Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



jNGoogle 



jNGoogle 



jNGoogle 



jNGoogle 



jNGoogle 



jNGoogle 



WTOAHE JUBILECSZOWE 

J. I. KRASZEWSKIEGO. 



.vGooglc 



.-YGoogk- 



WYDANIE JUBILEUSZOWE. 



WYBÓR PISM 



U 



')OLA I NIEDOLA. I' 



.. Powitii historyczna. 



CZąŚĆ II. jm 

™^.....- jI 



TOH III. 



-«j WjFitownlrtwfl na torayfć JablltltT]^ 



WABSZAWA. 
DRUK JÓZEFA UNGRA, 

sU» HowoUpkl, Nr. 1. 



.vGooglc 



1 UeiiaypoKi. 
Bapmasa, 4 HHBapS 1878 r 



n,gt,.etJNG00^lc 



DOLA I NIEDOLA. 

POWIEŚĆ 

Z OSTATNICH LAT XVin WIEKU. 

BokoAczenie. 



jNGoogle 



jNGoogIc 



Nazajutrz hrabina Ada)novfa wzięła najświeższy 
ekwipaż i najstaranniejsze ubrauie od Łazarewiczowćj. 
Jadąc do swśj rywalki, chciała aig też pokazać wesołą, 
świetną, młodą, dowieść, że małżeństwo nie przerobiło 
jćj na zadomowioną gosposig, ułożyć i twrvz i nmysł 
do swobodnćj rozmowy... Ów sławny paliczek był 
już zupełnie zapomniany, przed sobą samą Krystyna 
tłómaczyła go uderzeniem, jak Talleyrand późnićj na- 
zwał swój soufflei^ un fameux coup de pbing. 

Jnlia wcale nie wystąpiła z przyjęciem dawnej 
przyjaciółki, owszem pozostała umyślnie w rannćm 
ubraniu; ale przyjaciele kasztelanowej za wczasu wie- 
dzieli o godzinie spotkania i głosili po mieście ową 
wizytę, a mnóztwo ciekawych gotowało się w tćj po- 
rze meldować u drzwi hrabiny, aby widzieć powóz 
Krystyny własnemi oczyma i wyrzucić bilety. Starusz- 
ka starościna Z..., która miała być przytomna pierw- 
szemu powitaniu, przybyła bardzo wcześnie, i oblizy- 
wała sig już na samą myśl opowiadań, jakie miała 
z kolei wieczorem powtórzyć w kilku przyjaznych do- 
mach stolicy, i listów, które nazajutrz o tóm należało 
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4 W£BÓa PISM J. Ł KRASZEWSKIEGO. 

W świat wyprawić. Prowincja takie mustaia być za- 
wiadomiona o ważnym wypadku. 

O godzinie nazoaczooćj, dwie panie, piękna Julia 
i starościna Z... siedziały w salonie uśmiechając się 
do siebie, gdy oznajmiono Erystyng. Po chwili we- 
s^a ona żywo, milcząco posuwając sig do dawnćj 
przyjaciółki; potćm rzuciła się ją ściskać gwałtownie, 
po dawnemu, konwulsyjnie prawie, nic jeszcze nie mó- 
wiąc... Odbywszy tf pierwszą sceug, usiadła zaczer- 
wieniona i zmieszana nieco, a starościna, którćj ję- 
zyk świerzbiał, chcąc niby dopomódz, rozpoczęła 
rzecz o pogodzie, o znakomitym Angliku, który bawił 
w Warszawie, o bonończyku hetmanowćj, co się byl' 
wściekł ze zbytku szczęścia i pokarmu... o rzeczach 
obojętnych. 

Julia i Krystyna wmieszały sig do rozmowy; pierw- 
sze lody były przebite. Starościna mimo wielkiej chęci 
pozostania, musif^a myśleć o odwrocie; zabrała swój 
woreczek pełny cukierków od kaszlu, spazmów, mdłości 
i niestrawności, i rzuciwszy okiem ciekawśm na współ- 
zawodniczki, wyjechała zostawiając je same. 

Teraz dopiero obie strony poczuły nadchodzącą 
trudną chwilę: musiało przyjść do wywnętrzeń, do 
przykrych tlómaczeń, które tylko sam na sam wy- 
rzeczone być mogły. Julia grała dziwnie szczęśliwie 
obojętność, tak ułudną, ie nawet oko wprawnćj Krzy- 
si nie mogło w tćm odkryć fałszu i udiuia. Wolą 
potężną poskramiała w sobie uczucie, starała się pozo- 
stać i pozostała chłodną. 

Po odjeździe starościny, Krystyna jeszcze raz rzu- 
ciła się na łono przyjaciółki, z wylaniem i skruchą. 

— Daruj mniel przebacz jemu! — rzelda prawie 
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szlochając, cho<! nie płakała. Samaś wiana, tji mnie 
na to naraziła, jam tah była nieszczęśliwa całe 2ycie 
z moim poczciwym nieboszczykiem, uśmiechnęła mi 
się przyszłość, głowa zawróciła, serce owładło mną... 
Zdradziłam cię niegodnie... cznję, że gniew twój 
w piBtwszóJ chwili był słnszny: daruj mi. ja cię pro- 
szę jeśli chcesz na klęczkach, o przebaczenie, bądź 
wspanit^ą. 

— o: wszystKo to zapomniane od dawnal odparła 
Julia z uśmiechem łagodnym. Ty wiesz, miłość nie 
mo2e być nieśmiertelną, niestety! a zdradzona, jest 
jak głgboka rana, która jeśli nie zabije, to się zgoić 
musi... I ja cię proszę o przebaczenie za mój szi^, 
za moją porywczość... wszystko to przeszło, zabliźni- 
ło się. 

Wspomnienie zarumieniło lice Krystyny, bo było 
nowym policzkiem... Julia dokończyła: 

— Ale powiedz mi Erzysiu, szczerze, otwarcie, 
jestżeś ty z nim szczęśliwa? jestżeś szczęśliwa? 

Krystyna westchnęła. 

— Ty inacaźj, ja inaczśj pojmowałam szczęście, 
innegom się spodziewała... Każdy ma to, czego prag- 
nął, tworzy sobie czego pożądał. Twoje szczęście 
było w miłości niemożliwój na ziemi, idealnćj, gwał- 
towni, wyłącznój, nie ludzkiój; tobie potrzeba było 
anioła nie człowieka i uścisku, któryby trwał bez 
przerwy lat tysiąc... nie prawdaż? 

— 01 ja tak byłam śmiesznal sama to czujęl z go- 
ryczą odparła Julia. 

— Widzisz! ja czego innego pragnęłam— kończyła 
pierwsza — ładnego , miłego, niegłupiego towarzysza 
w podróży, któryby mi był posłuszny i czynił co ja 
chcę, któryby mi przypadł do smaku, z któregobym 
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sobie sama urobiła idealnego tylko... męża... EÓJnica 
główna między nami, że ty szakałaś kochanka, ja 
tylko przyzwoitego małżonka. Adam się kształci i zo- 
stanie tćm czćffl być powiDien, czćm chciałam, aby 
był... Miłość, moje życie, to kosztowna zabawka, któ- 
rą się opłaca bólem serca i głowy: zawszem j% porów- 
nywała do pijaństwa, które jest tak2e szałem miłym, 
ale nazajutrz staje sig chorob%. Masz moje najszczer- 
sze tłómaczenie. 

Przekład był widocznie ad usum Delpkini. 

— A ty? cóż porabiasz? co myślisz? dodała Krys- 
tyna po chwili — ty? Die zechcesz^e mi sig wyspowia- 
dać szczerze? 

— Al ja — odpnwiedzit^a Julia zawahawszy sig nie- 
co — widzisz sama, ostygłam, upojenie przeszło, wstą- 
piłam w tę epokg życia, w którćj z siwylu włosem na 
skroni i rozum nareszcie przychodzi... Bawię się... 
a im więcej się bawię, tóm mi nudnićj... Kochać już 
nie myślę. 

— A! kochać się nie ma potrzeI>y, ale durzyć tych 
naszycli dudków, to. rzecz zabawna... Każdemu z nich 
się zdaje qu'il eat irresisUble. 01 co zti pocieszne isto- 
tyl Spojrzy która z nas na nich przypadkiem, wyo- 
brażają sobie, że bez nich żyć nie możemy... Jużciż 
to zabawne... 

— Al moja droga— odpowiedziała Julia— to zabaw- 
ka zużyta... tyle lat już sig niemi ciągle bawimy... to 
już wzbudza litość, nie rozrywa... 

— Wybrałaś sig, słyszę do Warszawy, z zatnia- 
rem świetnego przepędzenia czasu . . . przyjmujesz 



— Al cóż mam robićl przecież życie czćmś zająć 
potrzeba... 
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Julia mówyato wszystko tftk naturalaie, tak naiw- 
nie, że Krystyna nie odkryła w ni^ ani ćladu na- 
miętności, ani. odrobiny bolesnych wspomnień, któreby 
jój domowe 2ycie zakłócić mogły. 

Przyjaźń dawniejsza dwócb towarzyszek młodoi^ci 
zdawała się powracać, ostudzona nieco przygodami 
życia, ale bez goryczy, jaką w nią wlało gwałtowne 
owo zerwanie. 

— Nie widziałaś Adama — odezwida się Krystyna, 
umyślnie sama dotykając znowa dra2liwego przed- 
miotu. 

— 01 nie — dotąd... i nie sądzę... 

— Owszem, mówiłam mu, potrzeba, żeby byt 
u was. 

' — Jak chcecie... szepnęła' Julia; sądzg, że mog§ 
go widzieć bez gniewu i bez uczucia. 
-r- Ukłoni ci się choć z daleka. 
Julia umilkła. 

— Zmieoa sig trochę, dodała Krystyna: utył, wy- 
pełnitkt, zmężniał, i choć nie zbrzydł, ale powiedziała- 
bym, że się Htfd- trochę pospolitym. Wygląda przy- 
zwoicie, ale nie jest to już ów Cherubin młodziuchny. 

Zaciąwszy usta, kasztelanowa nie odpowiadała nic; 
czała, że Krystyna oddaje jój wspomnienie odebranego 
policzka. 

Ale pani starościna była nadzwyczaj czułą, posą- 
dzić ją jawnie o to nie było podobna. Zbliżyła się do ' 
Julii, chwyciła ją za ręce, ściskała, potrafiła nawet, 
co jźj czasem przychodziło z łatwością, zapłakać tro- 
szeczkę, dodając na rozstaniu: 

— Więc zgoda, więc pokój między paniami chrześ- 
ciańskiemil Nie mićj do mnie w sercu żaln. 

— Zgoda, pokój i zapomnienie uraz, moja Krzysiu. 

n„jN.«j.-v Google 



8 WYBÓB PISM J. L ERASZEWSEIEOO. 

Po nowych pocałunkach, w których ze strony Julii 
było wiele wstrzemięźliwości, rozstały sig nareszcie, 
obie rade, że si^ widziały. Po stolicy pani de RiTe, 
starościna Z... \ inoe panie woziły tego wieczoru 
wieść pocieszająca o zgodzie rywalek; a król, któremu 
Wiggierski powiedział z przekąsem, ie ranę zadaną 
przez policzek zagojono pocidnDkiem, odparł tajemniczo, 
kiwając głową: 

— Nie wierzę w zgody kobiece i łatane trzewiki. 

Posłuszny rozkazom tony, zameldował sig hr. Adam 
do kasztelana... Nie przyjęto jednak pana starosty. 
Poszedł z kolei do drzwi hrabiny Julii. Gdyjćj imig 
jego przyniesiono, Julia zbladłszy nieco, kazała go 
prosić. 

Na szczęście nikogo nie było w salonie, gdyż mimo 
* wysiłkn drżała jak liść, a gdy wszedł, potrzebow^a 
calćj mocy nad sobą, by sis ka niemu nit: rzucić. 

Adam wstąpił na próg chłodny, bynajmniój nie- 
zmieszany; ale gdy dotkn^ jój rgki, jakby iskra elek- 
tryczna przebiegła strumieniem całą krew jego, uczuł 
się wzruszosym, niespokojnym, upokorzonym. 

Usiadł, spojrzfU nieśmiało oa nią; a twarz ta, 
pierwsza twarz co mu się uśmiechnęła w życiu uczu- 
ciem nieznanym, usta, kti^ch słodycz była pierwszą 
odkrytą tajemnicą jego młodości, wydały mu się dziw- 
nie urocze. 

Jakiś wyraz spokojnćj, ale silnćj namiętności go- 
rzał na tć] posągowćj twarzy, jak gdyby w marmuro- 
wym wnętrzu bogini greckićj ukryto lampę zapaloną. 
Pytanie tych dwojga oczu zwilżonych łzą, sięgnęło 
wyrzutem do głębi jego duszy. 

Julia długi czas milczała, potćm jia powiekach 
jśj ta łza ukrywana błysła i znikła połknięta. 
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Od& jedna byłaby j% zdradziła, ale Adam jćj nie 
postrzegł. 

— Powiedz mi — raetja po cliwili — ja o nic innego 
spytać cię nie umiem: jestźeś szczęśliwy? 

Jak wystrzał pytanie to aderzylo w jego piersi. 

— Kiedyż człowiek mo2e się nazwać szczęśliwym? 
odparł zmieszany. 

— Szcze&liwszym więc tylko, powiedz, czy jesteś 
dzisiaj njż byłeś wczoraj? , 

— Wczoraj byłem rozmarzony, a dziś jestem 
cbłodny. 

Julii usta otworzyły się jeszcze jeduśm pytaniem 
i zamknęły się nie wypowiedziawszy go. Spuściła gło- 
wę, walczyła z sobt|, widocznie; potćm załamała ręce 
i zawołała: 

— Adamiel nic nie pomogło, nawet zdrada, nawet 
chłód twój, ja cię jeszcze kocham... Tak, kocham, jak 
pierwszego dnia, mocnićj może, ale to miłość inna: 
ja nic nie pri^ę, nawet cię widzieć, ani serca twoje- 
go, ani od ciebie słowa... Kochać miiszę, to fatalnośćl 
Hdwię ci to, abyś wiedział, żem ci przebaczyła wszyst- 
ko, że kiedykolwiek w życiu możesz potrzebować po- 
mocy, opieki, pociechy, jam zawsze twoją sługą i nie- 
wolnicą... 01 każ mi słniyć sobie. 

' I załamała ręce biedna. 

— Chociażby umrzeć dla ciebie, odepchnięta i za- 
pomniana... A teraz... idźl ja maszę się wypłakać! 

Adam, jakkolwiek istota bez serca, poczuł, że w nim 
gwałtowniejsze wzbierało uczucie; była to tylko chwi- 
la, bo w ludziach takich nigdy ono nie przechodzi 
granic błyskotliwego zjawiska. Skinęła ręką^ aby się 
oddalił, i wyszedł z pokoju, nie pożegnawszy jćj nawet. 

Gdyby go w tćj chwili była zobaczyła żona, o:lkry- 
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10 WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

łaby pewnie z twarzy Dieznyczajoy stan jego duszy; 
ale Adam już na wschodach ostygł zupełnie, a gdy 
siadł do powozu, znaku na nim nie zostało, że na 
mgnienie oka był człowiekiem. Zamyślił się i rzekł 
w duszy: 

— Biedna kobieta! jak ona kochać umiel Ale bądź 
co bądź, nie mogę u nićj bywać: nie miałbym pokoju 
w domu! 
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Do szarego zaledwie końca postępowego Btron- 
nictwa mógł si§ liczyć Adam. Wolałby od był to, co 
mu się zdawało jaśniejsze i CLjstsze, ale nie był pe- 
wien gdzie jest światło, a gdzie są. ciemności. Młodość 
Yfiodła go tam, gdzie cieplćj było i żywiśj, ale nieraz 
sam się chwytał na zwątpieniu, gdy pobył w towa- 
rzystwie przeciwników, W głowie i sercu tego czło- 
wieka nie było jasno. 

Stronnictwo zachowawcze składało się z ludzi, któ- 
rzy niedaleko widzieli, dbali o swój interes przede- 
wszystkióm, a argumentem icłi stanowczym było, ie 
po staremu wygodniój i spokojnićj. 

Adam raz zaciągnąwszy się w szeregi, dosyć gor- 
liwie pełnił swe obowiązki redaktora i tłómacza, ale 
nie mi^ roli czyonćj i nie pożądał jćj; zbyt głęboko 
me chciał się zapuszczać, zawsze mając na myśli, te 
w ostateczności niefortunaćj wycofać się jeszcze 
może..... 

Dom, jakeśmy wspominali, podzielił się na dwie role: 
sama pani była za starym porządkiem, mąi trzymał z re- 
formatorami. Przez niego ona wiedziała wszystko, co 
się działo w obozie przeciwutków; przez nią od rzadko 
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mógł sig czegoś waSniejazego dowiedzieć. Nie miał 
też potrzeby aoi ochoty bardzo śledzić, bo był dosyć 
obojętny. 

Wieczorami zbierali się o niego niekiedy Ignacy 
Potocki, Niemcewicz, kilku ludzi wydatniejszych stron- 
nictwa postępowego, towarzystwo mgzkie, do którego 
nieznacznie, nie wiedzieć jak, przymieszał się od nie- 
bardzo dawna zjawiony w stolicy jegomość, zwany 
pospolicie le petit Poueel, a po polsku MaltUą. 

Była to figurynka oryginalna, jakich jeszcze czas 
ten dosyć wydawał, bo dziś wyczerpany wiek nie ro- 
dzi już nic nadzwyczajnego. Każdy, sig jak najuailnićj 
stara, aby się pozbyć charakteru, jaki mii nadała na- 
tura: tylko piszący pragną oryginalności i gonią za 
nią, nigdy jćj nie mogąc dosięgnąć, dla tego. ie sobą 
być nie umieją, a cudzego charakteru pożyczyć niepo- 
dobna, zawsze w nim za szeroko lub za wazko. 

Tak. zwany Maluta, w istocie mianował si^ Florya- 
nem z Brenderowa Toczylakim, ale o nazwisku jego 
ledwo kto wiedział. Tytułowano go pospolicie skarbni- 
kowiczem; jedni oznaczali go przezwiskiem, drudzy tą 
spadkową godnością, zwykle poufali wabili go na pa- 
na Floryana Malntg; on sam się tak niekiedy pod- 
pisyw^. Potulniejszego człowieka świat chyba nie 
widział. 

Maleńki, ale mocno wypr§iony i wyprostowany jak 
kijek, suchy, kościsty, z głową do góry podniesioną. 
ubierrf sifi po francuzku, a trzewiki miał na bardzo 
wysokich korkach, gdyż przy wzroście olbrzymim in- 
nych obywateli Rzeczypospolitej, nierzadkim w wielu 
rodzinach, mniemał się być upokorzonym swą małoScij. 
Hetman polny czasem mu groził, że go hajdukowi 
swemu każe schoWać do kieszeni. Twarz Maluty była , 
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za długa w stosunku do jego postawy, co 'czyniło, 2e 
widziany za stołem, przy bardzo krótkich nó2kach, 
gdy usiadł, wydawał sig dużym mężczyzną, a gdy wstał, 
niknął prawie. CIic%c się podwyższyć, tak jak korki 
u trzewików niepomierne, i fryzurę też nosił nadzwy- 
czaj wysoką i napigtrzoną, tak, że głowa prawie po- 
łowę całćj figury wynosiła. Ubierał się najczęścićj 
stalowo, perłowo, papuzio, ale skromnie i czysto. Co 
zacz był i zkąd, o tćm dobrze nikt nie wiedział; na- 
wet obliczając się ściśle, trudoo było dojść, kto go 
i kiedy w towarzystwo wprowadził i do chrztu wiel- 
kiego świata trzymał. Ale -Maluta bywał wszędzie, 
widywano go ciągle, .wiódł życie czynne, a że był bar- 
dzo usłużny, znosili go wszyscy, czasem nawet używali 
do niektórych delikatnych facyend- Mówiono, że pan 
Floryan był rodem z Warmii, choć jego rodziny nikt 
tam nie znał, a on wszystkich prowincyj kolligacye, 
stosunki, familie, majątki doskonale wyliczał, tak,- źe 
domyślać się było można, iż w każdej z nich długo 
2ył i przebywać musiał. Na horyzoncie stolicy poka- 
zywał się i znikf^ nie wiedzieć dla czego, w różnych 
epokach. Nie bywało go czasem po kilka miesięcy, 
potćm jednego białego poranku przychodził nie Mó- 
wiąc zkąd, i znowu kręcił się w tłumie. 

Stan kieszeni równie jak opinie Maluty były tajem- 
nicą: jak z razu Adam, tak on ciągle równie był dob- 
rze ze wszystkimi. Uderzało jednak szczególoićj, że 
przyjmowany był w pfdacach ambassadorów, u cudzo- 
ziemców równie mile jak u swoich, kręcił się tam na- 
wet w niezwyczajne dnia godziny. Mówił doskonale 
po niemiecku, po francuzku bardzo dobrze, choć z ak- 
centem dowodzącym, że się tego języka sam wyuczył, 
nieźle po włosku, expediłe po łacinie, a niczego po . 
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polaku. Nie był wcale uczony, i nie miał pretensyi 
do literatury; przecież obeznftuy był z Uią do tyla, 
że w towarzystwie uczonych nie był obcy rzeczy 
i ule nudził się. Chodził przed nimi z trybularzem, 
a przed kobietami nawet staremi i brzydkiemi hlgkał 
w nieustającej adoracyi. To mogło mu wiele dróg 
w życiu utrzeć, wiele ułatwić pochodów. Pochlebstwo 
w ogóle nic go nie kosztowało, a szło mu 2 ust nawet 
w bardzo przesadoój formie tak łatwo, że sig nigdy 
ani zarumienił, ani zająknął, gdy najpotworniejsze 
wyrzec było potrzeba. Naówczas dosyć szerokie usta 
jego uśmiechały się dziwnie, a potćm nagle zaciśaigte, 
przybierały wyraz sarkastyczny. Często kadzidło to, 
któróm obdzielał, szło tak ggstemi kłębami, te się od 
niego delikatniejsi dusili: można je było poczytać za 
szyderstwo, ale posądzić Malnty o nie nikt nie miał 
prawa, bo nadto był potulny. 

Pan Floryati grał arie we wszystkie gry, był trochę 
muzyk, i zual się nieco na malarstwie. Jednym z przy- 
miotów jego było, że o wszystkićm wiedział, a,o ni- 
czóm nigdy nie mówił głośno i zbytecznie. Poznać 
było możtia tę świadomość wszystkiego po uśmiechUi 
z jfCkim słuchał tego, co dla innych za nowinę uchodzi- 
ło, czasem rzucając tylko słówko, które odsłaniało 
nagle, że lepić} był uwiadomiony od tych, co sądzili, 
że są uwiadomieni najlepićj. Nowinek jednak nie 
miał zwyczaju obnosić nigdy, a w ogóle rozmowa jego 
ograniczała się na zrgcziue zlepianych okłepankach. 
Od niego nikt się nigdy nic nie dowiedział. Małnta 
nikomu nie zaprzeczał , niczemu się nie dziwował, 
a przesuwał sig tym światem jakby z myślą tylko, 
aby o nikogo nie zawadzić. Gniew zdawał się być 
przeciwny jego naturze. 
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Słuchał Z przedziwnym talentem. Przekonywano się 
nieraz, że rozmawiając z kimś żywo, był w stanie od- 
powiadać przytomnie i razem trzem innym rozmowom 
sig przyałucbywać, tak, że nic z nich nie tracił. Ucho 
było w nim organem do podztwieaia wykształconym; 
ale z tego chluby nie szukał- 

Lubił widać towarzystwo, gdyż nąjwiększćm zada- 
niem dla niego było wszędzie sig wśrubować nieznacz- 
nie i uzyskać w salonie prawo obywatelstwa. Jaki był 
zresztą cel jego życia i pobytu w mieście, nikt się 
tak dalece nie troszczył. 

Stał skromnie w hotelu na Tł{imackićm, a raz ja- 
kiś ciekawy odwiedzający, docisnąwszy sig do niego, 
widział tylko ubogi sprzęt i mnóztwo jakichś kopert 
i papierów porozrzucanych. Wnoszono ztąd, że mógł 
mieć jakiś proces i do czynienia z prawem; bo pa- 
piery te na żadną literaturę nie wyglądały, a książki 
prócz kalendarzyka politycznego, nie miał w majątku. 

Maluta od dawna byl znajomy hrabinie, obchodziła 
się ona z nim jako z człowiekiem niemającym żadne- 
go znaczenia, jak z zerem stojącćm po za cyframi 
s])ołecznemi. Za przybyciem jćj do Warszawy bj ł 
u nićj parg razyi ale od niejakiego czasu począł pil- 
nie dotrzymywać kroku Adamowi, i tak się jakoś 
dziwnie złożyło, że stał się u niego bardzo częstym 
gościem. Wkupić się w łaski człowieka, który dworaków 
był pozbawiony, a pochlebstw mało w życiu kosztował, 
nadzwyczaj było łatwo: kadzidło jeszcze nie tknęło 
tego dziewiczego nosa i smakować musiało. Maluta 
zaczął od tego, że mu zakadził od razu obficie, acboć 
Adam przyjął to rzucenie trybnlarzem na pozór obo- 
jętnie, poczuł póżnićj, że ta błoga wod przyjemne na 
nim czyniła wrażenie. 
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' Przy pierwszćj niemal ZDsjomości, pat) Floryan za- 
raz mn powiedział, 2e przeczuwa w nim męża do wiel- 
kich predestynowanego przeznaczeń, któremu zaszczyty 
jak deszcz z niE^ba same spadać muszą... Adam w to 
sam tak wierzył, a tak mało o tśm od drugicli sły- 
szą!, że mu sig ti ufność tćj myśli, wypowiedzianej tak 
szczerze, bardzo podobała. Tą szparą zrgcznie zroblo- 
. ną wcisnął mu się Maluta, jeżeli nie ai do serca, które 
było szczelnie zalutowane na głucho, to przynajmniej 
do szczególnych jego wzgl-^dów. 

Osobliwym też był w; Ibicielem przymiotów pa- 
na Adama, na które inni y,ui na rzecz dosyć pospolitą 
patrzali; a przylgnął tak do niego, że się stał u niego 
prawie domowym. Każdy pragnie i potrzebuje mieć 
dworaków; pan Adam, który sam dot^d tg fuukcyg 
pełnił przy drugich, zapragnął też mieć swojego. Ma- 
luta sig nadał, i został mianowany pochlebcą honoro- 
wym starosty. 

Czasem przynosił mu jaką ostrożnie uwinigtą nad- 
gniłą nowinkę, boświeżćj nigdy przed innymi nie gło- 
sił, aby na niego nie spadła; czasem mu przyklaskiwał 
zręcznie i podnosił co tamten powiedzif^. Zawsze wielbił 
i padał przed p. Adamem. 

W czasie gdy przyjaciele zbierali sig do niego, 
Malata zawsze sig umiał wcisnąć i być choć z kątka 
przytomny ich naradom, do których sig zresztą wcale 
nie mieszał. A że w Warszawie przywykli go byli 
widzieć wszędzie, gdzie go nie proszono, nie bardzo na 
niego zważano, że i tu z ziemi wyrastał. 

Trwało to czas dosyć długi, i miało też pozÓF ta- 
ki, jakby ten mały człomeczek owego wielkiego czło- 
wieka bliżćj badał i chciał poznać. Potćm jednego rana, 
przeciwko zwycz^owi, Maluta przyszedł au pelit leter. 
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ze sw% wiekaiście weaoł^ miną, a zastawszy hrabiego 
jeszcze w Utka, przysunął sig z krzesłem do niego. - 
Odwiedziny były tak niezwykłe, że Adam posądził go 
o cbętkg pożyczenia pieniędzy. 

— CÓ2 cie to, mój panie Floryanie, tak rano do 
mnie sprowadza? zapytał go zdziwiony. 

— Ol starosto! łaskawco! oict ntcl tylko zawsze 
jedao moje etałe uwielbienie dla ciebie! Pozwalasz mi 
bywać u siebie i napawać sig drogićm twćm dla mnie 
towarzystwem, ale tu zawsze pełno ludzi u ciebie, rad 
jestem czasem znaleźć cbwilę swobodniejszą, by eic 
ucieszyć jego roamową. 

— Napijesz się czego ze maą? kawy? 

— Choćby smoły! odrzekł dworaic. 

— Co tam słychać? 

— Cisza przed burzą— odparł tajemniczo Uadnąc 
palec ua ustacb Malnta. Zresztą ja nic nie wiem.... 
pan starosta lepićj odemnie musisz być zawiadomiony. 

— Ja? myślisz— westchnął pan Adam, który czuł, 
in mu niewiele powierzano tajemnic, i że go pozo- 
stawiano nieco w tyle, używając go tylko za wygodne 
narzędzie;— ale ja prawie nic nigdy nie wiem. 

— A komuż już wiedzieć, szanowny, drogi panie! 
rzekł pochlebca:— któż godniejszy, aby był wtajemni- 
czony? Z pańskiemi talentami! Hój Bożel kogóż oai 
mają, coby był zdolniejszy?... 

Adam poniekąd był tego samego zdania, ale rzekł 
uśmiechając się: 

— Ja tam nie mam tak dalece do niczego pre- 
tensyi.... 

— I to właśnie źle! odpowiedział gorąco Malnta: 
źle pan czynisz.... Pozwól sobie szczerze i otwarcie 

PisBUi KroKemtkiegi), T, 111. S 
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powiedzieć, jako prawdziwemu swemn wielbicielowi: 
to jest właśnie wad% jedyną w panu staroście, ta 
skromność zbyteczna, ta pokora, rzekłbym, wystgpaa! 
Bo cóż? dodał rozgrzewając się— kogo widzimy w koło? 
ludzi zapewne bardzo zacnych, ale którzy połowy, 
ćwierci, tysiączna części jego talentów nie mają, 
a przecic2 grać cłicą jakąś rolg! Nikogo nie wymie- 
niam, ale proszę mi przyznać, ot tak, bijąc się w piersi, 
nie takież jest położenie? 

Pan AAam znajdował również, iż położenie jest 
zupełnie takie, jak je określa Maluta; dziwił się 
wszakże, iż on je tak doskonale i jasno pojmuje. 

— No... jest to tak po części — rzekł — ale ja nie 
chcę iść przebojem. ' 

— A w życiu idzie się tylko przebojem, odpowie- 
dział mały. Ludzie naciskają, trzeba ich łokciami roz- 
pierać i przeciskać się... Gdyśmy już na tę rozmowę 
weszli — dorzucił — oiechte zrzucę z serca ciężar całko- 
wity: pozwól mi się wygadać szanowny starosto, wszak 
nie poczytasz mi tego za złe? 

— Proszę cię, wszak mnie znasz, rzekł p. Adam. 

— Powiem, powiem już co mi cięży— oglądając się 
ostrożnie i przysuwając z krzesłem do łóżka, a głos 
ziiżając począł Maluta. Pan nie stoisz na ^łaściwćm 
stanowisku, powinieneś zająć inne; tak być nie może... 
trzeba myśleć o przyszłości, wziąć to, co panu z pra- 
wa należyl Taki tak! Pan nawet życia nie używasz 
wcale, zadawalasz się zbyt małćm... Nadto lubisz 
spobojaoSĆ i zacisze domowe; wielkim ludziom to nie 
przystoi... 

— Cóibyś ty mi radtil począć? rzekł na pół śmie- 
jąc się pan Adam. 

— A! czyż jabym tobie panie śmiał doradzać? 
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zaprotestował Maluta. Starosta wiesz najlepiej co masz 
do czynienia, ja ubolewać tylko... Pao aig zamęczasz, 
zanudzasz, a dajesz sig wszystkim wyprzedzać jest to 
abnegacya osobliwszal 

— Mówże jaśniój, panie Floryanie. 

Maluta wił się i krgcił, jeżył czuprynę, stękał, ru- 
szał się, ale ostatecznie nie cheiał wyjawić czego żij- 
da; chodził tylko ostrożnie naokoło. 

— Ja dalipan kochanego starosty nie rozumiem.-., 
dodał po chwilce namysłu z uśmiechem ekstatycznym. 
Każdy człowiek ćżćmś przecic żyje: jeden lubi jeść, ji', 
drugi pić, to pije, ów zbiera pieniądze, inny się zale- 
ca pięknym paniom i szczęśliwy, gdy mu się buziak 
różowy uśmiechnie, a naostatek s% co się uganiają za 
urzędami i zyskują je. Ale ezómże pan tyjesz? 

Adam uśmiechnął się, ale i westchnął zarazem^ 
w Istocie życie jego wydało mu się blade i bezbarwne. 

— Lada chłystek, lada sztachetka — mówił Malnta — 
wiedzie życie znośoiejsze od pańskiego. Siedzisz sta- 
rosto zamknięty jak w klasztorze, zamurowany, pracu- 
jesz dla drugicb, sic cos non eoóis... nikt nie wie o tćm, 
młodość sig marnuje i taleula. 

Adam czuł, że szatan własnemi jego myślami mó- 
wi do nieąo i kusi go. 

— Ale cóż chcesz bym czynił? odezwo się. Wać- 
pao, panie Floryanie, nie zoasz tak dobrze mojego po;- 
łożenia. 

Mały spojrzał na niego, ruszył ramionami i nśmiecb- 
nął się tylko. 

— No, może go i nie znam — rzekł — ale co mi do 
tego. Jeśli się co niedyskretnego powiedziało, to wierz 
starosto, że z życzliwości. 

Pokręcił si^ trochę po pokoju, zanócił coś po cichu. 
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siadł znovni na krsećle prz; łóżku, i szepnął, ale bar- 
dzo ostrożnie: 

— Co pan robisz wieczorem? 

— A cóż? powróciwszy od kasztelaiiowój krakow- 
skiej, położę sig spać, i fjgdę spał. 

— O którśj? 

— O północy. 

— Ku, widzisz pant któż w pańskim wieku idzie 
spać o t^j porze? 

— A! stary szaławiło! rozśmia! sig starosta: chcesz 
mnie zaprz^z do takiego życia, jakie prowadzi het- 
man... kasztelan... i inni, wiesz kto?... 

— Wszyscy oprócz wasi szybko przerwał Malota^ 
Maszźe pan uczyniony diyba ślub jaki?., bo to zakra- 
wa na śmieszność. 

— O! ślubów żadnycli! rzekł Adam.- 

— Czybyś się hrabia obawiał czego? dodał Maluta, 
rzucając dokoła wzrokiem, i zamilkł. 

— Ale cóż zDOwuI nikogo! 

— Więc w imieniu przyjaciela mojego komando- 
ra, mogę poprosić hrabiego dzisiaj na kolacyjka do 
niego? Albo nie... od sam prosić cig b§dzie, a hra- 
bia przyjmiesz, spodziewam się zaprosiny. 

Adam &i^ zawahał. Chętnieby był wszedł w trochę 
weselsze i szaleńsze towarzystwo; myślał, że toby mu 
DBwet w stosunkach nie zawadziło, ale trochę się lę- 
kał, powiedzmy po prawdzie, żony. Spytać się jćj 
nie wypadało, i był pewien, żeby się sprzeciwiła; nie 
pytać wcale, było to rozpocząć z nią wojnę. Nie wie- 
dział co począć, 

Maluta zdająt się odgadywać tę walkę, kręcił głową. 

— Ja to rozumiem-;-rzekł,— że kto przywykł do 
tak porządnego, regnlaruego życia domowego, tema 
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Z niego wynijść trudno. To prawda! wstyd nawet 
własnego dworu, nałożonego do tego klasztornego po- 
rządku. Ale2, mój hrabio, prędzćj czy póżnićj, to si$ 
skończyć musi... 

— Hat odparł starosta po namyśle, dla czego2bym 
nie miał być u komandora, jeśli mnie prosić bgdzie? 
Więc mnie on sam zaprosi? 

— No! tiatnralniel 

— Długo tam posiedzimy? 

— Nie! rzekł śmiejąc się Matuta, najwySćj półtora 
!ub dwa dni. 

— Jak to? żartujesz! 

— Niel na to potrzeba się przygotować... Trwają 
a niego czasem uczty po czterdzieści ośm godzin. 

— Ale ja go tak mało znam... ledwie z widzenia 
i z daleka. 

— To nic! chcesz, żebym ci go trochę odmalował? 
spytał Malnta. 

— Nadto jesteś grzeczny, nie możesz być dobrym 
malarzem— rzekł śmiejąc się starosta, 

— Otoź dam panu dowód, że czasem bywam do 
zbytku otwarty — dodał Malnta. Ja pana starostę 
drogiego tak kocham, tak szanuję, tak uwielbiam, że 
dla niego gotów jestem wyjść z obyczaju dyskrecyi, 
która mi służy za prawidło życia.... Znasz pan ko- 
mandora zapewne tylko z tego, żeś go może widywał 
na pokojach królewskich, w jego pysznym mundurze 
maltańskim, z jego pier,ścieniami na palcach, brylan- 
tami u koszuli i trzewików, dyamentami w guzikach, 
szmaragdami a szpady i kapelusza,., i kieszeniami 
wyzłacanemi. Cóż na to powiesz? ten tak dziś jaśnie- 
jący klejnotami człowiek, wyjechał a raczśj wyszedł 
z rodzicielskiego domu przed laty kilkunastu, nie ma- 
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j%o nic W kieszeni nad parę dokatdw zawiniętych w pa* 
pierku i dużo w głowie.... Jako sekretarz jednego 
z naszych magnatów, dostał si§ za granicę... i— uto* 
n^ tam gdzieś jak w morzu... Co się z nim działo 
przez te lata, jest i pozostanie na dłagie wieki nie- 
zbadaną tajemnicą... Po tych leciech próby, nowicyatu 
zapewne ciężkiego: zjawia aig nam napowrot koman- 
dorem maltańskim, kawalerem orderu Św; Ludwika, 
Św. Huberta, Sw. Jana Jerozolimskiego, i nie wiem 
jeszcze ilu.... a co lepsza i starym krezusem. Co ma 
u^ło drogg do zaszczytów, do bogactw, nikt nie wie; 
ale nie cięży na nim żaden zarzut nieuczciwy, jest 
odważny, galani bomme, prowadzi życie wspaniałe... 
Nieżonaty, swobodny, dowcipny, przyjemny wszyst- 
kim, przyjmuje u sii^bie jak nikt... Mamyż pytać o co 
więcij? Grywa z samym królem, panowie zjadają jego 
ostrygi i spijają wina, które sprowadza wprost z za- 
granicy. .. Teraz dorzucę— rzekł po cichu Maluta, — że 
wszystko co starosta mogłeś słyszeć o jego kolacyj- 
kach sybaryckich, słabe tylko o nich daje wyobraże- 
nie. Jest to zbytek, gust w}^woray, rozkosz nieporów- 
nana, łechcąca wszystkie zmysły zarazem.... Honory 
domu robi po części sławna piękność, kochanka kre- 
zusa, Włoszka Leonina Tantolini, którą Tepper młody 
chciał od niego na wagę złota odkupić, ale poszedł 
z kwitkiem... Widziałeś ją pan może w teatrze? 

— Tak jest ... z daleka. 

— Podobała się panu? 

— Wcale ładna kobieta. 

— Al Włoszka panie.... szatan z anii^łem w mo- 
ździerzu utarty i odlany w formie greckiego posągu, 
pompejańskićj tancerki... Zobaczysz ją pan zblizka... 
Śpiewa, mrowie przechodzi po ciele.... Więc muzyka, 
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wieczerza Łukulla, wina cndowDe, grs o kupy złat&, 
towarzystwo niewymuszone, swo1}odu&^ Raj, paiiiel 
istny rajl 
. Adamowi oczy zapłonęły. Maluta mówił dslćj: 

— Wiem, iż pan po spartańsku tyjesz i mato ce- 
nisz te rozkosze zmysłowe; lecz dla czegoiby nie laj- 
rżeć tam* nie przekonać sig, co to jest, cboćby dl» 
ciekawości poznania świata... hai to ciekawe n katpl.. 

~ Panie Floryanie, pan mnie b^asMuiaz! roz- 
śmiał się starosta ściskając go. 

— Ohol takżebym sig wybrsl kosić anachMCt^ 
Ko? ale zgoda na ten wieczór?' 

— A no! zgoda! zobaczymy co to jesll 

— Komandor sam pana poprosi d^siaj, t>o sobie 
życzy zbliżyć się ze starostą, i wysoce go szaeuje... 
Ale słowo, że mu już pan w żadeo sposób me odmó- 
wisz? Będą tam naszego towarzystwa uajwybraśaae 
znakomitości... Pomnij pan — szepnął eisz^ kusiciel,— 
że na bok odłożywszy przyjemności sp^euia bilku 
godzin w tak miłćm gronie, są i inne korzyści— Ni- 
gdzie jak przy dobrćra winie, jadle i wesoHm kiMku, 
nie robią sig stosunki ściślejsze z ludimi... Ta się icb 
poznaje, tu się ich pozyskuje. . tu sig z otmi wiąże 
wiekuiście! A stosunki są wielce potrzebne: to darmot 
zakończył pan Floryan w sposobie korotlaryiin. 

— Sądzisz, że mi sig to do czego przydać może? 
spytał starosta. 

— Zawierz mi pan — szepnął pochlebca— i przyjm 
od lichego robaczka jeszcze jedną przestrogg, jeśli sig 
godzi, bym ja panu śmiał ją dawać. Ale pan starosta 
jesteś nazbyt skromny, nieśmiały, za mało stę cenisz. 
Potrzeba z góry trochg obchodzić się z ludźmi, aby 
n nich nabrać wartości. Eto staje ostatni w szeregu, 
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tego i z pośledniego stanowiska spędzą w końca.,.. 
Trzeba samema zdobyć sobie pierwsze... Ale już do- 
syć; mądrój głowie do^ć na słowie. 

Hrabia zaczął się śmiać. W ogóle cała ta dziwna, 
urjwana rozmowa mocno w pamięci jego utkwiła. 
Malata nigdy z nim jeszcze nie był tak szczery, nigdy 
go tak nie ujął...' Ścisnął jego rękę, i przyrzekł do 
pmyjacielskicti rad się zastosować. 

W południe zjawił się rzeczywiście sam komandor, 
i uprzejmie prosił na skromną kolacyjkę kawalerską. 
Hrabia przyjął go nader grzecznie; ten nie omi^ mu 
się oddzigkować za zaszczyt, i wyszedł z oświadcze- 
niami nlesłycbanćj wdzięczności. 

Pomyślawszy jednak, uznał pan Adam potrzebę na- 
pomknienia o tćm 2onie. Dał jćj znać, że się z nią 
widzieć pragnie, gdyż bez tego obrzędu i proszenia 
o audyencyę, nie był przypuszczany do oblicza Junony. 

Dano mu łaskawie żądane posłuchanie. 

Znalazł ją przy biurlcu zajętą korrespondencyą, bo 
starościna należała do tych pań &tanisławowski<:h cza- ' 
sów, które ogromnie pisały, niewiele troszczące się 
o ortografię. Krystyna była chmurna, a na pięknćm 
jej czole dwie fałdy świadczyły o głębokich jakichś 
zamysłach. 

— Al to ty? czegóż chcesz? spytała głaszcząc go 
pod brodę jak dużego dzieciaka, gdy ją z uszanowaniem 
w rgitę całował... Nie śmiał bowiem na twarzy jćj zło- 
żyć pocałunku, póki mu nie powiedziała: „Pocałujże 
mniel" Trafiało się to tylko, gdy była bardzo z niego 
kontenta. 

— Chciałem ci tylko dać dzień dobry; teraz tak 
mało się widujemy. 

— Pochlebcol niby ci tak tęskno? 
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— Jestem zazdrosny, wszyscy cig wiccćj widzą 
nademnie. 

— No, nidw; czuJe, że to jakaś przedmowa, że ta 
słodycz na wierzchu kryje w sobie jakieś śmiałe żą- 
danie lub prośbę o przebaczenie... Cożeś zgrzeszył? 
spowiadaj sig, czego odemnie potrzebujesz, okupując 
to wcześnie poclilebstwj? Mówi 

Hrabia zagryzł usta i zamilkł: czuł sig upokorzony, 
będąc tak dobrze odgadnięty. 

— Mylisz sig, rzekł zimno: nic nie zawiniłem i o nic 
nie myślę cię prosić. Przyszedłem tylko zobaczyć jak 
się masz... i odchodzę. 

Krystyna przeczuła, że za daleko poszła i była nie- 
grzeczną. 

— Nol rzekła: nie bądź dzieckiem, nie gniewaj się! 

— Nawet się nie gniewam— odparł Adam popra- 
wiając mankietki i uśmiechając sig niby wesoło. 

Zamilkli oboje, ale Krzysia patrzała na niego bacz- 
nie; nie była zadowolona z jego fizyognomii: lekki 
wyraz przepowiadający chętkę emancypacyi był już 
na tćm licu, do którego pokory i uległości była przy- 
wykła. .. 

— Cóż robisz z sobą? spytała. 

— Sam nie wiem.... rzekł obojętnie. 

— Jesteś gdzie wieczorem? 

— No[ u kasztelanowćj krakowsktój, a potćm maia 
a komandora na kolacyi. 

— I mówisz mi, żeś nie zgrzeszył! zawolida po- 
rywczo kobieta. Filuciel robisz tak jak ten wieśniak, 
który od księdza brał za wczasu absolucyg za grzech, 
jakiego dopiero miał zamiar się dopuścić. 
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— Jaki grzech? 

— WieBZte co to 8% koUcye u komandora? 

— Nol cóż to może być? aiestrawność w najgor* 
szym razie. 

— Byłeś tam kiedy? 

— Dotąd je!!zczo nie... alem już doprawdy ciekawy. 

— Nie sposób, żebyś nie słyszał, że to są. orgie. 

— Przecięż tam wszyscy bywają? 

— Tak, aie ja nie radabym, żebyś ty tam bywał! 
odezwała się starościna z przyciskiem. 

~- Cóż? czy nie mam ospy szczepionej? zapytał 
lirabia urażony: boisz sig, żebym jćj tam nie dostał? 
Zawszeż mam być dzieckiem trzymanćm na pasku? 

Słowa te trochę żywo wyrzeczone, tak były nie- 
słychanóm zuchwalstwem w ustach posłusznego dotąd 
i potulnego małżonka, a cichego człowieka, że hrabi- 
na przelotnie na niego spojrzawszy, przerażona, umit* 
kła nagle. 

Przeszła sig po pokoju trąc czoło, zagryzła usta, 
widocznie namyślała sig, co ma z nim poczi^ć, gnie- 
wać sie, czy udać, że nie rozumie wymówki, upierać 
się, czy ustąpić, ' 

Ważność tych wyrazów, tego kroku, nie uazla j^" 
kobiecego przeczucia. Uznała po chwili za właściwe 
wyczekać, wprzódy się dobrze rozpatrzyć, rozpytać, 
rozsłuchać, a na ten raz tylko lekko pokazać się ob- 
rażoną.... 

— Na takie pytanie, rzekła ziAno, nie ma odpo- 
wiedzi: — tylko dzieci prowadzą się na pasku, a kto 
jest dzieckiem, ten sam sobie winien. Rób co ci się 
podoba, przekonaj się dotykalnie czy ten świat lepićj 
znasz odemnie, czy sam sobie w nim bez mojćj po- 
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rady wystarczysz .. znweze to ciekawa rzecz spróbo- 
wać- Dzieci nim sig chodzić nauczą, jeśli je z paska 
spuści niańka, dobrze sobie głowy natłuką... Daruj 
mi, jt^stem zajęta, muszg pocztę odprawić. 

To mówiąc podała ma rgkę, którą ucałował, i usiad- 
ła pisać; ale gdy odszedł, powiodła za nim długo 
wzrokiem, i natychmiast zadzwoniła, na sługi. 
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Gij w owgj dłngiemi laty spoczynku zaschłćj 
trumnie dębowćj, wyniesiono z dworka w Wólce Brzo- 
zowej zwłoki pana Krzysztofa i włożono je oa wóz 
czterema czarnemi wolami ciągniony, jak przystało dla^ 
rolnika,— rzuciła sig pani Krzysztofowa, cliwytając za 
kołais czepiając siij całunu, jęcząc i płacząc, &t ją pan 
Baltazar z Kapustyńskim gwałtem prawie oderwać 
i unieść musieli, zmusiwszy do pozostania w domu. 
Poczciwa pani Kasprowa podjgła się być z nią, pocie* 
szać ją, modlić się razem i biedną wdowę pielęgnować. 

Ale nicrychło ten 2al cię2ki nkoić było można: 
stał się on chorobą, stawał cłiwilami rozpaczą, prze- 
cłiodził przez wszystkie stopnie, jakie przebywa 
każda podobna boleść, dopóki czas powolnie nie zmieni 
jćj w chroniczny, spokojny, wrosły do piersi smutek, 
z którym się jui potćm żyje, trwa, chodzi, pracuje, 
czasem przez długie lata próby. 

Tak było i z panią Rrzysztofową, która w modlit- 
wie i wierze znalazła mocną podporę, przeszła z szału 
do łez, a z łez do tęsknoty, i już z nią aż do grobu ' 
zejść miała. Ale ta... jeszcze raz ciężkićj uledz miała 
metamorfozie. 
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Z dawnego szczęścia, pokaju n&dziei nie pozostało 
jćj nic nad wspomnienie, ten gorzki napój, litórym sig 
nasycają nieszczęśliwi, w upojeniu wracając do świata 
utraconego niepowrotnie. Naówczas wszystko a2 do 
najobojętniejszych drobnostek tego zmarłego 2ycia 
przycłiodzi na pamięć i dopomina się swojego miejsca. 
A to, czego sig dawnićj zapomuiało, i to, co się ceniło, 
powraca drogićm i milćm, nawet przeżyte bole i wy- 
płakane łzy. Ka2(Iy przedmiot, co był świadkiem chwil 
przeżytych, oddaje potćm światło, które pochłonął jak 
dyametit płonący w^ród ciemności, staje sig świętym 
szczątkiem, a człowiek upokorzoay dziwi się, ie prze- 
trwały go zimne szkielety, że one mają prawo dożycia, 
które jemu wydarto. 

W tym dworku w Wólce, od slomianćj strzechy, 
od płotu wszystko aż. do najmniejszego sprzętu 
przypominało pana Krzysztofa, jego prace, jego prze- 
strogi, jego miłość dla żony i dziecięcia. Wdowa prze- 
chodząc nieraz około gospodarstwa z piersią jeszcze 
sroższą-boleścią rozdartą, nie miała się gdzie schronić 
przed dojmującemi wspomnieniami przeszłości; późnićj 
już szukała ich sama, bo w nich tylko 2yć mogła. 

F. Baltazar został tu gospodarzem i pierwszym 
sługą; mówił jćj o nieboszczyku, cieszył ją pieśnią 
pobożną. Czasem i Dyogenes przyszedł ze swą skrzyp- , 
ką, rozweselił swoim spokojem, a niekiedy dowcipem. 

Bządzili się też oni dwaj we dworze jak chcieli, 
bo ona już do niczego się nie mieszała; ale rządzili 
poczciwie, oględnie, troskliwiej może niż na swóm 
własnćin, a gromada wiejska, która pamiętała o pań-, 
skićm dziecku i o wdowie, serdecznie dopomagała. 
Ale mimo, że tu wszystko szło porządnie, jakże było 
smutnie w tćj Wólce Brzozowćj, dawnićj jak ciche 



jN Google 



80 WTBÓB PISM J. L KRASZEWSKIEGO. 

gofazdeczko miłćj i wesołćj spokojem poczciwym! 
Jakże widać było 2ałob$ we wszystkićm i na wszyst- 
kich! Nawet Baltazar wstrzymywał się od gJośniej- 
szĆJ pieśni wojskowćj, którą lubiał nócić, szedł z nią 
w głęboki las, a wieczorem w ganku nócił Psalmy 
pólg^łosem lub Godzinki, a przy nieb ileż razy zapła- 
kał tajemnie! 

Dla biednćj kobiety, która widziała syna, którćj 
wspomnienie dziecka osłodzić mogło a zaostrzało tyl- 
ko smutek — ciężćj go było znosić niż komu. Dnraała 
napróżoo, jakąby nicią znowu połączyć aig mogła, zwią- 
zać z tćui dziecięciem, które tak dla nićj stało się 
obcćm... gorzćj, bo prawie strasznćm... Dziwnym tra- 
fem nić ta sania sig nastręczyła, gdy umysł leniwy 
próżno się trudził nad jśt wyszukaniem. 

W pańskich dworach, pomiędzy służbą a patiami 
nie ma żadnego stosunku serdeczniejszego. Sługa jest 
płatny, spełnia swój obowiązek, przychodzi, odprawia 
się, oajczęścićj z nabytą nienawiścią tylko i goryczą 
w daszy: czasem tylko ściślejsze węzły związiyo słabość, 
rozpusta... upodlenie z obu stron. W naszych żywo- 
tach szlacheckich, dawnićj zwłaszcza, miało sig woale 
inaczćj między panem a sługą, między nim a wioską, mię- 
dzy głową domu a ostatnim parobczakiem na ziemi Jego 
wzrosłym; nieustanne zbfiżeuie ziiwiązyw^o stosunek 
ścisły, niemal rodzinny. Pan tam dzieci do chrztu 
trzymał, radził, wspibrał, patrzał jak to rośnie, swatał, 
żenił, i z tych różnych a sprzecznych żywiołów kształ- 
towało się małe społeczeństwo starą formą, opiekuń- 
czą, patryarchalną, które często serdeczna miłość 
wiązała. 

Ta gmina patryarchalną nie była ani ostatuią for- 
mą, ani najlepszą, na jaką ludzkość zdobyć się może; 
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służyła ona czasowo do wychowania człowieka, była 
w jego maloletności opieką. Nie żałujemy tycb miłych 
dla wielu serc czasów: miały one swą piękną stronę, 
swe dobre, ale nie pochlongły w sobie całego ideału 
społecznego. 

Dopóki rodziny rodzinom i gminy z władzą zwierzch- 
nią panowfdy, poty zawsze kraj dowodził tą organi- 
zacyą niedojrzałości. 

Ale— na owe czasy, piękny był widok tśj rodziny 
zespolonćj nie krwią, ale miłością i pokorą. Nie wszę- 
dzie one panowały, trafiała się groza i acisk, lecz 
gdzież obok świateł nie ma niezbędnego cienia? 

Tu w Wólcd gromada, dwór, slngi i państwo sta- 
nowili z dawna spójną i serdeczną całośf, posuniętą, 
jak zawsze w takich razach, aż do zaparcia się własności 
pojedynczej. Dworski i wiejski majątek był niemal 
jediićm, pożyczano i zasilano się wzajemnie, 1 nigdy 
włościanin nie uląkł się głodu, dopóki u pana widział 
sterty w gumnie. 

Jednym z kwiatów takiego społeczeństwa była 
właśnie pokorna istota', co nam teraz w drogę zabiega, — 
tak pokorna i miła, żeśmy ją dotąd ledwie postrzedz 
mogli, i gdyby nie nowa rola, jaką sobie obrała, mog- 
liśmy jćj nie widzieć wcale. 

W alkierzu na folwarku^ w ciasnćj izdebce o niz- 
kićm i małćm okienku, którój ściany składały się 
z nieotynkowanycb belek sosnowych, przetykanych 
zescbłemi mchami zielono-żółtemi, siedział od dosyć 
dawna Jermaszka Dulebiak, Towarzyszami jego były 
dwa koty bure i niezliczona ilość różnego robactwa. 
Samo imię Jermaszki wskazuje n&m już pokorne dzie- 
cię wioski... Jermaszka był sierotą; wzięto go z chaty 
do dworu na wychowanie, i najprzód hodował się na 
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folwarku, biegt^ boso po dziedzińcu, a jejmość go uczy- 
ła pacierza... Potćm posługiwał w kredensie i ro- 
bił około domu co. si§ nadarzyło, gracowi^ nawet 
w ogrodzie. 

Ale wprędce odkryto w nim żywy, pojętny umy^, 
1 można się nim było po^u2yĆ do wałniejszych rzeczy, 
tak łatwo chwytał wszystko i z ochotą wykonywa co 
mu polecono. 

Jerma&zka wyszedł wprgdce na faworyta pańskie- 
go, i pani go te2 bardzo lubiła. Gdy Adam przyszedł 
na świat, chłopak miał już lat ze dwanaście, więc 
potćm gdy dziecię podrosło, ju2 po trosze mógł się 
nićm opiekować. 

Od kuchty i ogrodniczka stopniami doszedł godno- 
ści kamerdynera, a w ostatnich latach był wszystkićm 
w domu, od żadnźj się nie wymawiając pracy, mniój 
więcćj każd^ spełniając zręcznie. Nauczył się był czy- 
tać i pisać, utrzymywał więc rachunki, zastępując pi- 
sarza, naglądał potćm po trosze na stodcdę i spichrze, 
miał klucze od- magazynów, jeździł po sprawunki do 
miasteczka, odwoził kupcom zboże. Ale mimo tych 
ważniejszych obowiązkó\v stawał z talerzem za krzes- 
łem jegomości, póki p. Krzysztof żył, i choć się swo- 
bodnie mieszf^ do rozmowy państwa, przynosił te2 
półmiski z kuchni. Bywało nawet i konie zaprzągł) 
i powiózł do kościoła, gdy było potrzeba. 

Mniejszym była w nim przymiotem roztropność: 
sercem poczciwćm przerósł głowg; więcćj było tam jesz- 
cze uczucia niż zdolności, i ono mu dopomagało do 
wszystkiego... Sierota, przywiązał się do swojśj do- 
brodziejki, jak ją nazywał, do swego panicza i do 
starego pana, jak dziecko rodzone. Ich dobro- było 
jego dobrem; można powiedzieć, że nie żył na własną 
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rękę, ale dla tych, którym służył; myślał jedynie 
o nich, przyszłości swojćj bez nich nie pojmował wca- 
le. W pierwszych chwilach gdy dziecię porwano, Jer- 
maszka chodził jak oszalały, chciał, jakeśmy wspom- 
nieli, jechać z panem do Warszawy, ale ie na jego 
głowie było wszystka w domu, musiał Krzysztofa 
pościć samego; potćm zamknął swój 1?ól głuchćm mil- 
czeniem, cierpiał wzdychając ze starymi razem. 

Można sobie wystawić, jakie śmierć p. Krzysztofa 
uczyniła na nim wrażenie; nie mnićj możeodbolał od 
samój pani, ale żal ten, który od pracy nie uwalniał, 
w nićj ulgę znajdował. 

Gdy pana Krzysztofa miano kłaść do trumny, opadł 
nieboszczykowi do nóg, objął je za łzami, głośno mu 
dziękując za ws^^stkie jego dobrodziejstwa. On z nim 
ostatni do sklepionego zbtąpił grobu, aby tam trumnę 
porządnie oatawić, i ostatni, pomodliwszy się wyszedł 
z niego. 

Filuował pani, ale jćj tak bardzo użytecznym być 
nie mógł. Zresztą pan Baltazar, który nn jego sprycie 
i. wierności poznać się nie mógł, objął był wszystko 
i strącił go powoli z tego stanowiska, jakie dawnie 
mu nadano... Jermaszka usługiwał posłuszny, ochotnie, 
ale czuł się tu nie tak już potrzebnym, obojgtnym, 
zbytecznym prawie. Pierwszy raz w życiu przyszło 
mu na myśl, że mógłby gdzieś być przydatniejszym 
Di2 tutaj. Pani na niego patrzeć nie mogła, bo jój 
zbytnio starego przypominał. Siadywał więc w alkie- 
rzyku swoim, modląc się na kantyczkach, i tarł naje- 
żoną czuprynę, nie wiedząc co począć. 

Gdy pani Krzysztotowa wreszcie przyszła do oprzy- 
tomnienia, Jermaszka raz z rana przyniósłszy jćj ka- 

Pitma Srattaetkiage. T. III. 3 
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wc, kt6v% pijalń^ staDąl a drzwi, ręce w tył nałożył 
i odchrząknął głośno. 

*Bylo to zwykłe oznajmienie, że minł coś do powie- 
dzenia. Pani głowę podniosła. 

Jermaszka miał powierzcliowność bardzo niepocze- 
sną. Wzrostu był dosyć dużego, ale postaci niezgrab- 
nćj: był jakby w jedną stronę gwałtownie jakimś ka- 
taklizmem wykręcony; na podługowaićj, Spiczastej 
głowie rosły mu włosy popielate, szorstkie i twarde, 
trzymał ją nieco także na bok pochyloną. Sama fizyo- 
gnomia nie zdradzała intetligencyi, czoło było nizkie 
a szerokie, rysy pospolite, pleć blada, usta otworzyste; 
Łle gdy przemówił, gdy si§ uśmiechnął, gdy w ma- 
łych jego oczkach zabłysło życie, twarz -przybierała 
wyraz dziwnój łagodności i słodyczy, który może tćm ■ 
więcćj uderzał, iż rysy nie zdawały się do noszenia 
go stworzone. Gdy nic nie mówił i bywał zamyślony, 
usta naówczas nieco otwarte trzymał, i to go do- 
zwalało nawet o głupotę po3ą,dzać, miał bowiem zwod- 
□icEy pozór głuptaska. 

Gdy Jermaszka odchrząknął, pani Krzyaztofowa 
spojrzała na niego i westchnęła. Biedne człeczysko, 
nie wiedząc jak do rzeczy przystąpić, z nogi kołysał 
sig na nogę, ręce założone na piersiach z uszanowa- 
niem schował za plecy, poturbował .Jiieco czuprynę, 
ho to miał w obyczaju, gdy mu szło ciężko, i zakło- 
potał aię, widocznie nie wiedział jak począć. 

— Co ty mi chcesz powiedzieć?. — spytała poni 
Krzysztofowa— bo widzę, że masz coś do mnie? 

— Onoby się to znalazło — odparł Jermaszka ki- 
wając głową,— ale to niby trudno rozpocząć. 

— Śmiało mój kochany, przecigi wiesz, że się zro- 
zumiemy. 
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— Ono to się wie— rzekł Jermaszka— ale taki niby 
trudno. Proszę już pani moj^j tylko mnie posłuchać 
cierpliwie, a nie sądzić aż ja dokończę. 

— Mów, nie frasując się, słucham. 

— Otóż to tak, proszę pani, człowiek sobie myśli 
co na świecie mu robić, i jakby się drugim na co 
przydał... Oto, proszę pani, ono to niby teraz czlo^ 
wiek nie na wiele przydatny... Cóż? pan Baltazar kin- 
cze trzyma, sam chodzi, gospodarzy, usługa to tam 
koło dworu nie jaka wielka, lada chłopak się z t4m 
opara... byle kto... a człowiek w próżnowaniu zmar- 
DBJe się. 

— Czegóż ty chcesz, mój Jermaszita? — spytała 
łagodnie lirzysztofowa — znajdzie się zawsze co robić. 
Ale ci się nudiii... nie prawda-? 

— Ono to się nie nudzi — odpatł sługa, — ale niby 
człek czuje, że mógłby eo robić, a nie robi nic. 

— Masaże ty jaką myśl? 

— Ono to się ma — rzekł wzdychając, — ale to taka 
rzecz, że i trudno wypowiedzieć... Jakby mnip pani 
chciała posłuchać? 

— Ale słucham z uwagą, mów. 

Jermaszka mimo to zapewnienie, jakby mu bardzo 
ciężko przychodziło wygadać się, stanął, zamyślił się, 
potarł gwałtownie najeżone włosy, kiwał głową zakło- 
potany. 

— Chcial-fiOT la-bym pani mojój, matcn a dobro- 
dziejce długo to jakoś rozpowiedzieć, ale nie potrafię. 
Otóż lirótka rzecz, że ja chciałbym do panicza iść 
w służbę. 

Pani Krzysztofowa zdziwiona, krzyknęła i zerwała 
się z krzesełka. 



jNGoogle 



WIBÓR PISH 3. L KRASZEWSKIEGO. 



— Al niech-no pani poczeka... rzekł chłopak. Oa 
ci tam ms sług do licha, f)o to się wie, ale Indzie' 
obcy i' obojętni: przydfdby mu się człowiek, coby go 
kochał, a czasem mu i was i dom przypomniał, coby 
nie dał ludziom złego mu zrobić. ■ Niech pani nie 
mydli, że ja tam chcę się czego niby dobrać: mnie to- 
nie w głowie; alejabymsię tam zdał, pilnowałoby się 
panicza i jego dobra, wszak to tam wszyscy obcy... 
B6s wie jak on tam sobie rady daje, bo to wszystko- 
wrogi a zazdrośni. Człek tam choć paskudnie pisze — 
dod^ł — ale onoby sie i do jejmości nagryzmoliło o t£m 
co się tam z naszym paniczem dzieje. A choć on tam 
może nie posłucha, ale powoli, to z czasem mogłoby 
mu się zrobić jak^ pokorną uwagg. 

Fani Krzysztofowa rozpłakała się o synu, a ta myśl, 
że ktośby był przy nim przyjaznyi wierny, poczciwy, 
uśmiechnęła się jćj bardzo. Wstała milcząca pocałować 
w głowg Jermaszkf, który jćj kolana ścisną^. 

— Poczciwa to myśl twoja — rzekła — niech ci Bóg 
za m% zapłaci; ale... jakie ty tego dokażesz? 

— El juJby się tó zrobiło! odparł Jermaszka: ja 
się tam tak dalece niczego nie obawiam. Grosza to 
jest trochę swojego, z łaski państwa, toby się o tćm 
zaszło do Warszawy, a tamby ju2 się poradziło por 
woli, byłem od pani pozyskał pozwolenie. 

— I owszem, ja ci tego nie bronię— odezwała się 
pani Krzysztofowa — idź w Imię Bo2e, a pisz... Mo2e 
cię to dobry anioł natchnął w szczęśliwą godzinę; wca- 
le ci się speciwiać nie będę... Namyśl się tylko dob- 
rze, ja także podumam, a poproś tu do mnie pana 
Baltazara. 

Jermaszka, któremn wielki ciężar spadł z piersi, 
pobiegł natychmiast po Baltazara, a sam niezgrabnym 
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chodem poci%ga%ł alii-yć cię w swym alkicrzyka, gdzie 
wielkim przeżegnawszy się krzyżem, chodzić począł 
i myśleć: jak odo to będzie? 
. Gdy pani Anna powiedziała Baltazarowi o pomyśle 
Jermaszki, zdziwił sig z razu Diezmiernle. Stary żoł- 
nierz nigdy się natćj cichćj, niepozornćj postaci czło- 
wieka poznać nie mógł: poczuł dopiero, że sig omylił, 
pos!|dzając go Dictylko o brak głowy, ale i o zakrzep- 
łe serce. 

— Al bratowa moja kochanal — wykrzyknął — toć 
złoty człowiek! Jeżeli w nim nie gra także ambicya 
wykierowąnia sig na kamerdynera, co przy jego po- 
wierschowności świetnąby było nadzieją, jeżeli to 
z serca czyni, to zacny człowiek! Dobrze żeby tam 
przy nim stał, a przypomniał mu. czasami stare dzie- 
je i obowiązki; jeżeli mu po "prostu i po wiejsku cza- 
sem prawdę wyjąka, którćj tam od dworaków nie 
usłyszy, nie od rzeczy też bgdzie. 

Pogroziła pani Krzysztofowa bratu łagodnie. 

— Mój panie bracie— rzekła— wy tak zawsze skłon- 
ni jesteście człowieka sądzić z pozoru. Ja Jermaszkg 
znam od dziecka, bo się wychowało u uas we dworze: 
rzadki to człowiek, i jak własne nasze dziecię przy- 
wiązany, oddany nam całą duszą. Jeśli on idzie tam, 
to z serca, wie, że go śmiechy tylko i upokorzenia 
czekają za jego oiezdarność, a uie żadne świetne losy. 
Idzie dla tego, żeby się Adasiem zaopiekować po swo- 
jemu. 

— Nol to niech w Imię Boie idziel rzekł pan Bal- 
tazar. Mnie tylko żal, żem go pokrzywdzU w myśli 
i posądził niesprawiedliwie... Dobry też pretekst jest, 
bo czas dawno, aby pan Adam dowiedział się o swćj 
żałobie, o którćj może i nie wie. 
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Pani Krzysztofowa potrzgsła tylko głową,. Pisała 
już była do syua, a listy ich sig skrzyżowały, w za- 
mian bowiem od niego otrzymała oznajmienie o weae- 
łu, a- nic ju2 o tćm Baltazarowi nie powiedziała. 
Wprawdzie zasłyszał był coś o tćm z sąsiedztwa, bo 
starościc chełmski psy wieszał na wychowańcu swój 
pani, ale temu nie wierzył. Kto zna te zapadłe pod- 
laskie bory i ich życie, łatwo pojmie, że tam wiado- 
mości z wielkiego świata nieryiJiło dochodzić niusz%. 

— Wic ou już o śmierci ojca— rzekła pani Krzysz- 
tofowa płacząc — ol wie! ale mu tam teraz młoda 
żona nie daje myśleć o starym ojcu. 

— Jak to? wigcby to prawda była, że się ożenił? 
załamując ręce spytał pan Baltazar. 

— Al tak jest, ożenił sig z wielką panią, ze star- 
szą podobno od siebie kobietą. 

— Juściż nie z kasztelanową, bo t6j mąż żyje i nie 
rozwodzi się? 

— Nie... z inną... z wdową... z domu X... 
Pan Baltazar zadumany głową pokiwał. 

■ — Ożenił się— rzekł — tak młodot Trzebaż mu by- 
ło świat sobie zawiązywać!... No! a dawni jego opie- 
kunowie? 

— Nic nie wiem, nie wiem — odpowiedziała mat- 
lia — zapewne oni jego, a on ich opuścić musiał. 

— Hal Dol co sig stało, to sig stf^ol dorzucił wo- 
jak stary. Zresztą tam mu Jermaśzka nie będzie 
cigżarem, a źle bgdzie biedakowi, to do nas po- 
wróci. 

W kilka dni po tćj rozmowie, Jermaśzka przyszedł 
panią pożegnać, i spłakał sig jak bóbr padłszy jćj do 
nóg: poczciwe serce wieśniaczel Chodził po dworka 
żeguE^ąc wszystkie kąty, prosił o pozwolenie, żeby się 
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mói;ł raz jeszcze przed obrazem Chrystusa pomodlić, 
a naostatek w^tiąwgzy kij w rękę, przeprowadzony 
przez dworskich, puścił się śmiało w ten świat nie- 
znany, który go straclieiii napełniał. 

— Bądź co bądź, jużciź ja sig tam na coś przy- 
dam... mówił w ducbu. 

Po długićj i cieżkiśj podróży, w której wiele prze- 
cierpiał, 3tan%ł wreszcie w stolicy, i jak stał poczciwy 
niezgraba, tułał si§ tu i owdzie dopytując o pana. 
Długo ai^ tak błąkał, gdy mu nareszcie jakiś grzecz- 
niejszy szlachcic wskazał pałac starosty. Tu sig do- 
stawszy, obstąpiony przez wytworną slużbg, podziwia- 
ny jak jaka potwora, wyśmiany, musiał znów dużo 
przenieść, nim się pozwolenia widzenia z paniczem 
- doprosił. List od matki był mu przewodnikiem. 

Yflaśnie w chwili gdy starosta od żony wychodził, 
oinajiniwszy jćj, 2e będzie na wieczorze u komaDdoni, 
i chmurny zstgpow^ ze schodów, Jermaszka zaszedł 
mu drogę. 

W jego wspomnieniach żył jeszcze ów ładny, świe- 
ży pieszczoszek, pół-dziecię, Adaś rumiany i ' biały, 
taki, jakim go widział raz ostatni wesoło odjeżdża- 
jącego na wózku do Białój. Ledwie w bladym, pięk- 
nym, poważnym, wystygłym i przedwcześnie zmężnia- 
łym człowieku dopytać mógł Jermaszka swego dawne- 
go panicza. 

Bzucił mu się do nóg z zapałem. 
Adam pomieszany cofnął ai$: nie poznał go, nie 
przypomniał, a zresztą wstyd go jakiś przed służbą 
ogarnął na widok tego człowieka odartego, zabrukanego 
długą podróżą, niezgrabnego, wyglądającego głupowato. 
List matki, który otworzył, wytińmaczył mu wszyst' 
ko. Buszył ramionami, bo nie był rad i nie wiedział, 
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jak się pozb;£ Datrgttiego gościa; serce mu nic nie 
mówiło. 

— Chodź zamoąl odezwał sig pośpieszając do po- 
kojów swoich i wiodąc z sobą posłańca. 

Oczy wszystkich stołecznych sług z szyderstwem 
pobiegły goniąc za niezgrabnym Jermaszką, który 
skulony, krzywy, wygięty na bok, wlókł si$ za swym 
paniczem... Rozczulenie jeszcze go niepozorniejszym 
czyniło, a znużenie zmięło jego biedną twarz na istot- 
nie pocieszną jakąś grymasującą maskę karnawałową. 

Gdy się w pokoju panicza znaleźli, Jermaszka zno- 
wu rzucił mu się do nóg, postawiwszy kij pielgrzymi 
w kącie. 

Był biedny w łapciach dla zaoszczędzenia butów, 
w łapciach na woskowanćj posadzce, w grubćj .sier- 
migżDÓj kapocie, a pan siedział. przeciw niego na wy- 
bitój atłasem sofie: dziwnie to jedno od drugiego od- 
bijało. Z tych dwóch postaci, jednćj pięknćj a sztyw- 
n^ i bez wyrazu, drugiój dzikićj, barbarzyńsko odzia- 
nej, opalonćj, brzydkićj — poetycznie piękną była prze- 
cież ostatnia... Starosta wydawał sie przy nićj jak 
porcelanowa figurka przy bronzowym posągu. 

— O! panie mójl rzekł Jermaszka: jakżem ja cie- 
bie dawno nie widział! CÓ2 się to z tobę stało, o pa- 
nie? jakżeś ty ,nam uciekł?... ileż to nieszczęśó na nas 
spadło od tego czasul Gdybyście wy widzieli ten dwór 
w 2ałobie, i naszą jejmość, co się z nią zrobiło! 

— Wiem, wifem wszystko! spiesznie przerwał sta- 
rosta. 

— Ol wy jeszcze nic nie wiecie — podchwycił Jer- 
maszka prawie płacz$c — nic, boście tego swemi oczy- 
ma nie widzieli, bo z daleka tó się inaczćj wydaje. 
Ono to, ono... ale z nami pod te cza^y potrzeba było być! 
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— Jakże się ma., matka?— zdobył się na pytanie 
Adam. 

— Ono to żyje biedactwo — odrzekł Jermaazka — 
ale jak!... Potrzisnął głowĄ. — Z nią to my, proszę 
pana, uradzili... dodał— abym ja do panicza przyszedł. 
Wy tu sami wśród obcych ludzi, atu lud nie nasz pocz- 
ciwy. Wszyscy mómą; trzebaby wam mieć choć jed- 
nego, na któregobyście spuścić się mogli, coby się dał 
za was ukrzyżować i zabić. Ja sobie powiedziałem: 
pójdg ja.. 

Pan Adam poczuł przecie ofiarę, ale nie zrozumiał 
jój potrzeby, i lekko ruszył ramionami. 

— Dziękuję ci za dobre serce, Jermaszko! zawo- 
łał; ale jakże tu żyć potrafisz, i co tu robić bę- 



; — E! paniczut jaśaie wielmożny paniel — poprawił 
się rfuga— nie troszczcie się o mnie... Prawda, straszno 
w pierwszćj cliwili, i mnie się zdało, że oni mnie chyba 
surowego zjedzą; ale... Te śmiechy ich jak noże szły 
w serce do głębi, ale się ja ich już nie boję. Co ja 
będę robił? No, te się zobaczy: znajdzie się. Taż to 
i ta służba nie porodziła się w galonach... A oo, siądę 
pilnować pańskiego dobra, a baczyć, aby się paniczo- 
wi co złego 'nie stało... Przecie się przydam jakoś; 
bądźcie spokojni... Weźcie mnie ino na próbę. 

— Ale ty tu nie wytrwaszl 

— Ono to, gdyby się słuchało tylko lenistwa, to 
by się pewnie uciekło na wieś — fzeld Jermaszka; — 
ono to prawda... ale jak człek czuje, że mu się co robić 
należy, to ono znowu co innego... Ja ich w parę dni 
bać się nie będę. 

Pan Adam zawahał się jeszcze przyjąć nowego słu- 
gę bez wiadomości żony, ale miarkował, że powoli do 
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swojńj wlasn^ woli chcąc dojść, potrzeba było zacząć 
od małych rzeczy, i rad ju2 nawet był, ;te mu się zręcz- 
DOŚĆ nadarzała spróbować. 

— „Kto wie? rzekł w sobie: nie wiadomo jeszcze 
jak pójdą rzeczy. Może człowiek, któremu zaufać mo- 
gg zupełnie, okaże mi ^ę potrzebnym. Ale..." 

Tu spojrzał na połamaną postać niezgrabną Jer- 
maszki, i dodał: — „Jak on tu bgdzie, wyglądał?... hal 
spróbujemy! musisig okrzesaćl" 

— No, więc, nim co będzie — rzekł głośno, — zosta- 
niesz tu: pomówimy z sobą wolniejszym czasem. 

Starosta zadzwonił. Wszedł kamerdyner z taką miną, 
jakby mu laskę robił, że go wysłuchał i na dzwonek 
się stawił. 

— Panie Biebrzycki — zawołfj starosta — jest to daw- 
ny sługa mojego ojca, który przy mnie pozostanie— 
Prosiłbym, żebyś go wziął w swoją opiekę. 

Biebrzycki zmierzył oczyma przybysza z pogardli- 
wą miną, kiwnął głową na znak powolnćj zgody, za- 
czekał chwilę jeszcze i wyszedł, milczący. 

— Przygotuj się— szepnął starosta— że cię tu gorz- 
kie przejścia czekają od tćj miejskićj E^użby, Jer- 
masżko- 

— Ono to się im rady da — rzekł powolnie wieś- 
niak — niech się Jaśnie Pan o to już nie troszczy... 
i schyliwszy się do kolan odszedł. 

Stai'oata podumawszy chwilkę nad listem matki, 
schował go i ruszył z wizytami. Nim jeszcze nowy 
sługa zszedł ze wschodów, Biebrzycki meldował o nim 
hrabinie. 

— Proszę jaśnie grafini — rzekł — to pan starosta 
jakiegoś przybłędę, łachmaniarza, jakby tam sługę 
swojego ojca przyjął i na dworze polecił zostawić .. 
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Przywlokło si§ to piechotą, do niedźwiedzia leśnego 
podoboiejszy uii do człowieka: będzie nam robił wstjd, 
i dworowi Jaśoie grafini i nam. Ja oie wiem co 
z tćm robić. 

— Jak to? kiedyż się to stało? spytała hrabina 
widocznie urażona, że się j^ nawet nie opowiedziano. 

— Tylko co; przed chwilą^ rzekł Biebrzycki. JW. 
starosta rozkazał— •aa. to słowo dał wielki nacisk ka- 
merdyner — rozkazał mi go przyjąć do dworu, i oznaj- 
mił, że ma tu zostać. 

— Ja jeszcze o fćm . nic nie wiem — odpowiedzi^a 
hrabina — ale proszę spełnić polecenie mojego męża... 

Biebrzycki wyszedł, nie rzekłszy słowa. 

— A więc to już jakaś systematyczna emancypa- 
cya— powiedziała sobie po cichu żona. — Zobaczymy! 
zobaczymy! Eządzi się w moim domu bez żadnśj, jak 
widzę, ceremonii. 

Tymczasem Jermaszka wyszedł z pokoju ^śmiało 
i poprosił grzecznie pierwszego spotkanego lokaja, aby 
mu wskazał, gdzie aię ma podziać. Spisek na biedaka 
utworzył się w jednćm mgnieniu oka, a Jermaszka 
też instynktowo go odgadł, i zamiast się przestraszyć 
lub oburzyć, postanowił wielką, krwią zimną zwycię- 
żyć. Pierwsze wystąpienie było dla niego największej 
wagi. Na męztwie mu nie zbywało. 

— Co pan raczy rozkazać? spytał go lokaj. 

— Prosiłbym pana o wskazanie mi pomieszczenia. 

— Pokoje dla pana gotowe, odparł łokaj; popro- 
wadził go do sieni, otworzył drzwi od dużego pieca, 
i ręką zaprosił do czarnego wnętrza. 

Jermaszka popatrz^, kiwnął głową, nic nie rzekł. 

— Trochę to ono będzie ciasno i przyciemno, odparł 
po chwili; ale jak mi każą w piecu legać, to się i położę. 
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Zimna krew, z jaką to wyrzekł, zmieszała staźbę, 
która się tłumaie zbiegła patrzeć na parafianina. 
Jermaszka podniósł głowę, krew mu uderzyła do czoła. 

— -Bardzo to ono koncept ładny — rzekł powoli 
podpierając się pod boki— moi jaśni panowie miejscfl 
Ale pogadajmy-no Kiedy chcecie, a raczcie mi objaś- 
nić, czego to wam tak w smak z wieśniaka sobie stroić 
2arty?- Czytacie to wy co lepszego odemnie, 2eScie 
trocłi§ braków poszlifowali? czyście to nie pozosta- 
wiali tam na wsi matek i braci w takuteókich sier- 
mięgach jak moja? albo ono myślicie, że dla szarćj 
kapoty człek się ma za gorszego od was? Ono to 
nie.-. Gniewać się nie mam czego, a dziwować się jest. . 
Pójdę do gospody, i za swój miły grosz znajdę sobie 
izbę i łoże, na którćm wypocznę... a no potom — zoba- 
czymy. 

— Patrzcie«no jaki mowny niezdaral zawołał 
jeden. 

— Należałoby mu sprawić frycówkę, rzekł dru- 
gi. Co to on nas tak śmiało ożogiem sięga, i gdyby 
sobie równych traktiye! 

— El dalibyście mu pokójt powstrzymał inny: 
gotowa historya i wrzawy narobicia 

— Ja wam ręczę, że paniby nic nie powiedziała, 
przerwał pierwszy; a że pauby się podąjSal, to co? 

~ Bardzo pana dobrodzieja przepraszamy — odez- 
wał się z tłumu drugi — za niepiękny żart; ale ponie- 
waż lokal dla niego oie wyznaczony, może zechcesz 
w kuchni ze stróżami pogościć? 

Wszyscy się zaczęli śmiać. Jermaszka powoli za-' 
brał sakwy i odparł: 

— A czemu nie? albo to nie bracia nasi? O! o! 
z wielką ocbotąl 
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Śmieciły, drwiny i szarpania azly dalćj, gdy w tćj 
cbwili zawołano o kareta dla pani, i prawie jednocześ- 
nie, do sieni, w którój się to działo pod wschodami, 
zeszła sama pani starościna, zadziwiona zebranym tłu- 
mem sinżby i zbyt głośna wfzawą. 

— Co to jest? zapytała. 

— El to nici to nic! — rzekł jeden z młodssycłi— 
to tak. 

Jermaszka przebił sig przez nich, wystąpił i skło- 
nił się. 

— Przepraszam Jnśnie panią — zawołał, do kolno 
j6j naginając się — to nie jest nic, ale rzecz o mnie 
idzie. Ja tn przyszedłem po słnżbie z listem do mo- 

ego panicza z Wólki Brzozowćj, pan mi przykazał 
zostać; a ci znowu panowie, bo to tu wszyscy panuj% 
widaj, pokazali mi, gdym spytał — mieszkanie w piecu, 
albo w kuchni .. Nie wiem jeszcze gdzie lepićj, to si$ 
namyślam, a z tego śmiech. 

Starościna spojrzała na niego bacznie, i ruszyła ra- 
mionami. 

— Biebrzycki! zawolida snrowo: kto tu sobie 
takich 2artów pozwala? co to jest za nieporządek? Pan 
przykazał, aby go przyjęto, a służba śmie lekceważyć 
rozporządzenia i stroić 2arty? Proszg mi zaraz wszyst- 
kich winnych ułiarać. 

To mówiąc chciała siąść do karety, gdy Jermaszka 
schylił sig jćj do kolan. 

— Jaśnie pani, ono to sobie był żart... a ja głupi _ 
tern aig uraził i skarżył... Proszę, aby nikt za mnie 
nie pokutował, lepićj sobie już precz iHłjdg — ot i kwita. 

Starościna kiwogła głową, nic nie odpowiadając, 
dała tylko znak Biebrzyckiemu, który sig skłonił, iży- 
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wo wsiadła do powozu. Jermaszka pozostał z kijem 
w ręku spokojny i niewzruazony. 

— Przy garderobie paóskićj jest od tyła przedpo- 
koik — rzekł kamerdyner do niego, wskazując wscho- 
dy—tam W Pana zaprowadza. 

Wieśniak skłonił się i poszedł w milczeniu. . 

— Już ja mu tego łajdakowi nie darujęl zawołał 
pigść podnosząc za nim jeden z lokajów: nie t)ędzie 
mu tu bardzo słodko, za to ręczę! 

Udał Jermaszka, że nie posłyszał, i powlókł się do 
kąta ciemnego, który mu z pogarda wskazano... Tak 
sig począł pierwszy dzień jego ciężkiej służby. 
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Koniec XVIII wieku, jak owo pierwsze tysiącolecie 
chrześciaóstwa w roku 1000, oznamionowan; byl or- 
gią szaloną, która zwiastowała nową epokg. Nigdy 
6wiat tak się bawić nie pragnął, tak za rozkoszami 
nie gonił, tak nie potrzebował rozerwać aig, zapomnieć, 
upoić. 

, Nietylko nasz kraj, cała Europa cliorowala na tg 
zaraźliwą rozpustę. W Polace przybierała ona barwę 
szczególną, która wydatnlejszćm czyniła to obłąkane 
uganianie się za weselem niemotliwćm, wyśtgpnćm, 
dziccinnćm. Bale, maskarady, fajerwerki, turnieje, 
pijatyki szalone, zbytek niepomny jutrzejszćj nędzy, 
następowały po sobie, i napełnić nie mogły tego na- 
czynia Danaid, pod którćm przepaść mo2e kopało su- 
mienie. 

Ani wiek, ani płeć nie wyłączały od tćj dziwnśj 
choroby... Dziesięcioletnie cłiłopaki poprzebierane za 
amorki umizgały się juS do dwunastoletnicłi dziewczy- 
nek, a starzy i siwi senatorowie Rzeczypospolitćj ko- 
chali się na zabój w piętnastoletnich aktorkach. Lu- 
dzie wszystkich stronnictw jednoczyli się przy kielisz- 
ku z tą róinicą, że jednym spadf^a w wino łza, drur 
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gim 8tacz^ sig w nie śmiech szatafiski; jedoi w nióm 
szukali zspomnienia, drudzy oasyceDia. 

Czasem w pośród tycli uczt uderzał jaki piomn, 
zabgał jednych, rozpraszał drugich, otwierał przepaś^?; 
ale służba' zaScielała ją kobiercami i tańczono na 
przepaści. 

Ledwie kilka naliczyć było można domów, w któ- 
rych surowszy przechował się obyczaj: młodzież cała 
puściła cugle namiętnościom. 

To też w rachubach partyi, w polityce, w robotach 
pokątoych, wielką rolę gr^y uczty, kolacye, podwie- 
czorki, przyjęcia: najpoważniejsza narada nie obeszła 
się bez konkluzyi kielichai wielkiego— „kochajmy sigl' 

Do najszaleńszych uczŁowników należał ów sławny 
komandor, o którym mówił Malnta, tak go mocno za- 
lecająC' Postać XYI1I wieku, cod z Cagliostra, coś 
z hrabi de SaiD^CIermain, istota zagadkowa, dworak, 
uczony, jasnowidzący, spekulant, wytwornlś, mistyk, 
sybaryta, niedowiarek, koniec końców tajemnica. Przyj- 
mował w swoim domu po królewsku, a źródła, z któ- 
rych płynął ten paktol niewyczerpany, całkiem światu 
były nieznane. Świadczył wiele, nosił płaszcz filan- 
tropii na ubrylantowanycb ramionach i zaryw^ na 
małego Franklinika, gdy od kart wstawszy rozprawiać 
począł o losach ludzkości. Wielki wyznawca zasad 
braterstwa ogólnego ludzi, stroił sig jednak tak, aby 
go nikt wziąć nie mógł za prostego człowieka, a choć 
ze szlachectwa sobie szydził, miał liberyę herbowną 
i ordery na szyi. 

Nierzadkie były w owym czasie owe postacie dwa- 
licowe: nie są one jeszcze osobliwością i dzisiaj. Praw- 
da uznana, nim przedzie w czyn, zawsze przebywa też 
same^stadya, tych samych doznaje przeobrażeń, jest 
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uczut|, dowiedzioną, wypowiedzianą, Btaje się czynem, 
a na ostatku prawem. W tym peryodzie XVIII 
wieku jeszcze ją ledwie przeczuwano, ledwie świ- 
tała jako myśl, u dojrzalszych bojaźliwie zaczynała 
przeradzać sig w słowa: na czyo zebrał sig dla 
nićj cliyha ktoś gorętszy, i to chwilowo. Czyniono wy- 
deczki w tg strong, ale z nich szybko wracano do 
domu. 

Komandor należał do przodkujących swojemu wie- 
kowi, ale szedł słowem nie czynem; a chcąc aposto* 
łować, musiał do pogan przemawiać jeb jgzykiem. 
Apostołował wigc winem, uciechą i wiclkiemi czczemi 
siovj. 

Jako gospodarz wylany dla swych gości, nie miał 
równego..-, czy spełniał obowiązek, czy karmił próżność, 
o tćm sądzić nie będę. 

W tym roku najmował kamienicę całą naprzeciw 
kościoła kks. Missyonarzy w końcu Krakowskiego- 
Przedmieścia, i przerobił ją swoim kosztem: góra cała 
wybita na nowo, ozłocona wspaniale, umeblowana wy- 
twornie, była godna Krezuea- 

W krajii, w którym zbytek dobrćj próby nigdy nie 
byt rzadki — świadkiem owe opisy Warszawy za Wła- 
dysława IV,— niełatwo było olśnić. Pamiętano jeszcie 
przepych Tarnowskich, Sobieskich, Firlejów, Tgczyń- 
skich, Herburtów, Ostrogskich: walczyć z jego wspo- 
mnieniami trudno być musiało; wytwornisie musieli na 
inną rzucić się drogg. Zamiast srebrnych stołów 
i złotych roztruchaiiów stawiano mebelki wysadzane 
misternie, drogie szkła, kunszt zastępował materyę, 
zbytek sig idealizował, zamykając w smaku i pracy. 

Dom komandora z tą myślą był urządzony; nie 
świecił, on zbytnio, ale był na podziw wygodny, sma* 

pisma Kraitewikiei/'; Tom 111. 4 
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kowny, wytworny. Podziwiano w nim prześliczne obra- 
zy przywiezione z Włoch i Hollandyi, historyowane 
kobierce francuzkie, porcelany chińskie i japońskie, 
wielkie zwierciadła weneckie w rzeźbionych ramach, 
zresztą sam porządek domowy z kobiecą starannością 
obmyślany i niesłychana wygodg. Wszystko, co ten 
dom miał, było w Rwoim rodzaju osobliwością, a ko- 
muby nie brakło cierpliwości, nasłuchałby si^ cieka- 
wych historyj z powodu każdego sprzętu i fraszki. 
Ka2da z nich miała swe dzieje i wspomnienia, coś 
co ją odznaczało, czyniło drogą, szczególną, prze- 
dziwną. 

Maluta malując komandora pośpiesznie, narysował 
postać jego dosyć trafnie; do jego obrazka to tylko 
dodamy, że powierzchownie był to jeden z najpięk- 
niejszych mężczyzn swojego czasu, i mógł co do 
wdzięku fiżyognomii i postawy walczyć o lepszą z naj- 
sławniejszymi pięknoszami epoki. Gdy ubrany jak la- 
leczka wszedł do salonu, kształtami postaci, nogą, 
ręką białą upierścieniowaną a prześliczną, figurą, 
warzeniem łagodnćm oczu niebieskich, czarował kobiety. 

Obejście jego było pańskie i poufale zarazem; czuli 
jednakże bliżsi, że nikt z nich do głębi duszy mu się 
nie dostał: był - serdecznym dla wszystkich zarówno, 
me zwierzał sig nigdy nikomu. Próbowali go ciekawi 
badać przy kieliszku, ale komandor pił co chciano, 
jak chciano, i ile kto życzył, a po uczcie nad ranem 
wychodził świeży, zdrów, przytomny, jakby był na 
czczo. Mówiono, że pijąc coś miał zwyczaj wąchać 
z jakiejś flaszeczki. 

Życie jego przeszło wielce burzliwie, pełne dziw- 
nych przygód; lecz tóm się tylko zdradzało, że 'czasem 
wspominał o obcych krajach, o dalekich podróżach, 
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że niektóre z tych pięknych rzeczy, któremi ubrane 
były polioje, widocznie pochodziły ze zdobyczy po- 
czynioDych w owych wędrówkach. 

U komandora, który słynny był z kuchni i piwni- 
cy, za stołem z podziwieaiem znalazłby historyk obok 
istotnych zoakoTnitości wieku, plugawe jego wyrznlki, 
wszystkich zarówno wesoło gwarzących i w dziwnej 
z sohą poufałości... 

Przed północą już zaczęły z pochodniami powozy 
zbierać sig przed dom oświecony, a mały placyk przed 
kościołem wypełnił sig wkrótce najwykwintniejszemi 
ekwipaźami, które tu jakby rodzaj obozu sformowały. 
Ludzie pozłazili z kozłów, a gdy panowie zabawiali 
sig w pałacu, oni też sobie ucztowali w sąsiednicłi 
azjnkach. 

Salony komandora były wspaniale oświecone tysią- 
cem świec jarzgcych, które snopami przytwierdzono 
do ścian, odbite w zwierciadłach, tworzyły illuminacyę 
rzęsistą. W ich blasku obrazy, kryształy, obicia, ca- 
le czarodziejstwo zbytku nieco wymuszonego i orygi- 
nalnego jeszcze się jaskrawiej wydawało niż we dnie. 
Pokoje miały różne charaktery. Salon główny był 
w smaku francuzkim tego wieku, ale dalsze ubrane 
były umyślnie jeden po chińsku, drugi z grecka, inny 
wreszcie stylem średniowiecznym, dosyć niedołgJnie 
naśladowanym. 

W każdym z nich był stosowny sprzgt, dobrane 
do niego ciekawostki i zabytki kosztowne, uzbierane po 
świecie. 

W greckim poltoiku stal w pośrodku posąg staro- 
I iytny Wenery. Oświecała go lampa alabastrowa spusz- 
': CEona z sufitu i cztery podobne urny po rogach sto- 
I jące na kolumnach marmurowych. Na tle ciemno- 
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czerwonćm ściao, w tym pół-mroku lamp, posąg wy- 
dawał się jakby żywe wcieleaie piękna, któremu sta- 
rzy sybaryci przychodzili się przypatrywać z cyniz- 
mem, na jaki dziś tylko szalona mlodzii>ż zdobyćby 
się mogła. 

W chińskim gabinecie peloo było kiwających się 
mandarynów, pagod porcelanowych, laków, bronzów 
i osobliwości państwa środkowego. W średniowiecznej 
komnacie stali n drzwi dwaj rycerze w zbrojach, 
z hełmami zapuszczonemi, trzymający chorągwie her- 
bowe, w środku pełno było dobowych szaf, katedr 
i stolików. 

Główny salon odznaczał się świeżością i blaskiem. 
Nad kanapą wisiał tu portret kobiecy, który ściągał 
wejrzenia gości i zaostrzał ciekawość; ale o wjtłóma- 
czeaie tćj zagadki pytać nie było wolno. Na tle 
cieranem, ale przezroczystym, rysowała sig w bieli uro- 
cza postać niewieścia, cała osloniona półprzezroczyste- 
mi drapcryami, które i twarz jśj pokrywały... Oko- 
kochanka tylko mogło z za nich wyczytać rysy tajem- 
nicze, które artysta cudownie odznaczył; on jedea 
widział ją przez te zasłony taką, jaką pamiętał: dla 
obcych była to tylko dziwaczna sztuczka i niezrozu- 
miały wysiłek malarza. 

Kaidy stawał przed tym obrazem, oprawnym w prze- 
pyszne ramy, całe z lilij i liści dębowych uplecione; 
wszyscy szeptali spoglądając nań, i odchodzili zamyś- 
leni. Mnićj dyskretni zapytywali komandora co to 
jest? a on im odpowiadał, że to osobliwszy jakiś por- 
tret, który nabył jako lour de force... że zresztą nie 
wie co wyobraża. 

Gdy paa Adam wcisnął się w ten świetny tłok 
pełea gwiaździstych piersi i orderowych ramion, zna- 
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lazl jat prawie całe męzkie towarzystwo stolicy zgro- 
madzone na pokojach; gruppy powinowactwem ciągnio- 
ne jeszcze się nie były potworzyły, najsprzeczniejsze 
postacie stykiJy sig i ścierały o siebie w tym tłumie. 
Posłowie zagranicznycłi dworów, podróżni różnych na- 
rodowości, dworacy Itrólewscy, szlachta bogata przy- 
była ze wsi, wielcy urzędnicy, a obok nich posłowie 
sejmowi, ubożsi wieśniacy, dostojnicy miasta, artyści, 
kiłku duchownych, słowem skupione wszystkie żywioły 
społeczne, które gdzieindziej razem rzadko sig spoty- 
kały, tu najdziwni^j były z sobą zmieszane. 

Wszystko to ściągał jeden cel, jedna słabość szu- 
kania wrażeń i uciechy, potrzeba roztargnienia i za- 
bawy. Niejedno czoło rumieniło się samo od myśli, 
że zrzuciwszy wieńce, co je opa=.ywały, znalazło sig tu- 
taj, na prozaicznćj drodze, którą gmin przywykł chodzić 
^o wodopoju. 

Obok salonu, wielka biała sala z przystawionym 
■w końcu chórem wspartym na kolumnach, przeznaczona 
była na muzykę najprzód, potćm na grę, która była 
jedną z namiętności wieku. Grano zapamiętale na 
łiwczas i zgrywano sig do koszuli, 

, W chwili gdy pan Adam wchodził, witany przez 
gospodarza, a. pilnowany i przeprowadzany przez Ma- 
lutg, który wziął na sig być dla niego sternikiem 
■wśród tych fal— w białej sali właśnie rozpoczynał sig 
koncert, i czgśĆ towarzystwa wychodziła, by go słuchać. 
Inni rozprawiali głośno, śmieli się, rozsypywali po ką- 
tach dla cichych jakichś narad i facyend kryjomych, 
zwierzeń i wymówek; czuć było w powietrzu po prze- 
latujących słowach, krzyżujące się sprawy różne. 

W salonie białym, na fotelu aksamitnym, królowa- ' 
ła jedyna tu przytomna kobieta, gospodyni chwilowa, 
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alubienica komandora, otoczona gronem wielbicieli, 
sławna Luonina Tantolini, włoskie dziewczę z Sorren- 
Ła, dziwnćj arody, jakby wykradzione z obrazu Tycyana. 
Adam, który jeszcze byl sobie nie dobrał towarzy- 
stwa, coby go w pochodzie wstrzymało, kierowany 
tylko nieco przez Malutg, zbliżył się do drzwi wiodą- 
cych do sali bialćj, i w nich jak w ramach ujrzał to 
zjiiwisko urocze, chciwe w ni6m topiąc oczy. 

Leonina siedziała wsparta na ręce, trochę zmieszana 
wystrzałami tylu oczu skierowanych na nią, trochę 
dumna blaskiem, jaki ją otaczał, ale w postawie tak 
wdzigcznćj, że nawybredniejszy znawca nicby jćj arty- 
stycznemu układowi zarzucić nie mógł. Rzekłbyś, że 
się jśj gdzieś wyuczyła w pracowni rzeźbiarza, służąc 
mu za wzór do Psychy. 

Wydawała się tak mlodziuchną, tak świeżąl Ubra- 
na była duia tego biało, włosy miała zaczesane pt 
grecku i maleńki w nich tytko dyadcm; ale były to 
włosy owćj barwy gorącej, złocistćj, którą dawne We- 
necyanki z taką pracą i znojem wyrabiały sobie dziw- 
nemi sposoby; włosy przy świetle nawet jaśniejące 
tonami bronzu, nieporównanćj obfitości, połysku i pięk- 
ności. W ich oprawie wyglądał owal biały regularny, 
spokojny, oświecony dwojgiem oczu jak węgle czar- 
nych, ogromnych, poważaie patrzących, a tak przeszy- 
wających człowieka, jakby mu się do dna duszy dostać 
chciały. Dodajmy kibić Psychy, rękę cudownych kszŁfd- 
tów i całą postać z pod tój sukni leciuchnćj dająca 
sie odgadywać zbytecznie: była to moda wieku, chodzo- 
no po grecku, prawie nago- Ci, co mieli słuchać mu- 
zyki, wlepiwszy oczy w Leoninę, stali spętani, osłu- 
pieli jśj pięknością, niemi, oczarowani, odurzeni, nie 
wierząc prawie oczom, że mieli przctl sobą żywą i^totg. 
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I jak Wenerę w greckim gabinecie chciało się wziąć 
za żyjącą, tak Leonina n7dawała się ożywionym przez 
Pigmaliona posągiem. 

— Ale to obraz Tyeyana! wykrzykiwali jedoi.. 

— Ale to figura skradziona z Pawła Weroneóczy- 
ka! wołał ktoś drugi. 

— To portret Van-Dyck'a! 

— To Madonna FranciiI 

Adam podszedł, zapatrzył się, stanął, i trzeba przy- 
znać, że pozostał jak wkuty. Pierwszy może raz w ży- 
cia widział tak nieposzlakowaną piękność, w którój 
oko próżno szukało błędu, niedostatku, uchybienia 
ogólnśj harmonii, skazy na tym dyamencie pełnyn 
blasku. 

Śmiałość naiwna i ujmująca słodycz, coś w wejrze- 
niu ciekawego, wyzywającego, czyniły ją jeszcze po- 
nętniejazą; zdawało się, jakby wczoraj dopiero przyby- 
ła z nad brzegów czarownego krateru, na chłodny ląd 
piaszczysty ziemi obwiau^j mgłami. 

Eapella złożona z najprzedniejszych wirtuozów sto- 
licy, nie tak liczna ani tak huczna jak dzisiejsze, ale 
dobrana, rozpoczęła uwerturą Rameau; potćm popisy- 
wał sig słynny skrzypek z koncertem, potom lledsta 
niemiecki, potćm grano symfonię Haydn'a; naostatek 
piękna Leonina, którćj przy klawikordzie towarzyszył 
stary Włoch w popielatym fraczku, zaśpiewała aryę 
włoską. Była bowiem niegdyś pierwszą śpiewaczką 
opery 'króla JM. neapolitaóskiego. 

Gdy pierwsze tony tego czystego a silnego głosu 
młodzieńczego rozbiegły się w .powietrzu, n^gle szme- 
ry ustały, zrobiła się cisza, wszjscy wrośli "do ziemi 
i dech w Bobie zatrzymali, aby jednśj noty nie stra- 
cić. Dźwięki instrumentu, który j6j towarzyszył, zdały 
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się jakby klekotaniem sućbćm i niezDoSnćm, przy tćj 
pieśni, co tak ogaistym 2}'cia Btrumieniem buchnęła. 

Był to głos jaki tylko z piersi młodćj Włoszki do- 
być, się może: jasny, czysty, pewny siebie, wonny mło- 
dością, giętki, dla którego nie ma trudności, w któ- 
rym nie czuć nauki, ani sztywności metodycznój. Naj- 
wyższa sztuka musi być największą, naturalnością. 
Łączył się z tśm jakiś wyraz żywota i siły, porywają- 
cy swą potęgą. 

Śpiewała pieśń jakąś wesołą, i w duszach wszyst- 
kich zrobiło się jasno, jakby wniósł lampę w ciemno- 
ści; potćm zaszła w smutek, boleści, w łkanie i jęki, 
i powlokła za sobą rozrzewnionych słuchaczów, at 
się im płakać zachciało; a gdy z tych ciemności wy- 
dobywając aic na świat powoli wróciła, jakby wycho- 
dząc z Pauzylipu na słońce i pogodę wesela i nadziei, 
wszyscy wybiegli z nią razem uszczęśliwieni, ocaleni. 
0:3tatnia nota pełna radości, o mało nie wywołała echa 
w ustach przytomnych... chciało się im z nią zaśpie- 
wać: Etoe! 

Grzmot oklasków wstrząsł całą salą; niektórzy &Ł 
popłakali się słuchając, sami nie wiedzieli czego, inni 
nócili ciesząc się szalenie. Tak pieśń każdemu z nich 
powiedziała coś innego, z każdego dobyła co krył 
r chował, co chciał zapomnieć, co pielęgnował i żywił 
w głębi siebie, co kto miał najdroższego żałobą i we- 
selem. Jeden znalazł w nićj swą młodość, drugi mi- 
łość, inny straconą poczciwość, ów uczucie uronione 
po drodze: bądź co bądź, nie było człowieka, któryby 
nie uczuł, jaką potęgą jest sztuka, gdy ją tłómaczy 
prawdziwy artysta i uczucie prawdziwe. 

— Bravol bravissimo! 
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— Cudownie! hozW. aiezrównaoie! wołali starzy 
i młodzi. 

lieonina skłoniła się lekko, podniosła oczy, i widać 
było na jśj twarzy, źe ona także śpiewając była gdzie- 
indziej: może na wybrzeżach niebieskiego morza swe- 
go, może w Wenecyi, gdzie się kształciła późnićj. na 
Ganal Grandę, nio2e płyngła na Lido, może z okien 
domu zwieszonego ze skał nad morze, spoglądała na 
Neapol wieńcem rozłożony z przeciwnej strony, lub na 
rnmieni%ee się w oddali Capri... To pewna, że latała 
gdzieś czarownica, że ci ludzie t)ez skrzydeł zerwali 
się ją gonić, i popadnU na ziemig. Wyglądali też te- 
raz wszyscy jak rozbici. 

P. Adam w czasie śpiewu, thoć w operze paryzkiój 
słyszał najsłynniejsze prima-doony owego czasu, stał 
także osłupiały iprzejgty. Czuł jak mu dreszcz zimny 
przelatywał od mózgu po plecach, jak w niego lał aę 
strumień to lawy gorącćj, to lodu rozpuszczonego i mro- 
żącego... Nie wiedzieć dla czego stangły mu w myśli 
kościół farny w Bialćj, i pierwsze spotknnie z Julią, 
jakaś scena wieczorna... potćra pogrzeb w Wólce Brao- 
zowćj... On, co nigdy nie marzył, poleciał także 
w swćj świat na skrzydłacli fantazyi, uniesiony mu- 
zyką. 

— To coś nadzwyczajnego... rzeki trąc rgką po 
czole jakby chciał przywołać przytomność: nie rozu- 
miem siebie- 

— Prawda? rzekł wspinając mu sig do ucha Ma- 
luta: to słowik włoski... to śpiew z innego świata! 
Czuć od niego woń rozkwitłych pomarańcz i jaśminów. 
Cndowniel cudowna dka! diDa!... a powiem p*nu w ta- 

, jemnicy, że pan nie wiedząc przyczyniłeś się do te- 
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go wykonania... Leonina wzrok miała w pana wle- 
piony. 

— We mniel 

— Ale cyt! to tajemnica! dodał mały— to tajemnical 
Brawa nie ustawały, proszono o coś jeszcze, Leoni- 
na sig opierała. Czuła, że takicli dwóch pieśni jednego 
wieczoru pierś wynticić nie zdoła, bo nie ma w czło- 
wieku dwóch dusz, a całą wylać potrzeba na taki śpiew, 

Ale gdy jakiś stary amator muzyki ukląkł przed 
nią, a stojący bliżćj naśladować go zaczęli, i ujrzała 
przed sobą caty szereg peruk pochylonych, rozśmiała 
sig z tych upudrowanychglów, szepnęła coś Włocho- 
wi, i przy bardzo prostym akompaniamencie naśladu- 
jącym gitarę, poczęła prostą neapolitańską Canzong. 

Była to piosnka dziewczęcia młodziutkiego, roi- 
trzpiotanego pod tćm słońcem Południa, które krew 
czyni kipiątkiem, rozśmieszonego, wesołego jak pta- 
szę; śpiew leciuchny, szczebioczący, szyderski, przy 
którym chciało się cień gonić, ściskać mury i cało- 
wać ciepły wiatr wiejący z gór, kasztanowemi lasy 
porosłych. 

Szał doszedł do najwyższego stopnia, a ŁeoDina 
widząc swych wielbicieli w tśm rozgorzeniu, zakręci- 
ła się, rozśmiała ruladą jak sznur pereł świetną... 
i uciekła- 

I zrobiło się w sali ciemno, chłodno i pusto; 
wszyscy poczuli, że ona była życiem i słońcem... Pan 
Adam nawet doświadczył dziwnego uczucia tęsknoty, 
jakiego w sobie nie znał; żal mu sig zrobiło steranćj 
młodości. 

— A! rzekł mimowolnie do &faluty — czy ona sig 
już nam nie pokaże? 
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— Zdaje mi się, że przyjdzie... Poszła tylko spo- 
cząć, odpowiedział zacierając ręce p. Floryaa. Choć- 
by dla zobaczenia jeszcze z blizka pana starosty... 

— Mnie? spytał pan Adam. 

— Ale tak! tak! śmiejąc si§ dodał kusiciel — to 
wiem autentycznie. 

Komandor stał niedaleko .przy drzwiach, słucha! 
i mógł usłyszeć; pan Adam trącił łokciem Malntę, 
i umilkli. Po chwilce gospodarz, który bardzo wyda- 
wał sig zimny, zbliżył sig i zapytał starosty: 

— Jakże sig panu śpiew jćj podobał? 

— Nie mogg nawet powiedzieć, czy mi sig podo- 
bał... bom pijany od niego,— rzekł p. Adam. 

— Głos to istotnie przedziwny, rzeki chłodno 
gospodarz: tysiące icłi słyszałem, a nigdy podobnego, 
któryby tak działał na człowieka. Ale ona dopiero 
^yj** S^J śpiewa, całe jśj życie w tym glosie: zresztą, 
pospolita, chłodna nawet istota. Zkąd sig Łam bierze 
ten szał, ten uroli, ten wyraz, to pojąć trudno. Jśj 
śpiew jest jak wejrzenie wielu kobiet, które wigcćj 
mówią oczyma, niż potrafią usty powiedzieć. 

To rzekłszy, gos|iodarz wcisnął się w tłum i" odszedł. 
Muzyka, która potćm zagrała, skrzypiała tak w uszach 
-słuchaczów, że sig powoli z bialćj sali porozchodzili; 
nie było można wytrwać przy nićj po śpiewie, clioć 
w istocie była wyborna. 

Był to tylko pierwszy akt tego dramatycznego wie- 
czorn, niby otwarcie jego; zaraz potćm lokaje poka- 
zali sig we drzwiach, kamerdyner drzwi do jadalni 
odemknął, i goście poszli na kolacyg. Zastawa stołu, 
który cały byt w zieleni, w zwierciadłach i porcela- 
nowych figurkach, zdumiewała oczy, ale woń jćj przy- 
jemaićj jeszcze połechtała nerwy smakoszów. Zupach 
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kwiatów iDJeszał się z ulatującemi wyziewy potraw, 
które odgrywały także w powietrzu pewnego lodzaja 
koncert dla nosów i podniebień publiczności. 

Jakkolwiek wielki był tłum, sala, stoły i stoliczki 
starczyły na pomieszczenie wszystkich wygodne; cisza 
iarłoctwa przerywana tylko brzękiem widelców i łyżek, 
rozpostarła sig po sali, i trwała aż do pierwszych kie- 
lichów, które usta otwarły— uśmiechem. 

Dzieje wszystkich uczt podobnych są jednakie. 
W godzinę polowa gości co przyszli dla wieczerzy tylko, 
wysunęła się po cichu; reszta zabierała się do walki 
z koszami peluemi butelek, przy których szturmie mog- 
ła nocować. Kielichy dobywano coraz okazalsze i wigk- 
■sze: gospodarzyli gorąco przykładem znchęcnjąc przy- 
jaciele komandora, on sam po trosze, słudzy nawet. 
Pijatyka poszła okrutnie azybkoi namiętnie, z przera- 
żającą gwałtownością. 

Uszczupliło sig tylko grono bachusowych dzieci, gdy 
niektórzy poczuli, że w sali białśj gra się rozpoczy- 
na, część znaczna odbiegła do kart. 

Tu na zielonśm suknie świeciły si§ kupy złota, 
blaskiem swym pociągając serca i oczy. 

Maluta, który ciągle miał w opiece starostę i wo- 
dził go z sobą wszędzie, pilniyąc, aby wszystkich roz- 
koszy skosztował, — patrzał w oczy, śledził każde jego 
wrażenie, ale nie znalazł w chłodnym owym człowieka 
takiego zapału, jakiego sig po uiewytrawnój jego mło- 
dości spodziewał. 

Stanęli wreszcie "przy stolikach gry, od którój do- 
tąd p. Adam się wstrzymywał. Nie mógł nawet grać, ' 
bo w kieszeni miał zaledwo kilkanaście czerwonycłi 
złotych, a stawki były grube i wstyd było z kilku du- 
katami wystąpić. 



jNGoogIc 



DOLi I NIEDOLA. 

— CÓŻ to, nie próbujesz pao szczęścia? zapyta] go 
Maluta-' 

— Ja uie grywam, rzekł starosta sucho. 

— Jeżeli pana hrabiego wstrzymiije jaka okolicz- 
ność chwilowa, paręset czerwonych złotych zawsze slg 
znajdzie w kieszeni jego sługi na rozkaz, a nie po- 
strzeźe nilit jak je panu podijung. 

— Ale nie, nie gram, odparł p. Adam. 

— To do woJi... tylko zrobię uwagg, że moźeby 
wypadało grać — szepnął muly.^o jakoś należy do dob- 
rego tonu, żeby uie było śmiesznie... 

— Nawet nie umiem, przyznaję sig. 

■ — Gdybyś JW. hrabia pozwolił sobie pomódz, 

— Aie uie. 

— Juściż tu się zgrać nie można. 

— Grasz pan, panie starosto? spytał w tćj chwili 
nadchodzący gospodarz. 

— Ja, nie, jestem nowicyuszem w t^j sprawie, zwy- 
kle nie grywam. 

— At to prześliczniel jedną słabością mnićj... to 
już wygrana! Jest to na nieszczęście ^abość, mierzenie 
się i walka z losem namigtna... Jak tol starosta nie 
grałeś nigdy? 

— Dotąd, nigdy. 

— A! to dla samćj ciekawości wartoby spróbować 
Bzczgścia swego, rzekł gospodarz. Nikt siebie nie zna, 
kto nie grał. Jest to studyum własnego charakteru. 
Idiałem się zawsze za bardzo cierpliwego, ale istotnie 
gra dopiero cnoty mnie t^j nauczyła. 

Adam czuł się dziwnie pociągniony ku tema czło- 
wiekowi. Komandor miał dla niego urok niewytłóma- 
czony. Uśmiechnął się, zbliżyli sig jakoś ku stolikowi. 

~- Prosimy o mitascel zawołał gospodarz: oto 
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przybywa człowiek, który ślepemu fatum przynosi po 
raz pierwszy ofiarę!... Dziewicza sUwkol Ile panie 
starosto? 

— Ja? rzeki zmieszany Adam: jak pan s%dzi? 

— 01 co bądź! fraszkę! pigi^dziesiąt dukatów? 

W tćj chwili poczuł starosta, jak do jego kieszeni 
przechodziły dwa rulony, z których jednego zaraz do- 
bjJ. Zawienił widocznie sto dukatów. 

— Oto jest co mogę przynieść na ofiarg — rzeki 
wyrzucając rulon: nic— wigcćj. 

— A. więc od razu cały w paszczę potworul odpo- 
wiedział śmiejąc się komandor, i rzucił rulon na 
kartę. 

Po chwili milczenin: 

— Brawot wygrana! zawołano dokoła. Pan Adam 
nie widział i nie rozumiał co si^ dzieje. 

— Niech idzie daićj, na dwieście? spytali. 

— Tak, na dwieście, rzekł pan Adam. 
Karta wygrała znowu. 

— Na czterysta! 

Starosta obałamucony krzykami zgadzał się na 



Nowa wygrana. 

— A! to już musisz pan -trzymać na ośmset: praw- 
dziwe szczęście nowicyusza! zaczęli wołać wszyscy. 

— Na ośmsetl baczność, na ośmsetl 

Jeszcze raz karta przeszła, nastąpiło milczenie. 

— Cuda! 

— Trzymasz pan na tysiąc sześćset? spytrf z ukło- 
nem bankier. 

P. Adam chciał się okazać, obawiał się i żałował 
ośmiuset wygranycli dukatów, ala kiwnął głową ze- 
zwalając. 
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Stawił na. asa... as w następnym pasie wyszedł dla 
niego. 

— Zadziwiające szczęście! wołano wkoło. Gdyby 
był umiał z niego korzystaćl 

— Jesteś pan predestynowany! zaśmiał się koman- 
dor, odchodząc żywo od stołu. Bierz pan dukaty i na 
dzisiaj basta... Ale strzeż się: nic niebezpieczoipjszego 
i bardzićj uwodzącego nad pierwszą wygraną. 

P. Adam pod naciskiem wrażeń, których raz pierw- 
szy w życiu doznawał, zabastował sam nie wiedząc 
jak; Bie umiał poradzić sobie z pieniędzmi, których 
mn ponapycbano pełne kieszenie, tak, f.e suknie obry- 
wały. Maluta widząc go zakłopotanym, podjął się 
odnieść mu je do domu. 

Ctiociaż nie stawił już więcćj, p. Adam nie odszedł 
od stolika gry at dopiero nad ranem; karty go zajmowały, 
patrzał, rozpalał się, niepokoił, policzki mu płonęły, 
w piersi kipiało. Muzyka, wieczerza, wygrane duka- 
ty, natłok rozmaitych myśli i uczuć rzuciły go w od- 
męt dziwny; czuł jakby nowe jakieś rozpoczynał ży- 
cie... Niepokój i żądza nieznana siadły mu na piersi 
i Bs^y je z szyderskitn uśmiechem. 

Gdy rano do domu powrócił, kładąc znużoną gło- 
wę na poduszkach, rzekł do siebie w duchu: 

— Przecięć to się oiusi życiem nazywać! 

W snach trochę gorączkowych przelatywały stoliki, 
karty, stosy złota, bukiety i kobiety... Julia unosiła 
się nad nim z rozpuszczonym warkoczem, obwinięta 
nim cala, jak gdyby w płaszczu ognistym... śpiew, 
jćj rozlegał się szeroko i wrzał mn w piersi jak 
wrzątek. 

Gdy oczy otworzył bardzo późno na dzieó, ujrzał 
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przy sobie siedzącego Malutę, i leżący na łó2ku zielo- 
ny woreczek z tysiącem sześciuset dukatami... Z dra- 
gićj strony stał Jerinaszka z założonemi na piersiach 
rękami, ze spuszczoną głową, w cieniu, i przypatry- 
wał sig paniczowi z wyrazem głębokićj boleści. 



K,,Goo»^lc 



Ledwie miał czas wstać i przyodziać sig, gd; ka- 
merdyocr oznajmił mu, że pani z nim widzieć sig 
pragnie. Chociaż' przykro mu to przypominało jego 
poddaństwo, musiał pożegnać Malutg, który z niego 
ciągnął spowiedź wra2eń wczorajszych, i poszedł do 
żony.... 

Pani przyjgła go wcale nie tak jak sig spodziewał, 
lecz z wesołą twarzą i swobodnym na pozór umysłem; 
spojrzi^a na niego bacznie, wzrok jćj dlużćj spoczął 
niż zwykle na climurnćm jego czole, i spytała: 

— A cóż? dobrześcte sifi bawili wczoraj? 

— Doskonale! rzekł starosta, ośmielając sig powoli 
i przybierając ton swobodniejszy niż dawnićj, mnićj 
uległy; bawiliśmy sig wybornie, alem dziś trochg nie> 
wyspany... ' 

— Al bo też zapomDieliście sig do dnia. 

— Al tak jest. 

— Grałeś zapewne? dodała żona z troshą nie- 
pokoju.... 

— Mnsialem... 

— Wiem, wygrfdeś nawet tysiąc czy półtora ty- 
siąca dukatów, &e8t un joli denier. 

Piima KrannetkUgo. T. 111, 8 
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— Wiesz więc wszystko! odparł mieszając się sta- 
rosta: miałem wjduć szpiegów za sobą... 

— Szpiegów? Nie! ale duio moich i twoich przy- 
janiół. Powiem ci więcśj: byJeś zachwycony śpiewem 
tćj DgdzDĆj chłopki włoskićj rudowłosśj — dorznciła 
czerwieniąc się żona. Mogłabym ci prawie wyliczyi 
ile kieliszków wina wypiłeś, i ile razyś się obejrzrf, 
wyglądając, czy panna Leonina nie wróci. 

— Nadzwyczaj to mi pochlebia, źe się raczysz tak 
mną zajinowaf, odparł starosta z trochą gniewu; ale 
zarazem jest to upokarzające... Nie mam więc w ni- 
czćm woli własnój? nie mam rozsądku do pokierowania 
sobą, potrzebuję dozoru... zawsze jak raale dziecko?... 

Starościna uśmiechając się ruszyła ramionami.' 

— Wiesz, rzekł pan Adam, że to w końcu naj- 
cierpliwszego człowieka znużyć musi. 

— A gdy znuży? zapytała spokojnie starościna. 
-^ Hal to może nabrać ochoty wyłamać się z tych 

więzów... 

— A gdy się wyłamie? odparła znowu żona. 

— Nol to będzie "wolny! zawołał gniewnie staro- 
sta — i konieci Chcesz więc stnnowczój rozmowy? 

— Pragnę jćj bardzo! odpowiedziała kobieta miar- 
kując się, ale z gniewem w oczach. 

' — Od dawna chciałem ci zrobić uwagę, te sposób 
iycia, jaki prowadzę, jest upokarzający dla mnie. 

— Dla czego? 

— Nie mam woli, jestem sługą nie mężem. 

— Mogłeś to przeczuć, gdym ci oddawała rękę! 
zawołała dumnie starościna. Brałam cię ubogim chłop- 
cem, gdym daleko Swietniejsze znaleźć mogła zamgźcia; 
uczyniłam to nie z miłości, bo o młodego, przystojnego 
mężczyznę nie było mi tak trudno, ale rachując na 
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twój rozsądek i powolność. Chciałam mieć w 'mgżo 
posłusznego wykonawcę m^j woli, i mieć go powiDnam. 
Ofiara tu wz&jemna. Ja ci dajg inńj wpływ, opieka, 
rodzinę, stosunki, majątek; mogę przecig za to wyma- 
gać trochę posłuszeństwa i zastosowania się do mych 
tądań. Żeniąc się ze mną, alboś mnie chciał oszu- 
kać, alboś nie zrozumiał, że nic na świecie nie przy- 
chodzi darmo. 

Tak jasno postawiona kwestya zdumiała Adama, 
który zżymnął sig tylko. 

— Dotąd myślałem — rzekł — iż w małżeństwie są 
równe prawa obojga małżonków. 

— Gdzie równe są ich położenia i ofiary— odparła 
kobieta. 

Przypomnienie było upokarzające. Adam spuścił 
oczy.... 

— Nie sądzę— mówiła dalćj — byś się chciał ważyć 
na nieroztropną wojng: do prowadzenia jćj nie masz 
ani sił, ani sprzymierzeńców, ani umiejętności. Nie 
sądź, bym była dobroduszną i zawojowaną Julią. Znasz 
może takie jak ona kobiety, ale nie takie jak ja. Po 
tych ofiarach, jakie uczyniłam dla ciebie, nie sądź, bym 
obojętnie dała pię porzucić lub podbić. Nie wiesz 
chyba, czćm jest zemsta kobiety i prześladowanie obra- 
żonój: ono cię może w proch zetrzeć. Przedemną nie 
znajdziesz schrODieoia, kąta... pokoju... ukrycial,. Ale 
istotnie nie mam cię za tak nierozważnegę chłystka, 
abyś się na to chciał narażać. 

Adam pobladł z gniewu i upokorzenia. Zbity, 
zdeptany nogami przez tę nielitościwą kobietę, spnścił 
głowę jak przed ognistym mieczem archanioła, wino- 
wajca. Młodość nie dala" mu dosyć uczucia miłości 
wlasaśj, dość wiary w siebie i energii, aby z obu- 
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rżeniem potargał natychmiast więzy, które go opli^- 
tywaly.... 

— Mówię to wszystko — powolniśj nieco kończyła 
staroSdna — nie żebym d chciała grozić, bo rzeczy nie 
zaszły tak daleko, bym mogła przewidywać coś podob- 
nego; ale dla twćj przestrogi spowiadam ci się z mo- 
jego charakteru... nic więcćj. Chcę, ażebyśmy jasnO' 
pojmowali nasze położenie. 

— Tak, ja je pojmuje teraz bardzo jasno— ode- 
zwał się pan Adam z bolesnym uśmiechem: — przyjęty 
zostałem do posługi. 

— Nie, na powolnego towarzysza — podchwyciła 
starościna. Nie zapieram się rachuby, .oszukana da 
nićj być nie chcę. Jeżeliś sądził, 2e mnie zawojujesz 

. jak tę biedną Jnlię, myliłeś się mocno: ja jestem 
z tyoh kobiet, co szalenie kochają, ale dla których 
ludzie nie szaleją.... Teraz się jnż doskonale rozu- 
miemy.... 

Po chwili milczenia dorzuciła: 

— Widzisz, że wszystko wiem, że się przedemn%. 
nie ukryjesz z niczÓm, że myśl nawet twoją odgadnę^ 
2e cię znam do głębi. Nie jesteś stworzony do walki, 
nie powinieneś walczyć, bo będziesz zwyciężony. 

— Prawdziwie— odparł Adam— powiedziałby kto, 
że mnie wyzywasz. 

— Nie, bom twoja żona, rzekła chłodno starościna; 
wiem, że się zrozumiemy i pogodzimy. 

Opoliczkowany przez nią w sposób taki, jakiegoby 
nikt inoy znieść nie potrafił, zbolały, upokorzony sam 
przed sobą, zachwiał się pan Adam, pot zimny wy- 
stąpił mu na czoło, ale zmilczał. Nie miał dosyć 
charakteru, aby zerwać natychmiast, obawiał sig zła- 
mać całą przyszłość swoją, był razem godzien wzgardy 
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i poIitowaDia.... Pani starościna ' uczułft, że depcząc 
go, zaszła za daleko: uśmiechnęła sig łagodnićj; pochle- 
łiiło jśj to łatwe zwycicztwo. 

— Uspokój 8ig, rzekła: między małżonkami po< 
doboe sceuy są zwyczajne; są to drobne przechodzące 
po niebie obłoczki. Nie mićj mi za złe szczerości mo- 
jśj. ' Tacy przyjaciele jak Maluta, wiodą cif na bez- 
droża; ja pragnę powstrzymać i opamigtać. Nie ścier- 
pig, ażebyś mnie oszukując, tarzał się w błocie jak 
drudzy.... Miałam ju2 jednego mgża, który zgnił 
w mych oczach, zjedzony rozpustą i wyżyciem: nie 
puszczg cię na zgubg; tyle jeszcze cig kocham, że nie 
dozwolę ci zbezcześcić aig i przepaść. 

— 01 mój Boże! zawołał w duchu przejęty bólem 
Adam: cóż to za pomsta Niebios mnie ściga! Jak ta 
kobieta obchodzi się ze mną,i 

— Nie sądzę, ażebyś WPan chciał rozbratu i ze- 
msty, dodała kobieta; ale masz zawsze do wyboru: 
albo tg zemstę, albo posłuszeństwo, które ci przecie 
ujmy na honorze nie czyni. Świat tego za złe nie 
bierze, gdy kto kochając jest posłuszny: potrzeba tyl- 
ko umieć kochać, a choćby dobrze odegrywać wielką 
miłość dla ocalenia honoru mężczyzny. 

I śmiała się szydersko, chodząc po sali, i przyglą- 
dną się sobie w zwierciadłach, ' wlokąc za sobą ogon 
^ukni, poprawując to rozpuszczone nieco włosy, ta 
Bzal spadający z ramion... Podobna była do zwy- 
dęzkićj Junony, któr^ tylko brakło pawia z rozpusz- 
czonym ogonem... 

Pan Adam stf^ znękany, napróżno chcąc się zdo- 
być na jakąś siłg. Cierpiał oplwany wzgardliwie przez 
nią, a wybuchnąć nie mógł, wiedząc, że ona byłaby 
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najmniejszego sprzeciwienia, się nie znio^j i zgniotła- 
by go jeszcze nielitościwiój. 

Wszystko w tym domu do nićj należało; dwór, 
słudzy, a£ do tćj sukni, którą on na sobie nosił.... 
Mogła go swoim ludziom kazać za drzwi wyrzucić, 
odarłszy do koszuli; a po jćj charakterze, nawet po- 
dobnego wybryku w chwili gniewu spodziewać się 
było można. 

Adam poczuł, że chwila dlu2ćj, a może skonać z bola 
i ucisku.... 

Machinalnie zaczął szukać kapelusza i myślał uciec; 
zdawało mu się, że tym jednym sposobem uniknie 
ostateczności. Usta jego drżały, a obawiał sig wyrzec 
słowa, twarz malowana straszliwą walkg, i wyrażała 
takie przerażenie, taką boleść dojmującą, że nareszcie 
i ta arystokratyczna Ksantyppa ulitowała sig nad zgnie- 
cionym przez siebie człowiekiem. 

— Dla czegóż milczysz? -pytała go: jam szczera. 

— Nie mam nic do odpowiedzenia, rzekł cicho 
pan Adam, ciągle szukając kapelusza 

-<- Badabym posłyszeć co masz w sercu? 

— Powtarzam— rzekł mąż— nie mam nic do od- 
powiedzenia, nic, nict 

— Przecież nie powinienbyś sig gniewać na mnie? 
dodała niemal szydersko. 

Adam uśmiechnął sig; rgce mu drżały. Znałaś 
wreszcie kapelusz i gniótł go tak, że poszarpany roz- 
padł się w kawałki. 

— Czy to jest odpowiedź? wskazując na niego spy- 
tała żona. 

— Dioga Krzysiu — rzekł blady pan Adam, podno- 
sząc nareszcie głowę — idąc ścieżką nieraz ci się pewnie 
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trAfilo zgnieś robaka na drodiie; nie uważałaś też biedy, 
że zdeptana istota podnosi wówczas głowg bezsilną, 
8zul[ają:C obrony? Nie trzeba do rozpaczy przywodzić 
nftiret robaków. 

Dziwny uśmiech przeleciał po trzęsących się jego 
wargach. Wyszedł żywo, zostawując ją samą, ale z ja- 
kiemi w duszy uczuciami! Zbiegł po wschodach pło- 
nąc od wstydu, bo niemal był pewien, że scena ta 
miała podedrzwiami słuchaczów. Zamknął się w swo- 
im pokoju. 

Ta padł na łóżko, i w rozpaczy porwał oburącz 
rozognioną głowę, bijąc nią o mur zimny. Znieważony, 
wyszydzony, gdy myślą sięgnął po niezależność, po 
ucieczkę z tego domu, rozbijał się o własną zniewieś- 
ciałość, o obawy, o stratę wszelkich nadziei, na któ- 
rych przyszłość swą budował. Młodość zeszła mu na 
marzeniach, sił nie wyrobił w sobie żadnych, prawdzi- 
we nieszczęście znajdowało go nieprzygotovvanym, sa- 
mego siebie się wstydzącym. 

Ile razy myśl wpadła na rachubę następstw, jakie 
zerwanie z tą kobietą pociągnąćby musiało za sobą, 
przestraszał się walką, osamotnieniem, własną nędzą 
moralną. Czuł, że temu nie podoła, że okuty musi zo- 
stać niewolnikiem. 

Przeleżał tak kilka godzin, walcząc z sobą darem- 
nie... gdy nagle nastręczyła mu się myśl zobaczenia 
się z Julią. Serce jćj było dla niego dziś jedyne, ,do 
którego mógł zakołatać, przed którćm czuł, że się 
użalić może. Ale strzeżony we własnym domu, nie 
mógł nawet wynijść, aby go nie śledzono i nie szpie- 
gowano; każdy krok jego był natychmiast doniesiony, 
wiadomy żonie. 

Miało się już ku wieczorowi, gdy twarz poczciwego 
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Jeroiaszki pokazała się już mo2e po raz dziesiąty we 
drzwiacb przedpokoju. Pan Adam pierwszy raz ją te- 
raz spostrzegł. Zaglądał od ciągle ku paniczowi, ale 
wnijść nie śmiał. 

Starosta ujrzawszy go nareszcie, pomyślał, te tan 
los daje choć słabego sprzymierzeńca. Skinął na niego, 
wskazując mu, by wszedł po cichu, był bowiem pewien, 
id go pilnują teraz ściślej jeszcze niż kiedy. 

— Słuchaj, rzekł do niego: potrzebujg wyjśĆ z do- 
mu tak, by mnie nie widziano. Nie pytaj czemu? CIicę, 
2eby ladzie myśleli, 2e śpię, 2em chory; uie wpuszczaj 
tu nikogo, pilnuj sypialni, ja sig tyłami może wymkng 
niepostrzeżony. 

— Wymkniecie sig paneezku, a no prędko,— odpo- 
wiedział Jermaszka: oni teraz wszyscy na obiedzie.. . 
w bramie nie ma nikogo. 

Starosta narzucił płaszcz na siebie, i ostrożnie wy- 
ślizną się przez mroki bramy w uticg... W istocie 
nikt go nie spostrzegł. Wziął najbliższy powóz i po- 
jechał do Julii. Szczęściem zastał ją w domu, ale 
była chora. Nakreślił kilka sHóyi na karteczce, posłał 
przez służącą, i w parg minut wpuszczono go do jćj 
buduaru... 

Hrabina istotnie była cierpiąca, a na twarzy jćj 
niedzisiejsza boleść coraz głębsze ryła ślady. Smutna, 
chwiejąca sig na nogacb, postąpiła przeciw niemu peł- 
na wzruszenia i litości. 

— Cóż dę tu sprowadza? spylała cichym głosem: 
co? Jużciż nie pamigć o mnie, nie litość nademn^, 
mój drogi Adamie! Ńiel ja slg łudzić nie cbcg: ty 
musisz cierpieć, a jam ci potrzebna, bo wiesz, że ko- 
cham ciebie! 

Łzy potoczyły sig po j^ zwigdłśj twarzy; wskazała 
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rgk% portret Adama, który stał pr;£ed nią na stoliku, 
na który patrzała gdy przyszedł, karmiąc się wspo- 
mnieniami.... 

— Siadaj ta— ncekla— i poskarż mi sig, dziecko 
moje. Ja dziś mocnićj ni2 zwykle jestem cierpiąca, z po- 
woda tego wczorajszego nieszczęsnego wieczoru może. 
Wiem gdzie byłeś, każdy krok twój śledzg... Słyszałeś 
śpiew Leontny i byłeś uniesiony... A! jam jeszcze za- 
zdrosnal nie o te kobietg, która sig zowie twoją ton%, 
bo ty jćj kochać nie możesz, ale o tg Włoszkg, za 
którą tak tgsknym gnałeś wzrokiem. 

— Jak to? już ci doniesiono!... i tu... 

— Nie, widziałam to sama własnemi oczyma. By- 
łam skryta na cliórze... bom wiedziała, że ty tam bg- 
dziesz. Patrzałam na ciebie i omdlew^am z zazdrościł 
Al ty na nią tak patrzałeś chciwie temi oczyma mo- 
jemil.. 01.. 

I wstrzymała sig, piersi uciskając rakami. 

— Al ja ani myślg o tóml zawołał Adam. Posłu- 
cliaj mnie. Ten wieczór był przyczyną okropnej sceny 
migdzy mną a Krystyną. Przyćhodzg ze skargą i po 
radg... Juliul ratuj mniet Tyś mnie wyrwała z tćj ci- 
szy wiejskćj i rzuciła w ten świat okropny, przeciwko 
któremu stojg dziś bezbronny! 

— A! inne ja dla ciebie marzyłam szrzgście i życiel 

— Tak! jum moją winą wpadł w tg przepaść! Ratuj 
mniet Ta kobieta nie ma serca, nie zna litości; nie 
tu sig, że mnie chce mieć tylko niewolnikiem swym 
i słu^ą. Wszystko co może obrazić, co może zgnieść 
bezbrouttegQ człowieka, wylała na mnie i rzuciła z szy- 
derstwem za próg, nrągając mojćj bezsile... Powiedz, 
co mam począć? Zniosłem to, wycierpiałem, ale prze- 
baczyć nie mogg, i znosić dłużćj nie potrafigi 
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Załamał ręce. . Julia stalą zadumana, 

— Ona więc śmiała posunąt! się do tegol krzyknę- 
ła — do tego! 

— Więcćj niż ja powiedzieć, niż ty się możesz 
domyślić. Jami zniósł to jak żebrak, którego psami 
z podwórza wyazczują za wrota. 

Julia chodziła wielkiemi krokami, chwytając się za 
głowę i serce.... potćm uklękła przed nim, i chwilę 
płukała milcząca. 

— Tak! zawołała wstając: masz słuszność! Jam 
jedna winna... jam pokutować skazana za nas oboje... 
jam obowiązana radzić i ratować. Jam cię porwała 
dzieckiem z pod cienia tych drzew, któreby były ci- 
che ci osłaniały życie i kołysały do szczęścia spokoj- 
nego, niezmąconego. 01 ja! ja! ja! — dodała, bijąc się 
w piersi— ja znam Krystynę: ona gotowa na wszystko 
gdy się zemścić pragiiie, gdy ścigać postanowi. Po- 
trzeba milczeć, mam środki, obmyślę, poradzę, dam 
ci orgż przeciwko nićj.... Ale powiedz mi— rzekła po 
chwili — maszZe ty siłę, aby ją porzucić i walczyć z nią? 
Byłaby to wojna, o którą mogłaby się rozbić cała 
przyszłość twoja. Jćj rodzina tak związana, tak jed- 
na, ścigałaby cię nielitościwie... Milcz! czekaj, daj mi 
zdobyć te środki... przygotować ci oręż. Ja także 
mam z nią rachunek, ale przedewszystkićm szczęście 
twoje... Jak się scena skończyła? 

— Wyszedłem wściekły, upokorzony, przybity. 

— Czy wie, lub może dojść, że byłeś u mnie? 

— Nie! wymknąłem się niepostrzeżony. 

— Co myślisz czynić jutro? spytała Julia. 

— Będę jćj unikał i milczał. 

— Nie, potrzeba chwilowćj zgody, zawołała hra- 
bina: nie należy obudzać podejrzeń. Jutro, jeśli będzie 
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mo^DA, przyjdź do urnie. Dałabym życie, aby cig oca- 
lić; ale jak Bóg nie zbawi tego, który nie pragnie być 
zbawiony, tak ja nie ocalę cigt jeżeli nie znajdziesz 
w sobie eiły do walki. 

Adam i tu znów upokorzony, spuścił głowg. 

— Masz słuszność— rzekł— jam winien, bom słaby. 
Czuję to, i siły sobie (Jać nie umiera; wszystkie pożarła 
ta żądza wydźwignienia sig, wielkości, blasku. Jest to 
szał, namigtność. Żałuj mnie, ale nie pragnićj, bym 
zwyciężył siebie. 

— Pomyśl— odparła po chwili Julia, z uśmiechem 
serdecznego współczucia — pomyśl, czy w obiorze drogi 
do tego celu nie omyliłeś. sig. Miłość taka jak moja 
jest często jasnowidząca.... Czyż tylko przez ludzi 
i wpływy dosięgnąć można szczytu? czy się nie docho- 
dzi bezpieczniej do niego o.własnćj mocy i zasłudze — 
przebojem, watką talentu, który w końcu uznany być 
musi i właściwe w świecie uzyskać stanowisko? 

— Być może— zawołał Adam— jest to prawdą za- 
pewne gdzieindzićj: u nas i teraz, nie. Trzeba opieki, 
pleców, stosunków lub zaprzedania. Jam skazany na 
tg niewolę, ale nie maszże środka na pokonanie jćj, 
na pokonanie tćj tyranii? Ty ją znasz? 

— Znam ją, i sądzę, że nic jój złamać nie potrafi, 
odparła smutnie Julia. Są może środki, ale dla cie- 
bie niedostępne; jest jeden niepewny, o którego zdo- 
bycie starać się będ^. Jest to charakter silny, śmiały, 
niecofąjący się przed chwilowym wstydem jak inne 
kobiety; miałeś tego dowody. Znałam istoty, które, 
by nie dotknąć łojowćj świecy, wolały dać zgorzeć 
domowi: Krystyna wcale jest inna. Gdy pragnie cze- 
go, pragnie całą duszą, gromadzi środki, rozbija za- 
pory, nic nie szczgdzi.... Takby kochała, gdyby mogła 
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kochali; ale tak pewno nienawidzieć bgdzie, gdy sig 
w nićj nienawiść obudzi... Mógłbyś z ni% wieść wal- 
kg powolną, cichą, chłodną, nieustającą, wytrzymałą, 
podkopującą, wycieńczającą ją powoli; ale tyś do nićj 
niezdolny, a Krystyna nie wiem czy czego ulęknąć 
się mo£e, prócz upadku z tćj wysokości, na ktńrćj ją 
mieści urodzenie, majątek. Myliłbyś sig sądząc, że 
tracąc cig, uroni łzg po tobie: mścić sig za2ąda, ale 
zimować nie bgdzie. 

— Skuty wigc jestem z potworem! zawołał Adam, 
łamiąc rgre. 

— Gdybyś nie był człowiekiom ambicyi nieaosyco- 
DĆj, powiedziałabym ci: zerwJćj wszystko, porzuć ją — 
odparła Julia — uciekajmy za światy! To, co ja włas- 
nego mieć mo^g, starczy na życie ciche, na kątek zie- 
lony choćby w drugim świecie, za oceanami. Sprzedam 
wszystko, zabiorg awoje, wezrag cudze— dodała namigt- 
nie— jeżeli zechcesz pójść ze muą. Muie tu nic nie 
wiąże. Wspomnienia, to zgryzoty.... nadziei żadnycti... 
blask, to rozpalona korona, co pali skronie... świat, ta 
męczeństwo na łożu Prokusta, na kttirćm codzień ina- 
czćj wyciągają cig jego zwyczaje i tyrania, jego fan- 
tazye... A! gdybyś chciał! gdybyś mnie kocht^l 

Adam spuścił głowg przybity. W sercu jego było 
pusto; była litość, przywiązanie nałogowe, wdzięcz- 
ności nawet iskierka, ale nie było tego uczucia, co 
wszystko rzuca w ogień, byle sig przy nim ogrzało.... 

Julia nie pytała go wigcćj, milczcule było odpo- 
wiedzią.... 

— Wracaj — rzekła,— niepotrzeba ażeby sig domyś- 
lano stosunków pomiędzy nami. Bądi ostrożny; ja 

z mojćj strony pracować bgdg, by ci dać orgż na nią. . 
Nie mogg mówić dzisiaj nic wigcćj. Nie zrywaj, nie 
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czyń kroku stanowczego, nie naradziwszy ^ę ze mną. 
Krystyna jest zręczna: da ci jakąś pastwg, abyś o ra- 
nie zapomniał; ale jutro ciainićj jeszcze eknje twe 
kajdany^ gdy o baczności zapomnisz. 

Adam skłonił si§, pocałował jćj rękg gorącą, ticzuł 
jćj nsta przylgle na chwilg do czoła, i wjrszedł znę- 
kany, niepewny, ale z jakimś brzaskiem nadziei. Za- 
wlókł się tak do domu powoli, nie myśląc już ukrywać 
się z powrotem, bo mu tylko szło o to, aby nie wie- 
dziano dokąd chodził. 

Przyszedłszy do mieszkania, zastał tam-Jermaszkę 
na straiy u drzwi, rozognionego widać oporem, jaki 
w obronie powierzonego mn stanowiska stawiiS musiał. 

— Ono to proszg JWPaiia, pani przysyłała dwa 
TSizy po panicza, ale powiedziałem, że śpi; chcieli bu- 
dzić, ale nie dopuściłem. Mało się biedy nie narobiło 
z tym wielkim kamerdumereni, bo mnie sfukał, a ja 
Knowuż tego nie lubię. To się mu dostało jak należy, 
i dali mi pokój. 

— Dawno to było? 

— A moie trzy Ojcze nasz temu, odparł Jermaszka. 

— Jeżeliby znowa kto nadszedł, daj mi wiedzieć, 
rzekł Adam. 

I począł myśląc chodzić wielkiemi krokami po po 
koju. Ważył pierwszy raz w życiu położenie swoje, 
i nie widział z niego wyjścia. Był sam, bezsilDy, 
a miał przeciwko sobie nieprzyjaciela, kobietę-żonę, 
intrygantkę i wszechmocną w Warszawie. Pierwszy 
raz dało mu się też uczuć zaprzedaoie. Ściskał pięści, 
łamał sobie głowę nipriiżno. Nie było wyjścia z tego 
rozpaczliwego położenia. 

Gdy tak dumał, spostrzegł, że kilka razy uchylono 
drzwi, jak gdyby go kto szpiegował, i poznał w nich 
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poczciwego Jermaszkę, który w istocie śledził jego 
ruchy, przeczuwał jakieś Btrapienie i frasował sig, że 
nie wiedział jak paniczowi poradzić na nie. Ale có2 
znaczył ten sprzymierzeniec w łapciach przeciwko 
wielkićj pani w parjzkich trzewiczkach? Kaliban wiej- 
ski przeciwko królowćj czarownic?... Przypomaiał mu 
wszakże wieś, cichą młodość, stracony spokój. 

— Po co mi było pragnąć zbyt wielel rzekł w so- 
bie: czyżbym tara nie był szczęśliwszy?... czybym tam 
nie był królem u siebie... gdy tu jestem sługą sług 
dworaczycb? Ale dziś, wygnanemu z raju, niepodobna 
do niego powrócić... tysiąc przepaści ranie od niego 
dzieli... nie nalecę do niegol sprzedałem sięl sprze- 
dałemt-.. 

Słabość wyradzała zemsty pragnienie. Zaciskał pię- 
ści; ale wkrótce opadały mu ręce, czuł się bezsilnym. 

Szmer w przedpokoju i rozmowa z Jermaszką 
przerwały jego marzenia i gniewy; po chwili wszedł 
prawie przebojem kamerdyner Biebrzycki, niosąc na 
, tacy wielki list. 

Skłonił si§ i rzekł: 

— Od JW. Pani. 

A podawszy go staroście, odszedł nie czekając od- 
powiedzi... 

Adam trzymał go długo w ręku, nie śmiejąc pie- 
częci rozłamać. Dziwnie to miało pozór urzędowy, i nie 
mogło być biletem od żony do męża: była w tóm wi- 
docznie jakaś niespodzianka tajemnicza. Na wierzchu 
tylko stał napis z pośpiechem rikreślonj-: 

J^on cker Adam. 

Zwykle Krystyna pisząc do męża, dodawała ten 
przymiotnik niezbędny, który po rannćj scenie dziw- 
nie się jakoś wydawał. 
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Starosta zblUył się do świecy^ rozłamał pieczgć, 
i dobył najprzód kartkę, na którćj stały te słowa 
„Ja za złe, dobrćm placij... Gdy cher Adam kar- 
mił mnie takim smutkiem, myślałam tylko, by mu 
zrobić przyjemność; a w dowód, żem nie zmieniła 
uczuć, 26 nie cbcę na jedną chwilę pozbawia;ć si§ tśj 
aatysfałccyi, jaką moja drobna ofiara uczynić ei może, 
oto ją masz... Bonne nuilf CAristine." 

Koperta zawierała w sobie tegoż dnia podpisaną 
przez króla JMości nominacyę urodzonego i wielce 
nam miłego hrabiego Adama O.... na wakujące kasz- 
telaństwo, wprawdzie in parlibus in/tdelium, ale dające 
tytuł piękny, miejsce w senacie i szczebel do dalszych 
honorów. 

Trzeba przyznać, że wyrobienie tego tytułu, i rzu- 
cenić go tegoż dnia w nagrodę za doznaną z rana bo- 
leść, było mistrzowskie. Adam uczuł się związany, 
przykuty, zawstydzony i upokorzony tćmbardzićj, że 
się o to wcale nie starał, iż j6j tylko wpływom wi- 
nien był tę niespodziankę... i musiał dla nićj mieć 
wdzięczność. 

Adam był połechtany przyjemnie: nie marzył tak 
rychło o tak dostojnym tytule, który go stawi! od 
razu na równi z pierwszymi dygnitarzami Rzeczypos- 
politój, dając mu głos i położenie poważne. Wpraw- 
dzie wydatki, na jakie nowy ten blask mógł narazić, 
czyniły go jeszcze zawiślejszym od żony, i to widocz- 
nie było z jój strony rachubą; ale miłość własna zo- 
stała zaspokojona... Dała mu uczuć Krystyna, mocnićj 
niż kiedy, że on bez nićj nic nie znaczy, że w zgodzie 
i posłuszeństwie iść tylko może i bezpiecznie stąpać 
po świecie. W tóm pogłaskaniu czuć było lwią łapę, 
która pieszcząc nawet, rozdziera do żywego. 
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Wypadek ten rzucił go w wigkszą jeszcze niepew- 
ność, co począć z sobą, jak dalćj postępować? Ale po 
chwili rozwagi, przyszło postanowienie przejednania 
«e z żooą, czekania, milczenia i noszenia cierpliwie 
tych więzów, któremi był skuty, dopóki icli czas 
i okoliczaości pomyślniigsze nie skraszą. 

Połechtana duma stawiła mu przed oczy obrazy, 
które dozwalały na chwilę zapomnieć o ucisku, o upo- 
korzeniu. Wracały one jednak z nową siłą i brze- 
mieniem obarczały duszg... Naprzemiany zajęty swćm 
kasstelaństwem i niewolą, szczęśliwy z pierwszego, 
r07bijał się o drugie, i tulił w dłonie czoło wstydem 
okryte... Wielkość jego nawet obojfitoego świata złu- 
dzić nie mogła... b}ła pożyczana i wyżebrana. 
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Widzenie się z żod% nowo kreowanego kasztelana 
było jedną z tych scen, które na wielkim świecie nie 
są wcale rzadkością. Ona była tryumfująca, więc ła- 
godniejsza; on powstrzymujący sig, pomieszany, upo- 
korzony i chłodny. 

— Spodziewam się, żeś zadowolony, — rzekła Kry- 
styna, kładąc mu rękę na ramieniu poufale. Nie będę 
się przechwalała ile mnie to kosztowało, nie^-mówig już 
pieniędzy, ale zachodów, kłopotu, starania.-. Mieliśmy 
trzech współzawodników zamożnych i dość znaczących, 
ze trzech stron zaparte drogi; czwarta niedostrzeźona 
stała otworem dla mnie, i tą się wśliznęłam... Cher 
Adam pamiętać powinien zawsze co napisano na du- 
kacie, a co mi niegdyś wytliimaczył pewny rozumny 
professor: „Zgodą się idzie daleko, wojna niszczy i roz- 
przęga." Kie wymagam wiele, ale hronig cig od faA- 
Ezywych przyjaciół i rdeocbybnćj zguby. 

Małżeństwo pogodziło się pozornie. Krzysia tyle 
była kobietą i tyle miałtL doświadczenia, że .uśmiechu 
mgża nie wzigła za bardzo dobrą monetg; ale spodziewa- 
ła się, że go akolysze powoli, że strach, jakiego doznał, 
powstrzyma go od rzucenia sig w życie swobodniej- 

Pitma J. 7. Kraittipikiego. T. III. G 
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Bze, którego wpływów sig obawisła. Jedną rzecz by- 
Uby może tolerowała dh przyszłości: większe zblite- 
nie sig do świata i ładzi; ale młodość Adama, niedo- 
świadczenie, niewybuczoDC namiętności, raczćj wstrzy- 
mane niż okiełznane, czyniły i to niebezpiecznym. 

I ona te2 miała niepokój w duszy: bo utrzymanie 
młodego męża w takich klubach, niepospolitćm było 
zadaniem, wymagało z jój strony nieustannego czu- 
wania. 

Na pokoje nowego kasztelaństwa zjechał się zaraz 
cały świat winszować im dostojeństwa; karety nastę- 
p«wały jedne po drugich, korapłementa kwaśne, ca- 
krowei mdłe, st^łe, s^yderskie, przełykać łiyło po- 
trzeba^choć większa ich część była bardzo niesmaczna 
i dławiła. Kasztelan nowy cznł mimowoli, ie winszu- 
jąc mu godności, którą otrzymał, nśnuecbano się 
2 niego po- cichu, że zwrócone nań tym wypadkiem 
oray tłumu, dobywały z głębi zapomnienia wszyst- 
kie prawdy i plotki o jego przeszłości, młodości, po> 
cliodzeuu i t. p. 

Zapomni«ne nieco wracały teraz z przyrostem i do- 
datkami świ«2emi. 

Między innymi gośćmi była i Julia. Adam stę jćj 
widzieć nie spodziewał: zdumiał srę przekonywając, ile 
miała mocy nad sobą; wiedział ile cierpiała, jak ma- 
sisła być niespokojna, jakie w duszy nosł'ła pieldo, 
a jednak przygnana formami świata, przybyła z po- 
godną twarzą, uśmiechnięta, prawie wesoła, odając 
zobojętniała i znudzoną- Nikt w świecie 7. jćj po- 
wierzchowności nie mógłby się byi domyślić, że drża- 
ła od stop do głowy, jakby rzucając się w otchłań pre- 
kielną. Była tak panią siebie, tak pewnąl Z Krysty- 
ną, uściskały się jak dwie siostry najczulej się kochające: 
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hu drażliwsze były ich stosunki, t^m^wićj obie podwa- 
jaij nzglgdem siebie grzeczność i oznaki przywiązania. 
Jalift wszakże zabawiła tylko cliwilkg, a gdy ją do 
wschodów odprowadzał Adam, wskaSnj^c kwisty i uda- 
jąc rozmowg o kwiatach, szepnęła mu ostrożnie: 

— Jutro, wieczorom, mam coś do powiedzenia. 
Jestem na drodze zdobycia tycb środków, o klói7Ch 
wspominałam — znajdę oręż przeciw nićj. 

Pot^m zwróciła stg jeszcze, pTzyjaznćm skinieniem 
głowy żegnając Krzysic— i wyjecliała. 

— A! jakże się strasznie zestanała! odezwał się 
cbót niewieści po jćj zniknięciu, przez pochlebstwo 
dła gospodyui. Ale to nie iło uwierz«nial W rokn 
przeszłym' bjła jeszcze lub przynajm&ićj wydawała sig 
taJc świeżą; a teraz co za zmarszczkil )tVte czoło po- 
orane! co za żółtość, zmęczenie! Biedna i^obieta! musi 
cierpieć! 

— Ale Jeszcze prześliczna! przerwała te okrzyki 
gospodyni. 

— A! ponętna — odezwał się ktoś starszy— wydaje 
mi się tak jak dobra młodziuchna aktorka przymsszfh 
na grać rolg staruszki... Z pod tćj przybranćj fizyo- 
gnomii wygląda życie i namiętność. 

— Któż tam teraz panującym? eidiu spytała paui 
poilczaszyna tryumfującój Krystyny. 

— Tajemnica niezbadana! Jeżeli nie pułkownik, to 
kśiążg,.. obaj stoją od dawna w szeregach wielbicieli, 
więc oa któregoś kolój przyjść musiała. Esiążg jest 
młodszy jeszcze i zakochany widać w ruinach... ii esi 
aiUiquaire; pułkownik niedowidzi... Ale ckhol nie go- 
dzi się obgadywać: ja ją, mimo to wszjfslko, tak ser- 
dtonie kocham! 

Ma tóm skończ};ła się rozmowa. 
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Pan Adam przez dzień cały byl w odmęcie. Jeździł 
dziękować królowi, który popatrzawszy nań jakoś 
z ukosa, szydersko nieco, prawie z politowaniem, wy- 
bąkoąl jakąś grzecznostkę zwyczajną; potćtc sam 
roznosił prezenta i różne opłaty, przyjmował winszu- 
jących, musiał dziękować i odpowiadać ua listy.- Wra^ 
cając do domu z jedućj z tych wycieczek, spotkał Ma- 
lutg, który powóz jego w ulicy zatrzymał. 

— Ja jeszcze koclianemu kasztelanowi nie powin- 
szowałem — rzekł z rozczuleniem— a Bóg widzi, otwo- 
rzyć proszę serce moje, jak jest przejęte! To tylko pod- 
nóżek do czegoś większego, wart jesteś wigcńj! Ale 
nie mógłbym parę słów pomówić? rzecz magni momenti! 

— Panie Floryanie siadaj, pojedziemy w aleje; 
powiem ci póiniśj, dla czego cię z sobą do domu za- 
brać nie mogę... Zabieraj sig ze mną do powozu! 
a żywol 

— Mnie nic tłómaczyć niepotrzeba — zawołał Ma- 
luta po cichu— to sig wie. Pani się oa mnie gniewa, 
miałem tego dowody, obawia sig o kasztelana. Ale to 
zwykłe dzieje 2on zazdrosnych, póki sig nie ostrzela- 
ją: zważać ua to niepotrzeba zbytnio. Co innego mam 
kochanemu kasztelanowi powiedzieć, że bodaj... bodaj 
czy nie dwa na raz szczęścia go spotkały. 

— Dwa! cóż drugiego? 
Maluta się rozśmiał. 

— Jeżeli — dodał — szczęściem to nazwać się godzi. 
Trzeba wiedzieć— rzekł ciszćj— że ja jestem u koman- 
dora tak jak domowy, i w najlepszych stosunkach 
z tą bestyjką Leoniną: ona się w panu kasztelani? 
formalnie kocha. 

— Co znowu pleciesz! Raz mnie widziała z daleka! 
rzekł śmiąjąc się kasztelan. 
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— Ale nie plotęl Dziewczyna kabel, jak to mówili 
Rzymiacie: już ja to wiem, oczarow^eś ją. 

— Już nie wiem jak. 

— Niemal mi się przyznała; dopytywała o szczegóły. 

— Raz-em j^ w -życiu widział bliżćj. 

— Ale ona pana dziesięć razy: wie wszystko, śle- 
dzi, goni — oszalała doprawdy. 

Adam dziwnie potrząsl głową; lechtało to miłość 
własną, ale serce było zastygłe. 

— At daj mi tam pokój! odparł — czyż ona mi 
w głowie? 

— A przypatrywałeś się jśj pan? 

— Mało, ale baidzo ładnal śpiew czarujący... 

— Co to ładna!— podchwycił Maluta — mało powie- 
dzieć, djabeł nie dziewczyna, G^os, coby umarłego 
z grobu wywołał; wdzięki, jak żyję nie widziałem po- 
dobnych; rączka dziecięca, noga niepostrzeżona. 

— Gdzieżeś się tak w niśj rozpatrzył? 

— Codzień ją prawie widuję. 

— A komandor przecie musi być zazdrosny. 

— O! bynajmniej: kocha jśj głos, zresztą—to czło- 
wiek rozumnyl 

Adam westchnął. Był ubogi, wiedział dobrze, iż 
takie Leoniny nie mogą kochać darmo, że rozpieszczo- 
nej nawykłe do zbytku, nie rozumieją, innćj miłości 
prÓL-zoprawnój w złoto. Pozór dostatku, jakim był oto- 
czony kasztelan; łudził Włoszkę; lecz pan Adam nie czuł 
się na silach walczenia o lepszą z Tepperami i ko- 
mandorem- 

— Nie żartuj sobie, rzekł powoli do p. Floryana: 
śliczna ona jest, ale ta drogie cacko, nie dla mnie. 

— Perihe? spytał Maluta. 
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— Zastanowiwszy sig, sam sobie odpowiese — dodał 
kasztelan. 

— Zastanowiłem się i odpowiedzi wynaleźć nie 
umteai... Alt: sresztą to sig sobie tak gadało; jak 
cliceeie. Miałeu obowiązek ostrzede drogiego kasz- 
telana, bo to gratka niepospolita. Dmdzyby to nie- 
wiem jak% ofiarą chcieli opłacić, a wam samo się rsn- 
ca w objęcia. 

Nowinka ta mimo pozornie niałćj wagi, uczyniła 
pana Adama niespokojnym, i po rozstaniu z Malutą, 
cboć starał sit; Leoninc wybić sobie z głowy, ciągłe 
o nićj myślał, nie. mogąc pozbyć sig natrętnego jćj 
obrazu. Był to dla niego podwójnie zakazany owoc, 
a przez to stokroć pongtniejszy. 

Na^ajutiz wicoibrem potrzeba było pójść do Julii. 
Kasztelan wymyślił jakąś wizytg w domu obojgtnyn, 
wymknął się ztamLąil konie zostawując przed bn- 
mą, i pobiegł kryjomo do hrabiny. Musiał tego ngdz- 
nego użyć środka, aby nie być wyśledzonym, 

Jolia czekała aań w swoim gabinecie, znowu smut- 
na, bo sama, ze zwieszoną głową; była ubrana w szal, 
miała kapelusz, konie jśj stały gotowe w bramie— wy- 
jeżdżała. 

— Na dziś— rzekła — mam ci tylko jedno słowo 
powiedzieć: bądź dobrćj nadziei, jestem na drodze wjel- 
liićj i ważnćj zdobyczy, która ci spokój i swobodę za- 
bezpieczyć moie, da ci ją w ręce upokorzoną i drżąca- 
Na teraz więcćj powiedzieć nie mogę; jadg — muszę— 
dam ci znać gdy sig uda; jeśli mi sig nie powiedzie, 
zamilczę. Ale nadzieje mam wielkie. 

— Nie śmiem o nic pytać, rzekł Adam zadekawiouf . 

— Nie mogę mówić, nic, nid zawołała Jalia. Nie 
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wiem, nie powiein, proszą mnie nie badać, ąie bądź 
dobrćj aadziei panie kasztelanie... 

A cóż? dodała po chwili: po swśj oomiDacyi pozna- 
łeś przecie tę kobietki 

Adam nic nie odpowiedział, westchnął tylko. 

— Zręcznal rzekła Julia— ale są równie zręczni 
i drudzy. Koniec końców, nie wszystko sig zawsze 
udaje... Do widzenia... 

Podała mu rgkg wzdychnjąc, ale widocznie weselsza. 

— I kochaj mnie choi troszeczkę— szepnęła— gdy 
ci na to odrobina serca zostanie. 

Ad&m wyszedł, a tu2 za nim kareta hrabiny poto- 
czyła eię po bruka, i za bramą Krakowską znikła 
gdzieś w ciemnych uliczkach Starego Miasta. 
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Ea2deinu się trafiało w życiu, po kilkudziesigcm 
latach rozstania, spotkać znowu twarz sobie znajomą 
dawniój, i znaleźć ją zmienioną ze świeiego kwiatka 
wiośnianego na stary grzyb jesienny. 

Jak2e tam dziwnie na ntćj 'wypisało się życie! Jak 
ją poorały ciężary, które po niśj przeszijl Cóż sig to 
stało z temi oczyma, co tak jasno w świat patrzałyl 
z tego czoła, tak gładkiego jak niezapisana jeszcze 
tablica marmurowa, z tych ust świeżych jak dojrzały 
owoc, litóry si§ roztworzył na słońcu, ztćj całości tak 
Świe2ćj, harmonijno], pełnćjl... Huina mchami porosła, 
w którćj każda ściana innemi patrzy cegłami. 

Rzadko kto jest tak wyciosany od razu, ie sig pra- 
vfie nie zmienia; po większśj części dłużćj zachowuje 
sig ludzie zimni, kióc^j trwają ci, co sig szarpią z so- 
bą walką wewnętrzną. 

Kajdziwniejszym ze skutków starości jest, że czło- 
wiek jak stara kłoda dębowa, na którćj pleśnie, mchy, 
grzyby i porosty wychodzą nie wiedzieć zkąd — pokry- 
wa się także mnóztwem wyrastających dziwnie plam, 
znamion, brodawek, które młodość umiała pochłonąć 
i pokryć, a starość wypycha, zolbrzymia, uwydatnia. 
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W młodoJci były to znamiona piękności, ziarna 
wdzięku; na starość są to nasiona zniszczenia, oszpe- 
cające dziwacznie. Znajdziesz takie stare twarze, na 
których ta wegetacya jesienna buja z dziwną silą. 
Brwi rozrastają się krzaczysto, uazy pokrywa mech 
biyny, zewsząd wy tryskują brodawki, nareszcie guzy, 
i to oblicze, które miało charakter jakiś będąc świe- 
że, ginie pod warstwą pasorzytów. 

Z uczuciem, które rodzi ta przykra metamorfoza 
człowieka, patrzała Jnlia Biedząc w mafój izdebce, na 
starego w szarćj kapocie jegomości, trzęsącego się, 
zgrzybiałego, a nieśmiejącego usiąść przed nią jeszcze. 

Nie było smutniejszej ruiny nad tego starca. 

Wyłysiała jego głowa, ledwie puszkiem białym po- 
kryta, zwieszona była na piersi; gdy chciał spojrzeć, 
nie mogąc jćj podnieść, dziwnie musiał wykręcać; od 
tego wysiłku skurczona, zdawała się ledwie trzymać 
na karku pofałdowanym, po którym sine i wyprężone 
występowały iyły. Cała też twarz od choroby i wie- 
ka dziwnie była przekształcona, zczerniała, rozpuchła. 
Brwinanićj ciemne, zrosle w pośrodku zarostem zdzi- 
czałym, przykro odbijały przy gładkiśj czaszce; na po- 
liczkach rosły krzaki na kępinach różnego koloru... 
Dodawszy dosyć długie wąsy, obwisły podbródek, lica 
obrzmiałe i osunięte, wargę dolną nteprzymykającą 
się już jak zepsuty kuferek — 'można mieć niejakie 
wyobrażenie tćj zdezelowanej twarzy starca. Postać 
cała nie była od nićj wdzięczniejsza: pSecy przygar- 
bione, nogi obwinięte grubo i opuchłe, r^ce na- 
brzmiałe, czerwone, trzęsące się i widocznie bezwładne. 

— O mój Boże, cóż się to z wami stałol mój ko- 
chany cześniku! wołała Julia. . Chory jesteś? czemu- 
żeś się nie radził doktorów, nie dał wiedzieć o sobie? 

n'gt,.etJNG00gle 
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Ten, którego dawni^^j znała Jnlia zdrowym i mło- 
dym, pan cześiiil:, równie ci^ito mówił jak stał o swćj 
sile; słowa z ust jego wychodziły jioprzedzane feełko- 
tauiem, niewyraźne, jakby je ci> wirm^trz zatrzymy- 
wało. Naówczas oczy i tak wypoltłe otwiera! jeszcze 
bardzićj z wysilimia, głowa zaczynała się trząść moe- 
niśj, ręce dygotały i nogi naw«t zdawały się cbcieć 
pracować na wydobycie głosu, który nareszcie odzy- 
wał się stłumiony, niewyraźny i nierówny. Cześnik 
nie mówił, ale wybuchał: wyrazy to się rzucały szyb- 
ko, to jakby gfKgzły WKurdle, i dopiero gdy się tam 
coś odetko§)o, wycbodziły jałc płyn wzburzony z bu- 
telki nagłe otworzonśj. Eozmowa z tym biednym była 
dla nifgo i dla słucbaczu męczarnią. 

— Ale si&dajże czcśuiku. nie możesz stać: prosig 
cię, siądź — odezwała się Julia ralegając. 

Za chorym starcem stał wyrostek lat dziesigciB. 
Obejrzał się eześnik, bo bez j«go pomocy sni wstsć, 
ani usiąśćby nie i)Otrafil; dał rou znak, ażeby go po- 
sadził, i z pomocą tą padł w wielki swój fotel wydi- 
szoDy i otiusECzouy ktlkolftuióm siedzeniem. Teo su- 
ły rucli już go zmęczył, zakaszlał stę, zadydtał, ixj 
mu z oczu ifoltegły, musiał się otrze6 Dał potto 
znak chłopca, aby odszedł, co też tamten juk najprt* 
dzśj spełnił, rad, że się choć na chwilę na swobodę 
wyrwie. 

— Jakże mi też pana iall mówiła Julia. 

— Ale ja — rzekł uderzając ręką po krawędzi krze- 
sła cześnib — nie jestem tak chory, siły czuję, i gdy- 
by nie te noźyska przeklęte, jeszczebym poszedł tai- 

COWfiĆ. 

Julia się uśmiechnęła. 

— Tatar, który mnie leczy, powiada, źe na przyszła 



■jNGoogIc 



DOLA I NIEDOLA. 

wioSD§, gdy Hłi zadft zioła pewne, to wszjratko ze 
mnie wynijdzie przez łaźnia— a Bóg miłosierny. 

Jak \V8zy8cy chorzy, cześntk wierzył już w końcu 
w baby, w zamówieniu, w Tatarów i ich sekreta, 
w rozmaite sposoby tajemnicze, w leki owczarzy 
i w przyszłą, od lat deiesięciu, wiosnę- 

Izba, w której się ta scena odbywała, zdradzała naj- 
delegliwaze ubóztwo: była brudna, ciasna, ciemna, 
istna komnata szpitalna, w którćj i łoże niedaleko, 
i kominek pełny garnuszków z ziółkami i flaszek z Ie> 
karstwy, i wEzy&tiio było aa podoręczu, czego stary nie- 
dołęga potrzebować może. Przez jedno okno wązkie 
wpadało dfS ni^j światło szare, odbite od murów po- 
ciwórka, do którego nigdy słońce nie zaglądało. Fizyo- 
gnomia tego kątka była ponura, powietrze w nim 
zamknięte, przesiąkło stęchlizną, do k^órćj łączyły się 
upachy różnyi^ medykamentów tatarskich i niedawno 
wyniesionego jadła. Jnlia przywykła do lżejszej atmo- 
sfery wonnych salonów, z ciężkością oddychała w U- 
zaretowćj; al« udawała wesołość i swobodę, chcąc star- 
ca rozkołysać, choć nieustannie chustką ocierała twarz, 
aby nie omdleć z tego zadudiu. 

Gześnik, był to stary sługa domu, z którego nie- 
fdyś wyszła Ba świat piękna, dziś straszna pani Kryś- 
łysa. Zwano go niegdyś cześnikowiczem, potćm na 
późniejsze lata cześaikiem jakimś. Marszałkował przy 
dworze j^ rodziców, wieszał się potom przy kaszto- 
Uńatwie O—, naostatek gdy go słabość złamała, schro- 
nił eię do miasta i dożywował dni swoich w tym ką- 
cie agdznym, w nadziei wynalezienia baby lub Tatara, 
któregoby recepta nareszcie go uleczyła. Gześnik spę- 
dził 2ywot dosyć borzliwie. Za młodu bijąc eię po 
różnych świata kątach, gdzie tylko bić się było można. 
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potćm dworując z szablą zawsze gotową przy magna- 
tach, sejmikując pod ich sztandarami; a te owo tyat 
pracowite nie folgow:Jo człowiekowi, ktijry i chłód, 
i głód, i razy, i strawę, i napoje różne masial znosió 
bez szemrania, z tego wszystkiego wywiąeała się 
w końcu owa choroba, która byk wprost podagrą, 
rozposaioną gdzie tylko umieścić sig mogła, a niedo- 
bijaiącą może dla tego, że jćj siły rozdzielone by- 
ły na r§ce, na nogi, po kolanach i stawach, i oie 
miała jeszcze czasu wziąć się do szlachctntejszjcti 
organów. 

Byłać tam winna temu i dola owa szlachecka, co 
gdy rfiż człeka w służbę rzuciła taką, 'miotała nim 
bez litości; ale był winien i człowiek może, który jfj 
okiełznać uie umiał. Gzefnik miał jedną srogą wadę: 
był skąpy straszliwie, był kutwą, a choć nie miał, 
ani żony, ani dzieci, ani nawet bliższych krewnych, 
dla którychby zbierał tak uparcie, wiązał się do gro- 
sza z zapalczywością wzrastającą z laty. Przeszło to 
JUŻ prawie w manig, żył może siłą tój passyi, Ijtóra 
go przykuwała do stojącego w głowach, wszrabowa- 
nego w podłogę, okutego kuferka, od którego klucze 
na piersiach nosił. 

Udawał nadzwyczaj ubogiego, choć nikt dobrze 
nie wiedział co tam bylu w jego szkatule zamczystćj, 
która się nigdy w dzień nie otwierała. Gdy kto sobie 
z niej pozwolił zażartowuć, gniewał się i dąsał, zży- 
mał, utrzymując, że tam chowa tylko ważne papiery 
familijne, że wszystek majątek przepadł mu na świstr 
. kach, rozpoźyczony ludziom i tak jak stracony. 
W istociB cześnik nikomu grosza nie dał, miał znecz- 
niejszy kapitał dawuiój ulokowany jeden u Prota Po- 
tockiego, drugi u Sapieiiów, a procent opłacany 
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W obrączkowych czerwoDych złotych, nocami doł^cz^ 
do gotówki leżącój w skrzyni. 

We dnie przez ostrożooSć nigdy nie otwieri^ swe- 
go skarbca, ale późno w dcc, gdy cbłopra odprawił, 
drzwi pozaryglowywal, okiennice pozamykał i dobrze 
się upewnił, że go nikt ani podpatrzyć, ani podsłuchać 
nie może, mimo trzęsących sig rą)v, przysiadał slg do 
kuferka, odmyliał wieko i napawał się likiem tego, co 
przez 2ycie nciulał. Począł był w istocie od kilku 
talarów wyniesionych w węzełku z rodzicielskiego do- 
mu; każdy grosz dla niego przedstawiał jugo znoje, 
ofiary, głody, przebyte biedy, przeiitt^kane dui; było 
to życie zmienione oa pieniądze, i mdże dla tego one 
się stały tak cenne. 

— Dla czegóż cześnik nie sprowadzisz sobie dokto- 
ra? spytała Julia. 

— Co to... co to... tam doktorj! odparł stary. 
Czy poradzą czy nie, a wyduszą z człowieka grosz 
ostatni. Ot i tak ledwie jest już z czego żyć— Wszys- 
cy zawodzą, bankrutują, krwawica idzie z dymem. 

— Ale jabym ci mojego przysltda lekarza, toby 
cig nic nie kosztowało — odparła kobieta. 

— II iiie! nie! te doktory to szarlatany... Dziekiyc 
mojój dobrodziejce, niechaj już tak przekawgczę do 
wiosny. Tatar byle zioła uzbierał, pomoże mi pewnie; 
ale one rzadko gdzie się znajdują, i daleko po nie 
-w góry jeździć potrzeba... Zioła to najskuteczniej-. 
sza rzecz: sam Pan Bóg je preparuje dla człowieka! 

— I będziesz zdrów, dodała Julia przypochlebia- 
jąc mu się: widać jeszcze, że jesteś silny. 

— Pewnie, że jestem silny, rzekł cześnik; cała 
bieda w tych nogach. Jakby mi je odzyskać, jeszcze 
wszystko będzie dobrze. 
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. — Z kimże sig tu widujecie ze starych zDajomyeli? 
spytała' po cbwili liobieta. 

— Al z nikim! z aikiml nie chcę ich znaćl od- 
koazlnął stary: to wszystko wydrwigrosze, a człek 
ubogi i niezabawny. Nie przyjd:^ oni do mnie darmo; 
czasem na maryaaza kto z dawnych przydybie, ale t« 
rzadko! A ktoby tam do starego n'ed(^ggi chciał 
sig wleci Ja dalibóg rfów znaleźć nie mogg na wj^ 
rażenie mojćj wdzięczności, 2e JWPani byłaś tak łas- 
kawa... czyżem ja sig mógł tego szczgśda spodziewać 

— Byłabym wcześniśj, ałe Pamela dopiero poza- 
wczoraj was odszukała, mój cześniku... Ot i wiecie 
z czćm przycbodzg i co myślg wam proponować? 

— A CÓ2 droga pani moja? zawołał rozczulony 
starzec. 

— Ty tu pewnie najmujesz to mieszkanie i pła- 
cisz je drogo? 

— A! drą mnie bez litości! toż to sto złotych n& 
kwarto! 

— Jabym ci dała i lepsze, i jaśniejsze, i zdrowsze 
darmo u siebie; jest ich tam dosyć próżnych, miałbyś 
u nas stół bez kosztu i lepszą usługę. 

— Bóg zaplaćl moja ty dobrodziejko — zawołał 
składając trzgsące sig rgce eześnik — o! Bóg zapłać! 
Ale bo to wyuosić sig z temi mojemi rupieciami... 

— E! toby ci sig do tego dopomt^ło. 

— 01 złote wy loacie serce. Bóg niech wam nagro- 
dzi. Było mi u was tak dobrze, że ezlek nie zapomni 
do końca życia, nie tak jak u Krystyny, od którćj 
człek salwując życie uciekać musiał. 

Julia snadź wiedziała, jak sig eześnik rozstał z ro- 
dzina jćj współzawodniczki, rachować musiała na to, 
i podchwyciła zaraz: 
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— Kigdyśeie ni ttt nie rozpowiedzieli, jak to 
bjlo? 

Stać?' okrutsie trząść się zaczął; widać było, że 
cbcjał na. ras wszystko z siebie wyrzac^, a sił mu 
tćm więcćj brakło, im bardzićj sig śpieszył. Zdasiło 
go przypomni anie gsrewu i żalu, obudzonego praykrćm 
wspomnieniem. 

— Długa to hiatorya— rzeki — a nie ciekawa, 

— Wwcie te2 co- mnie uczynili? spytała Julia. 

— Nie, coś mi tam gadano^odparł stary — alem 
ja tego nic zrozumSał. . 

— Wystawźe aabie cześuiku... westchuęła kobieta— 
ja przed tobą, nic ukrywać nie bgdę, tyś stary przy- 
jaciel naszego domu... My z kasztelanem wzięliśmy 
ubogie chłopię jego imienia, raźne i zdatae, na wy- 
chowanie; mieliśmy zamiar, nie mając dzieci, przy- 
brać go późniój za ayna; wychowywaliśmy go w Pa- 
ryżu oboje, a ja szczegtilnićj przywi%załam się do tego 
młodego człowieka, jako do dzieła rąk moicłi. Będąc 
w Paryżu, oddałam go na opiekę Krzysi, żył jeszcze 
naówczas jćj mąż. Wystaw sobie, że zbałamuciła mi 
chłopca, oderwała go ed naa i — ponzła za ai^. 

— Ah! al — stęknąl eześuik — kasztelanowo dobro- 
dziejko, zaacie ją lepićj odemnie, com ją dzieckiem 
na rgkacb huśtał... Piękne to- było jak aniołek, a wy< 
rosło na ista«go dyabła^ 

— Wszystko tit jeszcze nic, com powiedziiUai — do- 
dała wzdyehająe Julia — słuehajeie do końca. Poszła 
za niego, zrobiła go orderowym, staraatą, a vn:zoraj, 
czy pozawczori^ kupiła dla ui«go jakieś kasztelaństwo;^ 
ale ten nieszczęśliwy człowiek, slaby, delikatny, jest 
znękany i uciśnięty, jest biedniejszy od żebraka. Ona 
nim pomiata, łaje i trzyma w okrntnćj mewoli ' 
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— Al moja mocia dobrodziejko! — wybuchnął cześ- 
nik, który patrz^ oczyma okrutnie wyszczerzonemi 
na kasztelanową, sapat i słachał jćj opowiadania 
z ciekawością wielką— jeśli też mężczyzna kołki aobie 
na głowie strugać daje, co on wart? 

— Tak to ci sig zdaje, pochwyciła Julia. Człek 
od dzieciństwa rozpieszczony przezemnie, sam na świe- 
cie, cóż ma począć z tym azataoem? 

— A no, porzucić czarownicg— zawołał eześnik — 
porzucić. 

— Nie, jeszcze tego zrobić nie może, odparła Ju- 
lia; ale ująćby ją w kluby powinien czćmś i po- 
skromić. 

Tu kasztelanowa przysungla się z krzesłem bliićj, 
prawie do ucha starca. 

— A! pomóż mi mój cześniku— szepngła— my we 
dwoje uratować go możemy: pozwól mi mówić. 

Cześnik się straszliwie przeląkł. 

— Ale, na miłego Boga! — krzyknął — co ja? ja nic 
'nie mogę, stary nieszczgśliwy niedołggal 

— Słuchaj — rzekła kasztelanowa— ja wiem wszyst- 
ko, ze mną powinieneś być otwartym. Byłeś świad- 
kiem wielu spraw i rzeczy, wiem że XX. prześlado- 
wali cig i ścigali za jakieś pochwycone dowody ich 
domowój sromoty. Gdybyś ty' te dowody miał jeszcze! 

Cześnik dziwnie przerażony, cały pobladł, słowa 
wymówić nie mógł, ale rękami trzęsąc 1 miotając sig 
gwałtownie, protestował przeciwko domysłowi, 

— Przecz czy nie przecz .. ja wiem co wiem do- 
dała kasztelanowa. Prześladowania od nich nie masz 
się co lękać, bo ja cig biorę w opiekę... Nikt wie- 
dzieć o tśm nie będzie eo mi zwierzysz, bo nie użyję 
tego, aby ich zniesławić, ale dam człowiekowi yi ręce 
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org2 do obrouy... Mnie to nie jest potrzebne do za- 
czepki, ale dla ocalenia. Zresztą — dorzaciła zrgcz- 
nie — tyś ubogi, ja to wiem, tyś bardzo ubogi... (to 
przypuszczenie nader staremu pochlebiało); ja za teu 
or§S; dam ci co zechcesz. 

Oczy cześnika straszne, żabie, zaczerwienione zaw- 
sze, nabiegły krwi% jeszcze bardzićj; skraje jego na- 
brzmiałych, powywracanych powiek czerwieńsze jesz- 
cze aig stały; począł głową kiwać i trząść sig cały. 
Milczał chwilę. 

— 01 ol rzekł w końcu— to oniby mi§ zabili. 

— Oni ci nic zrobić nie mogą — szybko zawołała 
Julia — te dowody familijnych sromot i wystgpku Kry- 
styny... ty jeden masz... prawda? 

— Ale niel niel olei bronił się cześnik. * 

— Oni ci je przecig odebrać chcieli gwałtem, gro- 
zili 2yciu twemu... Mówią i głoszą, żeś im to chciał 
za pewną summg ustąpić. 

— Ale ju2 nie mam... nic! nici... rzekł starzeć po- 
nuro. 

— Jak to? cożeś z tćm uczynił? wszakże zerwali 
potćm układy, nastraszywszy cię, prawda? Papiery 
zostały przy tobie; czuli, że ich nie umyjesz? Dzisiaj 
luc nieważne, bez niebezpieczeństwa możesz sobie 
na starość kawałek chleba zapewnić, a spełnisz jesz- 
cze dobry uczynek. Uratujesz poczciwego człowieka. 
Mogg ci dać na piśmie i poprzysiądz, ts nigdy z tego 
użytku publicznego nie uczynimy. 

Nikt tak zręcznie kusić nie umie jak kobieta, gdy 
gwałtownie czego zapragnie. 

Wiedziała Julia Jak trafić do starca, i zachodziła 
ze wszystkich jego słabych stron. Dawała mu zręczność 
pomszczenia się na ludziach, do których czuł nienawiść; 

Pitma KnuitwAttg: T, III. T 
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dawała pieniądze, zysk, bezpieczeństwo wszelkie... Znać 
było na twarzy cześnitca, te mimo obawy, która go 
przejmowała na samo wspomnienie wypadliów omal nie 
opłaconych życiem, chciwość powoli nim owładywała. 
Zatrzymał w myśli słowa kasztelanowej: 

— Dam ei co chcesz! 
I rozmyślał. 

— Wiesz cześniku,— dodała Julia — nie ma ofiary, 
którejbym nie uczyniła dla ulżenia losu temu wycho- 
wańcowi naszemu. Mjśmy bezdzietni, o grosz mi nie 
chodzi; tyś niemajgtny... mógłbyś sobie dobry fundn- 
sik pozyskać na starość Chciśj mi tylko dopomódz, 
myśli myśl! 

— Ale kiedy nie mam nici nie mam nic!. . rzekł 
•broniąc się jeszcze stary, który głos spuścił i oczy 

schował. 

— A! to szkoda! zawołała Julia z uśmiechem: l>o 
dla zdobycia mu niezależności, dałabym co tylko mo- 
g^. Tu wcale nie idzie o zawstydzenie jćj, bo ona 
jest jego 20Qą, wstyd spadłby w części na niego, 
owszem zachowalibyśmy najgłębszą tajemnicę; alt 
gdyby on miał w rgku dowody jćj przeszłego życia, 
jćj winy, onaby musiała przed nim uledz, zrzec sig 
panowania, poddać, nie znęcałaby się nad nieszczęś- 
liwym. 

Cześnik słuchał zadumany. Julia czuła, że wpły. 
wa powoli na zmianę jego przekonania, na zmniej- 
szenie obawy, i dorzuciła jeszcze: 

— Cześniku! myśl — nic nie ważysz. 

— Ale ja, ja! — rzekł powoli — o małom raz jnż 
życiem nie przypłacił, że mi się to do rąk dostało. 
Znasz moja dobrodziejko tych ludzi, dla których nic 
świętego nie ma: oni gotowi... 
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— Będziesz U mnie, eói oni ci zrobią? 
Cześnik dumał. 

— Mów, ile chcesz, a uczyń tę ofiarę dla mnie! 
bkgała kasztelanowa. 

— Ale ja nic nie mam, nie nie wiem — bełkotał 
znowu stary coraz ciszćj, miotając sig w krześle z wi- 
docznym niepokojem człowieka, którego panująca na- 
miętność poruszona została. 

— Słuchaj cześniku, dodała Julia: za wiadomość 
szczegółową o tym wypadku, który ty znasz najle- 
piśj, o którym tylko głuche chodziły wieści, za jaki- 
kolwiek dowód przeciw nićj, ofiaruję ci tysiąc duka- 
tów natychmiast, gotowych, brzgczącycb, daję ci po- 
mieszczenie, stałe wygody, obronę, doktora mojego, 
lekarstwa. Nikt wiedzieć nie może i nic będzie, od 
kogo wychowaniee mój dostał papiery i szczegóły tego 
wypadku. Daję ci słowo i uroczyste zaręczenie, f,e tćj 
broni nie użyjemy publicznie ani przeciwko nićj, ani 
przeciw j4j rodzinie. 

Cześnik stękał, trząsł jeszcze głową, ale myślał 
^ęboko. Zakaszl^ się mocno, otarł wysiłkiem załza- 
wionę oczy, i odepchnął ręką cisnącą się pokusę. 

— Tysiąc dakatów dla ubogiego czluka, piękny to 
grosz— rzekł jakby sam do siebie,— ale cóż kiedy ich ' 
nie mam jak zarobićl 

— Tysiąc dukatów, cześniku, gof^wkt!, nie na pa- 
pierku... dodała kasztelanowa znowu. Jeszczebym ci 
dobrną takich obrączkowych, jakich w życiu nie wi- 
działeś, co nie znały rąk i nożyczek, ani zielonego 
Bukna, ani fiaszld. 

Cześnik aż się uśmiechnął, podniósł znowu oczy 
wytrzeszczone i krwawe. 
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— A zkąd teraz takich niewiniątek wzi%ć? rzekł 
wzdychając 

— Wprost z mennicy lub banku hoUeDderskiego, 
dodała kasztelanowa powoli. 

— Wprost z HoUandyit hml — powtórzył stary. — 
I są takie dukaty poczciweP^spytał z uśmiechem. 

— Ja je mam. 
Pokusa była straszliwa. 

— Ale c6ż — dod^ po chwili — kiedy ja nic nie 
maml 

— Mogłabym jeszcze przypuścić z biedy— odparła 
Julia uśmiechając się — 2e nie masz w ręku dowodów 
na poparcie historyi Krystyny, choć o tśm wątpię 
bardzo. Uwieriyć z&i, 2e nic nie wiesz, niepodobna 
mi. Przypomoij sobie, żeś mi sam powiedział,- i2 jedno 
słowo twoje mogłoby ją zgubić. Ale my wcale gubić 
jśj nie chcemy, nie myślimy, chcemy tylko ratować z ich 
szpon nieszczęśliwego człowieka, którego los litości jest 
godzien. Ta kobieta wyrwawszy go mnie, znęca 3i(, 
gngbi, gniecie, tryumfuje. Idzie tylko o to, aby ją 
uczynić pokorniejszą. 

Cześnik już nie odpowiadał, że nic nie wie; dumał. 

— Ale to potrzeba— rzekk z wolna i cicho— potrze- 
ba wielkiego starania i czasu, nim się takich tysiąc 
dukatów zbierze. 

Nadzieja wstąpiła w serce Julii; starzec miękł wi- 
docznie. 

— Ale ja je mam, całe... wazystkiel odezwała się 
żywo. Mąż mój pożyczył w holleuderskim banku 
summę dosyć znaczną; ja z nićj dla zabawki wybra- 
łam sobie tysiąc takich cudownych dnkatów. 

— Co to za grosz miłyl rzekł zakasztując się 
stary; co to za śliczny groszl 
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Oczy cześnika coraz bardziśj czerwieniały, obracd 
niemi straszliwie, a że były Diepomiernie wypukłe, miały 
kształt oczu ropuch, i osadzone były w powiekach czer- 
wonych, miejscami obwisłych i krwawych, przeto wejrze- 
nie jego nabierało tak straszliwego wyrazu, gdy strzelał 
z pod czarnych nawieszonych krzaczystycli brwi, te 
Julii słabo się robiło, ile razy je na nią obrócił. 

— Al a! rzekł w końcu cześuik — może ja sobie 
co... powoli jakoś przypomngj ale to uie dla tego, 
ucliowaj Boże, abym za jakimś zarobkiem gonił... tyl- 
)io gorąca cłięć usłużenia JWPani... jedynie... choć 
jeszcze sam nie wiem... a istotnie mało co pamiętam, 
i tak mi' sig w głowie pomieszało. 

— Wszakżeś te papiery, o które oni ci§ ścigali, 
zachował, dodała Julia; wszak choć wymogli ua 
tobie zeznanie, 2eś je zniszczył, masz je pewnie 
ukryte. 

Cześnik zamilkł jak ściana, odwrócił się z trud- 
nością ku drzwiom, spojrzał na nie, i nic nie odpo- 
wiedział, dające do zrozumienia, iż podsluchywać ich 
mogą. 

— Niechże też JWPani — rzekł — z łaski sw4j i do- 
brotliwości przyszłe trochę malinowego syropu, choćby 
małą flaszeczkg, bo Tatar mój powiada, że nie ma zba- 
wienuiejBzćj rzeczy na moje cierpienie nad wodg z sy- 
ropem, a tu po tych cukieruiacb nic sig nie doku- 
pić... i fałszują wszystko— czystego nie ma nie. 

— Jutro albo ci go przywiozę sama, albo przyszłe 
przez Pamelę. 

Stary d^ znak kasztelanowój, ażeby się zbliżyła, 
i rzekł: 

-r- Każcie jutro warty postawić za drzwiami, — 
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a poŁćm dodf^: — i dajcie mi tam izdebinc u siebie, 
moja dobrodziejko. 

— Zabieram cię zaraz — rzekła uszczęśliwiona 
kaszteUnowa — przyszlg jutro jeżeli chcesz, i zaraz ci£ 
przewiozą do nas. 

Cześnik uderzył sig po głowie. 

— ZapłacoDO z góry moja dobrodziejko! — zawołał— 
jeszcze miesiąc do kwartału, trzydzieści złotych oiar- 
nie przepadnie. Gdyby czas, mo2eby się udało komu 
odstąpić, choćby się parg złotych straciło. 

— Już ja ci każę wyszukać kontrahenta, który 
powróci te trzydzieści złotych. Wyniesiesz się zaraz 
do mnie. 

Cześnik trząsł głową uradowany. 

— A jak się będę wynosił—dodał żywo— żeby też 
ta moja mizerya nie zwracała uwagi, moja dobrodziej- 
ko. Gdybyś była łaskawa szkatułkę sama kazała wziąi! 
do karety, i żeby jaki wierny człek wynosił, bo to 
tam te papierzyaka-.. 

Mrugnął na kasztelanową, która się domyśliła, że 
w owćj szkatułce mogły być tajemnicze dowody spra- 
wy zatarta, teraz jćj do ratunku i zemsty tak po- 
trzebne. 

— Bądź spokojny, rzekła skwapliwie; jutro się ułoży 
wszystko. 

Pożegnawszy go, Julia wyniosła się co rychlój z iz- 
debki. Cześnik watał cadem o swój sile, aby ją nczcić 
przyzwoitym respektem, ale się trzymał krzesła, bo 
mu się ze znużenia, wzruszenia i wysiłku nogi gorzćj 
trzfsły niż kiedy. 

Uśmiechem żegnała go piękna pani; wybiegła 
z mieszkania, i pełną piersią odetchnęła, wydobywszy 



■V Google 



DOLA I KIEDOLA. 103 

się Z t4j atmosfery zgnitej, w którfj ledwie wytrzymać 
już mogła. 

Cześnik upadt na fotel i zadumał si§, zadumał... 
przyjścia nawet swego chłopaka napowrot nie uBłjszał, 
a gdy wyrostek począł sprzątając coś stukaf, zadrgał 
ze straeliu, tak był przejęty wypadkiem, który go 
spotkał. 

Dawno zapomniane dzieje przyszły mu na myćl, 
nić ich snuła się w lata młodsze, dobywając treści ży- 
cia, na- którego mogile wiele już ziemi zsypały lata, 
wiele bujnych chwastów porosło. Stare te wspomnie- 
nia spoczywały od lat długich prawie zapomniane, 
a uczucia, które budziły, zgasły też przytłumione oba- 
wą o życie i cierpieniem. Teraz wszystko to na raz 
występowało znowu .żywe, starzec miotał się w walce 
z przykremi pamiątkami przeszłych dni, do których 
wrócić było potrzeba, aby je sprzedać... rzucając zno- 
wu na szalę teraźniejszości. 

Wszystko, co mu opowiadała Julia, powtarzało się 
w głowie: ważył, dumał, myślał czy. jśj uwierzyć 
można, czy bezpiecznie może podnieść ów kamień 
grobowy, którym przywalona była tajemnica. 

Z historyi owćj świat mało lub nic nie wiedział, 
zatarły ślady jśj lata, późniejsze życie zamazało resztki. 
Starsi ludzie coś szeptali o młodości Krystyny z obu- 
rieoiem i szyderstwem; ale winy tego rodzaju w ogóle 
znajdowały zbyt łatwe przebaczenie. Grzecłiami mło- 
dości chrzczono zwykle miłostki płoche, których na- 
ówczas nikt nie brał za złe, bo wszyscy prawie prze- 
chodzili przez nie w tym świecie niemającym serca 
i zastępującym je zmysłami. 

Nazajutrz z całą możliwą ostrożnością odbyła 
się installacya dawnego domownika kasztelaństwa do 
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ich pałacu, a ie Julia sama szczególną, nad starcem 
chciała mieć pieczę, postawioDO go na dole ou dzie- 
dzińca, w pokoiku, do którego ona łatwo zoljść mogła. 
Ludzie wychwalali, pod niebiosa wynosząc jćj anielskie 
serce, jćj miłosierdzie dla starego chorobą złamanego 
człowieka, którego gdzieś ginącego z biedy odszukała. 
Szkatułka cześuika pojechała z Julią, i bardzo wierue 
ręce wniosły ją i postawiły przy nowćm łożu chorego. 

Cześnik wszakże był nieapokojny, ' że jakoś ciężką 
sig wydawała. 

— To stare żelaziwo — rzekł do słuiącego, poliasz- 
Injąc. 

Przenosiny nie przeszły .bez kłopotu, bo człowiek 
taki jak cześnik niełatwo się rusza. Skąpstwo tysiące 
rodziło w nim niepokojiSw; obawiał sig, aby najmniej- 
szy szczątek po nim nie został, nie zginął; zabierać 
kazał flaszki od lekarstw, chciałby był niemal zabtać 
śmieci z izby w obawie, aby się tam w nie coś mogą- 
cego mieć jakąś wartość nie wmieszało. Przed rokiem 
zatoczył sig był trzygrdszniak nowy, gdy płacił ko- 
muś, pod sprzgty; szukano go przez dwa tygodnie 
i nie znaleziono. Wychodząc teraz z mieszkania, cześ- 
nik na nowo kazał po uprzątuieniu szukać jeszcze 
tego trzygroszuiaka, i niepokoił sig, aż mu Julia ka- 
zała inny podrzucić... Rozpatrując sig w nim, dostrzegł 
wszakże, iż był innego stempla i roku; ztąd nowy nie- 
pokój i zgryzoty, że trzygroszniaki tak po ziemi się 
walały.,. Szukano jeszcze. 

Mała to była próbka "biedy, jaką z nim miano; ale 
nareszcie wszystko aż do potłuczonych butelek prze- 
wiozło się, ustawiło, i wyrostek ucieszony przemianą, 
dowodził, że tu im daleko leplćj będzie. Jaliaprzyszła 
obejrzeć, przysłała mu syropu malinowego, życzyła 
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dobrćj nocy, i tego wieczoru nie wyciągała go jui na 
opowiadanie, bo starzec istotnie był zmgczony nle- 
zmiernie. 

Dobicie sprawy zostawiono na jutro. 

Uprzedziła sługi kasztelanowa, że stary ma pisać 
testament, ii mu chce dopoinódz... Przyitazała, aby 
nikt nie śmiał wchodzić, i zamknęła sig z nim na go- 
dzin parg. 

Nie wiadomo było nikomu, jak sig to długie posie- 
dzenie zakończyło; słychać tylko było drżący głos 
starca, to podnoszący się, to słabnący, potćm otwieranie 
szkatułki, szelest przebieranych papierów, wykrzyki 
kasztelanowej i znowu szepty ciche. 

Nareszcie Julia wyszła, mając na twarzy wypieczo- 
ne plamy czerwone, zmęczona, poruszona, niosąc w ro- 
gu szalu jakiś zwitek papierów, który, wróciwszy do 
sypialnego pokoju, starannie w skrzyneczkg angielską, 
opatrzoną zamkiem sztucznym, a niegdy listy pewne 
zawierającą, zachowała. Chodziła potćm długo po 
pokoju samotna, siadała, wstawała, -wstrząsała się, pła- 
k^a, nakoniec uklękła, co się jćj rzadko trafiało, do 
modlitwy, i twarz ukrywszy w dłonie, godzing tak 
może spędziła na dziwnćj jakićjś zadumie. 

Wieczorem nie przyjmowała nikogo, ale Pameli po- 
leciła, aby zwykłą droga tajemną dala bardzo ostroż- 
nie znać panu Adamowi, iż nazajutrz go czeka u siebie. 

O naznaczonej godzinie przybył Adom; drzwi były 
dla innych gości zamknięte; uprzedzono go zawczasu, 
aby przybył pieszo; wpuszczono do gabinetu... i tu 
znowu parg godzin trwała cicha rozmowa. 

Wyszedł z niśj kasztelan z dziwnym na twarzy wy- 
razem; postał w progu, oddychając świecom powie- 
trzem, a po chwili powrócił jeszcze do Julii, do którćj 
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drzwj zapukawszy, zastał j% znowu przy kigczntku 
we łzach na modlitwie. 

— Przebacz — rzekł wchodząc powtórnie — alem 
jeszcze tak niepewny co mam począć. Po tćin,- cze- 
gom się dowiedział, lękam si§ tćj kobiety jeszcze 
mocnićj; ona gotowa jest na wszystko. Mów, radź, co 
mam robićt 

Julia popatrzała na niego, zbliżyła się i smutnie 
zwiesiła głowę. 

— 2jwy grzechu życia mojego— rzekła— jakże mi 
żal, źe cię młodość twa nie nauczyła męztwa, nie 
uzbroiła w siłę! Dałam ci oręż, od ciebie zależy jak 
go użyjesz... Cóż ja wiem? Masz w ręku straszliwą 
broń, nie chwytaj jćj dopóki cig ostateczność do tego 
nie zmusi, używaj jćj ostrożnie, nie wyczerpuj od razu. 
Półsłowami samemi bronić się możesz długo, nie wy- 
rzekaji^c ostatecznego. 

— A jeśli się ona domyśli, i uczyni to ze mną, co 
z innymi próbowała? spytał Adam trwożnie. 

— Jesteś mężczyznąl zawołała Julia. Ja lękam 
się o ciebie i modlę, ty powinieneś czuwać nad sobą. 
Będziesz mógł na najmniejszą oznakę niebezpieczeństwa 
odsunąć się grożuy. Cóż więcćj, Adamie, poradzić ci 
mogę? Otrząśnićj się z niedołężności — bądź sobą! 

— Al nigdym sobą uie był i siebie' nie miałl od- 
parł z westchnieniem kasztelan. Dla tego gdy mi 
pierwsze, śmielsze przychodzi stawić kroki, drżę i wa- 
ham się. 

Julia spojrzała na niego z politowaniem, przyszła, 
pocałowała go w czoło, głowę wsparła na jego piersi 
i zapłakała. Adam odszedł milczący. Na twarzy jego 
widać było srogą niepewność, tysiące uczuć zmiesza- 
nych, natłok myśli i wraże:ń nie dawał mu oprzytom- 
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nieć, szedł nie wiedząc dok^d idzie, nie słyszał co sif) 
działo wkoło, stawał, śpieszył, oglądał sig zuajdując 
Die tani, gdzie być sądził... opuściła go pamięć... Tak 
dowlókł się nareszcie do rogu domu, przy którym stały 
jego konie; ale musiał wyszukiwać furmana i lokajów, 
którzy się rozpierzchli. Woźnica pił z innymi, lokaje 
grali w halbeewelbe zapamiętale. Był już wieczór, 
deszcz kropił drobny i niebo zasunęło się całe chmurą 
ołowianą. 

Smutno jakoś było na świecie, a tchnąć ciężko. 
Miasto poczynało się oświecać powoli, ulice ożywiały 
jakby śpiesząc dożyć, dorobić resztek dziennćj pracy 
przed nocnym spoczynkiem. Tu i owdzie z przymknię- 
tych drswi szynkowńi słychać było muzykę prostą, 
cymbały, skrzypki lub pomrukującą basetlę. Kasztę* 
lan spędziwszy nareszcie ludzi, którzy go zwykle nie 
nazbyt słuchali, miał już wsiadać do karety, gdy po- 
czuł, że go ktoś schwycił za rękaw i przytrzymał. 

Był to znowu Maluta, otulony płaszczem, niechcący 
się dać poznać przed ladźmi pana Adama. Stał on tu 
pod ścianą od godziny, czekając na przyjaciela; 
dopiero teraz go postrzegł. i pochwycił właśnie, gdy 
ten już się zabierał odjeżdżać. 

— Cyt— rzekł — ałówjio, pilne, kochany kasztela- 
nie. Nie wsiadaj jeszcze, odpraw ładzi, powiedz im, 2e 
tu jeszcze chwilę zabawić musisz. 

— Cóż znowu? dla czego? 

— Mam cię z sobą wziąć w pewne miejsce; nie 
powiem dokąd, ale jechać ze mną musisz. 

Kasztelan zawsze miękki, skinął na ludzi, radych 
z tego postanowienia, bo mogli do rozpoczętćj gry po- 
wrócić, & sam wszedł do ciemnych sieni z Malutą. 

— Jaż dalibóg nie wiem,, dla czego to czynię — 
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rzekł ściskając go p. Floryan — dalibóg sam siebie 
nie poznaje, &1*^ ^"^^ kocliam drogiego kasztelana, tak 
go Ezanujęt a ta waryatka taką ma moc nadeniDą... 

— Kto? 

— Ale ta—szepnąl ciclio — Leonina. 

P. Adam, któremu inne myśli wcale ciążyły ca gło- 
wie, obruszył się prawie ZLiecieipliwiony. 

— A! cóż mi tam do nićjl daj mi z ni% pokójl 

— Pizecięż choćby jij zobaczyć warto z blizka! 
rzekł Alaluta. Nie jest to grzecli śmiertelny, a dziś -to 
s\% składa jak nigdy. 

— Co si§ składa? 

— Wyjdziemy zt^d drugiemi drzwiami, albo i te- 
mi samemi, jeżeli ludzie odeszli, siądziemy do powozn, 
jedziemy. Zastaniemy j% samą w domu. Chcesz kasz- 
telanie jechać czy nie? 

— Dokąd? 

— Do Leoniny,— jedziesz czynie? 

Adam zniecierpliwiony, znękany, milczał; ale tros- 
ka, którą niósł z sobą, pchnęła go do użycia jakićjś 
rozrywki, i odezwał się machinalnie: 

— No, tojedziemyl 

Miiluta poskoczył pierwszy, ciągnąc go za połę, 
wrzucił do stojącego opodal powozu, szepnął coś woź- 
nicy i pojechali na ulicę Długą. Tu stanęli przed do- 
syć' oświeconą kamienicą. 

Pusto jednak było przed nią, i jeśli się w uiśj- spo- 
dziewano gości, jeszcze przybyć nie musieli. W sie- 
niach, do których naprzód weszli, panowała erebowa 
noc; dopiero na wtschodach znaleźli światełko dymią- 
cśj sig lampki, która bezpieczniśj ku górze wdrapać 
się dozwoliła. Maluta zadzwonił u drzwi, a po chwili 
strojna dzieweczka, może dwunastoletnia, otworzyła je 
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nśmiechając 8i§. "Weszli w jakąś atmosferę ciepi%, 
przejęta woniami. Nie można sig było omylić, odgada- 
j%e w nićj kobietę. 

Maluta z palceco na ustach stąpał cichutko i prze- 
prowadzał pana Adama. Przeszli parg pokojów pus- 
tych, niezbyt wytwornie przybranych; w trzecim 
świeciło się jaśniśj, a z za draperyj we drzwiach wi- 
dać było dwie postacie niewieście i słychać brząkanie 
. na klawikordzie, któremu smętny glos towarzyszył 
jakąS piosenką zdrzemaną. 

Po dźwigku poznał kasztelan glos Leoniny. Tam 
wśród blasku salonu, wśród muzyki, woni, wrzawy, 
brzmiał on całą silą młodości, lał' sig jak potok z gór 
wiosenny; tu ukryty, smętny, brzęczał dziwnym uro- 
kiem jakimś rzewnym i łzawym. Kasztelan wstrzy- 
mał się w progu i wsłuchał się w to nócenie jakby 
gazami osłoniouego głosu. 

Ale z pośrodka pokoju postrzelono przybywają- 
cych, i kobieta siedząca naprzeciw drzwi przy stoliku, 
wstała zbliżając się na palcach ku nim. Była to dru- 
ga Włoszka, którą przozwano Beatris Cenci, z powo- 
du wielkiego podobieństwa do znanego portretu; ślicz- 
ne stworzenie, któremu nic nie brakło oprócz... duszy. 
Porcelanowa ta piękność zawracała głowy wszyst- 
kim, co ją widzieli z daU-ka; ale kto się do niej zbliżył, 
kto ją ze ^nu jój i dziecinnego trzpiotalstwa usiło- 
wał rozbudzić, odchodził rozczarowany. Cacko to 
nie miało nic w piersi i nic w główce, prócz smutućj 
czczości. Beatris śpiewaia w teatrze, latali za nią lu- 
dzie, szaleli za nią z kolei i zrażali się tak prgdko, 
że biedne dziewczę bardzo było życiem strudzone 
i znudzone. Ale że z tego wszystkiego zawsze wyni- 
kida dosyć jeszcze wygodna dla nićj dola, a ona ani 
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się troszczyć o jutro, ani czuć teraźniejszości mocno 
nie umiała, poziewała więc tylko nieboga i rnszala 
ramionami. 

Zobaczywszy przybyłych, Beatrix położyła palei 
na ustacb uśmiechnigtycli, różowych i skłaniając głów- 
kę przed kasztelanem, data mu znak, aby wszedł 
ostrożnie. Malnta chodził zawsze jak kot cicłio, nie 
trzeba go było przestrzegać. LeoniDa tak była zajęta 
swą piosenką, że nic nie posłyszała; usiedli zaraz przy 
drzwiach. 

Piękne dziewczę w białćj sukience marzyło przy 
klawikordzie; rączki j6; stiipały delikatnie po klawi- 
szach, ostrożnie, jakby własnego snu przerwać się bały, 
a usta nóciły jakieś wspomnienie młodości. Z po- 
Srodka mnićj wyraźnych westchnień występowało cza- 
sami amor mio, sospiri, dolenle poteretło... a ostatni 
wyraz, powtarzał się ciągłą zwrotką. Wszyscy uważ- 
nie słuchali^, lecz nawoli dumanie zwyciężyło mnzykę, 
struny instrumentu drgać przestały, usta snuć tg przę^ 
dzę cieniuchną. 

— Biadol braw! — odezwa) się nagle i głośno 
Maluta. 

Leonina zerwała -się z krzykiem przestraszona, 
odwróciła i postrzegła kasztelana, który patrząc na 
nią, bił w dłonie... Cofnęła się, ujęła za klawikord, 
ale pomieszanie trwało krótką chwilę. Roześmiała się 
i zbliżyła do gościa, pytając go, czy umie po włosku? 
Szczęściem dla p. Adama, wyuczono go w Paryżu tyle 
tego języka, ile opera i świat wymagały. Nie rozumie 
Danta. ale mógł się rozmówić z ładną dziewczyną! 
Język ten uchodził zawsze za jeden z najmilszych 
w świecie, tait nim słodko mówi się o uczucini tak 
dobrze śpiewa i szepcel 
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Jak gdyby go znała od wieków Łeonina, poczęta 
rozmowę sadząc kasztelana przy sobie. Maluta sko- 
rzystał z chwili swobodnśj i zbliżył się do Beatryezy, 
która gotowa była słuchać kogo bądź, była jój mówił 
co wesołego. 

Z blizka Leonina byia piękniejszą jeszcze może niż 
w oddaleniu; oczy jej strzelały piorunami, po twarzy 
chodziło uczucie nie osłaniając się. Jakby od dawna 
spragniona była widzieć tego, którego, miała przed 
sobą, wlepiła w niego wejrzenie rozpłomienione z naiw- 
nością dziecka, gdyż przypuścić nie godziło się przy 
tych rysach, zalotności bezwstydnej. Ujęła go za rękę, 
jakby przy sobie przytrzymywała, poczęła śmiać się 
i szczebiotać. 

Pan Adam tak miał cię?.ki knu leń na piersi, że ta 
pieszczota nic zrobiła na nim żadnego prawie wraże- 
nia; doznał tylko przykrego uczucia, nie mogąc choćby 
uśmiechem odpłacić j4j tego serdecznego, jakiegoś 
sympatycznego pociągu, jaki mu okazywała. 

— Wieszże — rzekła— dla czegoś mi się podobał? 

— Nie wiem czy się podobam nawet! odpowie- 
dział uśmiechając się pan Adam. 

— (1! bardzo nawetl ale czemu? Miałam tam za 
górami, w kraju laurów i winnic... kogoś, co mnie 
pierwszy kochał, gdym nie była ani ładną, aui tak 
ubraną, anim tak śpiewać umiała... On był bardzo do 
ciebie podobny. 

— O! był niezawodnie piękniejszyl rzekł pan 
Adam. 

— Tak, był piękniejszy, bo mnie kochał— odparła 
Włoszka puszczając rękę — kochał mnie bardzo; ale 
jego już nie ma na świecie,.. Matka Bożka przyjęła 
jego duszę czystą i oddała ją Chrystusowi, 
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Milcząca długo się w niego wpatrywała. 

— 01 bardzo, bardzo podobnyl — rzekła cicho— ale 
tamten bjł ogorzały i czarny, tyS biały i smutny... 
Oarlo się uśmiechał, ty jakbyś chciał płakać. Có2 ci 
to? cięiko ci idzie tycie? 

Adam westchnął mimowolnie, ale się zmusił do 
uśmiechu. 

— Wiesz— rzekł — że śmiech i płacz nie przycho- 
dzą po naszćj woli. Spadstją z nieba jak słońce 
i burza. 

— E tero! e vero! czasem czuję — rzekła Łeonina — 
jak mi deszcz spada, na daszę, zimny, jesienny... jak 
mi na serce słońce zaświeci... 

Zadumała sig. 

Maluta z dala spoglądał, szepcząc na ucho kaszte- 
lanowi, odskoczywszy od Beatryczy: 

— A cóż? nie bóztwoż to ta piękność? 

Ale pan Adam pozostał zimny. Łeonina też wig- 
cćj oa niego patrzeć chciała niż mówić do niego i zbli- 
żać ku niemu- 

Prosili jćj, żeby śpiewała. 

— 01 dziś ja śpiewać nie mogę — powiedziała — 
chyba którą z tych moich starych wiejskich piosnek, 
a tych wy nie zrozumiede. 

— Śpiewaj jednak... rzekła druga. 

— Dobrze, ale niech on tu usiądzie naprzeciw 
mnie, w cieniu. Zdawać mi się będzie, że to cieó Carla 
mnie nawiedził, że żyję znowu w tytn naszym innym, 
cieplejszym, kraju, nie pod tśm niebem szarćm i za- 
mglonćm... wśród snujących się dymów. 

Kasztelan usłuchał, Łeonina usiadła, powiodła rę- 
kami po klawikordzie, szukając sobie tonu do piosenki, 
i zanócila jedną z piosnek neapolitańskich, które na 
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Santa Locie rozlegają się wieczorami. Śpiewając wciąż 
patrzała na niego, a pieśń rozpoczgta głośnićj, powoli 
marła, cichła, oddalała się, ulatywała, kończąc sig 
jakimś niewyraźnym szmerem. 

Leonina krzyknęła i rozpłakała sig... zerwała się 
z krzesła i pobiegła płacząc do drugiego pokoju. Be- 
atris przestraszona wyleciała za nią. Wróciła jednak 
wkrótce nadąsana, przepraszając za przyjaciółkę, która 
sig uczuła chorą i musiała spocząć. 

Pan Adam zrozumiał, 2e powinien odejść. Sie- 
dział tu przedstawiając jakąś marę przeszłości dosyć 
kwaśny, choć Włoszka mu się podobała; nie był rad 
nawet, że do jego Antinousowskićj figury jakiś nie- 
boszczyk śmiał być tak bardzo podobnym. Maluta 
zmieszany był również tą tak dziwnie zakończoną 
sceną. Beatrix pożegnała ich ziewając, i rzuciła sig na 
krzesło przeglądając sig w zwierciedle. 

Zeszli milczący, Maluta nie śmiał pytać. 

— Mieliśmy po co krgcić karki! rzekł pan Adam; 
dziewczyna ma ćwieki w głowie.. 

— A jednak! to najpierwsza piękność w stolicy. 

— Smutna, rozpłakana. 

— O! ol osuszyłbyś pan te Izy, gdybyś chciał. 

— Wątpię. 

— Ja, nie. Miłość różne miewa początki — rzekł 
Maluta, — dobrze kiedy sig łzami inauguruje. 

— Ale koniec ^zawsze ma jeden! zawołał kaszte- 
lan—to sęk... a powinnaby trwać i być bez końca. 

Rozeszli sig ziewając iniekontenci z siebie. Malu- 
ta odstąpił ju2 był parę kroków, lecz zawrócił jeszcze 
do pana Adama. 
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— Al jeszcze słowo... rzekł: pozwól mi pan uczy- 
nić sobie jedn; nwagg, zapewne zbyteczną, ale z głg- 
boko dla niego przejętego serca pocliodząGą. Nie wiem 
czy pan znasz obyczaje tego świata... do ktiirego tytko 
przez ciekawość kiedy niekiedy zaglądasz. Jest to 
wprawdzie drobnostka... 

— Mów otwarcie, bez przedmowy. 

— Gdy mi wolno" było zrobić m^ą uwagg. 

— Wolno i rób. 

— Otóż powiem,;że gdy aig wygra półtora tysiąca 
dukatów, iiale2y dla formy przynajmniej stanąć do 
rewanszu. 

— Sądzisz WPan? rzekł pan Adam— a jeżeli wy- 
gram ZDOWU? 

— Przecież to do nieskończoności nie obowiązi^e; 
ale po pierwszćj i dosyć znacznśj wygranćj, mnie się 
zdaje... 

— Może masz słuszność, rzekł z wolna kasztelan. 
Nie chciał wyznać, że si§ żony obawia. 

— Wstąpmy na chwileczkę do komandora, dziś 
u niego grają... Ja pana zawiozę, postawisz cokol- 
wiek... a przegrawszy parę set dukatów, będziesz mógł 
odjechać. 

Stali w ulicy, pan Adam tarł czoło, wreszcie rzekł 
zbierając sig na męztwo; 

— No, więc jedziemy na kwadrans, nie jest jeszcze 
zbyt późno. 

Malnta zdawał się bardzo uradowany, poskoczył 
sam przodem drzwiczki powozu otworzyć, kazał jechać 
żywo; nie spostrzegli się, gdy stanęli przed mieszka- 
niem komandora. Tym razem nie było tu tak trumno, 
nie wszystkie salony oświecone, całe życie skupiało sig 
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W l)ia]€j sali przy zielonych stolikach; grano zajadle, 
ju2 trzeci dzień nie wstając prawie. 

Komandor przy głównym stolika sam trzym^ bank, 
i powitawszy gościa tylko skiDieniem głowy, zajęty 
grą, zostawił go właanemu przemysłowi. 

Wiemy jak namiętnie grano naówczasl Ta passya 
gry jak we wszystkich namiętnych chwilach, szarpa- 
nych, niepewnych, w których życie ze swych granic 
' normalnych wychodzi, pochłaniała niemal wszystkich, 
była powszechną. Za stolikiem komandora siedzieli 
ludzie, którychby sig tu nikt nie spodziewał, nawet 
kilku duchownych, lub przynajmniej noszących suknię 
tego stanu. Nie brakło także wysokich urzędników 
i wielkich imion. Gra była ogromna, wytężała na sie- 
■ bie uwagę wszystkich; sławny ówczesny zapaśnik, co 
sig codziennie z losem ucierał, starosta miał na karcie 
piętnaście tysięcy czerwonych złotych— Bummg daleko 
naówczas znaczni^szą niżeli się dzisiaj wydaje... Odważ- 
nie puszczał ją na trzydzieści, A blada twarz jego 
ani drgnęła, uśmiechał sig dosyć obojętnie. 

Jakkolwiek przywykli do jego zuchwalstwa w grze, 
widzowie i bankier w milczeniu trwożnśm zdawali się 
chcieć go odwieść, od tak ryzykownśj stawki. Staro- 
sta przeszedł był wprzódy sześć razy, siódmego szczęś- 
cia trudno się było spodziewać. . 

Komandor chłodny, położył karty na stole, przy- 
cisnął je złotą tabakierką i zupełnie się do szeptów 
i narad nie miesz^... trzymał ile chciano. Starosta, 
któremu ze wszech stron szeptano, aby zszedł ze staw- 
ki, namyślał się, ale w twarzy jego znać było, że 
może mnićj przywiązyw^ wagi do t^j kupy złota, ni* 
do wrażenia, jakie mu walka z losem robiła. Był to 
GO się zowie óeau Jaueur, na którego twarzy nigdy 
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Straty ani zyski nie robiły widocznej zmiany. Nia szło 
mu właściwie o pieniądze: one były dla niego tylko 
oarzędziem do otrzymania tego elektrycznego wstrząś- 
nienia, które zamarłą naturg jego poruszało. Los był 
dla niego jakby tajemniczym przeciwoikiem, którego 
starał się zwyciężyć. 

— ' Nie pojmają was, odezwo się powoli staro- 
sta: wszyscy jesteście starzy gracze, a nie rozumiecie 
tego, że gdy idzie, to sig powinno ze szczęścia, z weny 
korzystać; gdy nie idzie, naówczas tylko stchórzyć się 
godzi. To raz, powtóre, powiedz mi ot pan — spytał 
zwracając się do Adama, który stał milczący z innymi 
za jego krzemem— co pan mi radzisz? 

— Ja się na grze nie znam, odparł kaszte- 
lan — ale... bądź co bądź, cenię odwagę, i jeśli pozwo- 
licie, przystawiam na tę kartę mój grosz wdowi; dwieś- 
cie czerwonych złotych. 

Na nietrafnie nżyte wyrażenie „grosz wdowi," przy- 
pominające, te pan Adam ożenił się z bogatą wdową, 
kilka ust sig uśmiechnęło. 

— ■ Zatćm idziel zawołfd starosta rzucając kar- 
ty: ciągnićj komandorze. 

Gospodarz może odrobineczkę zbielał, zdjął powoli 
tabakierkę, ujął karty i pomału począł odsłaniać. 

Stawka była na damie, z tego powodu żartowano 
dokoła. 

— Boucenl femme tarte, Hen fol qui s'y fie! rzekł 
ktoś przypominając Franciszka I-go. 

— Mnie żywe często zwodziły— odparł starosta,— ' 
o to mniejsza; ale malowane dopisują. A tobie kaszte- 
lanie?— dodał jakby od niechcenia. 

Pytania temu znowu, znana historya młodości i óiB* 
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nienia pana Adama tak dziwne dawała znaczenie, że 
po twarzach rozbieg^ się jeszcze raz źle tajone iro- 
niczne uśmiechy. 

— O! mnie— odparł rnmieoiąc si§ zagadnięty — by- 
wało róZniel 

Wyrzekł to cały gorejąc od wstydu, cznjąc, że 
byłby starostę zdusił, gdyby mógł, bo widział, że za- 
pytacie rzucone było nie bez zamiaru ukłócia. 

Zawrzało mu w piersi z upokorzenia. 

W tćj chwili prawie dama — wygrała. Komandor 
uśmiechając się pokłonił przed starostą, wslcazując 
mu kupę dukatów... Szczęśliwy gracz poziewnął. 

Panu Adamowi podsunięto dwieście dukatów, któ- 
rychby był wolał nie wygrać, bo usłyszał po za sobą 
szept: 

— Ten zawsze z babami szczęśliwy! 

— A no! jeśli tak— zawołał— to jeszcze czterysta 
na damę! 

— Dobrze, a ja do twoich. kasztelanie dokładam 
wszystko co wygrałem. Tak wierzg w twoje szczęście 

. do dam— rozSmiał się starosta. 

— O! tego już nie trzymam! rzekł komandor. 

— Czego? moich trzydziestu dwóch tysięcy? 
Wstyd;!, się, to nie prt rycersku! a przecie jesteś 
komandorem maltańskim, i zląltłeś się 64 tysięcy du- 
katowi 

— Nie, ńle się lękam damy, z "nałogu, z tra- 
dycyi, i dla tego, że przeciw wam idę — zaczął gos- 
podarz. 

Żarciki szły dokoła, jakby grano o fraszkę... Sta- 
rosta cofoął trzydzieści, ale postawił pięć tysięcy. 
Nastąpiła cisza długa; po kilku passach dama wy- 
grała. 
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— Cóż U licbal rzekł pan AdAm — joź nie rozu- 
miem co to zDaczy? 

— To znaczy, odpowiedział starosta: że kto 
w Itarty szczęśliwy... a nol przyznaj sig, coś ci się 
w serdecznych stosunkach musiało niefortunnego przy- 
trafić? 

— Chyba przytrafi, bo dotąd i stosunków tego 
roiJzaju mi braknie. 

— Idźmy raz jeszcze na damę! 

— Na ostatnią. 

— Damy są. wszystkie pierwsze— nie ma ostatnich. 

Komandor ciągnął kwaśno, stawki drobne przybie- 
gały ze stron wszystkich. Ostatnia dama uparła sig 
i wygrała. Gra aig na tćm skończyła. 

Scena ta, którśj główne tylko oznaczyliśmy rysy, 
trwała dosyć długo; zaraz potćm kasztelan wymknął 
się pośpieszając do domu. Maluta podwiózł go do 
oczekujących na niego na slocie koni, ale tu pojazdu 
nie znaleźli. Od kogoś w ulicy dontiedzieli sig, że 
rumaki pana Adama spłoszone pochodniami jakiegoś 
przejeżdżającego państwa, poniosły powóz i potłukły 
w kawałki. A że woźnica i lokaje siedzieli w szyn- 
kowni, ledwie marszałkowscy złapali rozhukane konie 
na Nowym Świecie, z resztkami karety, która sig po- 
' trzaskana rozleciała. Stało sig to już przed parą 
godzin. Kasztelan wziął dorożkę i pociągnął do 
domu trochę niespokojny. 

Było już dobrze po północy, czekał na niego jednak 
w bramie kamerdyner, i w imieniu Jaśnie Pani pro- 
sił na gorg. Prośba znaczyła tyle co rozkaz. Pan 
Adam poszedł ua wschody z przykrćm wrażeniem 
swojego poddaństwa. 
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Historya tćj kobiety, która zwala się jego żoną, 
świeżo ma opowiedziana, musiała być wielce drama- 
tyczna, gdyż na twarzy kasztelana malował sig jakby 
przestrach, ale zarazem silniejsze uiż wprzód postano- 
wienie. 

Zawahi^ sig, namyślił mając drzwi otworzyć, wszedł 
nareszcie dosyć śmiało. Krystyna chodziła po salo- 
nie, świeżo zapewne powróciwszy z miasta. Miała na 
sobie czarną aksamitną suknię ze złotemi sznurami 
i ozdobami, z głowy zdjgJa już była dyadem,. warkocz 
splątała w węzeł niedbale, na twarzy jćj bladój malo- 
wało się silne jakieś uczucie. 

Pan Adam zbladł także zbliżając się do nićj, i uczuł 
dreszcz przechtidzący po ciele. Pierwszy raz wydirfa 
mu się tragicznie straszną. I była taką: brew jój na- 
marszczona, usta zaciśnięte, oczy jaśniejące dziko, 
zdradzały wewnętrzną jakąś burzę. 

— A! witami zawołała zwracając się ku niemu 
w postaci królowćj — witami tak późno? 

— W tój chwili powracam, rzekł Adam. 

— Zkądże to? jeśli mi wiedzieć wolno? 

— Al z miasta. 

— Domyślam się, że nie ze wsi. A więcćj zapewne 
nie powinnam wiedzieć? 

— Czyż zawsze z każdego mam się spowiadać kro- 
ku? odparł kasztelan. 

— Kie, na dziś obejdg się bez rapportu, bo wiem 
gdzie byłeś. Najprzód... 

Spojrzała na niego groźno, ale stał śmielszy wi- 
docznie niż wprzódy, i to ją nieco zmieszało. 

— Al więc najprzód, gdzie byłem? proszę! — rzekł — 
przypomni mi to samemul 
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— Co? zapyti^a kobieta marszcząc brwi. 

— Słucham z pokorą. 

— Najprzódr no, byłeś u Julii, długo, bardzo 
długo. Bozmowa snadź musi^ sig wydać zajmującą? 
Nie prawdaż? 

— Tak, kładliśmy pasyans z kasztelanem. 

— Nieprawda: kasztelan był n ex-podkomorzego. 
Fan Adam ruszył ramionami; złapano go na nie- 

zrgcznśm kłamstwie. 

— {■/ /' on rezient tovjours! uśmiechnęła się Kry- 
styna. Mniejsza o to, nie czyni§ jćj tego honoru, że- 
bym o nią była nawet zazdrosną. Przypatrz sig tyl- 
ko: ma siwe włosy, jak ja! — dodała śmiejąc sig— bo 
z łaski twćj i ja już siwieję! To ci miłą może uczy- 
nić nadzieję rychlejszego pogrzebu i owdowienia; ale 
sig nie łudź, nie nmrg, żyć będę, abyś cierpiał. 

Kasztelan patrzał w zwierciadło obojętnie. 

— Od Julii pojechałeś z p. Floryanem do Beatry- 
czy, u którśj była Leonina: prawda? Którąż z nich 
pan wybri^eś sobie dla zabawki? 

— Dotąd żadućj, rzekł Adam. 

— To dotąd jest 'wyborne — wyborne! 
Krystyna zaczęła sig śmiać dziko. 

— Wyborne; ale zdaje mi sig — odparł mąż — że 
jeśli w domu wiecznie spotykać mnie będą wymówki 
tylko, żale, gniewy i sceny podobne, naturalnie poko- 
ju, odpoczynku, wytchnienia szukać bgdg musiał choć- 
by u jakićj Leoniuy. 

— A! to już taki już tak jesteśmy z sobą! zary- 
czala trzęsąc sig Krystyna— tak! ty, ty mi to śmiesz 
mówić! 

Kasztelan zamilkł ruszając ramionami. 
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— Na uwieńczenie tak dobrze uSytego dola — 
dodała 2oDa — poszedłeś grać w karty do koman- 
dora. 

— Chciałem mu oddać wygraną, rzekł spokojnie 
Adam: przyzwoitość kazała, 

— Gra cie bawi? 

— Hiebardzo. 

— Ale to raz przecie skończyć się musi! zawo- 
łała Krystyna; dla tegom cig przywołała tutaj. Ja nie 
zniosę takiego 2ycia, nie chcę, nie pozwalam... 
Wiesz WPan com mu mówiła niedawno. 

— Wiem, rzekł kasztelan posępnie' — pamiętam, 
ale dziwię się, że pani, co masz tak łatwe sumienie 
dla siebie, tak troskliwa jesteś o cudze. 

Krystyny oczy strzeliły ogniem jak piorunem. Blada 
pobladła jeszcze, zaczęła siig trząść i wyjąkała nie- 
wyraźnie: 

— Proszę jaśnićj mówić. 

— Jeżeli sobie zaczniemy robić wymówki, to za- 
daleko zajść możemy, odparł Adam. 

— Idźmy jak najdalćj, śmielćj rzekła żona: chcę 
wiedzieć, jak też to nas daleko zaprowadzić może? 
dokąd? 

— A gdyby przyprowadziło aż do młodości, aż do 
lat zatartych, zapomnianych... do...? 

Kasztelanowa przerwała mu głośnym śmiechem: 

— A! rozumiem — rzekła — do niedorzecznych po- 
twarzy. 

— Są w istocie wypadki, dod^ ożywiając się 
kasztelan — które się aż nieprawdopodobnemi potwa- 
rzami wydają, tak są poczwarne. 

• To mówiąc spojrzał na nią. Krystyna zatrzęsła się, 
zmieniła głos, i postępując ku niemu, zapytała: 
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— Adamici co to jest? 

Gbcit^ go itjąć za r^kg, cofaął si^ przerażony. 

— To jest — odparł — że powinnaś być dla 
drugich pobłażająca, sama wiele potrzebując pobła- 
żania. 

Zdobywszy się na' odwagg wypowiedzenia tycli wy- 
razów, chciał się cofnąć, ale ł^^styna zapierając mu 
drzwi, wyjść nie pozwoliła. 

— Na tych dwuznacznych półsłowach — rzekła 
gwałtownie— nie może się skończyć migdzy nami. Wi- 
dzg, że ktoś, nie wiem, nie cbcg sig domyślać, posiał 
migdzy nami ziarno niezgody, które wyrosnąć może 
na straszliwą ostateczność dla obojga. Trzeba to ^e 
wytgpić od raza. Mów mi zaraz, za co ja mam żądać 
przebaczenia? za co? 

Pan Adam wcale nie mi^ zamiaru zajść od razu 
tak daleko, zmiesz^ sig, wyczerpał już odwagg cał^, 
a nie miał zręczności w użyciu tego co mu zostało 
. powierzone. Stał znowu złamany i niepewny. Oko 
żony śledziło każdy ruch jego, dobywało z niego . 
co miał w głgbi duszy; znać było, że badała niespo- 
kojna, pragnąc dośledzić, jak dalece był wtajemni- 
czony. 

— Mów — powtórzyła — nie wiesz jakiśj ostate- 
czności dopuścić sig mogę; mów, co mi świat i ty 
macie przebaczyć? Chcg wiedzieć, chcę słyszeć; nie 
wyjdziesz ztąd, dopóki mi się do ostatka nie wyspo- 
wiadasz. 

— Dla czego chcesz to koniecznie słyszeć z ust 
moich? nic pojmuję — odparł Adam — obojgu nam to 
przyjemności nie zrobi... Ja— rzekł stanowczo— wton 
toszystko. 

Kobieta rozśmifda się znowu śmiechem suchym, 
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przerażającym, ua którego odgłos najśmielszy .zadrżeć- 
by niTisiał... Śmiech ten rozległ się po pustym salooie 
jak szatańska ironia. 

— Patrzcie!— zawołała — on ;wie wszystko! wszyst- 
ko! A! raczże mi to przypomnieiS, jam z połowę za- 
pomniała! 

— Ustabym skalaJ — krzyknął Adam, i szybko 
rzucił ai g do drzwi, unikając dalszego tłómaczenia, 
gdy Krystyna jak wściekła porwała go oburącz za 
Bukni§. 

— Nie pójdziesz! rzekła. Mówisz, że wiesz mo- 
ją tajemnicg? 01 tćm gorzćj dla ciebie! Zdawało 
ci si§ może, iż broń przeciwko, mnie nabyłeś... ja 
sig nie Igkam potwarzy! To, co ty wiesz, mogą wie- 
dzieć wszyscy... ale gdzież na te dowody? gdzie do- 
wody? 

— Dowody — odparł pan Adam powoli cedząc 
po słowie — dowody są w moich rgku... To, co zgi- 
ngło, czego' poszukiwano, co zapomniano wreszcie, 
sądząc, że nie istnieje... jest w moich rgku — 
u mnie... 

Krystyna zacisnęła usta, ale milczała. 

— Nie jestem tak nieroztropny — dodał — abym tu, 
gdzie nie jestem pewien: ani zamka, ani scłironienia, 
ani ludzi, trzymał tak drogi skarb. Złożyłem go pod 
dobrą strażą... nie wydrzesz mi go. 

Ma te słowa Krystyna puściła jego suknig, twarz 
jśj się zmieniła, zaplongla, padła na ziemig płacząc... 
Tarzała sig po podłodze, rękami bijąc o nią, bijąc 
głową o posadzkę. 

— Stój! — zawołała — stój! w twoicti oczach jam 
grzesznica, jam występna... winnam! masz dowody... 
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pnyznaję, wszystko zdaje sig świadczyć przeciwko 
mnie. Ale przystałoZ tobie, któremu podałam rgkg 
i wyci^gngłam z kałuży, rzacać mi w oczy tą hanieb. 
n%, a tak dobrze osnutą poŁwarzą? Tobie? Czegożem 
chciwa od ciebie? twojego własnego szczęścia; od 
czegóż chroniłam cig? od zguby! Szalona! sznkałam 
przywiązania i cnoty, gdzie nic czystego pozostać 
nie mogło... Sądziszże, iż czysta i niespotwarzona 
szakalabym w tobie męża, że nie znalazłabym stu 
ponętniejszych, coby mi sig tanićj sprzedali, gdyby na 
głowie mćj nie ciążyło to brzemię złości ludzkićj, to 
piętno wystgpku... ta pamięć dni strasznych! 01 dob- 
rzem ukarana!... 

Mości paaie — dodała — po tćj rozmowie nic mig- 
dzy nami wspólnego już być nie może. WPan masz, 
jak powiadasz, jakieś dowody moich występków? A więc 
jak wszystko twoje są na sprzedaż? Cóż za ten to- 
war? Kupuję... 

— Nie są do zbycia — rzekł głucho, dławiąc sig 
pan Adam. 

— Jak to! czegożbyś ty nie sprzedał? zawołała — cześć 
żony, własną, siebie, sumienie; frymarczysz wszyst- 
kićm. Alem jeszcze dosyć bogata, by ei się opłacić... 
Nie wahaj sig, nabywca dobry... namyśl się, nie będf 
się targowała, płacę gotówką. 

A gdy on stal jak wkuty i milczący, dodała: 

— Idź precz z moich oczu! precz! precz! 
Przerażony kasztelan cofnął się powoli ku drzwiom. 

Krystyna padła na kauapg, nie mówiąc słowa... Ścis- 
nęła dłońmi czoło, zapłakała, a po chwili w milcze- 
niu, słaniając sig, powlekła ku sypialni'. 

Zwycięzca w walce podobniejszy do zwyciężonego 
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wyszedł chwiejąc sig i jakby upojony. W duszy wlas- 
nśj nie widział jeszcze jasno, czy cieszyć sig miał, czy 
obawiać? Przyszłość stała cłiniurą nieodgadniona; czuł 
tylko, że zbyt szybko postąpił i doszedł do osta- 
teczności, która sig cofnąć nie dozwalała. Przepłynął 
Knbikon, 
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. Nazajutrz ku wieczorowi rozeszła się po mieście 
wieść głucha, jeszcze w kształcie nieuzasadnionej i dob- 
rze nierozwiaigtój plotki, że pan kasztelan Adam 
O... miał się rozstać z żon%. Jedoi powiadali, że wy- 
jechfd z Warszawy; drudzy, że się wyniósł ze wspól- 
nego mieszkania; inni przeczyli jeszcze rozsianćj po- 
głosce, utrzymując, że wszystko jest fałszem. 

Było jednak jakieś prawdopodobieństwo w tćj ga- 
wędzie, gdyż bramy domu stały cały dzień uparcie 
zamknięte i nikogo nie przyjmowano: ani sama pani, 
o którćj mówiono, że chora, ani pan, o którym powia- 
dano, żQ go w domu nie ma. 

Nie dziwiła tak bardzo nikogo ani sprzeczka mał- 
żeńska, ani nawet prawdopodobne rozstanie sig mał- 
żonków, bo nnówczas rozwody były pospolite i we- 
szły w obyczaj wieku. Wiemy, iż zawierając kontrakta 
małżeńskie, miatto zawsze na widoku nietylko możli- 
wość złamania ich, ale prawie nieuchronne zerwanie; 
opisywały sig więc obie strony bardzo troskliwie na 
ten wypadek. Zresztą samo to małżeństwo do»yć dzi- 
wacznie skojarzone, należało z natury swojćj do tego 
rodzaju związków^ l^tóre nie mąj% w sobie podstawy 
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do trwania: wyglądało na dogodzenie fantazji z jedDĆj 
strony, na rachubę z drugićj, z żadnćj na saliranient. 
Sposób życia dwojga małżonków, ich nietajne stosun. 
ki i sympatye w dwóch przeciwnych obozach, nada- 
wały rozwodowi wielkie prawdopodobieństwo. Ale że 
naówczas łączyły się i zrywt^y małżeństwa dla po- 
krycia i uprawnienia choć w części miłostek i słabo- 
ści powszednich, szukano zaraz ze strony pani i pana 
powodów do rozstania. 

Co do pani, znaleziono . mnóztwo kandydatów dojćj 
serca, bo się wcale zalotności nie była wyrzekła, 
a otoczona była starymi i świeżymi różnych stopni 
czcicielami. Była tam i młodzież namiętna, dla któ-. 
rój patent dojrzałości stanowił romans z tak znako- 
mitą pięknością, i starsi, co się bawili w miłostki z oso- 
bą przyzwoicie wychowaną, znudziwszy sig łatwemi 
pokątnemi miłostkami z najpiękniejszemi może, ale nie 
tak wycywilizowanemi a biegłemi w sztuce, byli i pię- 
kni mężczyźni, którzy ofiarowali się w widokach pro- 
tehcyi, karyery i losu... i t. p. 

Ze strony męża nie słycbaó było o niczóm; domyś- 
lano się tylko powrotu dawnych uczuó jego dla Julii, 
może fantazyi jakiój mnićj widocznśj, a obrażająeój 
żonę, bo i tego rodzaju stosunki się trafiały. 

Bzecz ta była dla ciekawych łamigłówka, zagadką, 
z którój sobie sprawy zdać nie mogli; a że w próżnia, 
czych Galonach zawsze pragną nowości i każdą kostkę 
' rzuconą na pastwę ogryzają skrzętnie i chciwie, boć 
coś przędę robić potrzeba, od tego wieczoru, gdy 
pierwszą wieść od ucha do ucha sobie podano, zaczę- 
to nad nią najdziksze czynić kommentarze, rozesłano 
gońców na wsze strony, i praca około odkrycia praw- 
dy, z usilnością goin^ lepszój sprawy, rozpoczęta 
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została na wielk% skalg. Każdego przybywaj|cego 
w wieczór do salonów, a mającego stosunki z domami, 
które w tę sprawg wmieszane były, wypytywano i ba- 
dano jak najumiejętniój. Nic aig jednak jaśniejszego 
zdobyć nie udało; potwierdzała Big tylko pogłoska, że 
coś zaszło ważnego migdzy małżeństwem, że w wigi- 
lię wieczorem stać się to musiało, bo z rana już bra- 
my były zamknięte i niezwykły jakiś mch w domu 
panował. Odkryto także, iż w przeddzień był kaszte- 
lan u Julii, że potom potajemnie gdzieś jeździł, że 
grał i wygrał n komandora.' GIgbićj sięgnąć nikt nie 
mógł, ale pole dla obszernych domysłów i bajek stf^o 
otworem, i puszczano się na nie z odwagą niesłycha- 
ną... nie zrażając się daremnemi często wycieczkami. 

Słabość hrabiny Julii, która tego dnia także ni- 
gdzie nie wyjeżdżała, potwierdzała wnioski, że i ona 
mogła mieć jakiś udział i rolę w tćm zawikłaniu. 

Dzień przeszedł na domysłach, w oczekiwaniu cze- 
goś stanowczego; nazajutrz już w stolicy wiedziano 
na pewno, że kasztelan O... wyjechał z Warszawy, a sa- 
ma pani jest mocno chora... Na tóm nić się ze- 
rwała, a dalsze badanie odłożone być musiało na póż- 
nićj... Nie zaprzestano jednak zajmować się tą sjiTi- 
w%) gdyż na nieszczęście żaden inny skandal świeższy 
nie odciągu^ umysłów od historyi powaśnionego mał- 
żeństwa. 

Kilka śmielszych osób zapukało do drzwi hr. Julii, 
i po dwóch dniach zastało je otwarte. Julia była nie- 
co słaba, smutna, ale spokojna. Skarżyła się na ból 
głowy i dreszcze; twarz jćj wyrażała wielkie, ale prze- 
zwyciężone cierpienie... Na zapytanie ostrożne tyczą- 
ce się kasztelana Adama, odpowiadała bardzo natural- 
nie, nie okazując zbytniego wzruszenia, ie o niczćia 
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nie wie... Pytała ciekawie, czy co zaszło? Zdawała się 
zupełnie obcą wypadkom. 

Dnia tego pani Adamowa nie przyjmowf^a u siebie, 
ale karetę jćj widziano uwijająca się po mieście. Ko- 
zeszła się pod wieczór pogłoska, 2e parę osób spotka- 
ło ją i mówiło z nią nawet, ale nie śmiejąc dotknąć 
drażliwego przedmiotu; wyczytały tylko z jój twarzy 
ślady przecierpianego boIu, ukrytego gniewu i jakie- 
goś silnego, odważnego postanowienia. 

Tajemnica pozostawała niezbadaną tajemnicą. Kasz- 
telana nie było w mieście. Dopytywania u ludzi samćj 
pani ilo żadnych nie doprowadzały wniosków, prócz 
tego, 2e się coś kryło w icb nienaturalnćm milczeniu 
upartóm. Nie dawali się nawet upoić, aby z nich co- 
kolwiek nie wyciągnięto. 

W takich razach, gdy najmniejsza pomroka okry- 
wa jaką sprawę, ciekawość bywa zwykle jeszcze sil- 
nićj drażniona, pnieszkody ją zaostrzają, zachęcając do 
przełamania; brukowi plotkarze mają sobie za punkt 
honoru ro^aśnić upartą zagadkę. Sława tego co 
pierwszy potrafi rozbić mroki, wynagradza sowicie 
jego pracę. Jest to kilkodniowy tryumf; szczęśliwy zdo- 
bywca wieści jest lwem salonów na dni kilka, wszyscy 
z ust jego pragną posłyszeć opewiadanie, następują za- 
prosiny, grzeczności, i często jeden taki krok szczęśli- 
wy stawi człowieka w tym świecie na poważnym stop- 
niu... Kilku zapaśników stanęło do tego boju z ciem- 
nością, a wszyscy rozbili się o głuche milczenie, o za- 
pory nieprzezwyciężone, o jakiś Żelazny opór zapowia- 
dający, że to, co tak starannie zamknięto, musi być 
bardzo szacowne. 

Rozdrażnienie rosło co chwila, gdy''nao3tatek po- 
wrót pana Adama do stolicy dostarczył chciwym 

Pi§ma Kraas^BskUgo T. Ul, 9 
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a głodnym nowego poharfflu. Kilka osćb go wid:óało 
Da własne oczy; powrócił istotnie, a co mi^o znacze- 
nie wielkie, najął osobne mieszkanie, urządził dom dla 
siebie oddzielnie. Wieści o rozwodzie były więc już 
uaasadnioDC. Niedaleko zamku nąjgto dla niego pierw- 
sze pigtro kamienicy. Waluta zajmował sig urządze- 
niem nowego gospodarstwa i dworu kasztelańskiego 
bardzo skromnego i niepokaźnego. 

Wiadomość o tćm piorunem sig rozeszła po stolicy, 
tak, że pani dc Kive poleciała ju2 wieczorem do pani 
Adamowćj umyślnie, aby raz stanowczo dotrzeć do 
prawdy i zbadać co sig święci. 

Świat, w którym żyła ta pani, wiele sig po jśj zrgcz- 
ności i takcie spodziewał; stosunki jćj z kasztelanow% 
dozwalały wprost pytać i żądać objaśnień dla j^ 
własnego interesu, w imig przyjaźni i t. p. Dr2^a 
dojeżdżając do drzwi pani de Rive, aby jój nie odpra- 
wiono z niczćm; kaziła powiedzieć, £e ma piln% po- 
trzebę widzenia sig i została wpuszczona po królom 
a niespokojnćm oczekiwaniu. Po raz pierwszy od lat 
wielu bito jćj serce, gdy na wschody wchodziła, ukła- 
dając, jak ma pooz%ć rozmowg, nastroić ją i ciągnąć 
indagacyę z obwinionćj. Wiedziała, Ze bgdzie miała 
do czynienia z nielada zapaśnikiem; potrzeba sig było 
dobrze na niego uzbroić. 

Znalazła kasztelanową w małym saloniku, ubraną 
bardzo skromnie, w stroju, który badawczemu oku ko* 
biety zwiastował, źe pierwsze cbwile gorączkowe walki 
i rozpaczy przeszły. Ubranie dla tych, co w nióm 
czytać umieją, sposób, w jaki suknie i szal są zarzu- 
cone, zaczesanie włosów, dobór barw, wszystko to są 
cechy stanu duszy i zdradzają wiele. Inaczój w tgż 
samą suknia ubiera się kobieta szczgśliwa, inaczćj 
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zrozpaczona, inaczćj niepewna jutra, zakochana lub 
gniewna. Pewne zaniedbanie oznacza uczuć gwałtow- 
ność, drobne starania wskazują czasem spokój - du- 
cha, czasem potrzebę podobania sig i Idamania obo- 
jętności. Pani de Rive zastała swą kochaną, najdroż- 
szą Krzysig, bladą, zamyśloną, ale zupełnie uspokojoną, 
jakby już wszystko było skończone. Po pierwszych 
kilku wyrazach o chorobie, o zdrowiu, o pogodzie, 
o tćm i owóm, p. de R!VC zbliżyła sig do niśj pou- 
falćj, przysiadła, wzigla ją za rgkg i przystąpiła do 
viedias res. 

— Moja ty droga królowo, wiesz zapewne nieco, 
jakie plotki po mieście krążą o was obojgu. Trzebaby 
temu nadać jakiś kierunek. Ludzie są tak źli, tak 
chciwi skandalti... Powiedz mi szczerze, co ja mam 
mówić? Czy to prawda, żeście się rozstali z panem 
Adamem? 

— Byłam pewoa, że o tćm już mówią w mieście, 
odparła zimno Krystyna; ale to są plotki nieuniknio- 
ne. Westchnęła. — No, wigc powiem ci szczerze — doda- 
ła: nie mogliśmy żyć z sobą, rozeszliśmy sig grzecznie 
i przyzwoicie. Mój pan małżonek leżał mi u nóg, pro- 
sząc o zlitowanie, ale napróżno, 

— Al wigc to prawda. 

— Popełniłam omyłkę idąc za mąż, rzekła ko- 
bieta; świat mi ją darować może: gorsze spotykamy 
codziennie. 

Pani de Rive obawiała sig odetchąć nawet, aby nio 
przerwać zwierzeń. 

— Pan Adam był dla mnie za młody, ja dla niego 
za nadto wielką panią; humory nasze i obyczaje się nie 
zgadzały. Oddaję mu tę sprawiedliwość, że czynił 
co tylko mógł, aby wyżyć ze mną; ja także nie szczgdzi- 
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km ofiar z m^ strony... ale uadaremnie. Ty wiesz 
moja droga, jak czgsto w małżeństwie zawodzcoe by- 
wamy... 

— A! któż tego Die wiel ■ 

— Nol rzecz bardzo prosta, trafiło sig nam co sig 
trafia mnóztwu innym. Zostajemy dobrymi przyjaciół- 
mi, nie mogąc być dobrymi małżonkami. 

— Ty to mówisz tak chtodnol 

— Z zupełną rezygnacyii, odparła uśmiechając sig 
Krystyna. Cóż cłicesz? to nasz chleb powszedni, Wąt- 
pig, czy raz trzeci oarażg sig na próbg, która mi 
sig po dwakroĆ tak nie powiodła. Mam już tego wszyst' 
kiego dosyć. Jestem znowu swobodną, panią mćj woli, 
i taką chcę pozostać. 

— No, a kasztelan? Czy to jakJe miłostki? spy- 
tała ostrożnie p. de Rive. 

— O! nie! to człowiek marmurowy, zimny... Nie 
wiem co z sobą pocznie, nie pytałam go, U n'a qu'a 
iłarranger comme U toudra. S^dzg, że go któraś weź- 
mie; życzg jćj szczgścia. 

Mówiła to tak swobodnie, tak zimno, że sig dc Ki- 
ve pod tą zasłoną nieprzejrzystą nie mogła nawet do- 
myślić ukrytego dramatu. Krystyna umiała pokry<S 
głgboką boleść i chgć zemsty jak najumiejgtniój ode- 
graną obojętuością- Nie zaspokoiła sig tśm wszakże 
indagatorka i rozpoczgła na nowo ubolewania. 

— - 01 ci mężczyźni — rzekła— ci mgżczyźoi! Jest to 
ród przebrzydły. Zawsze z nimi toż samo: wieczne za- 
wody i cierpienia... Pewna jestem prawie, że pan 
Adam... 

— Ani gorszy ani lepszy od innych! przerwała 
Krystyna. Nie mówmy już o tśm. Ludzie,iak słyszę, 
bardzo sig o nasz los troszczą, dziwnie s^ ciekawi... 
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— Niezmiernie... to prawdal Po bytności a ciebie 
będą i mnie badali pewnie, co mam mówić? 

— 01 tak jak najprościćj, coś widziała, co słysza- 
łaś odcmoie. Zresztą nie wą,tpi§, że przez przyjaźń dla 
mnie ubrać to potrafisz przyzwoicie, i nie przedstawisz 
dla mnie krzywdząco. 

Nastąpiły żywe gorące oświadczenia czułości i przy- 
jaźni, uściski, westchnienia, ubolewania. Krystyna jed- 
nak zawsze ostrożna, nie rozczuliła sig do zbytku 
i nie dała sercu otworzyć sig do głębi. 

Napróżno zręczna de KiYe zabiegała ze wszystkich 
stron, pragnąc sig czegoś od nićj ciekawszego dowie- 
dzieć; Krystyna grała swą rolę chłodno, dumnie, z re- 
zygnacyą zadziwiającą. Całą więc zdobyczą tśj roz- 
prawy było potwierdzenie wiadomości o rozejściu się 
małżeństwa i sprawie rozwodowćj wniesionćj do kon- 
systorza. 

Ciekawość ludzka nienasycoua tćm, zwróciła sig 
na obie owdowii^e postacie, które tak same prze- 
cig, obyczajem wieka, pozostać nie mogły. Ze zbliże- 
nia sig kogoś do nich lub ich do kogoś wnosić sig go- 
towano, co spowodowało to tajemnicze zerwanie. Na 
wszystkich przesmykach zasadzeni łowcy, chciwi praw- 
dy, pokrytśj dziwnie grubą zasłoną, czekali ich z nabi- 
temi ciekawością oczyma, ale musieli oczekiwać długo. 



jNGoogle 



w doma Julii nic sig nie zmieniło. Słudze, pierwsi 
szpiegowie, widzieli ją trochę słabą, ale dopełniającą 
ściśle wszelkich obowiązków towarzyskicłi, oddiyąq 
wizyty, przyjmnjącą gości, troskliwą o zdrowie mgia, 
zresztą obojętną. Pan Adam ani razu do nićj nie 
przyszedł, na co także bacznie zwrócono uwagę. 

Nazajutrz po bytności pani de Rive, która rozsiała 
po mieście treść swćj rozmowy z Krystyną, ale nie 
mogąc wiele z nićj udzielić światu, udawała się zmn- 
szoną do U^cmnicy i wiedzącą wigcej niż mówiła,: — 
Warszawa wiedziała tylko, że Francuzka posiada sek- 
ret, ale go odkryć nie chce... lub nie może. Rolę tę 
grata zręczna pani, aby nie zostać upokorzoną, nie- 
wiele będąc lepićj z wypadkami obeznaną od drugich; 
wolała udawać tajemniczą, niż przyznać się do niepo- 
wodzenia. 

Zdziwiła się też bardzo hr. Julia, gdy jćj o nie- 
zwykłej. rannćj godzinie oznajmiono przybycie hrabiny 
Krystyny. Zadrżała, pobladła, ale po chwili niespokoj- 
nego namysłu, kazała ją przyjąć. 

Współzawodniczka weszła dobrze przygotowana do 
walkij poważna, smutna, ale całkiem pani siebie; po- 
dała w milczeniu rgkę Julii, potrząsa głow% i usiadła. 

n,,..,.,i-,G<,)0^le 



DOLA I NIEDOLA. 135 

— Nie mam ei nic oowego do powiedzenia, rze- 
kła: wiesz wszystko. 

— Al wicml słabym głosem odparła Julia. 

— Nie obwiniam uikogo prócz siebie, dodała Ery- 
styna. Tak być było powinno, przewidywrfam ten ko- 
niec. Pan Bóg skarał mnie za ciebie, jak ciebie uka- 
rał za ojca i matkę, moie znowu cbc^c ją uczynić Swigtą, 
i męczennica. W tćm wszyatkićm jęst-rgka jakićjś 
Diezł)łaganćj sprawiedliwości. Ale teraz, gdy się to 
już nieodwołalnie spełniło, kochana Julio, muszę ci 
powiedzieć wszystko.... wszystko!... Ten człowiek, to 
potwór bez serca, niegodny ani twojćj miłości dla 
niego, ani mojego przywiązania i dobroci... Jam go 
nie kocliała, podobał mi się, cbciałam z niego uczy- 
nić człowieka i dogodne narzędzie. Za wszystko, com 
dla niego zrobiła, odwdzięczył mi sig najniegodziwszą 
zdradą... Skorzystał z tego, czego 3i§,miigł gdzieś o mo- 
jćm 2yciu dowiedzieć, aby sig wyrwać odemnie, i sprze- 
dać mi moją wolność i dobrą sławg. Jak 3i§ sam był 
sprzedał raz i drugi, tak dziś sprzedał raz trzeci 
już nie siebie, ale moją spokojność!... Nic serca!., 
nic uczciwości! nic wstydu!... O! to okropntel I Bóg 
na tg duszę skamieni^ą włożył taką twarz śliczną.... 
takie oblicze spokojne, łagodne, miłe!.. Mogłaźem się 
spodziewać?... Julio— szepnęła— znasz mnie, i ja nie 
jestem święta, ale ten człowiek bez serca przeraził 
mniel... -To istota, nad którą podlejszój wymarzyć 
niepodobna. 

Gdy Krystyna mówiła tak żywo, mierząc ją oczy- 
ma półgniewnemi, napół Izawemi — Julia bawiła sig 
muślinowym końcem diustki, i spuszczonych oczu pod- 
nietó na aią nie śmiała. Dobrze jednak nmiala utrzy- " 
mać sig w pozornym spokoju i obojętności; 

n„jN.«j.-vG00glc 



186 WYBÓR PISM J. I. KfiASZEWSKIEGO. 

— Nie mów mi tego, odezw^a się po chwilce: wiem 
wszystko, zbam go, ale c6ż skargi pomogą? 

— Al nie bierz nńę za egoistkę, nie przyszłam do 
ciebie ze skargą, rzekła Krystyna. ChciJ^am, jeśli 
jest jeszcze w twćm sercu resztka jaka miłości dla 
niego, wyrwać ci ją i oswobodzić cię. Takiego potwora 
kochać niepodobna... to występek!... 

Jalia wstała uśmieclinąwszy się dziwnie, twarz jćj 
ożywiła się, z goryczą jakąś tęskną odpowiedziała; 

— Krzysiu, poslucbajl nie mów nigdy o miłości: 
jest to jedyna rzecz w świecie, o którćj ty sądzić nie 
mo2esz... Czy myślisz, że może powstrzymać od ko- 
chania to, 2e przedmiot miłości nie jest nas godzien?... ' 
Ślepa, namiętna, bezrozumna, co2em ja winna, źe ko- 
cham? Widzę wady, brzydzę sig charakterem, lituję 
nad ułomnością, a kocham; więcój ci powiem, pogar- 
dzam i kocham, gniewam się a kocham. Mogę praco- 
wać nad sobą, by o nim zapomnieć: próżnobym usiło- 
wała tę miłość zamienić w obrzydzenie i. wstręt... 
Czyż ja go nie znam? - ' 

— Niel tak jak ja, ty go jeszcze nie znaszl Był 
dzieckiem gdyś go wzięła ujęta jego wdziękiem; teraz 
jest mężczyzną i postępoje z rozmysłem: gotów ciebie, 
mnie, świat, podesłać sobie pod nogi. byle iść coraz 
wyżćj a wyżćjl 

— Lituję się, Krzysiu, ale wiesz jak to sig kocha? 
Być dla niego ofiarą, być mn podnóżkiem, to rozkosz 
jeszcze!... 

— To jest po prostu sżalefistwol odparła Krystyna: 
ja się będę mściła tylko! Taki to nie jest czcze słowo. 
Rozstaliśmy sig czyniąc umowę, którńj warunków do- 
trzymam; ale nie obowiązałam sig do tego, że ma 
przebaczę, i nie przebaczę! 
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Słowa te wyrzekła z przerażającą zaciętością. 

— Cłicesz, ofiamjg ci przymierzel dodała. Ty i ja 
mamy żal do tego człowieka; weźmyż sig za ręce, aby 
go zgnieść. Niech padnie, niech sig rozbije, oiech 
żebrze litości, abym mu mogła drzwi zamknąć i roz- 
śmiać sig z jego ngdzy! 

— Krzyaiul zawołi^a przeraSona Julia: za cóż ty 
na nim mścić sig bgdziesz? za swoją własną, orayłkg?.. 

— Za co? ja wiem! krzykogta Krystyna namigtoie 
ze wzrokiem ognistym : za to, że chciał mnie upo- 
korzyć i zwyciężyć. Znasz kobiety naszego domu?... 
znasz ten ród nasz, który wszystkiemi drogami umie 
dążyć do celu?.. Nie skłamig mojśj krwi, nie postąpię 
inaczćj. Jak ty nie możesz zaprzestać kochać, ja nie 
potrafig przebaczyć!... Mierz moją namigtnośĆ swoją 
własną, oue są do siebie podobne: ty tak kochasz, jak 
ja nieuawidzg. 

Obie zamilkły. 

— W tćm wszyatki^m— zaczęła znowu po chwili 
Krystyna— jest dla mnie jeszcze niezbadana tajemnica, 
którą odkryć muszg. Ktoś, nie wiem jeszcze kto, dał 
mu orgż przeciwko mnie, myśl i środki do wykonania 
tego pięknego planu; on był tylko czyjómś posłusz- 
nśm narzędziem.... Kto? nie wiem dotąd— mówiła 
Krystyna— kto? czy ten pan Floryan, który pierwszy 
mi go bałamacić zaczął? czy ludzie, co go za jakieś 
narzędzie polityczne użyć chcieli, a wiedzieli, że w mo- 
ich ręku mojćm tylko jest, i służyć im nie bgdzie?.. 
Pozostaje mi dojść jeszcze, kłębka tćj nici czarnśj. 

Rzuciła bystrym okiem na Julig, jakby jćj chciała 
dać do zrozumienia, że ją posądza także, ale to prze- 
mówienie milczące nie zostało zrozumiane; Julia nie 
wzi^a go do siebie, i odparła zimno: 
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— Znasz lepićj j^o stosunki, nie trudno ci to b^ 
dzie odkryć.- 

— Odkryję i pomszczę aig— dodała Krystyna. Ten 
głnpiec DSdto ufał swym siłom... poszedł z niemi, nie 
utrzyma sig, zginie. 

To mówiąc wstała, i zdawała ^g gotować do odej- 
ścia.... 

— Go myślisz z sobą? spytała Julia: jedziesz? 

— Ja? jechać? chybaby on wyjechał... Przywiążę 
się do jego śladćw, gouić go b§dg, iść za uim: zemsta 
mój cel i myśl jedyna. 

— Taki dziśl rzekła Julia... ale jutro? 

— Jutro i do śmierci! Jam wytrwała! zobaczysz-, 
zawołała Krystyna. 

— Zol mi cię! dodała z cicha kasztelanowa: z tćm 
■ uczuciem i żyć jest ciężko, i zaspokojone, jeszcze drę- 
czyć cię nie przestanie. Niesie ono nieszczęście, ale je 
w około rozlewa; jest jak naczynie z ukropem, które 
w czasie oblężeń zlewano na głowy oblegających, ale 
nićm sobie i oblężeni ręce parzyli. 

— Cóż mi ręce? rozSmiała się Krystyna... jam so- 
bie sparzyła życie, ja mam przed sobą tylko to jedno. 
Chcesz iść ze mną? spytała. 

— Niet stanowczo odparła Julia. Jak t; moj^o, , 
ja twego nie rozumiem uczucia. Drogi nasze są różne, 
Krzysiu moja: zostawże mi choć tę pociechę, żem się 
uczuciem występnćm, ale gorącem oczyściła, podnioBja, 
uspokoiła prawie. 

— Tyś dziecko i nie zestarzejesz nigdyl zawołała ' 
Krystyna. 

I dosyć zimno pożegnały się z sobą przyjaciofti. 
Jak w Istocie skończyli z sobą m^żonkowie, tego 
nawet opowiadający te smutne dziąje, mimo posziibi- 
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wań czyniouycb w tyut- przedmiocie, śdńtćj określić 
nie może... 

Nazajutrz po owćj scenie wieczornćj była długa 
narada, czy targ przy drzwiach zamkniętych. Po rozmo- 
vfie, wysela żona z twarzą rozpłomienioną ai do chorob- 
liwej czerwoności, pan Adam blady jak trup. Przywo- 
łany po obiedzie prawnik, opisał jakąś tranzakcyę na 
dwie rgce, która pozostała tajemnicą. Tegoż wieczoru 
pan Adam wyjechał z Warszawy, a gdy powrócił, nie 
udał Big już do domu, który zajmowała żona, ale do 
kamienicy pod Zauiikiem, najętćj dla niego przez pana 
Floryana. 

Jermaszka sprowadzony z rzeczami swojego pana, ' 
przy pomocy dwóch sług iiaj§tych, zajmował sig urzą- 
dzeniem nowego lokalu, który wcale wspaniałjm nie był. 
Pan Adam czuł potrzebg wielkiej oszczgdności, mimo 
wygranego grosza i tego, jaki mu z układów był przy- 
' rzeczony; rozgospodarowywał sig tak, aby mieszkanie 
ściśle odpowiadało położeniu i nie narażało go na 
niemożliwe wydatki... Dwór był bardzo szczupły, a na- 
wet wątpiono, gdy do Warszawy powróci, czy bgdzie 
trzymał konie i stangreta. 

• Wyjazd pana Adama z Warszawy niby na wieś, 
był tylko nieco dłuższym kręgiem dla przyzwoitego 
przeniesienia sig z ulicy na ulicg. Gdy powrócił, za- 
stał swoje nowe pomieszkanie w zupełnym chaosie; 
panu Floryanowi polecono , czekać, i nic też nie przy- 
gotował. Jeden pokoik przyrządzono tak, aby w nim 
mógł sig przespać, mebli jeszcze nie było, izby stały 
chłodne i puste, smutne, ciemne— wszystko jeszcze 
do zrobienia. Gdy p. Adam wysiadł z powozu i wszedł 
na wschody, przywykły od dawna do wygód i zbytku, 
do spuszczania sig na opiekę drugich, gdy sig obejrziU 
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dokoła, przejął go jakiś chłód cmentarny i smutek.... 
Mieszkanie było dosyć obszerne, ale ponure i zatgcbłe; 
jakaś atmosfera złowroga, zdawała się wypełniać je 
i ciążyć nad nićm. Po dawno wyszłym zt%d^ podobno 
z tratnoą, lokatorze, zostały tylko pamiątki we wbi- 
tycli gwoździach, w plamacłi na ścianach, w dziurach 
i zniszczeniu... Trzeba było z tych gruzów świat no- 
wy utworzyć, zrobić wszystko, zakupić, obmyślić, 
urządzić... 

W przedpokoju zastał poczciwego Jermaszkę ze 
zwieszoną głową, ze złamaną postawą, skrzyżowanemi 
rękami, oczekującego na swego panicza. 

— A! to wy! chwalić Pana Boga! rzekł mu po ci- 
chu, całując go w nogę sługa. Już jesteśmy u siebie... 
to i dobrze. 

Spojrzał na kasztelana, który był posgpny i nie 
słyszał jego przemówienia. 

Jermaszka wprzód prześladowany, tu się czuł ja- 
koś panem, i uśmiechał atg do swobodniejszój przy- 
szłości.... 

Uprzedzony p. Floryan, nadbiegł zacierając ręce. 

— No! Ia6ula rasa/ zawol^ na wstępie: ale z tego 
zrobimy godne pana pomieszkanie. 

— Prawdę mówiąc szkaradna dziura... odparł pan 
Adam, ruszając ramionami. 

— Czekaj pani przerwał Maluta. Dziura to, nie 
przeczę, ale są okoliczności nas usprawiedliwiające... 
Mieszkanie to dla blizkości zamku zajmowali dygnita- 
rze, jest zuane z tego, ujmy nie czyni temu, który je 
najmuje, uświęcone zostało pobytem wielu znakomitych 
i dostojnych osób. Tlómaczy je zbliżenie się do osoby 
królewskiśj, do izby sejmowój, do ogniska politycznego 
życia. To pierwsze. Zresztą wydaje sig ono ohydne, 
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ale trochę sprzgŁu, a przystroi sig do niepozaania... 
Byłem już w kilku magazynach mebli, są drogie, ale 
gotówką płacąc, otrzymamy je ze znacznym ustgp- 
stwem... Tapicer zgodzony... za pigć dni będziesz pan 
tu mógł przyjq,ć kogo zechcesz, bgdzie skromnie, ale 
de bono gusto. 

— A stajnie? a wozownie? spytał kasztelan. 
Nadeszły kwestye wa2ne koni, powozów, kacharza, 

dworu... Obliczywszy sig ściślćj z Malutą, pomiarko- 
wali oba, że mimo oszczędności, utrzymanie sig ua 
stopie przyzwoitej w tycli czasach ogólnego zbytku 
nie było tak łatwe, jak sig zdawało z początku. Kasz- 
telan nie chciał sig wydawać zupełnie ubogim, choó 
takim był w istocie, obawiał sig robić długów, a nie 
było innego sposobu, tylko od niepewnój trochg zapoży- 
czać sig przyszłości. Do późnćj nocy roztrząsano budżet... 
Maluta dziwnie jakoś ośmielał i napgdzał do wydat- 
ków nieopatrznych. 

— Panie Floryanie , rzekł długo wytrzymawszy 
kasztelan: muszg ci nareszcie odkryć całą prawdę... Ja 
mam bardzo niewiele, żona moja obowiązała się pła- 
cić mi pewną pensyg, ale ta, jak widzisz, nie starczy... 
Starostwo moje jest rzeczą lichą, i niewiele przynoszącjj; 
majątek ojcowski ledwie na życie starczy matce. 

— Pozwolisz mi pan równie być szczerym— odez- 
wa! się Maluta, ściskając go i całując powyżój brzu- 
cha, gdyż wyżćj usta jego i głowa nie dosięgały. 

To mówiąc, wybiegł, opatrzył drzwi, odciągnął pa- 
na Adama na ^odek pokoju, 1 począł bardzo zniżo- 
nym głosem: 

— Nie mamy co w bawełnę obwijać, trzeba być 
otwartym. Świat jest zepsuty, na nieszczęście bardzo 
zepsuty; ktoby'do zbytku chciał być skrupulatnym.... 
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. Tu sig zakrztnsił, badając, jak to zwierzenie zagad- 
kowe przyjmie kasztelan; ale pan Adam ani mrugnął, 
a FIoryaD wziąwszy to za dobry znak, mówif dalój: 

— Czasy s% cigżkie, bardzo ciężkie, okoliczności 
dziwne... trudne... Pan należysz do patryotów?... nie- 
prawdaż? dodał cicbutko. 

— Cóż to pan zoniesz tćm nazwiskiem? spytał 
kasztelan. Należałem z kolei do Hugonotów, do Pru- 
saków, do tych i do owych, wszyscy mieniamy i tra- 
cimy barwy co chwila-., to zależy... 

— Jestem właśnie tego zdania, że barwa powinna 
być zależna. Wypada i panu szukać siły i podpory, 
wcielając się do jakiegoś stronnictwa, oddając mu sig 
duszą i ciałem, nie patrząc na nic prócz własnego 
interesu... 

— Naiwnie i otwarcie mówisz w istocie! zawołał 
uśmiechając się pan Adam. 

— Ale ż serca! ale z serca! rzekł' bijąc się w piersi 
mały czleczek. Położenie pańskie dotychczasowe łączy 
go ściślćj z reformatorami.... just to obóz chwilowo 
tryumfujący, ale krucho stoi w przyszłości... Jak sig 
panu zdaje? 

Pan Adam myślał, kiwnął głową, nic nie odpowie- 
dział; nie miał mocnych, a raczćj żadnych przekonań. 

— Trzeba wybrać jedno z dwojga, rzekł kusiciel: 
albo mrzeć z głodu i stoicyzmem sig karmić o su- 
chym chlebie, goniąc za sławą bołiatera, znosić pry- 
wacye, lub... lub... 

— Radzisz mi wigc zmienić barwg? spytał ostroż- 
nie pan Adam. 

— Nie! rzekł Floryan... ale mieć nogę w obu obo- 
zach, zapewniając sobie przyjaciół i pratekcyę w moc- 

' niejszym; radziłbym po prostu menażować wszystkich. 
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Nia jest to rzecz bezprzykładna: 8% bardzo godni la- 
dzie, którzy nieinaczćj czynią. 

— Ale ja przecig jestem dobrze ze wszystkimi? 

— Nie dosyć: trzeba być dobrze ze swymi, a bar- 
dzo dobrze z innymi... jąkał sig pan Floryan. Ale po- 
cóż o tćm wszyscy wiedzieć mają? Trzeba bywać 
i tam głośno, i gd^eindzići po cichu; a protekcya po- 
słów i mocarstw zagranicznych,., to rzecz jest potgżna. 

Pan Adam 8i§ zachmurzył. 

— Wolałbym, rzekł, przejść otwarcie do królew- ' 
skich.... 

— Otwarcie, to się na nic nie zdało, odparł Ma- 
lata. Co pan im przynosisz? nic nad jedną osobg wig- 
cćj, a oni tam figur mają dosyć. Tymczasem skrycie 
dzif^ając, jesteś pan drogi. 

— Wigc po prostu radzisz rai zdradg? 

— A! co za słówko szkaradnel miły kasztelaniel 
obruszył sig Maluta. Co za słówko grublańskiel Nie 
godzi sig tak surowo obchodzić z przyjacielem. Zdra- 
dę? zdrada jest wcale czćm innćm: toż to jest ma- 
newr polityczny, dozwolony, przyjęty... Polityka, widzi 
pan, nie znosi ciasnych prawideł zwykłćj moralności; 
ona ma swą księgę praw, w którćj stoi: „Patrz gdzie 
ci lepićjl* 

Pan Adam już nic nie odpowiedział. 

— Wszyscy biorą pensye— rzeK Floryan powoli — 
dla czegożbyś pan jćj brać nie miał? Hetman, woje- 
woda, ten, ów... są dobrze płatni; król JMość nawet 
nie gardzi tym sukursem... takie czasy... Bealua qui 
leneł^.. 

— A sprawy kraju?.. 

— E! rzekł mały szatanek: to rzecz, która od 
ludzi nie zależy. Napróżno pochlebiają sobie, że oni 



jNGoogle 



144 WYBÓB FiSU J. I. KRASZEWSKIEGO. 

na oie wpływają; ii% jakim prawo ogólne przykaznje 
i kwita. Mam potrzeba swoje robić, a o sobie pa- 
miętać!... 

Pan Adam nie oburzjł się wcale, zamyślił sig tylko; 
snadź p. Floryan dobrze wprzód zbadał grunt, na który 
rzucał ziarno. 

— Potrzeba— rzekł, kojąc gorące żelazo — pozawią- 
zywać ściślejsze stosunki. 

Tu ująwszy go pod rgkg i wspinając się do ucha, 
począł szeptać bardzo po cichu. 

Wieczór zszedł na tajemniczej rozmowie; ale znać 
było po twarzach obu, że Maluta wyszedł z niśj zwy- 
cigzko. Czoło paua kasztelana okryło sig lekką chmur- 
ką, ale był to raczćj obłok głgbokiój zadumy, ni2 
smutku lub zgryzoty. Sumienie spało w tym człowieka; 
ubóztwo i duma dobijały targu przy jego łożu. 

Nazajutrz najgta tymczasowo kareta od Dangla, 
wiozła pana kasztelana do zamku na przyjęcie uro- 
czyste.;.. 

Był to dzień galowy u dworu. Pierwszy rsz pan 
Adam pokazywał się tu po wielkim kataklizmie, któ- 
ry jego położenie odmienił. Pokoje zamkowe były 
przepełnione, tłum wielki... Przywykły do spotykania 
twarzy przyjaznych i grzecznie uśmiechniętych, zdzi- 
wił się uieco i zmieszał pan Adam, spostrzegłszy za- 
raz na wstgpie, iż sig od niego odwracano, unikano 
go, u^Iawano zajęcie, by się od spotkania i rozmowy 
z nim usunąć. Przyparci koniecznością, witali sig 
z nim zimno, i co prędzćj śpieszyli w inną strong 
pod pozorem pilnych interesów. Gdziekolwiek stanął 
na chwilę, próżnia robiła sig w koło. Pan Adam po- 
bladł, ale uśmiech wymuszony skrzywił mu usta: nad- 
rabiał miną. 
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Ci nawet, z którymi był uajbli2ćj i najlepićj, nagle 
czegoś zlodonacieli... 

Gdy Najjaśniejszy Pan wyszedł na pokoje, a pan 
Adam wysunął sig. przed jego oblicze, postrzegł z bo- 
leścią, że król się odwrócił, i tak zaj%ł się rozmową 
z jakimś Anglikiem, i2 niepodobna było nawet prze- 
słać ma uniżonego pokłonu. 

Kasztelan kłaniał się kilka razy napró2&o, nie od- 
bierając 2adnćj na swą grzeczność odpowiedzi. 

Położenie stawało aig co chwila drażliwsze. Znali 
go wszyscy, ale był jak zarażony powietrzem: nikt do '■ 
niego przybliżyć się nie śmiał. Jeden nawet z posłów 
zagranicznych, ku któremu podszedł pan Adam, do- 
tąd najgrzeczniejszy i uprzejmy dla niego, ledwie ra- 
czył kiwnąć głową, i odwrócił sig. 

DIużćj od innych pozostał na pokojach, ale darmo 
polował na najskromniejsze znajomości swoje; wszyscy 
mu się bardzo zręcznie wymykali. 

Dla człowieka, którj na jedną kartę postaWił los 
całego 2ycia, przegrana wszystkich nadziei jest jakby 
śmierci wyrokiem. Pan Adam czuł dreszcz zimny 
przebiegający po ciele, zimny pot oblewał mu skronie, 
drżącym krokiem dostał sig do powozu, który go od- 
wiózł do pustego mieszkania. Czekał tu na p. Flo- 
ryana, który mu się był przyobiecał na godzinę ozna- 
czoną po audyencyi. Ale pierwszy raz nawet Malata 
się nie stawił. 

Było to także coś wielce znaczącego. 

— Mieliżby mnie tak nagle wszyscy opuścić? py- 
tał się sam siebie, drżący, wylękły i przybity swćm 
nieszczęściem. Miałażby ta jedna kobieta mieć tyle 
władzy, wpływ tak wszechmocny, tak nieubłaganą 

Pisma Krastmeakicgo, Tom III. I O 
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chęć zematy?.. Czyż me ma już sposobu żadnego opar- 
cia się j6j, zwalczenia? Miałżebym być skazany na 
zgub§, dla tego tylko, ż6 niewolnikiem l)yć nie chcia- 
łem? Nie! to niepodobna! fałszywie widzg i przesa- 
dzam wszystko... widzę zbyt czarno... może pragng oJ 
razu zbyt wiełet 

O dobrą spóźniwszy s\% godzinę, nadszedł wreszcie 
pan Floryan; ale na pierwszy rzut oka, kasztelan do- 
strzegł w nim nawet niesłychaną zmianę. Mały ów, 
grzeczny, nadskakujący, zręczny, wylany na usługi 
i pokorny człowieczek, który mu sig uśmiechał zawsze 
i stawał mniejszym jeszcze x\it był, przez potulność — 
wyrósł nagle i skwaśniał widocznie w ciągu kilku 
krótkich godzin. 

Z zafrasowaną twarzą, na khirą próżno wdział ja- 
kiś uśmiech pożyczany, szedł tym razem b<?z pośpiechu, 
znamionującego zwykle wszystkie jego ruchy, ciągnął 
się, wygąldał zakłopotany, jakby przynosił z sobą ciężar 
jakićj^ niespodzianej a ztćj wiadomości, którój wypo- 
wiedzieć nie śmiał,' z czego mu się wyspowiadać było 
ciężko a potrzeba. 

Pan Adam pośpieszył sam na jego spotkanie z wy- 
krzykiem: 

— Czekałem cię, czekami 

— Nie mogłem być wcześni^jl zawołał p. Floryan: 
jak Pana Boga kocham, nie mogłem! Miałem interes 
cudzy, ważny, pilny, proszę mi przebaczyć, nic nie 
wiBienem. 

— Cóż ci się stpło? 

— Ale nic, to rzecz osobista. 

— Byłem u dworn— przerwał kasztelan, mierząc 
go oczyma, aby dobadać, czy już o wszystkićm wie 
p. Floryan. 
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Z jego zakłopotanćj twarzy pozn^ zaraz, że mu 
nie nowego oie powie, że on już dobrze naprzód wie 
całą bistoryę przyjęcia na zanilcu. 

— Wiesz już? zapytał. 

— Nid nic! jalc Boga Itocłiam! odparł mały. 

— Jak to? 

— Cóż się stało? zapytał zimno pan Floryan. za- 
niecłiawszy nawet zwykłych oświadczeń przyjaźni i wy- 
lania.... 

— Skutkiem zapewne zabiegów mojśj szanownćj 
małżonki — mówił pan Adam— zostałem przyjęty tak 
Bimno, tak dziwnie... Co mnie najwięcój oburza— do- 
dał — to moi, ci. z którymi dzieliłem przekoaanie, Ittó- 
rym służyłem, którzy mi dotąd okazywali jeżeli nie 
gorącą przyjaźń, to przynajmnićj uprzedzającą grzecz- 
ność. Nie rozumiem co się im stało... Ale bądź co 
bądź, pomszczę się. Mówiłeś wczoraj o nogach w dwódi 
obozach: dobrze... włożyłbym je w trzy, |.dybym miał 

' trzy nogi, gdyby był jaki obóz trzeci... Jadę gdzie 
chcesz, do pdsła... do dyabła... robię co radzisz... żar- 
tuję sobie z nieb... 

Pan Floryan stanął jeszcze bardziej zakłopotany, 
opaćcił głowę, wzrok utopił w ziemię, zdawał się na 
niej szukać jakichś tajemniczych do odczytania znaków. 

— Co mówisz? zapytał kasztelan. 

— A! nici odparł Maluta-łOic... 

Pan Adam przechadzał się wielkiemi krokami, po- 
ruszony, gniewny. 

— Tak — dodał— potrzeba myśleć o sobie, o ni- 
czćm więcój. Tak oni wszyscy r^bią, tak i ja uczynię: 
myśleć o worku, o intrygach, o zyskaniu {<rosza, 
o schwytaniu łupu... Besztg! niech tam dyabli biorą 
jedli rhcą. 
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Zdanie to zdawało się tak zgodoćm z niedawno 
objawiapćm przez pana Floryana, i2 pan Adam spo- 
dziewał sig gorącego potwierdzenia; ale Maluta stał 
niemy, poprawiał wysolrą fryznrc, przestgpowal z jed- 
naj nóiki na drug%- 

— Coźeś i ty dziś taki zakuty 1 milczący? spytał 
zniecierpliwiony pan Adam. 

— A cóż ja2 mam mówić, kocbany kasztelanie?., 
odparł Ftoryan: a cóż mam mówić? słucham. 

— Byłeś u posła? 

Chwila milczenia nastąpiła złowroga. 

— Oto2 to. ' 2e byłem, rzekł wahając sig Maluta: 
byłem, i nie jestem z niego koatenti 

— No? dla czego? 

— Bo mnie tak odprawił omal, jak pana dziś od- 
. prawiono na zamku— rozśmiał się, ruszył ramionami — 

i już nie chcg nawet powtarzać- 

— Ale gadajże mi wszystko. . wolę od razu wypić 
wszystko do dna... Co ci powiedział? 

— Co? co tam!., atl głnpstwol szepnął Maluta. 

— Mów., mów! stanowczo tąpiąc nogą krzyknął 
pan Adam. 

Ale owo tupnięcie, które przed kilku dniami by- 
łoby w ziemię wbiło pana Floryana, teraz jakiś prze- 
Bmykująey się uśmiech tylko wywołało na jego usta. 
Okręcił się, otarł chustką, i rzekł powoli: 

— Kochany kasztelanie, zmartwisz się, gdy ci po- 
wtórzę, co powiedział. 

— Powtórz. 

— Gdym mu przyniósł propozycyg, uśmiechnął się, 
i rzekł: „E! kłaniam uniżenie... nie stajg do licytacyil" 

Kasztelan poczerwieniał, ale zjadłszy przylać wia- 
domość i rozrachowawszy, te p. Floryan w nieszczęściu 
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nie będzie mu wielką' pomocą, odwrócił sig prawie 
pogardliwie od niego. 

Dostrzegłszy tego śmiałego nichn, którego zDacze- 
oie nie mogło być wątpliwe, mała figurka spojrzała 
na kasztelana prawie z podziwieniem. Zmiarkował Ma- 
Inta, że nazbyt szybko zwinął chorągiewkę, i począł 
ubolewania. 

— Etóż to nie zna Indzi!.. rzekł ciągnąc powoli. 
Tak to zawsze: póki doli, poty ich przyjaźni i życzli- 
wości; niechże eig noga powinie... 

— Ale fcomuż to sig noga powinęła? krzyknął 
gniewnie kasztelan. Komu? gdzie? kiedy? jak? Opus' 
dłem tonę, jestem tym com był wczoraj. 

Pan Floryan skrycie ruszył ramionami. Jakiś teraz 
stał się całkiem inny; spojrzał, czy litość go wzięła, 
czy wstyd Jakiś. Zbliżył się do pana Adama, i oglą- 
dając się (lokota, szepnął po cichu: 

— Nie oceniasz pan jeszcze dobrze coś uczynił... 
Myślałem, że rozstając sig z panią, obwarowałeś dob- 
rze: coś tu mnsiało sig jakiegoś bąka ustrzelić... Wi- 
dzę, że jejmość zajadłą zemstg gotuje; a to nie prze- 
lewki! to nie przelewkil Znasz pan tg możną rodzinę, 
do którój ona należy... Tylko na miłość bożą, nie 
zdradź mnie pan: ona w całym kraju ma rozciągnięte 
sieci, szlachtg po wszystkich ziemiach, możnych po 
zamkacb, duchowieństwo po klasztorach, zamek w ręku, 
posłów za nadrą, króla JMci w kieszeni. To są ludzie 
straszni, gniazdo os.... 

— Juiciż — odparł kasztelan— gdyby nawet tak wlad- 
nęli krajem, sama ich potęga robiłaby im nieprzyja- 
ciół: znajdę ich i połączg sig z nimi. 

— W tćm sig mylisz, kochany kasztelanie! Oni sig 
tak urządzili, że nawet w nieprzyjacielskim obozie 
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swoich mają. Niejeden, co gardlaje i krzyczy prze- 
ciwko nim, robi to tylko, aby się lepićj zamaskować, 
a w istocie im posługuje... W obozie nieprzyjaciół 
zdradzony będziesz niechybnie. 

— Więc cóż? przepadłem i zginąfeml rzekł gwał- 
townie pan Adam. 

— Ale ja tego nie mówię! przerwał Maluta. Nikt 
uie przepadł póki 2yje; coś można i potrzeba radzić. 

— Bądź! rzekł sucbo kasztelan. 

— Gdzie tam moja głupia głowa na to poradził... 
począł cicho, założywszy ręce Malnta. I mnie już, 
przyznam się panu, strach bierze: bo jak nie można po 
koniu, biją. po hołoblach; a ja się boję być holoblą,. 

— Masz słasznoSĆI odparł kasztelan. Za cóż ty 
masz cierpieć lub zginąć dla mnie. Zapewne, każdy 
o sobie myśleć powinien, na to nie ma rady. 

Maluta stał jeszcze i dumał. 

— Panie kasztelanie—rzekł— trzeba sig jakoś zbli- 
' żyć. Ja interesu tego nie rozumiem, i dla tego radzić 

nii3 potrafię. Wiem, żeście się państwo rozstali, ale 
jest tyle sposobów zrywania: moggż zgadnąć z czego? 
dla cze^o? jak? co tam się pomiędzy państwem stf^o? 
jak do tego przyszło? Kobieta widać wściekła, ą ze- 
msta niewieścia.... 

Maluta westchnął ciężko. 

— O! zemsta niewieścia! powtórzył. 
Obaj na chwilę zamilkli. 

Wieczór nadchodził.. . Kasztelanowi przyszło na 
myśl, że mógł jeszcze spróbować szczęścia, i pojechać 
gdziekolwiek, dla samego przekonania się, jak go tet 
przyjmą. 

Nic już nie mówiąc, kazał sobie podać karetę; za- 
proponował nawet Malucie, by z nim jechał. Ale gdy 
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dawnićj byłby t« sobie pan Floryan za największa 
szczęście poczytał, ternz wymówił sig niezręcznio jakąś 
pilną sprawą. P. Adam nie ponowił zaproszenia, prze- 
brał się żywo, i ruszył do pani starościny XX., któ- 
rćj dom i wieczory ściągałv całą Warszawę, 

Był to salon neutralny, na którego gruocie spoty- 
kały się z sobą wszystkie stronnictwa i barwy w cliwi- 
lowym rozejmie. Sama pani, osoba w wieku, która 
nigdy nie była ładną, a pośród ogólnego zepsucia po- 
trnfiła wytrwać zacną i czystą, szanowana była i lu- 
biona przez wa7y3tkich, uznaua jako wysokiego rozu- 
mu, wielkiego dowcipu i serca pani. Nie starając si% 
wcale, nmiała sobie zdobyć w spotecsceństwie jedyne 
stanowisko, o które z nią nikt nawet współubiegać 
gię nie śmiał. 

Nie była to już owa matrona dawnój Polski SV 
i XVI wieku, u wiejskiego ogniska modląca się z cze- 
ladzią, i uieznająca inoćj księgi nad modlitewnik i ży- 
woty Śiv.; był to typ już odmienny, niedzisiejszy, nie 
prastary — pośredni. Zachowała ona zasady dawne, ale 
przybrane w formę nową; sercem była to jeszcze owa 
przedwiekowa polska niewiasta, choć mowa i obyczaj 
czyniły ją córką wieku. Umysłu niepospolicie wykształ- 
conego, chdwa wiedzy i nauki, starośoiiia przeszła 
przez ogień życia oczyszczona W nim jak złoto, i przez 
szały wieku, nieporuszona w zasadacłi, spokojna, peł- 
na godności i powagi. Ale musiała przemawiać języ- 
kiem, któryby był zrozumiany; natura dała jćj dowcip, 
nauka i pamięć przyozdobiły j^j umysł bogato. Tro- 
chę niewinnego szyderstwa miała w usposobieniu: przy 
największói więc grzeczności i wstrzemięźliwości, nie- 
kiedy chłostała słówkiem ostróm wydatniejsze wady 
wieku; słynna była nawet z wypowiadanój naiwnie, 
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Diespofłzianie prawdy w oczy tym, do których sig to ści%- 
galO' Za oczy za to broniła ich żarliwie- Przycinki owe 
zawsze sprawiedliwe, przyjmowano od nićj z pokorą; 
bo nikt nawzajem niczćni ostróm odpowiedzieć jćj nie 
mijgi: cnota dawi^a jśj prawo wojowania prawda.... 
Wszystkie ówczesnćj Warszawy odcienie schodziły się 
V tym skromnym wdowim saloniku, w którym przyj- 
cie nie było wytworne, ale pańsko skromne, zkąd nikt 
zszarzany nie wyszedł bezkarnie, ale też pokrzywdzo- 
ny niewinnie być nie mógł, a każdy za zaszczyt miał 
przestąpić jego progi. Starościna zwykle przyjmowała 
swych gości niewiele się o nich troszcząc na pozór, 
bez zbytecznych ceremonij, równając ich grzecznością 
dobrego tonu dla wszystliich jednaką. Siedziała na 
swćj kanapie z bonończykiem na poduszce u nóg, 
i prowadziła rozmowę robiąc pończoszkę przez cały 
wieczór. Ubiór jój przyzwoity, staranny, ale niewy- 
tworny, byt zawsze ciemny, popielaty lub czarny, skro- 
jony tak, że ani elegancyą raził, ani też zaoiedbaDiem 
' zbytecznym rozśmieszał. 

Przed tą kanapką co wtorek i piątek przesuwało 
sig co Warszawa miała najdostojniejszego, a sam król 
JMość, choć starościny za prawdę, którą w delikatny 
sposób i jemu podawać umiała, nie zbyt lubiał, przy- 
chodził tu czasem ucałować rączkę zacnćj staruszki.... 
Starościna miała lat z górą pięćdziesiąt; twarz jćj nie 
była nigdy piękna, ale starzejąc dziwnie się stała po- 
ważną, wypogodzoną, prawie wdzięczniejszą niż była 
za młodu. Siwy włos srebrzysty gładko uczesauy, 
i para takichże loczków na czole, bardzo jój były do 
twarzy... 

Oprócz starościny i jćj synowćj, pigknćj pani owdo- 
wif^ćj z kilkorgiem dzieci, których wychowaniu cal- _ 
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kowicie hyla. oddana, milczącćj i raalo zajmującćj sie 
towarzyatwem, dom składał się z rezydentlii ospowa- 
tej i zlośiiwćj, trzf manćj na wodzy powagą paoi, i jed- 
nćj z wnuczek, młodćj dzieweczki jasnowłosej, wesołej, 
miłćj, ale straszliwie przez babuoię rozpieszczonej. 

Pan Adam, który był pozyskał prawo bywania 
n starościny, i nigdy go dotąd nie stracił, cliociaż 
zbyt mile tutaj go nie widziano, przyjmowany był 
grzecznie. Tym razem pojechał w nadziei, że ocierając 
się o świat, lepiój sig przekona, czy w istocie został 
ju2 bannitą. 

Wszedł na pokoje starościny, które jak zwykle 
pełne były kobiet siedzących dokoła, i mężczyzn po- 
skupianycb w małe gruppy pośrodku. Nadając sobie 
pewność, jakiój nie miał, czuł, 2e mu się paliły policzki, 
ale się uśmiechał wśród tćj moralnej tortury. Przy- 
witał parę osób po drodze, z których przyjęcia nic 
wnieść nie potrafił, i pośpieszył ku tronowi samćj 
starościny. 

Ta spojrzała, na niego bardzo przelotnie, oderwaw- 
szy na chwilę oczy od pończochy, kiwnęła z leklifl 
głową, ale tak szybka potćm wróciła do rozpocz^tój 
wprzódy rozmowy z siedzącą przy niśj ' marszałkowa 
L że pan Adam uczuł się boleśnie dotknięty pra- 
wie wzgardliwą obojętnością, która obojętną byÓ nie 
mogła, bo każdy ruch i słowo pani domu były obra- 
cbowane. Zostawiony sam sobie, podszedł do kilku 
znajomych pań, które mu także na jego ukłon odpo- 
wiedziały głowy skinieniem, ale żywo zajęte sobą, na- 
wet się nie odwróciły ku niemu. Jedna z nich, do 
którćj w rozpaczy przystąpił bliżćj, popatrzała na 
niego szydersko, zmierzyła go od stop do głowy oczy- 
ma pelnemi jakićjś ciekawości dziwnćj, i odpowiedziaw- 
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3zy mu na pytaoie yółslówkiem, wstała i odeszła, 
chcąc widocznie łiniknąć dłuższćj z nim rozmowy. 

Mężczyźni prawie tak samo sobie z nim postępowali, 
gdy się do nicli przysuwał. Mówili do siebie, nie zwra- 
cając na niego wiele uwai^i; a gdy sig mieszał do 
rozmowy, unikali jćj przedłużeniu, rozsypując się lab 
zbywając go chłodem wyraźnym. 

Położenie stawało się coraz przykrzejsze, i pan 
Adam już prawie nie wiedział co począć z sobc... gdy 
dobrze, znany mu niegdyś głos odezwał się, śmiało 
przywolują.c go do siebie. 

Była to Julia, którój twarz pokraśniała od gniewa, 
na widok tego .okrutnego obejścia się ludzi z jćj ulo- 
bieńcem. Nie mogła wytrwać i przemódz, aby się nie 
zwrócić do niego, i nie starać przynajmniej dodać mu 
odwagi, nie spróbować przechylić kapryśnego usposo- 
bienia towarzystwa na jego stronę. W świecie dzieje 
się to często, że wszyscy idą za ogółem, nie wiudząc 
dobrze dla czego, } dają się z drogi sprowadzać rów- 
nie łatwo jak na nią weszli. Jedno czasem słowo 
śmielśj rzncone, nagły zwrot w usposobieniach wywo- 
łać może. 

Julia czuła, że była powinna poświęcić się dla nie- 
go, i odważnie dopełniła obowiązku. Oczy wszystkich 
zwróciły się na nią: widuć w nich było zdziwienie, 
ale zarazem poszanowapie dla tego męztwa niewiasty, 
która ściągała na siebie podejrzenia i sarkazmy, byle 
ukochanego ocalić.... Kilka osób zaraz inaczćj już 
spojrzało na pana Adama, widząc, że nie jest jeszcze 
opuszczoną przez wszystkich ofiarą. 

Kobiety zaczęły szeptać zakrywając sig wachlarza- 
mi, i z ukosa rzucając wejrzenia na kobietę, która sama 
jedna śmiała stanąć przeciw uknutemu spiskowi. 
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Glos Julii, na który całą siłg, jaką miała, wyyzafo- 
wała, byl ćmiały, pewny siebie, prawie wyzywający. 

— Zbliż sig tu, panie kasztelanie — zawołała do 
niego— mam ci coś powiedzieć. 

Pan Adam z wdzięcznością przysunął sig do kasz- 
telanowój, która uśmiechając się, rzuciła mu tylko 
do ucha: 

T— W Imię BoJe, odwagil śmiałości! zuchwalstwa! 

A głośno diidałfi: 

— Długa to historya, a nawet prośba.... Chodź 
pan, muszę mu to rozpo wiedzieć... pilno mi. 

To mówiąc przeszła z nim powoli przeciskając sig 
przez zgromadzenie &ż do drugiego salonu, w którym 
kilka także gmpp uszykowanych było po kątach; a tu 
przechadzając się, poczęła półgłosem rozmowę, któ- 
rą tak umiejętnie plątała rzucanemi na głos wyra- 
zami odmiennćj treści, i bez związku, że przysłn- 
chnjący się jćj, nic z niój pochwycić ani zrozumieć 
nie mogli. 

— Stajesz do walki— rzekła mu— oblicz się naprzód, 
osnuj plan jakiś, spodziewnj się wszystkiego, umićj 
przewidzieć i odeprzeć.... Wiem już co się dziś stało 
na zamka... Dalszym ciągiem rozpoczętego prześla- 
dowania jest ten wieczór. Można to byln z góry prze- 
widywać, trzeba się było gotować na to.... Dobrze 
zrobiłeś, żeś miał tu przyjść odwagę.... To pierwsze 
napady nieprzyjaciela: jeżeli się nie cofniesz, i nie 
ulegniesz im... kto wie? po twojćj stronie może hyĆ 
zwycięztwo.... To pewna, że na jednego sprzymie- 
rzeńca, na mnie rachować możesz... śmiało... Ale cóż 
ja mogę!... 

— Ja także nie wiem, czy t^j śmiertelnój walce 
podołam, rzekł pan Adam: siły są nierówne. 
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— Taki i dla tego bój ponętDiejszy! odparła Ju- 
lia. Tam spisek szeroko zakreślony, tu zimDa odwa- 
ga przedwko niemu. Od czegóż jesteś mężczyzn;? 
Twojfl 2oDa ma takte nieprzyjaciół skrytych, potra- 
fimy ich rozbudzić... Co myślisz? 

— Dotąd nic, jestem osłupiały... rzekł pan Adam. 

— To źle! stokroć źlel odparła Julia. Trzeba się 
otrząsnąć z wraSenia; ja na to nie pozwalam... Nie 
godzi sig tracić tak wcześnie nadziei zwycicztwa... 
należy myśleć i działać. 

— Gdy wszyscy mnie opuścili! 

— Nie, bo Jasię za coś też liczę — przerwała kasz- 
telanowa. 

— Ale z jaką2 ty stajesz bronią? zapytał Adam, 

— Z najpotężniejszą w świecie, odpowiedziała ci- 
szćj Julia: ja kocham, jest to walka nienawiści i mi- 
łości. Nie wątpię, że ostatnia zwyciężyć musi. 

Kasztelan milczał, głowa jego spadla na piersi. Ju- 
lia postrzegła smutne jego oblicze i zawołała: 

— Na miłość Boga! wesołą, szyderską, bezczelną 
przybierz postać; wyglądasz jakbyś z góry już uzna- 
wał się za zwyciężonego, dajesz się dobrowolnie na po- 
śmiewisko. Nie uznawać się pobitym, to polowa zwy- 
cięztwa. Rozjaśnij czoło gwałtem, tak jakbyś ode- 
mnie w tój rozmowie dowiedział się czegoś radosne- 
go. Jestem pewna, te to zrobi zamieszanie w obozie 
przeciwników... a jeżeli kto cię jutro badać będzie, 
udawaj nadzwyczajną wesołość, dobrą myśl, nadzieja, 
żartuj sobie z nich... Dłużćj mówić nie mogę... Prze- 
mów jeszcze do kogo, a potćm odejdź śpiewając, nie 
patrzą«, żywo, jakbyś się śpieszył... Al trzebaż stary 
pieszczochu, abym ja to mówiła tobie, Ja cię tego uczyła, 
jak stara iotrygantka jakaśl 
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Eozśmi^a sig bole^Die; ale w^ród goryczy, która 
' się przebijała przez ten uśmiech, czuć było wysiłek woli 
i serca, by się ludziom nie dać pojąć i pochMrycić. 

Widząc pana Adama dość jeszcze zakłopotanym- 
i niepewnym, dokończyła umyślnie głośno: 

— Proszę ^H kasztelanie, idż2e zaraz i spełnij 
moje polecenie. O skutku nie wątpię, w tak dobre 
ręce powierzając mój interes... Mój mą2 ci sam jutro 
podziękuje, ale usilnie naglił, abym cię o pośpiech 
prosiła. 

Wszyscy słyszeli te słowa, i prędkie odejście kasz- 
telana zostało w ten sposób wytłómaczone. Skutkiem 
rozmowy z Julią było zaraz lo, że w progu, gdzie już 
moićj kto widział co się działo, parę osób zbliżyło 
się do kasztelana, który cały swój humor jakoś jeżeli 
nie odzyskać, to pozornie przynąjmniój przywdziać 
potrafił. 

Są w życia ludzkićm chwile stanowcze, które no- 
wy zwrot nadają nietylko losowi, ale nawet charakte- 
rowi człowieka. 

Fan Adam był dotąd niesamoistną istotą, rzuconą 
wypadkami, słabą, niepewną. Wgłębi jego duszy kry- 
ło się jednak nieco energii ciezużytćj, śpiącćj, która 
w danĆj godzinie pod bodźcem niedoli obudzić się mu- 
siała. Była to właśnie chwila, w którój poczuł się 
igraszką, pośmiewiskiem, istotą jakąś słabą, zależną, 
wzgardzoną. Instynkt zachowawczy, miłość własna^ 
dobyły z niego dotąd zapartój, niezużytćj siły. 

Wychodząc z tego wieczoru u starościny, który go 
obli^ gorączką, wstydem i gniewem, a uczuciem 
wdzięczności dla jednćj kobiety, co się nad nim ulito- 
w(^, kasztelan poczuł nareszcie, że potrzeba mu 
samemu myśleć o sobie. Widział już, iż na nikogo 
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rachować niemotę, nawet na tych, których dotąd miał 
za przyjaciół, którym służył i zdaw&ł się potrzebny. 
Powiedział sobie, że należy stać się ludziom albo 
niebezpiecznym, albo użytecznym, aby być przez nich 
uszanowanym. 

Powróciwszy do domu, zamknął się i zadumał sad 
sobą głęboko... Widział sig na rozstajach życia. Jedna 
z dróg wiodła do góry, do owych blasków, których 
tak pragnął, druga na dół, do przepaści. Spokojnego- 
gościńca, który prowadził do szezgścia, nie domyślał 
się nawet; bo szczęście dla niego malowało się zawsze 
ubrane w purpurę i złoto. 

Wskazówki dane mu przez Floryana przypomina- 
ły, że ze swego dawniejszego położenia mógł skorzy- 
stać, odrywając się od przyjaciół i przenosząc do prze- 
ciwnego obozu. Mówiliśmy już, żenię miał przekonań, 
że brakło mu zasad, powodował nim prawie wyłącznie 
interes własny. Postanowił więc zmienić obóz z zimną 
krwią i bez zgryzoty sumienia. 

Nie on jeden naówczas tak rachował; wielu z nim 
było, co nieinaczśj sobie postępowali. 

Jakkolwiek zimno przyjęto go w pierwszćj chwili 
ztćj strony, którćj chciał ofiarować swe usługi, nic to 
jeszcze nie stanowiło. Nie wiedziano, ile mógł być 
użytecznym, przenosząc z sobą wiadomość o planacłi 
i środkach do icb spełnienia obmyślanych. Potrzeba 
się więc było zbliżyć, dać poznać i ocenić. Wiedział, 
że daleko mnićj nad niego znaczących i udarowanych 
ludzi chwytano dla zwiększenia stronnictwa. 

Po długich rozmysłach, kasztelan nie używając już 
za pośrednika pan Floryana, na którego wiedział, że 
się spmicić nie było mo2na, postanowił sam działać, 
zawiązać bliższe znajomości i ofiarować swoje asłngi. 
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zrywając zapełnię z tymi, którzy go opuścili w kry- 
tyczDĆj chwili. Kasztelan przedewszystkićm zajmo- 
wał się sobą i ewoją przyszłością, która mu sig groź- 
nie przedstawiała. 

Gdy rozgorączkowany myślami własnemi chodził 
tak po po pokoju, snując plany przyszłości i zemsty, 
przez rozwarte ua pół drzwi ujrzał wyglądającą, smat- 
ną i dziwnie skrzywioną twarz Jermaszki, śledzącego 
każdy ruch swojego pana. 

Biedny sługa, jakkolwiek jeszcze nie obyty ze swym 
panem i jego położeniem, prostym rozsądkiem i ser- 
cem wieśniaczóm odgadywał po trosze ciężkie położe- 
nie swego pana, i po swojemu chciał go ratować. Szło 
mu tylko o to, jak do niego przystąpić,! szczere wy- 
wołać wyznanie. 

Kilka razy Jermaszka szedł i powracał, chciał roz- 
począć rozmowę i nie śmiał, rzucał sig ku panu widząc 
go cierpiącym, potćm wstrzymywał się obawą, że go 
nie rozumie; nareszcie widok tej walki ostatnićj, która 
tak jasno malowała się na obliczu kasztelana, w jego' 
ruchach, zadumie, westchnieniach, pchnęła sługę ku 
niemu, otworzył drzwi, wsunął sig powoli i z pochy- 
cbyioną głową stanął, wlepiając w niego oczy ciekawe. 

— Ono by to». zaczął nieśmiało. 

— Chcesz czego odemnie? spytał pan Adam, 

— Ono to nic... rzekł Jermaszka — alebym prosił 
pana, jakby my z sobą pogadali? Choć to ja sługa 
i biedak — dodał — ale to u oas na wsi, choćby i ojciec 
pański nieboszczyk, czasem o wszystkićm zemną po- 
gawędał, 8 i u prostego człowieka, to się łam coś 
znajdzie we środku... 

Kasztelan popatrzał uśmiechając się na niego. 
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— Mój koch&Dy, odezwał si^: co2 ty itinie pora- 
dzić mo2e8z? 

— Zapewne, zapewne... przebąkuj Jermaszka — 
ale choćby największemu rozamowi, z boku zawsze 
człowiek coś poddać może. Czy to ja nie widz§ co 
się święci?... proszę JWPana, odo to się rozumie... 

— CÓ2? jak ci się zda? zapytał kasztelan: myś- 
lisz, ia tak źle dla mnie rzeczy stoją? 

— Żle, ale nie, odrzekł sługa; tylko JWPan nie 
wie jeszcze jak one pójd^, to ci^a rzecz, a po ciemku 
wszystko straszne... Ale prosiłbym JWPana, wszak 
to prawda, że jak se człek pościele tak się wyśpi, a to 
pora słać, i na tych, co nam ścielą nie spuszczać się. 
Czy to ono aię oczu nie ma?— dodał— albo co? Toć to 
się widzi, że z tego cała bieda, 2e JWPan zerwał 
z JWPaniąl Pani się d%sa, a ma przyjaciół dużo, i oni 
naturalnie za nią ciągną, a mścić się. pragną. Już to 
przepraszam, że ja się w to wdaję, ale ja stary sługa 
domowy, a w sercu mam okrutny żal... 

— No, cożbyś ty zrobił na mojćm miejscu? rzekł 
uśmiechając się- mimowolnie kasztelan, który stanął 
i począł słuchać dosyĆ ciekawie. 

— E! co jabym zrobił, tego JWPan nie uczynisz, 
odparł sługa; ale .tu idzie o to, żeby wymyślić co 
JWPanu robić potrzeba! 

— A cóżbyś ty począł? 

— El jal jabym plunął do czorta za pozwoleniem— 
rzekł Jermaszka — na ich dwór, na ich miasto, na 
wszystkie ich roboty, a powrócił na wieś zagon orać, 
i ani myślał o tćm; ale tego przecie to JWPan nie 
zrobisz? A! a toby było najlepićjl Może i nie wy- 
pada JPanu tak nciec? Powiedzieliby, że go przestra- 



■, Google 



DOLA I NIEDOLA. 181 

szyli, choć ja, jabym sig śmiał z ich głupiego gadania. 
Go mi taml 

Kasztelan potrząsl głową. 

— A jedoak — dodał Jermaszka — oj! ojt człek si; 
kręci a szuka czegoś około B3e1)ie, a co ma, tego ma 
nie dosyć! Hej, heji na ezćmby to ono zbywało na 
wsi? Nie bogato, nie dworno, ale zaciszno i zdrowo, 
i spokojnie, a stara nasza jejmość takby była szczgS- 
liwal Niechby sobie oni pletli, że nas zt^d wypędzili, 
coby to nam szkodziło, kiedyby sie tam 2yło po bo- 
żemol 

— Niel rzekł pan Adam: o tćm mowy być nie 
może... 

— A! no, to sig wie, że otćm mowy nie ma, od- 
powiedział smutnie ^nga; ono to się wie. i to£ bieda 
cała, 2e nam ianćj trzeba sznfcać rady. 

Chwilkę milczeli. 

— Ej' ej, panie, dodał Jermaszka ocierając oczy: 
po co to, z pozwoleniem, człowiek się mamie miota ' 
i rzuca na róiae atronyt szukając nie wiedzieć tam ja- 
kiego szczęścia po za sobą, kiedy ono przy nim rośnie, 
kiedy je sobie można wszędzie zamiesić, upiec i nićm 
się nakarmić! Co tu ich do tego miasta wiąże, trzy- 
ma?... co tu jest lepszego?... czy ja wiem? 

Baszył ramionami. 

— Gdyby pan powrócił na wieś— dodał po cichu — 
gdybyśmy wrócili, o! toby się dopiero jejmość ucie- 
Bzyłf^... a jakby nam tam było dobrze i spokojniel 

— A tuby tryumfowano, żem ze stracha przed ni- 
mi uciekł! rzekł kasztelan. A cóżbym ja robił w Wólce? 

— Co? to, co robił dziad pański i ojciec- rzekł 
Jermaszka,— i byłoi im gorzćj niż panu? 

Pitmd Krantwikitgo, T. UJ. 1 1 
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Westchnął biedny i łzy potoczyły ma uc po 
twarzy. 

— Trzebaż to wiele człowiekowi do eMZgścial Jedne- 
go serca a trochę pracy, i dokołacze się do końca 
jako tako; bo czy tak, czy owak, umrzeć potrzeba 
zawsze. 

— Gdybyś to pan cbcial powrócić do domn!... do- 
dał ciszćj rsz jeszcze. 

. — Nie! rzekł kasztelan: mówić o tćm daremnie; 
to być }o2 nie moie, już sig raz poezło t% drog^ 
schodzić z nićj niepodobna. Potrzeba iść dalćjl 

— A nol to idźmy — westchnął Jermaszka — to 
idżmyl ttle śmiało a ostrol i — z Bogieml 

Ostatnie to „z Bogiem," które dla prostego człowie- 
ka wyraźno wszystlio, dta pana kasztelana było wcak 
niepojęte. W prostocie swśj, sługa przez to ,^ Bo- 
giem" rozumiał wszystko jasne i dobre na ziemi, cDOt^, 
poczciwość, poszanowanie siebie, sumienie; w tćm sło- 
wie znmykał wszystko, czego inaczćj wypowiedzieć 
i okreftlićby nie potrafiŁ Bóg dla niego stał jako cel, 
jako najwyższa światłość, do którći droga jasn^ tei 
być mu^, iść górą po nad ziemią, jćj celami drobnemi 
i troską maluczkąl 

Dla kasztelana, rao2na rzec, nie było ani tego 
'Boga, ani tych myśli, które ahogi ów ółek uosabid; 
było tylko jedno Ja, stojące po nad wszystkićm: pira- 
mida ofiar, a na jćj wieizebołku on sam. 

Bzacona myśl utkwiła jak strzała w piersi czło- 
wieka, którema jćj dotąd ani młodość, ani póiniejsn 
nie wszczepiło życie. Ale ostudzony wycbowaoieni, 
dnmą oziębiony, nie przy.iąi j6j, wyrwał, odrzncił. 
Przywykł był wszystko widzieć po ludzku i zoać tylko 
człowieka. 
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Wedle pana Adama, który od dzieraństwa widział 
w sobie jakąś uprzywilejowaną istotę, Opatrznoić, 
jetóli była jaka, winna 8i§ była nim opiekować, pieściłS 
go, nosić na rgku, wybaczało mu wszystkie jego wy- 
stfipki* wszystkie kroki fałszywe naprawiać, i gła&kać " 
go za to, że raczył żyd i czegoś od niśj zażądać. Nie 
cznł Sie obowiązanym do niczego, ale wymagał za to 
wiele. Sfałszowane pojgcia, ostygłe serce, nie dawały 
mu dostrzedz prawdziwych przeznaczeń człowieka; 
burzył się na to, co mu przeszkadzało, nie umiał za 
nic być wdzięczny m. 

Bywa tak zawsze z tymi, których los na rgbu ponosi 
i od kolebki upieści. Jermaszka widząc jak si§ p. Adam 
zadumał, pocałował go w rękfi po cichu, łzy mu si§ 
potoczyły po twarzy, 

— Al panie! panie! dodał: ta nic dobrego nas nie 
czeka... Idźmy ztąd, uciekajmy... Kawałek chleba 
czarnego nie gorzki gdy swój własny, a dach słomia- 
ny stanie za ich blachę. Na cóż nam więcćj? 

— Ty nic nie rozumiesz! zawołał kasztelan. 

— Ono to się nie rozumie, prawda... rzekł wzdy- 
chając Jermaszka; ale cóż lialśj tu robić? czy głową 
mury przebijać? 

— Tak — przerwał pan Adam — albo mur pęknąłS 
musi, albo glówal 

I pięścią w stół uderzył, 

— Idź apać i zostaw mnie samego. 

Pozostawszy sam z sobą, kasztelan siadł i napisał dłu- 
gi i szeroki list do króla, wyspowiadał się ze swych lo- 
sów i oddał się pod jego opiekę, a oajpierwćj prosił 
o osobne posłuchanie. 

Nazajutrz rano, pan Floryan przeciwko swemu 
zwyczajowi, po raz już drugi nie nadszedł; list zostrf 
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wysłany, odpowiedź przybyła dopiero n wieczór przez 
pazia, oznajmiająca, że nazajutrz w rannó} godzinie 
przyjęty będzie przez króla pan kasztelan. Na tćm 
posłuchaniu pan Adam wszystko badowat, i przez 
dzień cały, przygotowując się do niego, z domu nie 
wychodził. 
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Nazajutrz po wieczorze u starościny, na którym 
Julia tak stanowczo w obronie swego wychowaóca wy 
stąpiła, bramy jćj domu były zamknigte, nie przyjmo- 
wała nikogo. Około południa zatoczyła sig przed nie 
kareta, i choć .^2ący przyniósł odpowiedź siedzącćj 
w nićj pani, wysłano go po raz drugi z przygotowa- 
nym bilecikiem na górę. Na kartce stały te słowa: 

„Ch^re amiel Niezmiernie ważny interes zmusza 
mnie narzucić ci się koniecznie i prosić o chwilę roz- 
mowy. Nie odmówisz jśj twojćj Krystynie." 

Lubo teraz wielki wstręt czuła Julia do daw- 
n^" swćj przyjaciółki, nie było sposobu jśj odmówić; 
musiała otworzyć drzwi, choć niezupełnie skończona 
toaleta w obawę ją wprawiała, aby potćm o nićj zbyt 
niekorzystnych nie szerzyła wieści. 

Krystyna weszła z rozpłomienioną twarzą, nie rzu- 
ciła się jćj wgobjęcia jak dawaićj, stania, obejrzała 
drzwi i zaczęła drżącym głosem: 

T- Juliot raz jeszcze pomówmy szczerze, może to 
raz ostatni... Stajesz obok mnie jako przyjaciółka, 
krewna, czy przeciwko mnie z nieprzyjacielem? móiul 
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— C6Ł to jest? spytała kasztelanowa, zbliżając się 
do uićj powoli. Prawdziwie nie rozumiem cię. 

— Ten człowiek— mówiła dalćj Krystyoa — ten po- 
twór ślizki i zimny jak wą2, obie nas zdradził. Po- 
winnyśmy podać sobie ręce, aby go zgabić; a ty, ty 
go bronisz przeciwko mnie, ty mu dodajesz siły 
i odwągil 

— Ja? 

— Taki wczoraj u starościny... coś zrobiła? Oca- 
liłaś go! Ty mnie wyzywasz! 

— Krzysiul odparła Julia spokojnie: wyzwanie nie 
od wczoraj istnieje. Ty wiesz, ie go kocham i bronić 
jestem obowiązana... Nie wojng ci wypowiadam, ale 
Bftpastawana w nim, bronić się muszę i będę. 

— Przeciwko mnie? 

— Przedwko tobie i wszystkimi przeciw światu, 
ludziom, bratu, ojcu memu, gdyby żył, przeciw losoml 

— Al wigc tak! krzyknęła Krystyna. Dobrze. Jasno 
więc położenie nasze określmy. Stajesz z nim prze- 
dwko mnie Julio: to rozważ dobrze. Z rówieśnicy, 
krewnćj, przyjaciółki młodości, przechodzisz na wroga? 
pomyśl... i dla kogol 

. — Nie mamże powodów? spytała Julia. 

— Nie masz: on cię zdradził. 

— Jam przebaczyła. 

— Myślisz może, iż do ciehie - powróci? ze śmie- 
chem dzikim odparła Krystyna. On! to człowiek t>ez 
serca. Kupisz go sobie zapewne, ale w tćj piersi ni- 
gdy nic bić nie będzie. 

— Cóż kiedy w mojśj serce bije dla niego? szep- 
nęła Julia. 

— Moja droga— zapalając. się coraz mocniśj woła- 
ła Krystyna— kocham eię, szacuję, zdumiewasz mnie, 



.■V Google 



DOLA. I HIKDOLA. 

ale cig przestrzegam: jestem niezbłagana. Je£eli bjjąc 
jego, oderzę ciebie, nie b$dg winna. 

—1 Nie będzie to pierwszy cios... odparła Julia 
E uśmiechem. 

— Nie lękasz się więc mnie? urągasz? 

— Owszem, i lękam się, i żal mi ciebie, że sobie 
trujesz życie. 

— Życie nigdy nie jest słodkić: leję w nie ukrop 
nienawiści, aby po niśm jak po ciepła wodzie nie 
womi... krzyknęła Krystyna, rzucając się gw^ownie. 

Julia zbliżyła się ku nićj, a widząc ją drżącą z gnie- 
wu, ujeła za rękę; z oczu jśj płynęły łzy ciche; przy- 
klękła przed nią, objęła. 

— Krzysia — zawołała — droga mojal pamiętasz, 
myśAy razem dziećmi niewinnemi biegały w cieniu 
drzew na Latoszynie... myśmy usypiały ze spojonemi 
pocałunkiem ustami, myśmy z sobą były szczęśliwe... 
W imię tych lat świętycli, anielskich... przebacz mul 
przebacz mnie! Słuchaj, chcesz ofiary — oto ją masz... 
łatwą i uległą. Prześladuj mnie, zrób ze mną co ci 
się podoba, zabij— ja już życia nie cenię... ale jemu 
przebacz! przebacz! Jam wszystkich tych nieszczęść 
przyczyną! jatu jedna winna! 

— Widziałaś kiedy, żeby kobieta przebaczyła? od- 
parła podnosząc ją Krystyna. Przyrzekała niejedna 

' darować winę, ale nie darowała jćj żadna! I jabym ci 
przysiądz mogła i zdradzić przysięgęl Żółć poleje mi 
rię ustami, bom jój pełna, nie— nie mogę! Tyś bero- 
ina — to pięknie; ale jam pospolita, dzika istota, jam 
berbarzyniec co przebaczyć nie umie, ja nie chcę, ja 
nie mogę zapomniećl 

— Jestżeś chrześcianką? wszak Chrystus przeba- 
czył! 
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— 01 jam tylko zła kobieta! dic wiccćj; nie potra- 
fię być inuąl— zawołała Krystyna— to darmol Nie prze- 
konasz mnie, ani zwyciężysz! 

Julia wstawszy odstąpiła na parg kroków z dumą 
chłodną. 

— A więc? spytała. 

— Wigc chcesz wojny? 

— Nie żądam jćj, ale ją przyjmiyc. Mylisz sig 
Krystyno, sądząc sig wszechwładną; mylisz się wierząc, 
ie rodzina twoja mo£e co tylko zechce. Znajdą sig 
i w nićj tacy, których tak możDa kupić jak drugich. 
Macie nieprzyjaciół, macie zazdrosnych: wojna każda 
jest Diel)ezpieczną. 

— Ja wiem co czynię, odparła Krystyna: może- 
cie przedłużyć walkg moją z nim, ale ja zwycig^g. 
Zgniotę was... i kto mi stanie na drodze, biada mni 

— Taki to znaczy mnie! 

— Choćby tobie— nikogo nie oszczędzę!, 

— Siadajże Krzysiu, rzekła Julia powoli i zimno; 
masz chwilg czasu? 

— Cały dzień, jeśli cheeszl Dni, noce poświęci- 
łam zemście, nią żyję, o niczćm innćm nie myślg. 

— Mo2e potrafię, jeśli nie zmienić twych przeko- 
nań, to związać ci ręce: posłuchaj. 

— O! słucham cierpliwiel 

To mówiąc, porwała Krystyna wodę stojącą na sto> 
le i szklankę jćj wypiła duszkiem; potćm rzuciła sig 
na sofę i dumnie spojrzała na przeciwniczkę. 

— No, mówi zawołała. 

— Jeśli jest kto winny, to ja... tylko ja— odpowie- 
działa Julia. Chcesz zemsty, mścijże sig na mnie jako 
jedynym winowajcy. WszysUtiego złego jam przyczyną 
i moja miłość dla niego. 
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— Dbwdo o tćm wiedziałam, to nic nie zmienia. 

— Bardzo wiele... Pamiętasz Krzysia młodość 
naszą? 

— Dzieciństwol ja nie cbcg jćj pamigta6 

— Wolisz więc dzieje późniejsze? spytała Julia. 
Krystyna mimowolnie zarumieniona spuściła oczy. 

— Pamiętaj, że jak ty mścisz się na nim, Bóg 
może raśeić się na tobie; tyżeś bez grzechu? 

— Cha! cha! a ty? spytała Krystyna. 

— O! ja się przyznaję i czuję cały ciężar win moich. 
■- Faryzejkoi szepnęła Krystyna ruszając ramiona- 
mi: mów coś mi mówić miała, słucham. 

— To ja— dodała Julia — ja, widząc jalt dręczysz 
tego człowieka, jak upokarzasz, za orę2 do obrony 
dałam mu twoją przeszłość. Jam szukała dowodów 
przeciwko tobie, jam je znalazła i kupiła, jam mu na- 
stręczyła. 

Krystyna spojrzała nu nią oczyma rozpłomienio 
Demi. 

— Dalejl rzekła. 

— Dowody są w moich ręku! dokoiiczyła Julia. 

— A! to dobrze wiedzieć! GóZ chcesz za nie? spy- 
t^a Krystyna. 

— Spokoju dla niego. Dopóki on będzie spokojny, 
ja będę milczała; przysięgam ci, że je zniszczę, jeżeli... 

— Mnie już o siebie teraz nie chodzi! zawołała 
Krystyna; pociągniżj mnie choćby pod pręgierz, by- 
lebym się pomściła. Rodzina moja wyrwie mnie nawet 
z pod pręgierza. 

— Ale nie z pod sądu świata. 

— Cóż mi ten sądl On wyrok wydi^ od dawna, 
a każdy rok ściero z niego literę. Cóż dziś pozosta- 
ło? zamazana karta— posypana złotym piaskiem. 
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Krystyna może z gniewu, może ze złości zapłaka- 
ła, a otarłszy łzy, iwmyślała cbwil§. 

— Znasz moj% Łiatoryę— rzekła — tak jak ją znajij 
ludzie, co mnie potępili, ale nie jak ja ją znam... 
Chcesz? wiedzieć będziesz prawdę całą; nie ntajg grze- 
chu, osądzisz czym była taką zbrodniarką, za jaką 
mnie osądzono. Powiem ci wszystko, uczynisz potćra 
cb ci się podoba. 

Julia milczała. Krystyna wziąwszy to za zgodę, 
rozpoczęła opowiadanie powoli. Była 'to jakby spo- 
wiedź przed sobą samą, przerywana łzami. Nie patrza- 
ła prawie na przyjaciółkę, mówiła z przeszłością. 
Twarz jć) zmieniona, z gniewnój stała się smutną, ła- 
godną i prawie litość obudzającą. 
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— Znałaś mnie, Julio, dziecięciem jeszcze, szczęśli- 
wćm, rozpie&zczonćm u boku matki, pod jćj skrzydła- 
mi opiekuóczemi. Potćm rozstałyśmy sig i ledwie 
rzadko widywały się z daleka; słyszałaś o mnie 
tyle i to co drudzy, kochałyśmy się jak się kocliają, ci, 
co się nienawidzieć nie mogą, nie zaglądając do głębi 
serc swoich, zgadi^ąc je. Któż wie, czy ty mnie kie- 
dy znałaś dobrze, czy ja ciebie zntUam?,. Kto wie, czy 
nie fałszywe świat o mnie dał ci poj§cie? Przekonasz 
Bię o tćm, gdy ei to biedne życie moje opowiem. 

A powiem ci wszystko, bez kłamstwa, bez opusz- 
czeń, jak ta, co już nic do stracenia nie ma, a nie 
wiele dba czy co zyska. 

Po świecie pletli o mole — dodała ruszając ramio- 
nami — co sig im podobało, jakieś bajki niedorzeczne, 
jak o strachach niańki prawią. "Wiele w nich było 
prawdy może, ale więcćj jeszcze złośliwości i fałszu, 
narzuconego przez próżolaczą fantazyę ludzką, która 
czasem szuka złego, jak pewne robactwo zgnilizny, i two- 
rzy je umyślnie, gdy go znaleźć nie może. 

Ladzie już dziś zapomnieli o tćm wszystkićm, ale 
w mem sercu żyje przeszłość' i stoi ciągle przytomna, 
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bo w nićj jest cale -życie moje. Reszta, to... to zcDista, 
to zabawka, to igraszka zmęczonego serca i rozdraź- 
nionćj duszy. 

Ty wiesz jak mnie kochała matka, czćm ona była 
dla lodzi, czćm dla mnie; ty jćj jak ja nie pamiętasz, 
a może też ją iuaczćj ci odmalowano ni2 była. Matka 
moja był to anioł w ladzkićm ciele, dziecig pańskiego 
domu, które nigdy nie zaznało nieszczęścia, świata nie 
pojmowało ioDego nad ten. który widziało przez okna 
salonu, wykołysane szczęściem, dobre i słodkie jak 
ono. Pieszczoty i pomyślność zrobiły z nićj anioła. 
Piękna idealnie, nie misła czasu zestarzeć ani sercem, 
aoi ciałem, zeszła do grobu z westchnieniem, ze łzą, 
z błogosławieństwem na ustach. 

Gdyby ona była żyłal... a! i' ja może stałabym się 
była do nićj podobna, inne byłoby życie moje, inna 
dola, inne serce urosłoby we mnie. 

Po j^ zawezesnńj śmierci pozostał mi ojciec tylko, 
którego ty także niewiele pamiętać musisz. Senator- 
wysoki Rzeczy pospolitćj, człowiek dobry i zacny, ale 
slaby, wiccśj kosmopolita niż Polak, trochę Sas przez 
przywiązanie do Augustów i nasze z ich rodziną sto- 
sunki: postać, która mi się dziś jeszcze przypomina 
w paradnym stroju, z orderem, na piersiach, upudro- 
wana, ufryzowanfk, uśmiechnięta, a pańska. Ile razy 
mnie ściskał, choć po śmierci matki biorąc mnie na 
kolana, nieraz miał łzy na oczach, zdawał się mimo 
nich pamiętać nadewszystko, aby pieszczotami zbyt 
źywemi nie nadwerężyć fryzury i nie zmiąć obrania. 

Ludzie go szanowali, był łagodny, ale powagi wiel* 
kićj, od losu nieco zepsuty, przywykły do szczęścia 
i przekonany, że Pan Bóg dając dostatki i znaczenie, 
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wypłacił mu tylko czgSĆ oależaego z powoda urodzenia 
długa. 

W rol£ po śmierci mojćj, matki, \Lt6i% serdecznie 
opłakiwał, przyjticiele i rodzina, jakem się późnićj do- 
wiedziała, z powoda iż nie miał syna i dziedzica imie- 
nia, namówili go na drngie małżeństwo. Zaledwie wy- 
rastając z dziecka, nie wiedziałam wcale o' tóm co się 
koło mnie działo, prawie do cłiwili, aż gdy panny słu- 
żące szczebiocząc i płacząc na przemiany, ubrały mnie 
w białą sakienkg, zawinęły loczki i niebieską włożyły 
przepaskę , . . Wszyscy znajdowali mnie prześliczną, 
ale ja byłam gniewna i smotaa przeczuciami ja- 
kiemiś. 

Przyprowadził mnie sam ojciec do wielkiój sali, 
i postawił drżącą przed kobietą otoczoną kołem 
mnóztwa wystrojonych gości i rodziny naszej. Kazano 
mi ją uścisnąć i nazywać mamą. Ona rzuciła się do 
moie dosyć żywo, ale brylantowa śpilka, którą miała 
u piersi, mocno dosyć zadrasnęła mi czoło. Pierwszy 
jćj uścisk był dla mnie bolesną raną. 

Była to moja macocha. 

Nie wystawiaj jój sobie tylko tak, jak ją pospoli- 
de lud nasz pojmuje i maluje. Tyś ją też podobno wi- 
dywała, ale później, gdy już nie była tak pigkna 
i szczęśliwa jak w tym dniu. Mimo pieszczot niezna- 
jomój, mimo najczulszych wyrazów, poczułam dn niój 
nieopisany jakiś wstręt i odrazę, za to azczególnićj, 
że śmiała chcieć nazywać się matką moją i tego dro-' 
giego anioła zastępować. 

Nigdy nie zapomnę, jak mnie od pierwszego wej- ■ 
rżenia uderzyła jćj piękność sorowa, zimna, ostre ry- 
sy, płomieniste oczy i zaciśnięte wargi wązkie. Po- 
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między brwiami zarysowanemi j&li penzlem chićskt^ia 
artysty, za nąjmniejszćm wzruszeniem rysowalj sif 
dwie przecinające czoło prostopaiłłe mariSKczId, dwie 
fałdy, dziwnie wyglądajcie na tćj bisłćj i jak marmar 
głaiUii^ przeatrzeai. Była w istocie bardzo piękna, 
majestatyczna, wzrostu więcći niż średniego, ale ja2 
wówczas a\6 pierwazćj młodości. Zdaje mi sig, że idąc 
za mojego ojca, mogła mieć więcćj niż lat trzydzieści. 
Puszek dziewiczy najćjtwarzy zastąpił meszek dCDuiy, 
nadający jćj wyraz prawie mgzki. Olbrzymieli kazttU- 
tów, budowy posągowćj, rucbów powolnych i obracbo- 
wanycb, macocha moja mogła się podobać, ale nw 
umiała do siebie przywiązać. Coś od nićj odpychało, 
odstręczało, wiał chłód jakiś, cho6 pod temi lody 
i śniegami gorzała skryta, długiem! marzenisioi wyko- 
łysana namiętność. Umysłu mało wyksitalconego, z glo- 
wff, pustą, charakter miała zacięty, npór niepizełama- 
ny. Ody aię rozgniewała, nie czerwieniała j^ twarz, ale 
przwa:Sliwie bladła. 

Tego dnia cała była okryta klejnotami, i zabjysta 
mi wpośród rzęsistych świateł, obok mojego biednego 
ojca, patrzącego na nią z uwielbieniem i strachem zara- 
zem, jakby zlana rosą dyamentów. W dyademic, na- 
Bzyjnikn, kolcach, bransoletach brylantowych, w suku 
oszytćj sznurami dyamentowemi, wyglądała jak jakie 
bóztwo indyjskie. Prześliczne ksztt^ty jćj popiersia 
i rąk, wysoka, szyja otoczona, biała, postawa monar- 
ehiczna, czyniły ją majestatyczną. Ledwie mnie m 
swych objęć wypuściła, odskoc^łam od nićj z krwawą 
plamką na czole, przeiażona, czając, ie mnie iadnemi 
pieszczotami nie zyszcze. 

Odtąd była ona dla mnie dobrą, ale zimną; wy- 
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cłiowywała starantiie, ale wcale nie serdecznie; byłam 
dla nićj dziecliiem krewnych, sierotą biedną, nic więcćj. 
Dwa te lata, które z m% źył mój ojciec, zostawiły 
mi po sobie wspomnieDie mgczarm, niedającćj się 
opisać. 

Mie było w istocie na co si« poskarżyć, ale dla ser- 
ca brakło wszystkiego czćm ono 2yje. Musiałam pła- 
kaćj a z łez tych wyddmaczyć mi się nie było podob- 
na; mszyłam się choć miałam wszystko com mieć 
by]a powinna, ale brakło miłoóci — usych^am. 

Ojciec po tych dwóch latach pożycia z nią, zapadł 
mocno na zdrowiu, jakby jńj uścisk i jemu t«kże za- 
biał ranę śmiertelną. Posiano go do wód za granicę. 
Midam rok piętnasty, gdy mi po nim kazano przy- 
wdziać żałobę. 

Płakałam jeszcze mocni^, przeczuwszy zupełne mo- 
je osierocenie. Byłam w istocie tśm bardziśj osiero- 
cona, te babka, która mnie od dawna do siebie wziąć 
chciała, prawie w tymże czasie zmarła; a ciotka, u któ- 
TĆj mogłam się amieścić, wyjechała do Włoch bezpo- 
wrotnie i poszła tam za mąż za jakiegoś księcia włos- 
kiego. Bliższćj rodziny nie miałam nad macochę, któ- 
ra będąc cioteczną siostrą mojćj matki, była dla mnie 
teraz naturalną opiekunką. 

Zostałam więc przy nićj, z czego ona może była 
rada, bo ze mną został jćj dochód znaczny przoz 
moich opiekunów na wychowanie i utrzymanie przezna- 
czony. 

Nie kochałam jćj jat za życia ojca; poczęłam nie- 
uawid^eć po jego śmierci. Sądzę, że ona także z lichwą 
mi to oddawała. Ale nigdy ta zobopólna niechęć na- 
sza na jaw nie wychodziła: okrywał ją chłód przy- 
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zwoitości jak warstwa lodu. Stosanek mój do ma- 
cocha był zimoy, krył odrazę vzajemną, o ktÓrćj 
Tiedziałyśmy obie, aleśmy j6j nie objawiały, i owszem 
macocha przy obcych udawała dla mnie nadzwyczajną 
troskliwość, prawie miłości, a gdy nie było świadków, 
obcbodziła Bif) ze mD% surowo i ostro. Zostawszy sam 
na sam, nigdy nie mówiłyśmy do siebie: ona mi da- 
w^a rozkazy przez trzecicti; jam się cieszyła, ile razy 
mogłam ich nie spełnić. Formy świata nie dawały na 
zewnątrz wybuchnąć nienawiści, która się codziennie 
wzmagała. 

llacocha była zimna, zamknięta, traktowała mnie 
dorosłą umyśloie zawsze jak dziecko; ja unikałam jćj, 
nie sprzeciwiałam się wręcz, ale czekałam jak oswo- ' 
bodzenia z niewoli chwili, któraby mnie od tój kobie- 
ty uwolniła Da zawsze. 

Zostawiona sama sobie z nauczycielką Francuzką, 
pędziłam długie godziny na czytaniu, na marzeniach, 
nieelerpliwieniu się na mój los nieznośny. Siedziały- 
śmy po większćj części na wsi, w rezydeocyi dziedzicz- 
nój mojćj macochy; a ja choć bogata panna, w isto- 
cie wyglądałam tu jakby wychowanka i rezydentka na 
łasce. Macocha, starzejąc, stała się gospodarną do 
zbytku, skąpą i chciwą; szczędziła sobie i mnie wygód 
i najpierwszycb potrzeb, aby z czasu mojój małolet- 
niośd korzystać majątkowo. Mówiono głośoo.że znacz- 
ne dochody moje szły do jćj kieszeni, choć koło mnie 
było ubogo, prawie biednie, a nieraz dawały mi się 
słyszeć żale na utrapienie, jakie ze mną miała, na 
mój charakter zimny i skryty, na upór nieprzełama- 
ny i t p. 

Doszłam tak do lat szesnastu, byłam piękna i świe- 
2a, a to może obudziło ku mole większą jeszcze nie- 
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nawiść kobiety, która czuła, że j^ wdzięki wic^y, gdy 
moje codzień rozkwitały. Nie tnówig ju2 sawet o tćm, 
2e uiDie nbieraoo uinyślaie tak, abym się nie wydała 
czćm byłam, te mnie chowano i okrywano przed 
ludźmi. Ma zimę pojechałyśmy do Warszawy, ale 
mnie pod pozorem dokończenia wychowania oddano 
jeszcze z domu do PP. Wizytek i zamknięto za Icr^ty. 
Nie wiedziałam co się działo na świecie. 

Jednego poranka, kareta macochy zajechtda przed 
fortę; wywołano mnie ze nićj do sali; oSwiadczyta mi, 
2e wyje2d2a na wieś i mnie z sobą zabierze, jeśli nie 
czaję powołania dłu2ćj za kratami pozostać... Do te- 
go wcale nie miałam ochoty, klasztor wydaw^ mi się 
niewolą. 

— Ale wiesz już zapewne moja Krzysiu — dodała ' 
z uśmiechem — 2e musi^am pójść za mąż. 

O tśm nie wiedziałam wcale, ale na tę .wiadomość 
jakiś mnie dziwny gniew ogarnął: poczułam krzywdę 
pamięci ojca wyrządzoną, spuściłam oczy, nie odpo- 
wiedziałam nic. Tegoż wieczoru poznałam męża mo- 
jćj macochy... Był to znacznie młodszy od nićj czło- 
wiek, wychowany za granicą, ubogi, widocznie oże- 
niony z nią przez rodzinę dła pieniędzy, dhi majątku. 
Mimo uprzedzenia, jakie miałam przeciwko niemu, 
pomimo gniewu, jaki na widok jego uciiułam, od pierw- 
szego wieczoru człowiek ten mnie oczarował. 

Nie chcę nic taić przed tobą... Taki był to jedyny 
mężczyzna, któregom ukochała namiętnie, może nie- 
godny tćj. n^iłości, ale przeznaczony, aby c^e moje 
życie pochłonął... Były chwile, gdym się nim brzydzi- 
ła, żem go nienawidziła; ale głos jego, ruch każdy, 
wejrzenie czyniły mnie niewolnicą posłuszną. Odcho- 
dziłam od pamięci, gdy ną mnie spojrzał; słabłam, gdy 
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mnie ąj^ sar^kg. G-niewf^m si^ na te mry, alem 
ulegać im musiała. Słosznego wzrostu, oczu ciemnych, 
mia] mtie podobieństwa do Adama, ale b^ł aadeń da- 
leko siyt6z% ze wszystkich względów, doskonalsza 
nierównie choć podobaj mu istotą. Ten nigdy nie 
niid serca, tamten był 2yw, miał chwile namigtności, 
kocbał. 

Pierwszego wieczoru, gdym weszła do salonu z gnie- 
wem w ]M«-si, gotowa do walki, uśmiech, którym mnie 
powitał, wejrzenie, które rzucił na mnie, podbiły serce 
mimo oporu. Jeszozem chciała uieDawidzić, a jDżem go 
kochała. 

Juzem ci miiwiła, ie był ubogi, a młodszy daleko od 
m^ macochy, z któr^ o2entł sif dlajćj pieniędzy. Nie- 
wiele go to zalecało, ale nie dziwiłam sig, 2e ta ko- 
bieta skąpa, chciwa, zimna, pokochała go i poddała 
mu się, bo- nie można mu było się oprzeć. Miał urok 
fatalny rzeczy zgnbaych, których przeznaczeniem jest 
na podołneństwo owych oczu wężowych najprzód ocza- 
rować, aby pochłonąć. 

Od nasz^ podróży na wieś rozpoczął się ten strasz- 
ny dramat. W drodze jut Albert zbliżył się do mnie... 
do mnie, com jeszcze była na pół dziecięciem, dla któ- 
rćj świat był zagadką, a miłość tajemnicą uroczą. 
upragnioDą: obudzić ją naÓwczas w sercu wyschłćm 
od pragnień było tak łatwo! Macocha była zazdrosBa, 
ale BM mogła się nawet domyśtać jakieg«la>lwiek mię- 
dzy nim a mną stosunku. Zręczny i przewrotny Ał- 
bwt, przed nią i przy nićj obcbodał się , ze mną jak 
z dzieckiem, często nawet trochę ostro; czalój zbliżał 
się do mnie po cicha, w chwilach, gdy ona ani te- 
go przypuszczać, ani go o to posądzać m«|^a. 

Rozpoczęło eię to z j^o strony od gTzeczntód 
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i iDftłycb przysłag; ale oczy więtćj mówiły niż usta, 
a tuerychło nieme te wyznania zmieniły się na słowa, 
na westchsieoia, na wyraźne oświadczenia miłości. 
Dłngo milczał, bał eic, w^h^, bojował. Położenie je* 
go było cigżkie, ale namiętność siltta; świeżo ożeniony, 
wzdrygał sig zostać uwodzicielem dziecka powierzonego 
ich opiece. Na to zdobyć się mógł tylko zimno zepsn- 
Ły lub szalenie rozkochany człowiek. Takim on był. 
Nie kocbał dotąd nigdy; dwa serca nasze spragnione 
tego uczucia, rzuciły się ku sobie gwałtownie, nic nas 
powstrzymać nie mogło. Ale potrzeba było nadzwy- 
czajnych ostrożności, ażeby nikt w świecie posądzić 
nas nawet nie mógł. Często tygodniami całemi ało- 
waśmy do siebie nie potrafili przemówić, oboje oto- 
raeni mnózŁwem szpiegów, wiedząc, że najlżejsze posą- 
dzenie wywołać mogło straszliwą katastrofę. 

Nie — tych dni pierwszych życia nie petrafię i nie 
cbcf opisywać... Uimo wiszącego nad moją głową 
miecza Damoklesa, byłam szczęśliwa... Szczęście na- 
sze ożywiały, może czyniły droższćm jeszcze nieustan- 
ny postrach, przerażenie, tajone łzy, niepokój uśmie- 
chem pokrywany, kłamstwem, naostatek walka z so- 
bą i z sumieniem, którego głoa głuszyła namiętność 
niepamiętna jutra. 

W tym szale dojrzałam. Tak mi upłynął rok. Mi- 
łość naszą doskonale tajoną, pokrywaliśmy nienstan- 
nemi sporami, które się kazały domyślać prawie nie- 
nawiści. Rosła ona codzień... Ale każdy dzień odkra- 
dzioDy zbliżał nas do wrót piekielnych, które naj- 
mniejszy wypadek mógł otworzyć, i przepaść czuliśmy 
pod stopami... Żadna chwila nie była pewna, kaSda 
zdawała się zbliżać nieuniknioną katastrofę... Rozstając 
się na godzinę, potrzeba było żegnać się na zawsze. 
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Macocha była blizkit ^abości. Stan jćj zdrowia 
w wiekn, w którym spóźaione macierzyństwo byva 
niebezpieczne, obadzał wielkie obawy; zalecano jćj 
' spokój, odosobnieoie, byliśmy trochę swobodniejsi ni2 
dawnićj. Ciężko mi to wyznać, ale i ja i on może 
rachowaliśmy na tę chorobę, na aiebezpieczeńatwo, na 
śmierć jćj, czując, że ona tylko może nam szczęśliwa 
zapewnić przyszłość. 

Widzisz, przyznaję ci się szczerze nawet do myśli 
zbrodniczej, do niegodziwych nadziei, których trumna 
hyła podstaw^,. Nie tlómaczg się, nie oczyszczam... 
obwiniam się sama, — ale shichąj dal^'. 

Macocha nad wszelkie spodziewanie przebyła to 
szczęśliwie. Zaraz po narodzeniu syna i ozdrowieain 
matki, wyruszyliśmy do Warszawy. Stan jćj wy- 
magał jeszcze pewnych ostrożności, podróż odbywa- 
liśmy powoli, stawaliśmy po dniu i więcćj w różnych 
miejscach dla wypoczynku. Albert był smutny, chmur- 
ny, namiętny, widoczoie ukrywał coś w sobie. 

— To życie— powiedział mi na noclegu, gdyśmy 
się jakoś potrafili wyrwać na przechadzkę — codzień 
staje mi się niezuośniej&zćm; oie widzę przed sobą Dic„. 
Muszę zerwać ten łańcuch, choćbym go swoją lub cu- 
dzą, krwią miał oblać. Ta kobieta dusi moie swoją 
czułością, nęka zazdrością i przywiązaniem. Krzysiu — 
uciekajmy oboje. 

— Ja? dokąd? o czćm? spytałam. 

— Ty pytaszl zawołał— i to jest miłość? Jak? pie- 
szo: dokąd? gdzie oczy poniosą; z czśm? z dwojgiem 
serc i rąk, byle razem, byle raz być oa swobodzie. 
Uciekajmy! 

— Ale cóż świat, co ludzie powiedzą? rzekłam 
złakniona. 
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— Co mi świati Da co mi ladzie? Ja nie wiem, 
czy jest świat i czy znam łudził Jeieli nie ucieknie- 
my, czujf, że si§ mogę czegoś straszliwego dopuścić! 

Targał włosy na głowie, rzucał sig w gniewie 
i szale. 

Ledwie go jakoś potrafiłam uspokoić, sama już nie- 
pomne jakiemi obietnicami oa przyszłość. Wrócił 
jednak do gospody z gIow% spuszczoną, przybity, zroz- 
paczony; z zaciśniętemi usty. Z przestrachem patrza- 
łam nań przeczuwając coś okropnego, próżuo starając 
sig ua nim wymódz choć trochę cierpliwości. 

Bliższa była katastrofa niż sądziłam. 

Mjicocba nie dając tego poznać po sobie, podejrze- 
wała już nas oboje od dni kilku: nie wiem kiedy 
pierwszy raz ścbwytfUa wejrzenie i uśmiech, co j% na- 
gle oświecił o naszych stosunkach. Nic nie wiedząc, 
domyśliła się wszystkiego. 

Mimo najtroskliwszych zabiegów, nie potrafiliśmy 
się tak ukryć, aby nas ludzie iiie wyszpiegowali, ale 
dotąd milczeli. Często oboje szydziliśmy już z niebez- 
pieczeństwa, owład&ieni szałem, który zaślepia. 

Po wyjściu na tę przechadzkę, które było może 
umyślnie dozwolone podstępnie, macocha wzięła do ' 
siebie starą sługę i silnie na nią natarła o odkrycie 
calćj prawdy, którćj się tylko domyślała, zapewniając 
ją, że wie o wszystkiśm. W czasie niebytnośd naszój 
wyznt^a ona i opowiedziała co tylko wiedziała, a mog- 
ła wiedzieć wiele, bośmy się w ostatku i źle i mało 
taili. Albert nieraz wychodził odemnie po północy; 
nieraz późno i rano znajdowano mnie u niego; tłómą- 
czyliśmy to niezgrabnie, lub nie wymawialiśmy się 
wcale. 

Gdyśmy weszli prawie jednocześnie do izby gościn- 
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nćj, w którćj przy oknie siedziała macocha, i ja i on 
poznaliśmy po j&j twarzy straszliwy aa nas wydany 
wyrok. Ujrzeliśmy j% bladą, z oczyma od płaczu czer- 
wonemi, ale ju£ osctłemi z }ez, ręce jćj drżały... Bo- 
jąc siq wydać zapewne, słowa jednego nie rzekła, zmu- 
szała się do oboj0ności, do udawania spokoju. Wie- 
czór upłynął w t^' obawie nieusprewiedliwionćj: spo- 
dziewaliśmy się CD cłiwila wybuchu, nie odezwo się 
wszakże; mówiliśmy o rzeczach obojętnych, Inacocha 
ciągle prawie była milcząca. Milczenie to jednak 
czuliśmy oboje jak straszną groźbę; wiedzieliśmy, że 
ta kobieta przebaczyć nie potrafi, ie w ciszy knuje 
coś okropnego. 

Izdebka, którą mi przeznaczono, przedzielała dwie 
inne: jedną zajętą przez macochę z dzieckiem, drogą 
przez Alberta. Zgasiłam wcześnie światła u siebie, 
i nie chcąc być ^yszaną, poczęłam boso po pokoiku 
przechadzać się, myśleć i płakać. 

' Był to widocznie ostatni dzień naszego szczęśda; 
nie wiedząc co nas czeka, czułam grożące niebezpie- 
czeństwo błizkie. 

Z obu stron było cicho, ale przez szczeliny ściao 
karczemnych padały smugi światła do izdebki. Mtmo- 
woloie prawie przyłożyłam oko do jednój z nich, szu- 
kając jego, chcąc go zobaczyć, odgadnąć jego myśli, 
bom i jego rozpaczy się obawiała. 

Było już po północy. Albert chodził jeszcze, gryzł 
palce, targał włosy, brew miał najeżoną, był straszny... 
Z drugićj strony, przez żle zamknięte drzwi ujrzałam 
macochę nad kolebką, tak straszną ze ściągnionemi 
brwiami, podpartą na ręce, z wyrazem takićj rozpaczy, 
że mi się zdała Medeą gotową zamordować swe dziecię. 
Po niejakim czasie wstała, westchnęła, i poszła de 
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szkatułki podróżnćj, szukając w DJĆj czegoj iywo, — 
27W0 przerzucając wszystko... ' Z pod spodu dobyła 
pudełeczko, z niego flaszeczkę z Jakimś płynem, i po- 
cliwyciła ją gwaltpwuie, wlepiając w nią oczy, aby 
dojrzeć przeciwko światła, czy sig w nićj co z»ajduje. 
Tknęło mnie coś, że sig chce otrut'; patrzałam milczą- 
ca, orfupiała; ale nie znałam t6j kobiety... Flaszeczkę 
wrzuciła za gors, uspokoiła się nieco, zaczgła pieać, 
zajrzała do kołyski, i nodedoiem położyła się spać. 
Świeca zagasła... milczenie złowrogie. 

% drugićj strouy cłiodził jeszcze Albert, szamocząc 
sig ze zgryzotą, z obawą- Znał on dobrze żoag i wie- 
dział co gniewne jćj łzy obiecywać mogły; ten, na któ- 
rego płakała, nie mógł sig spodziewać przebaetenia. 

Po cliwili Albert porwał się jakby rayślą i postaBowie- 
niem jakićmś stanowczćm ukojony, uderzy] sig w piersi 
i rzucił pół nieżywy, nie rozbierając na łoże. Pil- 
nując go oczyma, dotrwałam do bitego dnia, ztngczo- 
na, osłabła czu^raniem i cierpieniem. Zsunęłam sig aż 
na podłogg, i tak najakiójś skrzyni żydowskićj zdrzem- 
nęłam nareszcie. 

Gdy mnie służące zbudziły, był już wielki dzień. 
Jasność jego otrzeźwiła mnie nieco; zaczęłam się ubie- 
rać, wstydząc sig niemal moicb gorączkowych strachów 
nocnych, śpieszyłam, bo mieliśmy wyjeżdżać zaraz. 

Ale zaledwie mnie samą z sobą zostawiono, pobieg- 
łam znowu do drzwi Alberta; przez szparę postrzeg- 
łam go, chodził blady po izbie i myślał. 

Na stole w jego pokoju przygotowano ranną kawę 
dla nieb obojga, na którą macocha natychmiast przyjść 
miała... Albert przechadzał sig około stołu z dzikićm 
jakićmś wejrzeniem: stawał, wahał sig, oglądf^, na- 
reszcie ujrzałam z podziwem i przerażeniem, jak do 
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jednćj z fi1i2anek wsypał coś szybko z papierń, któr7 
dobył z pugilaresu, i żywo odskoczył do okna. W tej- 
2e ctiwili drzwi zaskrzypiały, i macocha weszła blada, 
milcząca, uskarżając się na ból głowy, pochodzący 



Usiadła prfjdko przed tą wł&śnie filiżanką, do któ- 
rćj Albert coś był wsypał, spojrzała na mgża i wysła- 
ła go do sieni, aby przyśpieszył wyjazd. Wybiegł on 
raczćj niż wyszedł, oglądając sig po za siebie oszala- 
ły. Widziałam po nim, że go coś nazad ciągnęło, £e był 
przerażony zbrodnią swoją, ale już cofnąć jćj nie mógŁ 
Rzuciłam się co żywo do pokoju; ale w chwili gdym 
wybiedz miała, spojrzałam jeszcze przez szparę, i zo- 
baczyłam macochę, która z pośpiechem do drugićj 
filiżanki nalała coś z flaszeczki dobytćj z za gorso. 
Struchlałam przerażona; nie było chwili do stracenia. 

Udając śmiech i wesołość dziwną, wbiegłam jak 
szalona do pokoju, gdzie przygotowana była ka- 
wa, którą już macocha brała do ręki, i dosyć zręcznie 
jak Da taką chwilę tragiczną, ściągnęłam serwetę, wy- 
wróciłam filiżanki, obaliłam stolik... Wszystko porozle- 
wane stoczyło się na ziemię. 

Macocha powstała na mnie z wielkim z razu gnie- 
wem i zapalczywością; ale gdym ją zmierzyła oczyma, 
w których wyczytała, że wiem wszystko, pobladła, za- 
częta drżeć i zamilkła. 

Przez otwarte w tśj chwili drzwi wpadły dwa ulu- 
bione psy Alberta, i rzuciły się na porozlewane szcząt- 
ki śniadania, od których napróżno starałam się je 
odpędzić... 

W chwilę póżniój skon^y oba w straszliwych kon* 
wulsyach-. 

Byłam tak drżąca, przejęta, obłąkana, że ani wiem 
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ja£ CO sig później stało; czułam tylko silne ściśnięcie 
dłoni Alberta, gdy mnie wsadzał do powozu, i ode- 
pcbngłam rgkg jego z oburzeniem. 

Dwa pay wydały tajemnicę śniadania, któraby mo- 
2e ukryła sig była przed dworem, gdyby nie mdłości, 
choroba i łzy macochy. Dojechaliśmy do Warszawy 
w -ponarćm milczeniu. Na trzeci dzień potćm, po krdt- 
kićj słabości, macocha -zmarła; konając odepchnęła 
mnie, a pomieszane wspomnienia zgryzot własnych 
i. wypadków, z ust jśj dobyły słowa, które na mnie 
niewinną, rzuciły podejrzenie o truciznę. Co gorsza, 
w ostatnim liście, który czując si$ joż chorą, zaraz 
po przybyciu skreśliła r£ką drżącą, obwiniała mnie, 
przez zemstę, o zamiar otrucia jćj... prawie o doko- 
nanie tćj zbrodnii 

Byłam naostatek w położeniu t4m przykrz^azćm, 
ie okrywać się musiałam, aby dać życie dziecigciu, któ- 
re ledwie godzin kilka przepłakało na świecie... Ob- 
winiono mnie także o odebranie mu życia umyślne, kła- 
dąc wszystko na te barki złamane. 

Wszystko to staraniem możnćj rodziny zatarte 
zostało. Alberta widzieć nie chciałam więcej; oddalił 
sig natychmiast na zawsze. Jam została przy rozkwi- 
cie życia jak kwiat wyschły na łodydze, sama, zbez- 
czeszczona, odarta ze złudzeń, przelękła, w rozpaczy... 
Wydano mnie za mąż jak chciano; nic mnie już nie 
obchodziło, bo nie wierzyłam w nic na świecie. 

Oto masz — dodała Krystyna— wierną spowiedź z mo- 
jćj przeszłości... Mogliście dostać list, lub kopig listu 
macochy. Prawdopodobieństwa wszelkie są przeciwko 
mnie, ale zaklinam się na tego Chrystusa, w które- 
go ty wierzysz, żem niewinna... Winą jedyną, winą 
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moją jak twoją była miłość wielka, szalona, oiepoha- 
mowana, którą noszę w «ercu jak iąioh%. 

Tak jest, nie taję nic, byłam występna... Ten ezlo- 
wiek uniódł z sobą resztę oibich nadziei; zostałam tru- 
pem... Sądź mnie i rzuć kamieniem jeśli chcesz... wiele 
' idi już wytrzymały te piersi rozbite... 

Ujrzawszy Adama, który mi przypomniał Alberta, 
nie pokochałam go jak ty, alem chciała tym cieniem 
przeszłości rozbudzić zgryzotę, wspomnienia i choć- 
by boleść dawną, byle z nią życie dawniejsze; alem 
sig boleśnie zawiodła tylko: przeszłość nie powraca... 
Trafiłam na istotę bez serca, beiz uczucia i buz su- 
mienia. Nie mamie sif pomścić? 01 nie znasz serca 
ludzkiego; pierwsza miłość jak pierwszy bóL przebacza 
mo2e; ostatnia, nigdy! Po za nią nie ma już nic! nici 

Obie przyjaciółki długo po tćm wyznaniu milczały. 

— Nie, kochana Krzysiu, odezwała się po chwili 
Julia: ja ciebie jeszcze nie pojmuję, tak jak nie poj- 
muję nigdy rozkoszy zemsty... Zemsta to dow<Sd aiłfi 
ktćrą pogardzono i zaparto, to dowód miłości i żalu 
po tćm, co ją wywołuje... Ty go ani kochasz, ani ża- 
łujesz, i cóż fi ona przyniesie? na co ci się ona zdała? 
czy cię ona uspokoi? 

— Nie, ale wzdrygam się myśląc o tym człowieka; 
chciałabym tę potworę usunąć z oblicza ziemi... upo- 
korzyć go... Od śmiał chcieć mnie zwyciężyć! mnie! 

Julia uśmiechnęła się. 

— Droga moja— rzekła— spytaj lepićj serca twe- 
go; ODO samo nie wie czego pragnie, chcąc zemsty. 

— Jak to! zdradę, podejście, niewdzięczność mti^a- 
bym mu darować? Nigdy! nigdyl 

Julia uic nie odpowiedziała, twarz jćj oblała się 
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krwi), asta ścięły, stanęła naprzeciw dawnej przyja- 
ciółki i odezwała się powoli: 

— Tak... wiDoam ei spowiedź za spowiedź, jeszcze 
raz. Adam nie przewinił przeciwko tobie: ja, ja tyl- 
kol MścijJte się na mnie. Tych dowodów ja mu do* 
starczyłam'.. Jeżeli cię ma nasycić czyje nieszczęście, 
masz gotową ofiarę, która ci się opierać nie będzie, 
bylebyś go nie prześladowała. 

Krystyna spojrz^a i rozśmiała się szydersko. 

— Wiem to wszystko od dawna, rzekła; nie było 
to dla mnie aa chwilę tajemnicą. Ale ty odpłaciłaś mi 
tylko cios tobie zadany: nie mogę się mścić na tobie; 
na nim — mnszę. 

— 2fiel odparła Jalia — mścić aę na silnym, to 
jeszcze rozumiem, ale na słabym? On co się nie po- 
trafi oprzećl chceszże gnieść robaka? 

— Zgniotę choćby był tylko robakiem... Ani słowa 
więcćj o tćm... Jesteś ze mną czy przeciwko mnie? 

— Jestem zawsze z nim, z nim zostanę, choćby 
przeciwko całemu świata. Idźmy każda swoją drogą, 
ty zemsty, ja obrony: zobaczymy po czyjćj stronie bę- 
dzie Bóg. 

— Bógl rozśmiała się z dzikim wyrazem Krzysia, 
obwijając się szalem i zabierając do wyjścia — Bógt 

W tym jednym wyrazie, powtórzonym kilka razy 
z niewysłowionćm szyderstwem, był cały ów wiek... 
Dreszcz przęjmowj^ słysząc, jak go wymawiały usta 
kobiety, istoty wdzięcznój, młodćj, którćj serce bi£ 
jeszcze mogło do Nieba i niebiańskich myśli. 

Julia cofnęła się, zbladła. Występna, znękana, wy- 
chowana w obojętności, była jeszcze do tyla kobietą, 
2e czuła Boga nad sobą; przeraził ją ten uśmiech dzi- 
ki, który towarzyszył wymówionemu słowa. 
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— Jakichże środków myślicie użyć przeciwko mnie? ' 
zapytf^a Krystyna. 

— Wszystkich, jakie sig nam ka obronie nastręczą. 
Krzysia mszyła ramionami. 

— Nie opuścisz go? spytała raz jeszcze. 

— Nigdy I 

— Chcesz z Dim ginąć? 

— Byle z nim razem. 

Krystyna była jat na progn, gdy Jalia jeszcze się 
kn nićj rzuciła z błaganiem. 

— Krzysia, na Bogal na litość! na przyjaźń! rzuć 
te myśli zgubnel odepchnićj to uczude! przebaezl Ja 
mn zamknę usta... ob się oddali... 

— Tyś wyrzekła swoje: nigdy, — i ja powtarzam ci 
moje: nigdy! Obieśmy kobiety! Bądź zdrowa. 

I wyszła. 
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Od strony Wirfy przed pokojami królewskiemi był 
balkOD, pokryty lekkim daszkiem nakształt namiota 
na lato. Tu Stanisław Augast spędzał czasem 'poobied- 
nie godziny w poaMćm towarzystwie. 

W chwili gdy na tym chłodzie, w wygodnym fotelu 
oparty siedział zamyślony i samotny, znajdujemy go 
znękanym i smutnym. Oblicze to było łagodne, rozum- 
ne. Usta uśmiechały sig, bo były przywykłe do 
uśmiechu, ale bez uczucia pociechy i radości; blady 
ten promyk, co je rozjaśniał, nie mógł oszukać niko- 
go: chmurna jak późny dzień jesićni omglonćj twarz. 
była w sprzeczności. Obu rgkami wsparty na poręczach 
krzesła, z głową na piersi spuszczoną, siedzi;^ tak 
chwilę, wpatrując się w ogród przed sobą, bez myśli, 
zdrętwiały i zastygły, jakby pragnąc a nie spodziewa- 
jąc się odpoczynku. Lekki szelest od przytykającćj 
do ganku sali, obudził go, zmusił do przybrania inn^ 
fizyognomii, weselszćj nieco, pogodniejszej, bardzićj 
urzgdowój. Zwrócił oczy na drzwi: stał w nich szam- 
belan służebny i szeptał, że przyrzeczona audyencya 

hr. Adamowi O miała przerwać jedyną wolniejszą 

chwilę spoczynką. 
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— Czy już prayKedl? spytał król. 

— Jest i czeka. 

— A no, to go wprowadźcie, proszg,— odparł Sta- 
nisław August — i nie wpuszczajcie tam już nikogo, 
dopóki sis go nie pozbędę. 

To rzekłszy, król ujął się za czoło, jakby się namyśli 
i frasował, co pocznie z natrętem? Ale nim miał czas 
powziąć jakiekolwiek postanowienie, kasztelan wszedł 
i z ukłonem stanął przed nim. Na twarzy jego wi- 
dać było cierpienie dni kilku; król je postrzegł i uczuł 
politowanie. 

— Proszę cię, siadaj kasztelanie, rz^ł król 
wskazując krzesło. Szczęściem jesteśmy sami, -możemy 
się poufnie rozmówić. Ubolewałem mocno nad roze- 
rwanem WPana małżeństwem; domyślam się, że mi tu 
o nićm cłicesz mówić. 

— Najj. Panie, odparł kasztelan: już mi nie idzie 
o żonę, ale o prześladowanie, jakiego od nićj doznaję. 
Skutki jego są nadto widoczne, niepodobna się łudzić. 
Jestem z powodu tego rozwodu wypchnięty z towa- 
rzystwa, wszyscy mnie odstępoją; skryte jakieś dzia- 
łanie wymierzane przeciw mnie, niedające sig po- 
chwycić ani odeprzeć, grunt mi pod stopami podko- 
puje. 

Król spojrzał i pokiwał głową. 

— Cóż ci mogę na to poradzić? spytał cicho. 

— Opieka otwarta 'W.E. Mości, chociaż mało za- 
pewne zasłużyłem na nią, mogłaby mnie osłonić sku- 
tecznie. 

— Moja? rzekł Stanisław August z uśmiechem 
bolesnym: moja? 

— Panujesz N. Panie... 

— ' Taki taki przerwał król: panuję, to prawda; 
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ale słowo szlacheckie, niewielem ja silniejszy od 
WPaua! wierzai mi. Jak ty, nie mam przyjaciół; jak 
ty, otoczony jestem niechętnymi. Czego2 cłicesz odemnie? 

— WEMoSĆ słowem jednćm położyć możesz ko- 
niec temu prześladowaniu. 

— Je? ja?... i znowu Wól się uśmiechnął spuszcza- 
jąc głowę na piersi — ^ja? Widać kocbany kasztelanie, 
żeś nowicjusz na dworze... Cóż ja mogę? Wszyscy 
są mocniejsi Dsdemuie; a rodzina, którą aobie nara* 
ziłeć... 

Tu król zatrzymał się nieco. 

— N. Panie, właśaie przeciwko tćj rodzinie opieki 
twój się dopraszam. 

'— Ale cóż ja mogę! co ja mogęl powtórzył Stani- 
sław August, wstając i poczynając się przechadzać po 
balkonie. Patrz WPan tylko nieoprzedzonemi oczy- 
ma, co mnie otacza? kto mi daje siłę? kto jest za mną? 
Kilku poczciwych ludzi, ale myślących żul się Boże, 
metyle o mnie co osobie, nietyle o kraju co osobie. 
Podparł mnie kto kiedy szczerze? Prosztmo mnie 
o wiele, nńkt nie byt dla mnie przyjacielem prawdziwym. 

— N. Panie, moja wdzięczność... przebąknął kasz- 
telan. 

Król Bpojru^ na niego tylko, jakby mu dawał 
czuć, 2e tu 'wcale nie o nim i jemu podobnych 
mowa, i ciągnął dalój: 

— Co ja mogę! co ja mogę! 

— Słowo królewskie N. Panie— rzekł p. Adam— bę- 
dzie miało wielkie znaczenie, wstawienie się twoje. 
N. Panie, gdybyś przyjął ofiarę ubogą, gotów jestem 
życie na nsługi WKMości poświęcić/ 

Król znowu spojrzał na ni^o milczący. 

— Nie gardzę wcale ofiarą dobrego serca WMoś- 
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ci, rzekł po chwili; ale ju2em sig nauczył nie wie- 
rzyć w poświgcenia bez miłości i interesu. Miłości 
Waszćj, panie kasztelanie, nie mogłem pozyskać, 
zoaaz mnie za m^o; iDterean mieć nie możesz. WPan 
przecig należałeś do tych... — Tu przerwij sobie król 
i dodaj: — Byieś podobno do redakcyi nowych praw 
użyty, znasz Zambyskiego, Ignacego Potockiego, Ma* 
łachowskiego, Sapiehę, Kołłątaja- 

— N. Panie, byłem przez nicli użyty nie do redak- 
cyi, ale do Łłómaczenia, i to krótko. Dziś jestem wol- 
ny od tych stosunków, które się same rozwiązały. 

Król zndwu chodził zamyślony. 

— Byłżebyś WPan gotów słażyć krajowi — doAal 
ciszćj ~ wedle mćj myśli i wedle możności? 

— Jest to moje najgorfitsze byczenie. 

— No, tak — rzekł król — spróbujemy czy sig co . 
zrobić nie da. 

— Zdajg sig w zupełności na to, co sig WKMości 
podoba uczynić dla mnie i ze mną... odpowiedział kasz- 
telan. Widzg z piizestrachem, 2e ging... Dostojeństwo, 
którćm raczyłeś mnie WKM. zaszczycić, imig, które 
noszg, zresztą sama niewinność moja, powinnyby mnie 
osłonić od prześladowania, które dotykając mnie, do- 
tknie zarazem to, co ja w sobie przedstawiam. 

Król na te frazy ruszył ramionami. 

— Cóż mi W KMość rozkażesz i jaką dasz nadzie- 
ję? spyti^ kasztelan. ' 

— Nic WPanu nie każg, rzekł Stanisław August: 
bo ja prócz moich ^ug, nikomu tu nie rozkazujg, 
a czgato sig trafia, że oni mnie, nie ja im dysponujg... 
Co do nadziei, pomówig z N. N., jeśli sig podejmie po- 
średnictwa i ukołysania rodziny obrażonćj. Ale po- 
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wiedz mi tak otwarcie, co zaszło migdzy tobą a kasz-, 
teianową? 

Król Btaoął i patrzał mu w oczj. 

— N. Panie — rzekł p. Adam — tylko przed "WKMoś- 
ci% spowiedź tę odbyć mogę. Położenie moje, niewola, 
V którą popadłem, były tak nieznośne, żem w prze- 
szłości mojśj żony szukać musiał broni dla wywalcze- 
nia spokojuości domowćj postrachem. 

Król brwi n&marazczył. 

— Col tknąłeś WPan zapomnianych dziejów! na- 
stąpiłeś na gniazdo osl- 

— Zdawało mi się, że to był jedyny środek odzys- 
kania niepodległości. 

— Myślałeś, że się ciebie zlękną? spytał król 
uśmiechając się; a tylko śmiertelnie ich uraziłeś! Co 
za krok fałszywy! Kobieta oigdy nie przebacza takićj . 
zbrodni, chęci panowania nad nią! Go za błąd! co za 
jiiezręczność. Kto ci to mógł doradzićl 

Z politowaniem popatrzał król JM. na kasztelana, 
kt^ry stał przed nim zmieszany. 

— Aleście się przecie pojednali rozstając, na pew- 
nych warunkach? izekt Stanisław Aiignst. 

-.- Tak jest,' NPanie, alem ja osobiście ubogi. Sta- 
rostwo, które wioienem łasce WKMości, niewiele mnie 
bogaci; to, co mi żona płacić się obowiązała, na uczci- 
we utrzymanie domu nie starczy. Choćbym zresztą 
OBZCzgdnie i skromnie żył, cóż pocznę, kiedy widocznie 
jest spisek, aby mnie ztąd wygnać! kiedy ludzie wszyst- 
kich stronnictw, przekonań, przyjaciele i niechętni, 
jak od zapowietrzonego odsuwają, się odemniel 

— Hal w istocie, odezwał się król; położenie trud- 
ne, bardzo trudne, nie wiem czy na nie zaradzić po- 

Fitma J. 1. Krattiaskiega. Tom Ul. 13 
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trafimy, ale pomyślimy... spróbujemy... Zechceszle 
WMość pamiętać mi to przynajmnićj, żem go chciał 
ratować? 

^~ Życie moje składam u stop WEMości. 

— Stój, stój, panie ka&ztelanie. Formułg tę słysza- 
łem niejeden raz od tych, co mnie późnićj poświe- 
cili przy pierwszśm niebezpieczeństwie... Powiedz le- 
piej, że mi dasz w potrzebie poczciwe słowo i rękę, 
na którćjbym sig mógł oprzeć... to wolę... Bez egza- 
geracyil Jatro przyjdź WPan do mnie— rzekł w koócn. 

Właśnie odchodził od króla pan Adam, zmieszany 
i smutny, gdy njrzał karetę żony zataczającą się przed 
mał% bramę zamkową. Lokaj pobiegł do znanych so- 
bie dworaków, aby swój pani wyjednać chwilę posłu- 
chania na osobności. 

Na wschodach skrzyżowali sig z sobą: kobieta, 
w którój oczach pałała nienawiść, i mężczyzna, na któ- 
rego twarzy widać było obawę, zniechęcenie i upad^ 
dncba. Tryumfująco uśmiechnęła się, spoglądając 
wzgardliwie na niego- Zdawało się przes chwilę, że 
się zatrzyma, jakby słowem jakićmś, niby policzkiem 
chciała go uderzyć; lecz potćm uagle odwróciła si{ 
niby go widzieć nie chcąc, i nie oddała mu nawet 
skinieniem ukłonu, którym ją przywltfd, * 

Pan Adam zbladły, gniewny, zszedł powoli i odjs- 
cłiał do domu. Tymczasem drzwi gabinetu otworzyły 
się dla pani, a Stanisław August, któregośmy widzieli 
przed chwilą zafrasowanym i smutnym, witał ją z ga- 
lanteryą młodzieńczą, blady, ale uśmiechnięty, na po- 
zór wesoły i swobodny. 

W obyczaju wieku była. zalotność płci obu. Nie- 
przyjaciele nawet umizgali się do siebie w przerwach 
wojny zaciętój. Ten rodzaj pochlebstwa był oznaką 
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dobrego wychowania, był hołdem oddawaDjm picliDości, 
a gdy ona znikła, słodko ją przypomiDał. Wydawa- 
łoby si§ to dziś śmiesznie dla r.as, cośmy przywykli 
obchodzić się z kobietami poufale, grubiańsko lub 
obojętnie, ale ta komedya barwg szczególną dawała 
epoce. 

Młodzi, starzy, stare i młode udawali zalotnych, je- 
żeli z natury niebyli takimi, tak jak puder sypano oa 
włosy, aby dla wszystkich siwemi uczynić. Należało 
do dobrego tonu być niezmiernie czułym i okazywać 
kobietom miłość i żądze płomienne; udawano namięt- 
ność nie mając jćj, paliły się nie serca, ale głowy. 

Najwywiędlejsze wdzięki pań, których róż* i bieli- 
dło krajały napróżno wycinane zmarszczki, uśmiechały 
sif do skrzepłych adonisów, wyaznurowanych i wyper- 
fumowanych; dzieci umizgały się do dzieci, miłodć 
była godłem społeczności, która wcale kochać nie 
umiała. 

Król, który wśród zepsutćj Polski jak sułtan w se- 
raju uśmiechał się secinom podbitych piękności, do 
których dla rozrywki wzdychał z kolei, w każdój 
% tych twarzy uśmiechniętych do niego znajdował 
wspomnienie. Zbliiył Big do kasztelanowej z gracyą 
podstarzałego adonisa. 

— Jakaż szczęśliwa gwiazda — rzekł — sprowadza 
ta kochaną panią do mnie? Czemużem winien chwila 
tak miłą? 

— NPanie — odpowiedziała żywo Krystyna, rzu- 
cając się na krzesło z wyrazem prawie gniewu, — od- 
gadujesz WKM. łatwo przyczynę mego przybycia po 
tym, który mnie tu poprzedził przed chwilą. WKMość 
przyjmujesz tego człowieka? myślisz się nim może 
opiekować? znaszże WKMość tę... poczwarę? 
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— Droga kasztelaDowo dobrodziejko — rzekł król 
Biadając prz; nićj i biorąc jćj białą drżącą rączkg 
w swe dłonie miękkie i blade — ule unośmy sigt Cóż 
on Wikości winien? To człek godny tylko litości, że 
skarbu, który mu losy dały, ocenić nie umiał. 

— Al i zdeptał go nogami! dodała kobieta. Nie 
litości on godzien, ale wzgardy... Czy WKMośó wiesz 
co uczynił? 

— Nie, domyślam sig tylko. 

— Więc nie znasz rany, jaką mi zad^ za to, żem 
go wyciągnęła z nicości? 

— KochaDa kasztelanowo, niewdzięczność jest 
w porządku spraw codziennych naszego iycia; po- 
trzeba być zawsze do nićj przygotowanym. Ale dla- 
czegóż nie chcesz przypuścić, źe on się opamięta? że 
żałuje swćj winy? że mógł być podmówiony? 

— To bynajmniej nie zmniejsza winy. Człowiek, 
który śmiał targnąć się na kobietę, co dla niego była 
wszystkićm, powinien zniknąć, ustąpić... przepaść.- Ja 
nie chcę go widziećl 

^ Gdybyś umiała po łacinie — rzekł król literat 
z uśmiechem— powiedziałbym ci: 

„Tantaene antmis coelestibus irae?" 
Godzi2 się tak pragnąć zemsty? 

— Godzi się, gdy obraza jest tak wielka jak moja! 

— Kasztelanowo, ja muszę przemówić za nim... 

— NPanie, ja przyszłam się skarżyć na niego. 

— Jak tol ty pani nie dałabyś się przebłagać? 

— Ja? Nigdyl 

— Zostawże go przeznaczeniu... dosyć jest ukara- 
ny, że taki skarb postradał. 

— O! o! — zawolf^a z szyderskim śmiediem kobieta — 
nie on serce ocenić potrafi. Nie miał go nigdy. 
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— Mylisz się pani: on jest w rozpaczy... 

— Bo sif \%kai odpowiedziała kobieta. 

— Żałuje za winę swą i cierpi. 

— Al tśm Iepi*j, ale to nie dosyć. WEMość ma- 
sisz mi podać rękę i przyrzec, że się nim zajmować 
nie będziesz, że go zmusisz, aby stolicę opuścił. 

— Słówko tylko— przerwał król cliłodno: — to zła 
racliuba kocbaaa kasztelanowo. Zmuszasz go do od- 
dalenia... poniesie z sobą po świecie żal i urazę, roz- 
głosi ją, rozpowie... może coś przedsięwziąć. Tu masz 
go na oku, wiesz, że nie jest niebezpieczny, możesz 
go pilnować, potrafimy mu zamknąć usta. Zostaw 
go lepićj pod tym dozorem... 

— Nie, NPaniel ucłiybilabym sobie i mojśj rodzi- 
nie, gdybym bezkarnie dala się obrażać. Jeśli ja mn 
przebaczę, nie darują ma moi— 

— Ale cóż chcecie od niegoU Juścić nieposzlecie 
mu rozkazu, ab} sobie śmierć zadał? 

— Kiech zejdzie nam z oczu i wróci na śmieci, 
z których wyszedł. 

— Ale cóż ten człowiek pocznie z sobą? 

— Niech Bobie poczyna co chce, niech włoży suk- 
manę i orze zagon pana rodzica, z którego nie powi- 
nien był nigdy się oddalać. 

Gdy to mówiła, oczy kasztelanowćj pałały, twarz 
jój gorzała, łono się podniosło, brwi marszczyły. Któi 
cofnął się nieco przestraszony gwałtownością tego 
gniewu, a przynajmnićj ostygły. 

— Jesteś nieubłaganą, rzekł po chwili; przej- 
dzie wszakże to pierwsze zemsty uczucie. Ja widząc, 
że czas iepićj odemnie potrafi tę sprawę załatwić, 
umywam od niój rgee... 
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— To nie dość, przerwała wstając Krystyna: 
WKMość daBz mi słowo... 

— Mościa pani, rzeki król obrażony trochę: 
spodziewam się, że po mnie ładnych zobowiązań wy- 
magać nie macie prawa. Inne mam obowiązki jako 
człowiek, większe jako paDi^ący. Tam gdzie pierwsze 
z dragiemi się godzą, wiążę się cbetnie przyrzecze- 
niem; gdym niepewien, mam za prawidło zostawić 
moje postępowanie przyszłości, która mu drOgę dalsza 
wskaże. 

Słowa te wyrzekł Stanisław August prawie z ener- 
gią. Kasztelanowa uczuła, że ją zapał zbyt zawiódł 
daleko, i zamilkła gryząc usta. Popatrzyła w okno, 
po ścianach, — oboje byli w przykrćm położeniu. Na- 
reszcie ochłonąwszy, kobieta zwróciła sig do króla 
uśmiechnięta, odzyskała władzę nad sobą. 

— Mam więc słowo WKMości— dodała, — że przy- 
najmniej jako człowiek nie weźmiesz strony naszego 
nieprzyjaciela. Zresztą na monarszą Jego sprawiedli- 
wość się spuszczam. 

Król milcząco skłonił głowę i uznał za właściwe 
wrócić do zalotnej roli. 

— Piękna dziś jesteś—rzekł do kasztelanowśj— 
jak Juno lub Minerwa. Łatwo ci będzie oczarować 
kogo zechcesz, pociągnąć za swym wozem zwycigzkim 
tłumy wielbicieli; cóź znaczy strata jednego śmierteloi- 
ka, dla takiój jak ty bogini? Bóztwa są wspani^e, 
przebaczają... 

— Jam tylko kobieta i nie umiem— odparła cicho 
kasztelanowa — chciałabym, nie potrafię... mszczę się, 
nienawidzę, ale mam za sobą niejeden przykład Jo- 
nony i Minerwy, do których WKMość tak niewłaści- 
wie porównać mnie raczyłeś. 

n„jN.«j.-vGoo^le 
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I skłoniwszy Bię zdała ceremoDialnie, zabierała sig 
wjDijść, gdy Stanisław August zbliżył si§ i szepnął 
po francuzku: 

— Ckere Casiellane! proszę, nie miejźe do dawne- 
go a wiernego wielbiciela twych wdzięków urazy. Od- 
daję ci twego zdritjcg... pieds eipoinga lies, rób z nim 
co chcesz, a mnie w serduszku swćm. zachowaj kącik 
przytułku... 

— WKMość tyle masz podobnych schronień w ser- 
cach swych poddanek, że ten kącik, zdaje mi sig, stał- 
by pustkami, bobyś do niego nigdy nie zajrzał — odpo- 
wiedziała Krystyna z trochą urazy. 

W chwili rozstauia, na obu twarzach, mimo uśmie- 
chów, znać było niepokój, a może nawet odrazg wza- 
jemną; ale król przeprowadził kasztelanową do drzwi 
z ukłonami, pocałował ją w- rękę i pożegnał z pozo- 
rami najgorgtszćj życzliwości. Dopiero gdy się za ni^t 
drzwi zamknęły, wstrząsnął Rię i usiadł w krześjc 
znużony i zamyślony. 

Kasztelanowa powróciła do domu. Na wschodach 
po cichu, oględnie, szepnął jćj kamerdyner, że ktoś na 
nią oczekuje na górze. Z samego tonu, jakim te słowa 
wymówił, znać było, że osoba oczekująca nie była pos- 
politym gościem. 

Z widocznćm zadowoleniem skinęła głową pani, 
i pośpieszyła do salonu. * 

— A! WPan tutajl drogi hrabio! — zawołała rzu- 
cając się żywo ku mężczyźnie nie picrwszój joż mło- 
dości, w cudzoziemskim stroju, oczekującemu na nią 
przy oknie — jakże się cieszę! 

Rysy twarzy gościa ogorzałe, orli nos, włos na 
wąsach czarny, typ fiz;ognomii od razu dawał w nim 
poznać Francuza, rodem z południowych prowiucyj. 
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Nie był od ptękaym wcale, ale wiele namiętności 
i ogoia opromieDi^o tę twarz pospolitą i mocno przy- 
więdłą, na którćj wyraz odwagi mieszał się z trocbą 
szyderstwa. Zaać było, że w piersi jego wrzała 
jeszcze resztka młodzieńczego ognia, obok niewiary 
i sceptycyzmu, które w nią wniosło życie, że umiał 
kochać chwilami i wątpić o sobie i kochance. Przed- 
wcześnie oblicze, to w pracy czy namiętności przepa- 
lone jak w ogniu, straciło młodości znamię, ale je 
odzyskiwać umi^o. Życie nie aciekło z niego jesz- 
cze, ale Sie kryło jak słońce za grubą mgłą i obło- 
kami. 

Nie piękny, uie był przynajmnićj podo bny do 
wszystkich. Miał fizyognomię i odznaczid się w tłu- 
mie. 

— Ty tutaj! — zawołała kasztelanowa podając 
mu obie ręce z uśmiechem niekłamanćj radości — ty 
tu kochany Ludwika! w tym kraju lodów i niedź- 
wiedzi! 

— Jak mnie pani widzisz, ja sam, żyw i całyl 
rzeki przybysz. Szczególnićj dla tego przybywam 
umyślnie, aby przed mojćm bóztwem czołem ude- 
rzyć. 

— A! pamiętałeś jeszcze o mnie? 

— Ja? możnaż o was zapomnieć? 

— Doprawdy, to i wdzięczności i podziwu jest god- 
ne — odpowiedzi^a kasztelanowa, — zwł^zcza, te 
szybki twój wyjazd, zaraz po śmierci mojego męża- 
dał mi twe serce w podejrzenie... 

— Mój Bożel odparł Francuz: rozkaz króla 
powołał mnie nagle w odległe kraje, do Gwadalupy, 
byłem w służbie. 

— Wiesz o moich losach? przerwała Krystyna rza- 
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cając Sie n^ kanapę i wskazując mu miejsce przy so- 
..bie— (dyszałeś? 

— Jedno tylko wiem, c6 mnie najsroićj zabola- 
ło, 2eś pani powtórnie poszła za m%t. 

~ Al i srodze za to odpokutowałam... ale już z tym 
zdrajcą nie 2yję. Wypędziłam go. 

— Jak to? — zapytał pułkownik, a dziś nie Tice- 
hrabia, ale hrabia de St.-Gćroo, dawny kasztelanowej 
ulubieniec: — mąż pani?... 



— Rozwodem? 

— Jest właśnie sprawa w koosystorzu; była to 
potwora. 

Zamilkła i zamyśliła sig chmurno. 
' — Biedna kobieto! rzekł Francuz: ucierpiałaś 
wigc wiele. 

— A! nad wyrazi odparła cicho. Wyciągnęłam tę . 
istotę z błota, dałam mu wszystko, złożyłam w nim 
nafizieje moje. Człowiek ten niegodzien imienia łódz- 
kiego, najpodl^ mnie zdradził. 

— To kara za to, żeś o mnie i mćm sercu zwątpić 
mogłal szepnął St.-Qćron. 

— ; Pozorjl odpowiedziała kasztelanowa.— A zresztą 
moglaSem ufać, 2e bgdąe dziediiem kraju najpłochsze- 
go w świecie, potrafisz kockać stale i pamiętać? 

— I krajowi mojemu, i mnie czynisz pani krzyw- 
dę, rze^ Francuz z westchnieniem. Jesteśmy płosi 
w obyczajach, ale stali w uczuciach. 

Krystyna czute spojrz&la na niego, ścisnęła mu 
rękę, uśmiechnęła się smutnie, i po cichu rozpoczęła 
opowiadanie znanych już nam wypadków. Hr. de St.- 
G^ron słuchał z wielką uwagą i gorącóm współczu- 
ciem, dając znaki oburzenia i zgrozy; a kasztelanowa 
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widząc go na nowo rozpłomienionym dla siebie, nie 
szczędziła wszystkiego, co uczucie jeszcze podbudzić 
mogło. 

Po godzinnej prawie cichćj, poufnćj rozmowie, 
Francuz wstał z siedzenia gniewny. 

— Przybywasz mi w samą porę, dodała Krysty- 
na: mo2esz mnie uratować Ten człowiek niema krop- 
li odwagi w sercu. Ja na niego patrzeć nie mogg... 
Zaopiekujesz się sł&b% istotą, będziesz mi radą i pod- 
porą.. Z twoją pomocą będę mogła może pozbyć się 
tój natrętnej twarzy... 

— Rachować możesz pani oa mnie. jestem na jćj 
rozkazy 1 zawołał Francuz gorąco; uczynię co ze- 
chcesz! 

— Czekaj! szepnęła kasztelanowa: na początek 
potrzeba, ażebyś wszedł w towarzystwo nasze, abyś się 
w nićm dał poznać, porobił sobie przyjaciół i stosun- 
ki; reszta przyjdzie sams. U nas cudzodziemcy s% 
wielce łubieni i przyjmowani mile; każdym z nich cie- 
szymy się i chwalimy, i nic łatwiejszego niż stać si$ 
gościem stolicy rozrywanym na wszystkie strony. 
Król się nudzi: dla niego każda nowa postać z dale- 
kich przybywająca krajów jest pożądana ^i miła; cóż 
dopiero człowiek, taki jak ty hrabibl Za królem idzie 
miasto, kraj; nie wątpię, że cię wszyscy wkrótce chwy- 
tać i wydzierać sobie będą... 01 tylko i ty mnie nie 
zdradź, gdy tyle piękniejszych oczu nad moje polo- 
wać na ciebie zacznie! 

— Piękniejszych! co za szyderstwo! rzekł Fran- 
cuz. Alboż są na świecie piękniejsze nad te dwie 
gwiazdy mojego życia! Sąt, któreby mi mówiły tyle co 
twoje o szczęściu minioećm z obietnicami przyszłości? 
w którychbym czytał tyle, co w tych czarnych źrenicach? 
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Po zapale, z jakim to mówił Fraacuz, łatwo było 
poznać, że Krystyna miała u stop swych gotowego 4ia 
rozkazy szermierza. Sprzymierzeniec ten przybywa 
jćj w samą porę; nigdy potrzebniejszy jćj nie bjł. 
Opuszczona przez mgża, zyskiwała w nim najprzód 
ćwiadectwo potęgi swych wdzięków, potom obrońcę, 
rycerza i poddanego swym rozkazom zapaśnika. 

— Bacznie I powoli! odezwała się żegnając go. 
Na długo przybyłeś do Warszawy? * 

— Ja! jestem wolny, choćby na zawsze — zawołał 
Francuz. To, co się w naszym kraju teraz dzieje, nie- 
podoba mi 'się. Wyjechi^em, ab; nie patrzeć na go- 
tujący się zamęt, któremu zapobiedz nie mogę; szu- 
kam służby wojskowój. 

— Znajdziesz ją tutaj najłatwiej, żywo przerwała 
Krystynaj ale nic nie mów o projektach, bądź z razu 
ciekawym tylko podróżnym, nie zwierzaj się nikomu, 
Eostaw mnie starania- Nie ty powinieneś żądać i pro- 
sić, ale oni starać się o ciebie... Gzy widziałeś już 
kogo? 

— Nikogo, prócz naszego rezydenta. 

— Przyjdź do mnie dziś wieczorem, poznajomię cię 
z moją rodziną, z krewnymi, dam ludzi, co cię popro- 
wadzą. Potrzeba się zaprezentować królowi, być 
u ważniejszych urzędników, wiele się pokazywać 
w pierwszych domach, a mało zwracać uwagi na mnie... 
Przed obcymi powinniśmy być zaledwie dobrymi zna- 
jomymi. Widywaliśmy się w Paryżu, nic więcćj... nie 
prawdaż? 

Francuz przystał- na wszystko. Na twarzy Isaszte- 
lauowój, którój z nieba czy z piekła spadł ten sprzy- 
mierzeniec, malowała się radość piekielna, tćm wjęl;- 
sza, że przychodziła niespodzianie, że dawała jćj w rę- 
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ce po^uszae narzędzie i pomagała zemście, któr^ 
wywrzeć chciała. 

Ile razy los sprzyja chwilowo choćby Dąjczaroiej- 
szym zamy^om, w duszy tych, co je powzięli,, rodzi 
sig uczucie dziwoe zwycięztwa i dumy; zdaje im się, 
że niebo opiekuje sig nimi. Uimchwaleni, rozpasani, 
id^ dalćj, często do niepostrzeżonćj przepaści. 
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Gdy się to dziewo a kasztelanowej, p. Adam we- 
zwany karteczką przesianą mu przez Julig, pośpieszył 
wieczorem do niój... Była sama, spłakana, dr2ąca, 
przelgkła; od rana czuła jakieś dziwne dreszcze, sen- 
ność, ból gardła, aymptomata słabości nleznanćj, któ- 
rą przypisywała wzruszeniu. Doktor wezwany wśród 
dnia, nie mógł się dobadać co to było; ale widząc 
gorączkę, przepisał spoczynek i środki ochładzające. 
Julia czując się potrzebną^ mimo coraz zvrigksząjącego 
się cierpienia, upornie trzymała się nie chcąc położyć 
w łóżko... Wśród dnia gam nawet kasztelan, porzu- 
ciwszy na chwilę pasyans, przybiegł się o jój zdrowie 
dowiedzieć; ale to były odwiedziny urzędowe, cere- 
monialne, chłodne.^ Stary popatrzał na żonę nie wi- 
dząc jój, oczyma roztargoionemi, spytał co ją boli, po- 
radził jćj swojego doktora, zaręczył nie wiedzieć na 
mocy czego, że z tego nic złego wyniknąć nie może, 
i wyszedł ziewając— Spełnił obowiązek: żona się 
zawsze dowiadywała o jego zdrowie, gdy cierpiał; 
potrzeba było tąż samą grzeczności monetą jćj od- 
płacić. 

Gdy pan Adam przestąpił próg pokoju, uderzyła 
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go zmiana twarzy Julii, rozgorączkowanie jćj, czer- 
woność, głos ochrypły i niepoliój malujący się w oczacłi 
zaognionych. 

— Jestem jakoś ctaora... odezw^a się, siadając z da- 
la. Chciałam cię widzieć koniecznie; jakieś przeczuciot 
obawa odejmuje mi siły; sama nie wiem dla czego prze- 
rażam sig tćm niezdrowiem... 01 nie idzie mi o życie, 
dawno mi ono cięży; ale potrzebuje *yć, aby walczyć 
z tą kobietą... 

Adam wziął ją za rękg chcąc pocfdować, ona mu 
ją wyrwała. 

— Któż wie — rzekła — może to co zaraźliwego; 
nie dotykaj mnie, nie zbliżaj sig do mnie... 

I pochwyciła się za głowę, w którćj coraz większy 
ból czuła. 

— Widziałam się z nią, rzekła; nie ma co spo- 
dziewać się od nićj przebaczenia i zgody; trzeba sta- 
nąć do nierówni walki, staniemy. Wyzn^amjejj 2em 
sama tylko winna: nic to me pomogło, ona pragnie 
zemsty— Należałoby może, abyś się z jćj oczu na 
jakiś czas usunął; ten gniew się uśmierzy wiele się 
rzeczy zapomina... Jeói za granicę... unikniemy zem- 
sty... Wrócisz, gdy inne uczucie w jćj piersi ten szał 
zastąpi... 

— Ale dokądże sig udam? spytał kasztelan. 

— Nie wiem, jedź dokąd chcesz, choćby na wieś... 
za granicę, gdziekolwiek... gdzie zamarzysz. Trzeba 
uciekać. Ani ty, ani ja, ani my wszyscy razem nie po- 
dołamy tćj kobiecie. To furya zemsty... 

Mówiła to Julia przerywanym głosem, chwytając 
za skronie, przerażona gw^townie wzrastającćm cier- 
pieniem. Adam się takie przestraszył: ostatnią opie- 
kę, jaką miał, mógł utracić. Nie tyle miłość co obawa 
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przybliżyła go do nićj; z wyrazćtn boleści przyszedł 
a twarz jśj mimo cierpienia rozpromieniała... Ten 
ruch troskliwy, serdeczny przypomniał jćj szczęśliwsze 
cbwile, złudził ją wyrazem przywiązania; objęła go za 
szyjg i zaczgła płakać i jęczeć. 

— Uciekajl zawołała: uciekaj, schroń się przed 
tą kobietą, zostaw mnie samą j6j na pastwę. Ja czujg, 
że Bóg za grzechy wymaga ofiary, że śmierć moja 
jest blizka w chwili, gdy dla ciebie najbardziejbym 
żyć chciała, drogi mój. Gdy umr§, niech w twćj pa- 
mięci zostanie dla mnie cboć szczupłe miejsce. Daruj 
mi swój los nieszczęśliwy, przebacz winy moje. Ode* 
rwałam cię od spokoju i szczęścia, uprowadziłam w ten 
świat zgnilizny i zepsucia, strułam ci życie... Win- 
nam... przebaczl a pamiętaj o mnie! Gdybyś ty wie- 
dział, jak to serce, które wkrótce może bić przestanie, 
kochało ciebie, jak je ta miłość występna, szalona 
oczyściła, jakie cbwile szczęścia prześniłam przy to- 
biel 01 jak mi ciężko będzie porzucić świat i ciebie, 
teraz... 

Tu oddech się jćj zatrzymał, a rozpłomieniona 
twarz zalana łzami w mgnieniu oka zapałcJa jakby 
odrodzoną młodością. Stała się idealnie piękną... Adam 
upadł przed nią na kolana, a choć nie był czułym 
wcale, i on zapłakał pochwycony jćj cierpieniem. 

Julia zadzwoniła żywo. 

— Doktorat doktoral zawołała do kamerdynera, 
który się we drzwiach pokazał. Niech natychmiast jadą 
po doktora... czuję się gorzćj... 

Widać było jak rozpaczliwie czepiała się życia, 
którego strata napełniała ją obawą. Chodziła po po- 
koju,^ biorąc D8 przemiany to wodę zimną, to krople, 
to różne napoje, jakie znalazła pod ręką, przeglądając 
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się W zwierciadłach, przykładając dłoń do serca, które 
biło coraz gwałtowotćj. 

— Nie, ja nie mogę' urarzeil wołała; ja żyć mu- 
szę, póki ciebie nic ocalę, dopóki nie odpokutuję... 
póki o loB twój jestem niespokojna... 

— Idźl idźl ja sig musze położyć, siły mię opusz- 
czają, gorączka Big wzmaga, powrócisz póżniój . . . 
Chciałabym widzieć dg jeszcze... co mówię?... ja jutro 
muszf być zdrowal 

— Pozwolisz mi zaczekać na doktora? 

— Nie, idź do domu, myśl o sobie, dam ci znać... 
zostaw mnie samą. 

Adam odszedł powoli, a ooa długo jeszcze patrza- 
ła za nim złożywszy lęce jak do modlitwy .. Zaledwie 
drzwi się zamknęły ostatnie i szelest kroków jego 
ucichł, siły ją opuściły, pochyliła głowę, a szum w nićj 
zwiastował, że choroba przemożona na chwilę, znowu 
odzyskiwała przewagę... W skroniach biły pulsa jak- 
by krew je przerwać i wytrysnąć z nich miała, go- 
rączka ukropem oblewała twarz i piersi, ręce i nogi 
stygły... W oczach latały czarne i jasne płaty, jakby 
powietrze napełniło się przebiegającemi je istotami 
niewyraźnych kształtów; my^l nareszcie nieowładnięta 
już wolą, wybiegła na manowce, szalejąc w świecie ma- 
rzeń nieujęta. 

Gdy doktor wszedł, hrabina już prawie była bez- 
przytomna. Na chwilę tylko poznawszy go, chwyciła 
za rękę i krzyknęła: 

— Wszak mnie uratujesz? 

Lekarz stary odpowiedział coś niewyraźnie i po- 
czął badać stan jćj, wcale mu dotąd niezrozumiały. 

Po chwili jednak tajemnica (ój dziwuój choroby się 
odkryła rzutem oka na ręce, które jakieś czerwone 
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poczuły okrywać wyrzuty zaskdrne... £atwo w nich 
było poznaC ospę, która sig objawiła z niesłychaną 
gwałtownością. 

Panowała ona naówczas w Warszawie, napadając za- 
równo starszych jik dzieci; w późniejszych tylko latach 
nierównie była do przebycia trudniejsza... ITie bez 
trwogi upewnił sig lekarz o rodzaju choroby, ale za- 
milczał o ni&i przed hrabiną, kaz^ tylko położyć sig 
w łó2ko, uspokoić, zalecił spokój, ciepło i cierpliwość. 

W sieniach czekał nań Adam, niecierpliwie chcąc 
aig dowiedzieć o chorobie hrabiny. 

— Co to jest? spytał niespokojnie. 

Stary lekarz z pod brwi zwisłych rzucił na6 wzro- 
kiem surowym. 

— Nie wiem, rzeki; zdaje sig to być ospa, zktó- 
rćj jeżeli wyjdzie, za co ręczyć niepodobna, twarz 
przynajmoićj nosić będzie straszne ślady... Byłby cad, 
gdyby ocalała... a na cuda nie zwykliśmy rachować. 

— Ospa? powtórzył zdziwiony kasztelan, 

— Tak jest, ale o tćm mówić nie potrzeba: może 
sig mylę jeszcze... Czekajmy do jutra; zostawić ją trze- 
ba w spokoju. 

— Ale ospa w tych łatach bywa niebezpieczna? 
spytał Adam. 

— Bywa śmiertelna — potwierdził powoli doktor 
z obojętnością właściwą powołaniu, zażywając tabaki, — 
bywa śmiertelna... 

Adam pobladł; palec boży zdawał sig wypiętnowa- 
ny w tij naglćj chorobie. 

W chwili gdy gorączka Julii przenosiła ją w światy 
fantazyi i marzeń, w salonie Krystyny, brabia de 8t.- 
GćroD opowiada zgromadzonym gościom o Francyi, 
o stanie umysłów, o symptomatacb ducha wieku, jcd- 
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nąjfc sobie oklaski i u\iiell>i(Dii>, którcmi laszUla 
Dowa rosła i dumniała. 

Nazajutrz iniał tyle zaprosin natrętnych, tt przy 
uajlepszćj cligci połowie icłi podołaćby nie mógł. 
Świetna jutrzenka powodzenia zdawała sig rokować 
mu w Polsce losy, których we własnym kraju nigdy 
się nie mógł spodziewać. 
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w pokoju chorćj wszystkie iitiinki były zapuszczo- 
ne; cisza i ciemność otaczały ją. Wśród tego głucbt:* 
go milczeoia, straszniejsze jesztze były wyrywające sig 
z ust jej uiekiedj wyrazy, gorączkowe w^pomoicDia 
przeszłości, to wesołe, to smutne, to rzeniiu, tp roz- 
paczliwe, modlitwy i uśmiecby, miłosne szepty i płacze. 

Ta przgdza różnobarwna wyobraźni ua czarnym 
wątku grobowego milczenia, tśm. jaskrawi^ odbijała; 
przytomny lekarz domowy, mąż siedzący, z dala w kąt- 
ku z chustą zlaną wonaoścismi, \to się lękał zarazić, 
pan Adam i Pamela rozpłakana, nie mogli. słuchać bez 
bólu tych ostatnich oznak dogasającego życia, z któ- 
rych łatwo było odgadnąć mnogie cierpienia przeszło- 
ści, udręczenia, i walki, i błyski utraconego szczęścia. 

Stary lekarz wsparty na lasce, miał postać chmurną 
zrozpaczonego bezsilnością swoją człowieka; poruszał 
ramionami, myślał, jak gdyby szukał jeszcze w gło- 
wie ją^kiejś rady, gdzi& w istocie nie. było żadnćj: na- 
tora tylko zwyciężyć mogła samą siebie. Bóg jeden 
aratować chorą. 

— Czy nie odzyska na chwilę .przytomności? pytała 
po cichu E^amela — posłalibyśmy po ksigtlzs? 
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— Nie wiem, odparł doktor; bardzo w%tpi§. Dal- 
szy bieg choroby przewidzieć się nie daje; lękam we 
nderzenia na mózg. Potrzeba czekać cierpliwie, szta* 
ka jest tu bezsilna. 

U%2, zawsze z chustką aa ustach i nosie, oddalił 
się na palcach, zlany potem z ' przestrachu o siebie; 
reszta pozostała u ło2a. Chora wołała napojn; oba- 
wiano się go jćj podać, przynoszono ciepły i oszczędnie. 
Gorączka zdawała sig wzmagać. 

Fo kilku wesołych, dzikich śmiechach, które jak 
piorun rozległy si§ i urwały krzykiem boleści, nastą- 
piło długie milczenie: chora zduwała sig usypiać. Wi- 
docznie następowało jakieś przesilenie, którego koń' 
ca przewidywać nie było mD2na. Wszyscy pozostali na 
miejscach nieruchomi, tylko lekarz wysunął się do 
innych pacyentów, zapowiadając powrót rychły, a w ra- 
zie ptlnćj potrzeby wskazując, gdzie go sziikać miano. 

Był wieczór, w dali po kościołach biły dzwony po- 
woli, grobowe dzwony na pacierze za umarłych; w po- 
koju panowała ciemność i snu cigżkiego oddech tylko 
jakby ostatniemi pulsami 2ycia oznaczał chód powol- 
ny czasu. Crodziny wlekły sig 2ółwim krokiem leni- 
we; do północy, dla czuwających przy łożu boleści zda- 
wało sig, że wiek cały upłynął. Ilekroć w walce ze 
śmiercią bije sig człowiek, a towarzysze i świadkowie 
jego doli czekają zwycigztwa lub klgski ostatnićj, — 
czas zdaje sig naumyślnie w pochodzie nieubłaganym 
wstrzymywać, minuty przeistaczają sig na lata. 

Od zmierzchu do północy, dla Adama, wśród tego 
milczenia i ciemności przewlekła sig jakby wieczność 
tęsknych myśli. Ciężkie westchniecie przerwało wresz- 
cie tg nieskończoną ciszg, i głos słaby, zmieniony, za- 
brzmiał powolnie: 
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— Odzie ja jestem? ' 
Przebudzona z pól-snu Pamela zbliiyła się, py- 
tając: 

— Jak się pani teraz czuje? 

— Co Bię ze mn% stało? szepngla Julia. 

— Jesteś pani trochę słaba. 

■— Jakże to długo trwało? C^a się czuję zbolała, 
skóra iia mnie jakby jedna raoa bolesna. Gdzie dok- 
tor? 

Pytania te zwiastowały przyDajmniej powrót do 
piTftomDOści; ale głos byt słaby, ledwie z blizka do- 
słyszany. Po chwili dodała: 

— Nie! aiel po c6l doktora? Czuję, że żyć nie mo- 
gę; poproście lepićj księdza. Eto to jest przy mnie? 
Nikogo więcćj? nikogo? 

— Jestem ja... rzekł Adam z cicha. 

— Al tyl ol dobrze, dziękuję ci, zbliż się... ale nie, 
niel nie przystępuj: to musi być jakaś straszna za- 
raźliwa choroba... Pamelo... aa chwilkę oddal się, zo- 
staw nas samych, a poszlćj po księdza. Mam coś jeszcze 
powiedzieć. Wszak niema tu więcćj nikogo? Czy 
ciemno, czy ja nic nie widzę? 

— Jest ciemno, jesteśmy sami... odpowiedział 
Adam głosem drżącym. 

— Al chciałam cię tylko pożegnać raz jeszcze,* 
prosić, abyś mi przebaczył. 

— Nie myślcie o niczćm złźm.~ choroba się prze- 
siliła. 

— Tak, i śmierć nadchodzi — przerwała Julia,— ży- 
cie ucieka, gorączka powróci jeszcze i dobije. Korzys- 
tać potrzeba z ostatka przytomności, z chwili oatat- 
nićj. Papiery i to, com przygotowała dla ciebie, mój 



Y.Googlc 



su WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

' Mamie, weźmiesz ze stoliczka pod oknem. Wszystko 
jest razem w tńm pud^ku, które znaszi' które ja tak 
lubiłam. Weżmićj to zaraz, i pamiętaj o nieszczgśliwćj, 
co cię bardzo kochała. Bóg chciał może skarać mnie 
jeszcze na ziemi cierpieniem, abjrn mnićj miała do 
odpokutowania na tamtym świecie. Żegnaj mi,. żegnaj... 
ale nie łudź sig, uciekaj ztąd, nie walcz z tą kobietą. 
Ona ci nigdy nie przebaczy, a ja ci w pomoc nie 
przyjdg, chyba duchem. 
Adam zapłakał. 

— Nie płacz— rzekła— wierzmy, źe co Bóg uczynił, 
jest dobre. Wspomnij czasem dawne szczęścia chwi- 
le... Gdzie ot?., gdzie kasztelan? 

— Był tu niedawno, i kazał dać eoać, gdy się pani 
przebudzisz. 

— A! nie! niel dajcie mu spoczywać, cóżbym mu 
w ostatniśj powiedziała godzinie? chyba wszystkie wi- 
ny moje. Która? noc czy dzień? przerwała żywo — czy 
to wczoraj jeszcze czy jutro? A ksiądz? ksiądz? cze- 
mu nie przychodzi? 

Glos podniesiony i pośpiech zdradzały gorączkg 
powracającą. Prawie w t^jJe chwili otwarły sig drzwi 
powoli, i wpuszczony przez Pamelg staruszek ksiądz 
zbliżył się do łoża. Wszyscy ustąpili. 

Spowiedź trwała dosyć długo, a gdy razem z Sa- 
kramentami wniesiono ćwiatlo i wzrok przytomnych 
mógł paść na twarz chorćj, okrzyk mimowolny- wy- 
rwał się z ust wszystkich: szlachetne jój rysy zmienio- 
ne straszliwie przerażały, oblicze było jedna krwawą 
raną. W gorączce i niepokoju zdarła z siebie skórę 
zbolałą, pigkności jćj nie pozostało śladu, bo rysów 
nawet rozpoznać nie było można. 
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Rożkdzawszf Adamowi zabrać co dla niego przezna- 
czyła, chora jeszcze raz głosem cichym odezwała się, 
aby poproszono kasztelana. 

Rucłi się zrobił w ciebie, łitóra otaczając łoże pła- 
kała, a po chwili obudzony ze sdu, przywlókł 3i§ m%ż 
do nićj, zawsze z chustką na ustach, blady, drżący 
i wjlętły. Wejrzenie na żonę tak go przeraziło wi- 
dokiem skutków choroby, którćj się obawiał dlą sie- 
bie, że sig cofnął prawie nieprzytomny. 

— Jlój drogi— rzekła zwracając się nieco ku nie- 
mu—jeszcze nim umrę, mam ci§ prosić o przebaczenie 
win moich. Były one wielkie, były ciężkie: zapomnij, 
pomódl się za mnie, a zachow^ w sercu trochę litości 
i przywiązania dla twćj Julii. 

Kasztelan, jakkolwiek zimny i obojętny, zapłakał; 
ale sceua ta wprgdce przerwana została przez leka- 
rza, który przypomniał, że chora potrzebuje spo- 
czynku. Wszyscy po cichu wysuwać się zaczęli z poko- 
ju, i znowu cisza, i znowu ciemności ogarnęły umie- 
rającą. 

Pamela 1 Adam sami tylko jeszcze przy łożu po- 
sostali; lampka nocna w oddalonym kąciku gorejąca, 
Mado rozświecała tę posępną, grobową scenę boleści. 

Julia kazała przed sobą postawić krzyż, którego 
już w zbolałe ręce ująć nie mogła, i szept jćj cichy 
świadczył, że się modliła... Adam siedział jak wkuty 
do krzesła, ale o niego nie spytała już więcej, ani się 
kii niemu zwróciła. 

Po krótkićj chwili wypoczynku i skupienia ducha, 
zawołała pić. Żądanie to zdradziło powracającą go- 
rączkę. Z uśmiechem odezwała się do Pameli; 

— Nie prawdaż? jaki on piękny? Tak śliczne rysy 
nie mogą pokrywać zł^ duszy i zepsutego sercal 



.vGooglc 



316 WTBÓR FISH J. I. KRASZEWSKIEGO. 

I nie czekając odpowiedzi dodt^a: 

— Pojedziemy do Włoch z nim razem, za Alpy, 
Ea Apeniny, daleko, tam a2 nad brzeg Sinego morza, 
do krają kwiatów, i słońca, nad sznmiący cicbo Adrya- 
tyk... Wśród gaja pomarańcz i cytryn, pod cieniem 
laurów kwitnących siądziemy marzyć i przemarzymy la- 
ta aż do starości,— sami, sami... Nie trzeba tytko mó- 
wić Krystynie, dokąd sig przed nią skryjemy. Przele- 
ci^aby przez Alpy i przez Apeniny, spadłaby na nas 
jak jastrząb, i serceby nam wyjadła. Pamelo! każźe 
prgdzźj zaprzęgać cztery wiatry do białój chmury... 
Kasztelan ciągoię pasyans, nie odwróci głowy i nie 
. zobaczy gdy wyjedziemy. 

Potćm chciała zaśpiewać jakąś dziecinną piosenkę, 
ale zabrakło głosu w rozranionój piersi: rozśmiała sig 
i rozpłakała... fotćm okrzykiem boleści i zgrozy 
strasznym rozległ sig pokój, zatrzęsło sig łoże, chora 
porw^a się jakby chciała uciekać i upadła na pokrwa- 
wione poduszki... I było długie - milczenie; silny od- 
dech je przerywał czasami, jakby stłumionym płaczem 
atntdniony. Chciała krzyczeć, nie było siły... rzudła 
si$ jeszcze, i zdrgtwiała... Życie płochości, cierpień, 
nadziei, miłości, skończyło się jednćm westchnieniem 
bólu... 

Ani Pamela, ani Adam nie domyślali się jeszcze 
tego, siedzieli zdała; cisza zdawała się im odpoczyn- 
kiem, może nowćm i ' błogoslawionćin przesileniem 
choroby... Dlngich kilka godzin, w ciągu których już 
ani. oddechu, ani głosu dosłyszeć nie było mo2na, 
upłynęło w niepewności. Nareszcie stara sługa zbliJyla 
się powoli do łoża, i wiedziona przeczuciem jakiómś, 
dotknęła ostrożnie zastygłćj już ręki. Krzyknęła... klęk- 
ła i zaczęta się modlić. 
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Z dragi^' Strony ło2a psdł na kolana Adam i ude- 
rzył czołem o podłogę. W jego dusgy nareszcie otwar- 
ło sig także zamknięte dotąd źródło boleści; pocznł, 
ile w nićj ntracił... Jedyna przychylna mu dusza ule- 
ciała, zostawiając go samotnym i bez opieki na sze- 
rokim świecie. 

Le2ał tak jeszcze na ziemi, gdy poczuł, że go ktoś 
targnął za rgkg i głos cicby szepnął mn: 

— Chodź pani chodź... 

Był to Jermaszka wierny, który nań czekał w przed- 
pokoju noc całą, a widząc po ruchu w domu, że wszyst- 
ko JDż skończone, odważył sie wcisnąć, by swego 
pana wyrwać. Adam nie wiedział sam jak wyszedł 
osłupiały pod ciężarem bólu i uczucia osamotoienia. 

Łzy liJy mu się po twarzy, myśl nie mogła spocząć 
na uiczćm, leciała niepowstrzymana w przeszłość, sza- 
lała, zwijała się jak ptak raniony. 

Jermaszka wiódł go pod rękę, chcąc uprowadzić 
do domu, i przeciskał się przez ciibę ludzi ku drzwiom 
wychodowym, gdy nagle nad uchem Adama dał się sły- 
szeć głos rozkazujący: 

— Za pozwoleniem, niech-no się pan zatrzyma... 

Przedpokój pałacowy w chwili zgonu kasztelano- 
wej pełen był ludzi, których śmierć zawsze przyciąga. 
Gwarno w nim było i tłumno: wszystka służba dworu 
dość liczna, ksiądz, który jeszcze nie miał czasu odejść, 
kobiety zapłakane, sąsiednich domów mieszkańcy zwa- 
bieni ciekawością i pobożnym obowiązkiem modlitwy, 
gromadzili się ia rozpytując i szepcząc, przypatrując się 
i ubolewając. Kilka świateł tu i owdzie rozproszonych 
rzucało blask słaby na tę scenę zamieszania. Słychad 
było opowiadanie przerywane, szepty, szlochania, wes- 
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tchnienia, nawet nśmiechy tłumione, a niekiedy głoś- 
niejsze nieco wyrywały si§ narracye gaduiów i w tśj 
chwili nieum lejących powstrzymać jgzylta... Dziwnie 
tu odbijała wsparta na kulacb, załzawiona, rozpaczająca 
postać owego podagryka chorego, którego przytuliła 
Julia... Zwlókł oa sig z ło2a z pomocą chłopca, aby 
o awćm. nieszczęściu się dowiedzieć. 

Adam prowadzony przez Jermaszkg jnż miał wyjść 
z sieni, gdy nad ncbem zabrzmiało mu owo: 

— Niech-no się pan zatrzyma! 

Podniósłszy głowę odrętwiałą, postrzegł kasztelan 
mfia Julii w oddaleniu z chustką przy twarzy, pod- 
trzymywanego przez dwóch kamerdynerów i mającego 
u boku jakiegoś nieznajomego, owywiędłćj, kościatśj 
twarzy, z oczyma świeeącemi blaskiem dzikim. Wdo- 
wiec wywijał niecierpliwie ręką. którą miał wolną, 
a na odslonionym- skrawku jego twarzy widać było 
i gniew i niepokój... Powtarzał za owym chudym to- 
warzyszem swoim szybko i niewyraźnie: 

— Niech-no sig pan zatrzyma ... ale zatrzymaj- 
cież go... 

Z razu wychodzący już Adam nie mógł sobie tego 
wytlómaczyć; ale nagle krew mu oblała czoło, gdy 
przypomniał, że za saknią miał owo pudełko, które 
umierająca zabrać mu kazała koniecznie i odesłała 
natychmiast przez Pamelę. Jakiś instynkt ostrzegł go, 
że tu zapewne idzie nie o niego, ale o to, co mu nie- 
boszczka ofiarowała. Nie wiedział z pewnością co było 
w pudełku, ale ciężar kazał się domyślać wigcćj niż 
papierów i listów. Tłum świadków, w obec których 
zatrzymano go jak gdyby uchodzącego, zwiększał 
jeszcze przykre tśj sceny wrażenie. Adam mimowol- 
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nie sięgnął do boku, szukając broni, i postrzegł, źe jćj 
nie ma... Głosy, któremi go zatrzymywano, były na- 
tarczywe i nieprzyjazne. 

— Niechże sig pan zatrzyma! wołał sucliy jego- 
mość. 

— Zatrzymajcie gol dodawał tupiąc kasztelan. 
Niepodobna było iść dalćj, bo tłum obstąpił ich 

i cisnął dokoła. Jermaszka osłupiał, nie rozumie 
nie, pobladł tylko jak ściana i trząsł sig podnosząc 
pięści. 

— Czego chcecie? pan mój chory, prowadzg go do 
domu, rozstąpcie sicl wolał. 

— Za pozwoleniem! odpowiedział chudy: nic sig 
twojemu panu nie stanie; słówko tylko powiedzieć 
mamy. 

— Tak jest, słowo tylko, powtórzył kasztelan, 
gospodarz domu; ftiech mu pan powie o co chodzi. 

— MożebySmy odeszli na osobność, przebąknął 
Jermaszko, rzucając wzrokiem po otaczających. 

— Co? po co? na co? zawołał wdowiec ?,y\vo. Ja 
się nie potrzebuje kryĆ z tćm co robig; nieboszczka by- 
ła nieprzytomna, gdy... 

— Za pozwolenieml rzekł przerywając gospoda- 
rzowi jego towarzysz: świgtćj pamięci nieboszczka miała, 
podobno umierając wrgczyć panu kasztelanowi klejno- 
ty domowe i rozmaite familijne precyoza; my się o nie, 
jako o należące do spadku, upominamy. 

Kasztelan oprzytomniał od gniewu... 

— Mości pauie! zawołał trzęsąc się: nieboszczka, 
• dla którśj mam obowiązki wielkie, przed zgonem za- 

ufuućj swój przyjaciółce rozkazała mi wręczyć, jak są- 
dzę, papiery, dla mnie przeznaczone. O żadnych pre- 
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cyozach nie wiem, a pnpiery b% moją własnością, i tych 
nikomu w świecie wydrzeć sobie nie dam... 

— Tu nio o żadne papiery idziel z dziecinną, na- 
tarczywością, tupiąc nogami, przerwał kasztelan, któ- 
rego energia nadzwyczajnie wezbrała, — nie o 2adne 
papiery... Bierz sobie asiodzićj papiery, ale oddaj mo- 
je precyoza... Gdzie jest to pudełko, które mn wrę- 
czono? gdzie? gdzie? 

— Na Bogal zakrzyknął Adam: za kogóż to mnie 
pan masz?... Ja od was nic nie cłicę... godziż sig na- 
pastować mnie w ten sposób? 

— Wszystko się godzi, gdy idzie o odzyskanie swo- 
jej własności)— zawołał kasztelan — to spadekl to aio- 
jet ja sobie te2 wydrzeć tego nie dopuszczę!... 

— Za pozwoleniem! słodzićj dodał chody jego- 
mość: prosilibyśmy tylko o tg skrzyneczkę; opieczę- 
tujemy ją jako depozyt, s arbitrowie polubownie wy- 
brani osądzą komu się ona ma dostać. 

— Zgoda na to, rzekł Adam; ale papierów ani 
arbitrom, ani nikomu do przezierania nie dam... 

— Jakto .. nie dam? zakrzyczal przyskakując gos- 
podarz. 

— Ale pozwól! przerwał nieco go powstrzymując 
suchy: to się ułoży. 

— Nie mam przyjemności znać pana, rzekł Adam; 
z jakiego tytułu pan tu stajesz? 

— Z tytułu umocowanego od rodziny hrabiów O.- 
zawołał suchy, któremu oczy się iskrzyły, z akcen- 
tem szyderskim. Moim tytułem najlepszym jest wo- 
la przytomnego tu kasztelana, który w swym domu 
jest panem. 

— Ale to przemoc niesłychana! to gwaJtl 
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— Wszak przeciw Diemu &% trybnnalyl odparł sn- 
chy. Pan mo2eaz pozywać, skarżyć, procesować... nie 
sprzeciwiamy Eig... 

— Taki i z grobu tg biedną, zacną niewiastę wy- 
ciągać. 

— Hat jeżeli mn się podoba. 

— Panic kasztelanie — dodał dotknięty Adam— 
jeżeli w pudełku, które mam przy sobie, są jakie klej- 
not;, ja je panu z chęcią oddajg... 

. — Si^! sąt naszyjnifc brylantowy, spadek po babce 
wartujący pół miliona, i wielki soliter familijny, za 
który poszedł klucz nad Dniestrem— 

— Wigc wejdźmy do pokoju, zobaczymy... spiesznie 
rzekł Adam... 

— Co to do pokoju? po co? tupiąc nogami z nie- 
cierpliwości i ściskając pigści krzyknął gospodarz, 
mimo wieku przypominający rozgrymaszone dziecko: 
daj mi to zaraz co niesiesz... dawajf 

W kolo stojąca ciżba słucłiała i patrzała; byli tacy, 
GO się uśmiechali. Jermaszka nie puszczał pana, ale 
załamał rgce i płakał. 

— Panie mójl wołał: oddaj im co zechcą, oddaj 
wszystko. Ludzie patrzą — uciekajmy. 

Pan Adam upierał sig. 

— Siłą chyba wydrzecie mi to, co dla mnie sta- 
nowi pamiątkgl' zawołał. Nie dam obcym oczom ani 
obcym rgkom robić inwentarza uczuć zmarłćj mojśj 
opiekunki. 

— Niech mi zaraz oddajel krzyczał kasztelan; wy- 
drzeć mut Dosyć się ja nacierpiałem, póki żona żyła, 
od tego jegomości; jeszcze mi będzie kląjnoty zabierał! 
A Ło co? jeszcze czego! 

. ~— żiyczę i proszę nie dopuszczać do ostateaności, 
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dodał suchy zimno i stanowczo: jesteśmy przeważnie 
silaiejsi. 

Tu i owdzie parskały szyderskie śmiechy w ciżbie 
naciskającej się do koła. Pan Adam czuł, 2e uległszy 
w oczach wszystkich, da na siebie orgż nieprzyjacio- 
łom, więc uparł się. 

— Albo siły użyjecie, przeciw któr^ bronić się bę- 
dę do ostatka, albo odejdziemy gdzieś w przyzwoitsze 
miejsce dla ukończenia tćj sprawy, pnofanującćj świe- 
żym zgonem uświęcooy dom. 

— Na rany Chrystusa Pana! odezwał się ksiądz, 
który dotąd stał z dala; panie kasztelanie, zwłoki obok 
spoczywają, nie czyńcież skandalu, nie uwłaczajcież 
pamięci nieboszczki! Nie wiem o co wam idzie, ale się 
nie godzi! 

Gospodarz, który w wielkićm wzruszeniu chustkę 
od twarzy odjął, zwrócił się Dagle, pochwycił za rę- 
kaw pana Adama, i sam go pociągnął gwałtem do są- 
siedniego pokoju. Bezprzytomny z gniewu i przestra- 
chu, nie opatrzył się, że go wprowadził z sobą do sali, 
w której leżały zwłoki umarłej; aż gdy stanęli w po- 
środku i ujrzeli ciało martwe, około którego ^ugi się 
krzątały zajęte ubraniem, kasztelan wylękły cofnął się, 
puściwszy Adama. 

Ale zaraz w progu oprzytomniał, pochwycił znowu 
zbiega i pociągnął do drugich drzwi. Odbyło się to 
w mgnieniu oka. Poczciwy Jermaszka na krok nis 
odstępował pana. Popychano go, starano się ich rozdzie- 
lić, on oddawał sturchańce heroicznie, nie patrząc ko- 
mu się dostawały, i cisnął się bojąc, aby pan jego nie 
pozostał na łasce nieprzyjaciół. 

Drugi ten pokój, do którego weszli, pełen był jeszcze 
lekarstw, zapachu kadzideł, spirytusów i przyborów, 
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jakie ciężka choroba wiedzie ^& sobą. Jedna świeca 
jarzęca żółta, z fizyogoomią grobową,, paliła sig na sto- 
le, zarzucoayni szarpiami,, flaszkami i słoikami. 

— Nol dawaj! naszyjoik i solitera! zakrzyknął kasz- 
telan, znów tupiąc nogami. 

Pan Adam dobył pudełko z zanadrza, rzucił je na 
stół, ale popatrzał ostro na zbliżającycłi się, grożąc 
tym, coby przystąpić śmieli. 

— Klnę się — rzekł — uczciwśm słowem szlacbec- 
kićm, że nie wiem co sig tam znajduje; przysięgam 
na to... A ter&z (nacisnął sprgżyng, i wieko odskoczy- 
ło) patrzajmy. 

Najprzód wypadł papier złożony we czworo, poto- 
czył się po stole, i kasztelan pochwycił go chciwie. 
Chudy stanął za nim czjtać. 

Była to poświadczona kopia ostatniś) woli nieboszczki 
Julii Z... 0..., sporządzoLŚJ tajemnie, ale przy wiaro- 
godnyth świadkach, którćj oryginał złożony był w rę- 
kach duchownego... Rozporządzała w nićj całą swą 
własnością osobistą na rzecz wychowańca Adama O.., 
legując mu wszystko aż do najdrobniejszych rucho- 
mości, klejnoty, precyoza i t. p. Kasztelan pobladł 
i począł bełkotać. 

— To nieważnel nieważnel subi-fcliee, iłulose zro- 
bionel Tak? spojrzał na suchego. 

Suchy miał minę chłodną i milczał, alekwaśny był jakoś. 
W pudełku, które przed sobą trzymał spadkobier- 
ca, widać było istotnie klejnoty, a pod spodem papie- 
ry, ale gospodarz obawiający się procesu tknąć ich 
nie śmiał mimo chciwości, jaka w jego oczach błyska- 
ła. Poczuł, że uie miał słuszności, że napastował i ze- 
lżył człowieka, który jeśli niedelikatnie, to prawnie swą 
własność odbierał. 
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— Gdy ś. p. nieboszczka pisała to— wybełkotał, — nie 
była przytomna... w chorobie, wiadomo wszystkim, 
zwaryowała, było delirium— 

— Testament— szepnął suchy— jestnamiesiąc przed 
chorobą sporządzony, ale może być antidatowany. 

— Taki oczywiście! antidatowany! 

— Tylko że są świadkowie— dodał poradca, chcąc 
kasztelana wycofać i trącając go łokciem> 

Kasztelan rzucił o stół papierem ze złością. 

— Testament jest ważny! zakrzyczał burząc sig 
z gniewu pan Adam; jesit ważny i świgtyl..; Pójdziemy 
z nim przed sądy, a gdy go sądy aznają, bo muszą, 
naówczas ja go sam zedrg, bo nic od was nie cbcg, 
prócz żebym ztąd wyszedł czysty... Nie przyjmę daru 
ładnego 1 nie potrzebuję. 

To mówiąc wyrzucił na stół naszyjnik brylantowy, 
spinkę z Boliterem jak orzccłi laskowy i inne koszto- 
wności, wytrząsł pudełko, w którćm zostały tylko pa- 
piery, zamknął je, odebrał testament i dodał; 

— Temi precyozamł, panie kasztelanie, rzucając 
o stół, rzuciłem ci w twarz— policzkuję cię niemil Sły- 
szysz? 

Wszyscy umilkli, rozstąpili si§, a Adam z Jer- 
maszką powoli, z powagą, jakićj nigdy nie miał w^doth 
rćj doli, wyszedł z pokoju... Po drodze spoglądający 
nań ludzie nie śmieli się ju2, ale truchleli... 

— Niech go tam dyabli wezmą tego chłystkal ode- 
zwał się z płaczem zdzieciniały kasztelan— ja nic nie 
chcę! oddajcie mu to, zanieście za nim! To imperty- 
nent, grubianiu, on mnie będzie prześladow^ i nękał. 
Gońcie za nim! 

Ale nikt się tego podjąć nie chciał, i gospodarz 
zapłakany wysun^ się do swych pokojów, wyrzucając 
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suchemu doradcy. 2e go w tak^ bitid^ wprowadził 
i na wstyd naraził. 

Chociaż z honorem wyszedł z tego p. Adam,' scena 
wszakże różnie bardzo opowiadana i tłiJmaczoaa ro- 
zeszła sie po mieście, a nieprzyjaciele Adama starali 
się ma zaszkodzić opisem wypadku... Wigksza część 
łatwowiernych utrzymywała, że klejnoty, które pota- 
jemnie zabrał i unosił po śmierci Julii, silą mu ode- 
brano. 
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Na pokojach Krystyny tego wieczoru właśnie było 
świetne zgromadzenie, zawsze z powodu przybycia 
dostojnego gościa hrabiego de St.-6óron. Wszystko 
co miał dwór i miasto najokazalszego, najświetoięj- 
szego, zebrało sig na kolacyc do kasztelanowej. Eola- 
cye były naówczas bardzo w modzie we Francyi 
i w Polsce. 

Pani domu od dni kilku wyglądała jak odrodzona, 
jaśni^a znowu młodością, wdziękami, dowcipem i umy- 
słem, dla "którego najpoważniejsze kwestye nie były 
niedoatępnemi. Podziwiano ją i szeptano sobie, 2e 
7. temi darami łatwo potrafi sobie mgia utraconego 
zastąpić kim zapragnie. Było już nawet kilku wzdy- 
diających, ale dawny ulubieniec jako przybylec z pew- 
nemi prawami pozyskanemi do serca bogini, wszyst- 
kich teraz wyprzedził i odsnnął. Pierwszeństwo, ktłS- 
re mu dawano, było widoczne. Zazdrośni wzdychali, pa- 
trząc na pigkną Erzyslg, która tak sig zdawała spo- 
kojną i wesołą, jakby wąż zemsty nie opasywał i nie 
gryzł jćj piersi. A w tój samćj chwili uśmiechając 
sig do gości i kochanka:, myślała tylko o zemście; jój 



■jNGoogIc 



DOLA I NIEDOLA. 

piękność, blask oczu, odmłodzenie, wszystko to rodziło . 
siQ z tego ognia namiętności, co j% trawił. 

Po dlugićj i ożywionśj rozmowie o krajach obcych, 
o podróżach, zwyczajach ludów, w którćj hrabia do- 
wiódł ile widział, przeżył, przewędrował i jak dow- 
dpnie opowiadać umiał, najmniejszej drobnostce na- 
dając charakter właściwy i znaczenie, — zeszli jakoś 
□& współczesne sprawy, na stolicę, dwór, znajomych. 
Ktoś gig odezwał z nowiną o niebezpiecznój słabości 
kasztelanów^ Julii. 

— Biedna zagrożona jest, co nąjmnićj zupełną stra- 
tą wdzigków, albo może nawet życia... 

Krystyna spytała sąsiada, dosłyszawszy tych wy- 
razów: 

— Cóż to takiego? ospa? Ale czyż to być możp! 
EtÓż może na ospg chorować? 

— Masz pani słuszność, odrzekł głos mgzbi z da- 
leka: na ospę w tym wieku już sig nie choruje, ale 
amiera. 

— 01 mój Bożel na cóż tak straszne przepowiadać 
rzeczy! 

— Nie jest to już przepowiedniąl zawołał ktoś 
z cienia niepostrzeźoDy. 

— A cóżby to było? spytf^a z uśmiechem gospo- 
dyni. 

— Jest to fakt spełniony... Hrabina Julia przed 
godziną żyć przestała... 

Wiadomość o każdej śmierci przeraża, tćm bar- 
dziej gdy przychodzi niespodzianie wśród wesela; na- 
tetfCzas bywa cebrem zimnćj wody wylan^ na głowy 
rozgrzanym swawolą. 

Głuche milczenie ogarnęło salon przed chwilą jesz- 
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cze tak oiywioay; anioł śmierci przezeń przeleci!^, 
i chłodoe za nim po sercach powiało powietrze. 

— Jak to być może) drżącym głosem ozwała si$ 
Krystyna sposzczając oczy; ale2 jeszcze dziś rano... 

— Jeszcze 2yła przed godzin-... dodał głos z kąta. 

Oczy wBzyst^ch zwrócone były aa panią domu, któ- 
ra zarumieniwszy się z razn, pobladła... Ooście poczuli, 
2e po tym dzwonie pogrzebowym wszelka dalsza roz< 
mowa bidzie niepodobieństwem, i w milczeniu rozclio- 
dzić sig zaczęli. 

Krystyna zadumana pozostała na kanapie. 

Gdy po cbwiti obejrzała się w koło, zobaczyła tyl- 
ko jednego opodal u okna stojącego hrabiego St.-GĆ- 
roD'a, który zdawał się oczekiwać na odprawę. 

WsŁ^a żywo z siedzenia i podeszła ku niemu. 

— Palec bożyl zawołała jakby w gorączce: ostat- 
niego obrońcę Pan Bóg mu odbiera; teraz go zgnieść 
i upokorzyć potrzeba... Pamiętaj— dodała— dj^eś mi 
riowo, oto ręka moja... Nazajutrz po jego śmierci je- 
stem twoją na wieki; ale on musi zginąć, albo zniknąć 
i pójść precz z tego świata, w którym ja żyję. 

— Dość mi twojego rozkazu, rzekł Francuz z dziw- 
nym uśmiechem; spełnię com przyrzekł, ale na to 
potrzeba czasu. Jestem tu człowiekiem nowym, nie 
mogę wprost przyjść do niego i położyć mu miecz na 
gardle; rzecz byłaby nadto widoczna, zbyt wyraźna, 
2eś pani mnie nasłała na niego. Przygotuję trochę, 
naprowadzę... zresztą przyjść powinno samo. 

— Przyjdzie samo! przerwała Krystyna: bijesz 
się jak nikt, a o pojedynek łatwo. 

— W istocie biję się nieżlel uśmiechając się rzekł 
Francuz— ale potrzeba wynaleźć powód do spotkania. 
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— Chcićj tylko... 

— Bgde go szukat... 

— Masz rękg moją... serce od dawoa do ciebie na- 
leży... 

— Bądź spokojna.,, człowiek ten także umarł dzi- 
. siejszćj nocy... 
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Nazajutrz, gdy po bezuenoości deżkiśj na ło2u, 
które nazwać było można istotnie ło2em boleści, dźwig- 
nął się pan Adam, ujrzał z podziwianiem u nóg 
swycli na ziemi siedzącego Jermaszkę, z książką od 
nabożeństwa^ a oczyma w niego wlepionemi. Sługa 
poczciwy czuwał i płakał.... Ta postać pokorna, nie- 
pozorna, prawie śmieszna swą naiwnością i prostotą 
wiejską, pozostała sama jedna przy odepchniętym i po- 
miatanym człowieku, który już nikogo nie miał na świe- 
cie, prócz oddalonćj i zapomoianćj matki. Adam po- 
czuł, 2e jedyne dziś węzły, co go jeszcze łączą ze 
światem, z byciem, są te właśnie, które on sam po- 
targał; jedynćm dla niego schronieniem był dom ro* 
dzicielski, jedynym przytułkiem łono odepchniętćj 
macierzy. W szczęściu, w powodzeniach, zapomniał 
był o nićj; teraz ta postać sługi, wysłańca cichego 
domu, przypomniała mu całą straconą i zatartą prze- 
szłość. Zastygły, zobojętniały, poczuł jakby promyk 
słońca rozgrzewający mu serce. Czego dokazać nie 
mogło szczęście, zrobiła niedola: człowiek ten zaczy- 
ni czuć i kochać. Wczorajszy gniew i doznane upo- 
korzenia wyrwały go z fałszywćj kolei, wyrzuciły ze 
świata obcego ma, i choć jeszcze nowych dróg dla siebie 
znaleźć nie umi^, już ich myślą szukał. 
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Z wejrzeń Jermaszki wid&<! było, 2e poczciwy gługa 
igaduje myśl swojego pana. Przy najniewdzicczniejszśj 
postaci, która w nim pokrywała umysł żywy i łatwo 
przenikający, Jermaszka miał złote Berce. Niewtajem- 
niczony w życie swego paoa, z drotDycłi oznak po- 
trafił je odgadnąć: wiedział o zadanych nm ranach, 
patrzał na upokorzenia, na prześladowanie, nie śmiał 
się odzywać nigdy, ale z prostotą serdeczną szukał 
na to lekarstwa i znajdował, że jedno wiejskie zacisza, 
wyrzeczenie się widoków ambitnych, mogły pana ule- 
czyć. Ale między nim a panem przestrzeń była ogrom- 
na: nie śmiał się odezwać, uważano go zawsze w do- 
mu za wcale podrzędną istotę, dobrą do posługi, ale 
głnpowatą. Powierzchowność nieszczęśliwa źle o nim 
uprzedzała; zaczynał od tego każdy, że się z jego nio- 
zgrabności naśmiewał. Trzeba było żyć z nim, patrzeć 
z hlizka, aby dobyć z tśj bryły nieokrzesanćj drogi 
kruszec, który we środku był zamknięty. 

Kasztelan pierwszy wcale go nie odgadywał: 
wierzył w serce, nie domyślał - się nawet rozsądku 
i przenikliwości w tym słudze, dla którego świat 
większy, ludzie tćj sfery musieli być nierozplątanemi 
zagadkami... Trafia się to nieraz na świecie, że ludzie 
różnych pojęć zmuszeni są żyć obok siebie, i ze swego 
stanowiska sądzą o towarzyszach podróży; bywa czę- 
sto, że niżsi nietrafnie wyrokują o rzeczach przecho- 
dzących ich wyobrażenia, ale szkielet domowego życia, 
ogólny plan jego, pni często widzą jaśniój niż ci, co 
go tworzą. Z wysokich stanowisk życia o niższych 
sądzi się fałszywi^', ni2 z nizkich o wyższych— dla czego? 
bo na dole sądzi się wedle instynktowych ogólnych za- 
sad i praw natury ludzkićj, gdy z wysoka bierze się 
rzeczy raczćj z umówionych koowencyonalnych punktów 
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widzenia. Skala ta ledwie Btarczy Da to, do czego jest 
zrobiooa, a do innych spraw zastosowana, miarą jest 
całkiem fałszywą. Jermaszka m6gł zrozumieć kasz- 
telana, gdy Adam nie był w staoie pnjąć swego sługi. 

Blady, drżący wstał z łoia p. Adam; przypomnie- 
nie wypadków daia wczorajszego piekło go straszli* 
wie, rumieoito mu czoło, rzucało sercem w piersi, 
jakby ją rozszarpać mi^o. Po tćm, co sig stało, nie- 
podoboa było pozostać w Warszawie; ale wprzód na- 
leżi^o bardo postawić czoło potwarzy, i uchodzić 
z placu dobrowolnie, obronną ręką, nie zaś wypędzone- 
mu haniebnie. Adam czul potrzebę wygadania sig, 
uiałenia; potrzebę kc^oś, komuby się zwierzył, kogoby 
spyt^, z kimby położenie swe rozważył... Zostawał 
mu jeden tylko Jermaszka — niestety! 

Spojrzał na niego. Bojaźliwy wzrok ^ugi spotkał 
smutny wzrok wywotańca. 

— Czyś nie chory panie? apytał po cicho. 

— Nie— rzekł Adam— alem znękany i zesłabły. 
Westchnął, trąc ręką czoło. 

— Nie był tu wczoraj pan Floryan? 

— A gdzieżby on teraz przyszedł! odezwał sig 
Jermaszka. Ci miejscowi przyjaciele, to do półmiska 
dobre: idzie to na dymek kuchenny, ale od cierpiącego 
ucieka. Ani pana Floryana, ani żywćj duszy nie było. 

Obaj zamilkli, mierząc sig oczyma. 

— A! panie mój, paniel rzekł po chwili Jermasz- 
ka: gdybyś pozwolił po staremu sobie powiedzieć, ja< 
ko wiernemu ^dze— co my tu robić mamy? po co 
siedzieć? do czego się męczyć? 

— A cóż chcesz bym uczynił? spytał kasztelan. 

— Ja to myślę, onoby nąjlepićj było powrócić do 
chaty... szepta sługa. Ihlateć to swoje, ubogie, ale 
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spokojne. - Po co panu te złociste progi i tyle zabie- 
gów, aby sobie kupić zgryzotg? Ludzie nas nie chcą, 
i my icb niepragnićjmy. 

Dziwnie spojrzał pan Adam na Jermaszkg, i blady 
uśmiecłi przesunął si§ przez jego usta. 

— Mój kochany — rceltl — nie byłeś nigdy iołnie- 
rzeml... 

— Nie, ODO to sie nie było, proszg jegomości; ale 
dużo znałem i widywałem żołnierzy ró2nycb, i ono to 
sig nasłuchf^o od nich o różnych różnościach, co sig 
tycze wojny... odpowiedział Jermaszka. 

— Więc wiesz może — zawołt^ pan Adam— że gdy 
żołnierz wyjdzie na plac, a stanie do boju, choćby 
siły nieprzyjaciela były wielkie, nie godzi mu sig 
uchodzić; potrzeba sig bić i ginąć... a przynajmniej 
szablę zakrwawić, nim się życie ocali. 

Jermaszka słuchał z uwagą. 

— Nieboszczyk stryj matki mojćj — rzekł — bo niko- 
go bliższego nie miałem, proszą jegomości, powrócił 
bez nogi do domu; oŁoż gadywał dużo o wojnie. Po* 
wiadi^, ie choć się bit dobrze, to nieraz uchodził, gdy 
nieprzyjaciel przeważał.... Oaoby sig też zdawało — 
dodał— że potrzeba nam także iść powoli odstrzeliwa- 
jąc sig, ale rejterować, paneóku... rejterowaćl 

Kasztelan popatrzawszy na niego, głową tylko dał 
znak, że na jego zdanie przystaje. 

— Tak jest — rzekł— ujdziemy i my bijąc się, ale 
pierzchnąć z placu nie wolno. 

— Ani się poddać, i z nieprzyjacielem, który ści- 
ga, wchodzić w układy. 

— Bądź spokojnyl odparł Adam. Ani oni ze mną, 
ani ja z nimi w żadne traktaty nie wejdę. Dopókim 
im jako ubogi szlachcic służył po pańskićj myśli, pó- 
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kim im scblebi^, dworował, przyjmowali mnie za swo- 
jego; gd;m zapragacł być sobą, swobodDym, popchnęli 
mDiel... 

Kasztelan mimowoli z żillem się wygadał, ale spoj- 
rzawszy, na Jermaszkg, zdziwił sig sam sobie i po- 
wstrzymał. Zdawf^o mu się, 2e popełnił niedorzecz- 
ność, tak wzniosłe prawdy rzucając człowiekowi, który 
arozumieć go nie mógł. Sługa dech wstrzyma, tak był 
BzczęśUny z tego zwierzenia^ instynkt go ostrzegł o myśli 
pana — spuścił głowg, zamilkł, i po przestanku dopiero 
zebrał sig na odpowiedź- 

— Nieboszczyk jegomość — rzeki — zawsze mawiał, 
że strzelbie, koniowi, kobiecie (z pozwoleniem) i pa- 
nom nigdy sig dowierzać nie gudzi. Jedno może wy- 
strzelić, drugie ponosić, trzecie zdradzić, a czwarte... 
opaskudzić człowieka (z przeproszeniem) kiedy sig 
najmnićj spodziewa. I daćby im już spokój! 

— Tak, mój poczciwy przyjacielu, szepnął, pan 
Adam; sam jeden, bezsilny, muszg ustąpić. Ale — dodał 
nawpół do siebie— pragnąłbym dziś jeszcze wigcćj 
niż kiedy wnijść między nich, zrównać stę z nimi 
nie wiem jaką ofiai-ą, aby z kolei upokorzyć — i po- 
mścić się!... 

— E! proszę jegomości, podchwycił Jermaszka: ono 
to zemstę lepićj na Pana Boga zdać, a plunąć na te 
sprawy. Co nam z nićj przyjdzie? to szatanowi świecz- 
ka, a duszy ledwie polizówka. W świecie to ono tak 
idzie, że co złe, to się samo na sobie mści... Już nic 
nam, tylko uciekać... proszę jegomościl Albo to nam 
w Wólce tak źle będzie? albo to chleba a choćby 
i pieroga zabraknie? albo to głód, albo co? Spokój, 
święta cisza i swoboda; nikt tam kołków nie przyjdzie 
ciosać na głowie. 
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— Mój kochany... poczuł kasztelan, ale sig zaraz 
wstrzymał. Rzekłbym ci coś, ale ty mnie nie zrozu- 
miesz.... 

— To aic, proszfi jegomości, Diecb się jegomość 
wygada, zawsze to Iżśj, jakby się w kaszlu flegmę 
zrzuciło. A może ja też co i skmetujg. 

— Wam, mój kochany, takie 2ycie starczy i chleb 
ten smakuje; ale mnie, com już do innego przywykł, - 
com zakosztował iaoego... ta cisza, i ten spokój, i te 
wiejskie rozkosze... 

Machnął ręką pao Adam. 

— Ono to się trochę rozumie, odparł Jermaszka; 
ono to i prawda po trosze... Ale co to, proszę jego- 
mościł od prostych a zdrowych rzeczy to choć człek 
odwyknie, łatwo się do nich przyzwyczai. Na polew- 
kach pańskich przyjdzie rychlćj niesmak i znużenie, 
a chleb razowy zębów nie połamie i nie przeje się 
nigdy... Warto spróbować. 

I zbliżył się Jermaszka, ściskając go za kolana pra- 
wie ze łzami. 

— Człeczysko to głupie— rzekł cicho — ale są takie 
rzeczy, że się ono rozumie, jak nie głową to sercem, 
proszę jegomości. Ęjt ejl posłuchajcie dobrój rady 
choćby od głuptaska, wracajcie na swój zagon, do 
starćj matki: zobaczycie, że wam się serce uleczy, 
a pamięć wyzdrowieje... Cożeście tu mieli za szczęś- 
cie? a ile bolul 

W t^ chwili zapukano do drzwi. Pan Adam zdzi- 
wiony, bo się już nikogo nie spodziewał, z Jakąś is- 
kierką nadziei zwrócił się ku drzwiom; prysnęły przed 
nią wszelkie postanowieniB, z pośpiechem gorącym 
zawołał: 
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Blady jak ściaDa wcisnął się racz^' iii2 wszedł do 
pokoju pan Floryaa zwany Malutą, ale— o! cuanłum 
mulaltis ab iłlo — jak zmienioDf do niepozaania! Owo 
pokorne człeczę, co się w szczęśliwszych czasach tak 
nizko kłaniało paon kasztelanowi, w progu ja2 znać 
było, że za łaskę i ofiarę miało solnie to, 12 go teraz 
pnyszło opuszczonego nawiedzić. Jakiś snadź wa2ny 
powód napgdził go pod drzwi niedoli. On, co z taką 
wymuBzoną, pokorą zawsze spotykał Adama, st^ teraz 
za&asowaoy nie wiedząc od czego począć; ale gdy się 
Jermaszka czując, że im zawadza, wysunął — pokłonił 
się i odezwał głosem, którego nastroić do okoliczności 
nie umiał: 

— Cóż sig to stało kochani/ kasztelanie, wczoraj 
tam, u ciała nieboszczki? Jakaś brzydka awantura? Całe 
miasto mówi o jakićjś scenie, ażem aię tu przybiegł 
poinformowaćl.. Mówiąc szczerze, zawsze mnie obcho- 
dzi wszystko, co go dotyka. 

— Mie mam ani co taić, ani się z czego tłómaczyć, 
odparł pan Adam. Bzecz bardzo prosta: byłem wycho- 
wańcem, jakby przybranym dziecięciem kasztelanowćj 
nieboszczki; powzięła ona myśl niepotrzebną zostawienia 
mi po sobie resztek swojego majątku, którycłi mąż 
jeszcze nie zmarnował. Była bezdzietna i w. prawie 
rozporządzania tą częścią fortuny, jaką mi legowała... 
W cbwili jćj zgonu, oddano mi nieprzytomnemu pra- 
wie szkatułkę, którą kazała mi wręczyć aatycłimiast. 
Nie wiem kto podszczuł kasztelana, by mnie pod po- 
zorem, iż przywłaszczam sobie jakieś jego mienie, wy- 
chodzącego zatrzymał. St^o się to publicznie i w sposób 
niegodny "człowieka, który się tego dopuścił w obec 
niezastygłego jeszcze ciała swćj żony... Dobyłem sam 
ową szkatułkę, nie wiedząc co w nićj jest. Okazał się 
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formaloy testament, ale go zdarłem i odrznciłem. Nie 
przyjmę nic!., nic nie chc§!... 

Ftoryan slttchat zdziwiony i niedowierzający. 

— Tak to było? zapytał z wolna. 

— Tak jak ci mówig, ani mnićj, ani wigcćj. 

— A cóż pan myślisz pocz%ć z Bob% dalćj... potfim? 

— Zapewne opuszczg Warszawę... 

— Ale dokądZe? 

— Tego jeszcze nie wiem; namyślg sig. 
Fan Floryan podumał także chwilę. 

— Życzliwym jegd slug% zawste i>gd%c, nie wiem 
co już radzić— rzekł. A król? 

— Król w tśj chwili nie ma dosyć siły, by jedne- 
go prześladowanego poddanego swegO' wyratował— od- 
parł pan Adam. 

— Więc kwitujecie z naszego świata, i nie myśli- 
cie już więc^ szczęścia próbować? spytał Maluta,. 

— Nie myślę, rzekł kasztelaD. Ale czekajciel nie 
sądźcie, abym znowu tak stchórzywszy miał uciekać... 
Zostanę tu jeszcze czas jakiś, pożegnam was, odej- 
dę, gdy wybije moja godzina, którą sobie sam na- 
znaczę.... 

Wyrazy te wyrzekł z pewnością siebie, która za- 
stanowiła Malutę. Pan Floryan domyślał si^ pod Dią 
jkrytój jakićjś siły, nie mogąc zrozumieć jćj pocho- 
dzenia. Spojrzenie badawcze w oczy kasztelanowi nic 
go nie nauczyła. Pierwszy raz w tym człowieku doba- 
dawszy się energii, spokorniał przed nią. Zwykł był 
wszelką siłę szanować. 

— A no, tak! zawołał. To bardzo dobrzel to wy- 
bornie 1 należycie 1 ślicznie t Ja zawsze utrzymywa- 
łem, że pan kasztelan potrafisz z tego wybrnąć z ho- 
noreml... 
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— I mo2ecie być o mnie spokoJDt, odparł dumnie 
pan Adam: potrafig sig wyrzec wszystkiego i wzgar- 
dzić tćm, co mi wczoraj wysokićj zdsiwalo- się ceny. 

— A nie byłożby innego wyjścia nad wzgardę? 
spytał kusiciel z uśmiechem. 

— Nie widzę, rzekł pan Adam. 

— Chwytając sig tych, co ludzi potrzebują— pod- 
dał Maluta. 

— Kogo? mów jaśnićjt Kto mi wyciągnął rękę? 
kto mi dał dowód, że na niego liczyC mogę? Nikt!.. 

— No! no! o tćm potśm, jeszcze może — zabełkotał 
Floryan — swojego czasu pomówimy. 

Kasztelan zamilkł obojętoie. Chłód jego pozorny, 
ale dobrze odegrany podrażnił Floryana; nie rozumiał 
już nic, widział jakieś nadzieje, których odgadnąć nie 
umiał. Spróbował odgrzebywać, zaczepiał w rozmowie 
o parę rzeczy, o króla, o ambassadorów, ale p. Adam 
milczał posępny. 

— Cóż tu tak WP. Dobrodzićj siedzieć będziesz 
sam w domu? odezwał się w końcu. W światby wynijść 
sależało, jeżeli mi radzić wolno. 

— Po co? zapytał kasztelan. 

— A no, choćby się rozerwać i czarne myśli roz- 
pędzić.... 

— Nim na.wet ta, którój tfinienem wszystko, zo- 
stała pogrzebiona? 

— Zdaje mi się, że niepotrzeba, aby go ludzie po- 
sądzali czy to o żal zbyt wielki, czy o stosunki zbyt 
ścisłe — cicho odpowiedział Maluta. 

Kasztelan mszył ramionami. 

— Niech sobie myślą i mówią co chcą... Ona sta- 
nęła przed sądem bożym, ja powinienem znieść wszyst- . 
ko... Zostaw mnie pan samemu sobie. 



jNGoogIc 



DOLA I NIEDOLA. 

Słowa te wyrzekłszy z goryczą, kasztelan padł 
w krzesIOt a Ualuta widząc go pogrążonym w zadu- 
mie, wyauaął się po cichu. Był on widocznie szpie- 
giem wysłanym na wzwiady, ale się o niczćm nie do- 
wiedział prócz smutku, którego sig mógł łatwo domy- 
lilić, nie widząc go nawet. 

Długą chwilę ciszy przerwał mały szelest, w któ- 
rym sif łatwo było dorozumieć Jermaszki. Po pierw- 
szej z nim rozmowie, kasztelan czuł dla niego jakąj 
ufność; on jeden jaśniejszą drogę wśród tych manow- 
ców mu wskazywał. Zwrócił sig do niego, ate oczyma 
tylko; sługa także poglądał na niego z niewysłowioną 
czułością. 

— Panie! ach panie mój! ozwał sig po chwili: jedź- 
my! wracajmy! 

— Pojedziemy, powrócimy! rzekł Adam. Czekaj! 
^wybije godzina, stanie się czegoś chci^; nie-miłoby mi 

tylko było, aby sądzili, żom uciekł przed nimi. 

— Niechby sig ono sobie myśMo coby chciało! 
westchną sługa; a nam co po tćm, co sig tam tym 
trutniom w głowie krgci! 

Zamilczał pan Adam. Sługa także zamilkł z poko- 
rą, i po chwilce znowu się wysunął, zostawiając go 
w samotności, którćj potrzebował. 
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Łatwo 81$ dorozumieć, jakim plotkom i powieściom 
wypadek w domu kasztelana O.... dał początek. Opo- 
wiadano sobie na ucho całą scenę u łoża śmierci, ma- 
lując ją najjaekrawgzemi barwami. Otaczający Erye- 
Łyoę najgorliwsi byli w roznoszeaiu wiadomości przy- 
krojonych do ich usposobień, i nie żałowali v oidi 
Adama, którego rolg starano sig jak najpoczwarniej- 
szą uczynić. A tak niewiele potrzeba, by prawdg na- 
wet zachowując w osnowie, zmienić jćj znaczeniel... 
Frzyjaźniejsi Adamowi milczeli, nie mieU czćm zbijać 
tych baśni. 2ona tryumfowała. 

Nadszedł dzień pogrzebu Julii, na który nawet za- 
praszającej karty nie posłano panu Adamowi, ale ka- 
reta jego poszła wszakże za żałobnym orszakiem, i on 
sam w nićj pojechał, smutny, przybity... Widzieli go 
ciekawi; to dało znowu powód du różnych tłómaczeń 
i gawęd. 

W ogóle wszystko się teraz odsuwało od Adama. 
Opuszczali go jedni po drugich, a staraniem Krystyny 
pustynia roztaczała się coraz szerzćj; codzień przeko- 
nywał się mocnićj, że mu ju2 nikt nie pozostał prócz 
zajadłych nieprzyjaciół i garstki obojętnych. Od 
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Śmierci Julii nikt do dczwi jego nie zapuliał, p. Flo- 
ryan przyszedł raz, chciał wybadać i nie pokazał się 
już wiccćj. 

Pan Adam siedział w domu, by] parg razy w zam- 
ku, ale nie miał szczęścia oglądać twarzy królewskićj, 
a na listowne domagania sig audyencyi, brót odpisał 
wprawdzie bilecikiem własnorgcznym, obwinąwszy 
gorzką pigułk§ pigknemi słówkami, ale da) ma do 
zrozumienia, że nie mogąc nic zaradzić, nie chce go 
próźnemi łudzić nadziejami. . 

W przypadkowych przechadzkach spotykał ludzi, 
co mu sig z daleka kłaniali, ale wszyscy prawie szybka 
uchodząc, zdawali sig unikać rozmowy i zbliżenia, 
lub znacząco odwracali głowę, aby nawet nie oddać 
ukłonu.... 

P. Adam gorzko się uśmiechał. Zrozumiał wreszcie, 
lemu tu nic nie pozostało do robienia. 

Tak zbiegło kitka tygodni... W gazetach holender- 
skich ukazał sig (bez nazwisk osób wprawdzie) opia 
jego bistoryi i historyi miłości Julii dla niego, krzyw- 
dzący dla niego szczególnićj i widocznie przesłany 
z Warszawy. Nie wiadomo czyja ręka podrzuciła mu 
ten numer niby pocztą przelany, aby poczuł cios, 
który mu zadano. 

Bozdraźniło to Adama do tego stopnia, 2e natych- 
miast ukropem i żółcią napisaną odpowiedź przesłał 
do tćj samćj gazety, i sowicie opłaciwszy umieszcze- 
nie, gdyż takich przysmaków druk na wagg Sota 
okupować było potrzeba — miał przyjemność czytania 
wkrótce swćj odpowiedzi, którćj liczne egzemplarze 
sam po Warszawie rozrzucić się starał. Nie spodzie- 
wano się w obozie przeciwnym, aby mógł tak dmiało 

Pitma J. I. Kratiewskiega. T. Ul, 16 
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Wystąpić. Artykuł Adama podyktowała rozpacz: odsłonił 
on wiele rzeczy Diespodicianych, i straszliwą, wrzawa 
wywołał migdzy przyjaciółmi Krystyny, która udawała, 
źe o zaczepce wcale nie wie. Adam nie kryjąc się 
wcale z autorstwem odpowiedzi, zapisał swoj% rgką 
egzemplarz dla żony przeznaczony, i swoją go zamkn^ 
pieczątką. 

Kończył sifi on temi słowy: „Smutna ta i wstrętli- 
wa bistorya, której prawdziwy rys podajemy dla od- 
parcia zupełnie fałszywych powieści, przez intereso- 
wane do ukrycia istotnńj prawdy osoby rozgłoszonych 
po dziennikach. Nie dajemy jć| obszerniej z dowoda- 
mi i szczegółami tym razem; Jest ona tak rozciągła 
i tak nieprawdopodobna, że potrzebuje być koniecznie 
popartą usprawiedliwisjącemi aktami. Jeżeli okolicz- 
ności wymagać tego będą, aby prawda w całym blas- 
ku odkryta została, a oszczercy zawstydzeni, wydru- 
kujemy ją naówczas w Amsterdamie, i jesteśmy ku 
temu przygotowani. Posłuży ona za dowód zepsucia 
społeczeństwa młodego, pełnego życia i gwałtowaemi 
poruszanego namiętnościami i t. d." 

Nazajutrz po wysłaniu tego numeru gazety bolen- 
derskićj do Krystyny, pan Adam cały dzień Spędził 
samotnie, nikogo do siebie nie kazał wpuszczać, co 
Jermaszka jak najściślćj spełnił do wieczoru. Późno 
już dosyć zafrasowany przyszedł wszakże oznajmić 
panu, że Floryan domaga się gwałtownie widzenia z nim 
koniecznie i bez zwłoki. 

Z tego jednego Już wnieść było łatwo, że MaluŁa, 
który wprzódy inne miał rachuby na kasztelana, teraz 
przeszedł do obozu żony i stał się jćj narzędziem; 
zrozumiał to pan Adam, lecz postanowił udawać. 
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że sig niczego oie domyśla... Istotnie Krystyna go ' 
ZD9WU wyprawiła dla wyszpiegowania dalszych zamys- 
łów m$2a. 

Floryan chcąc się koniecznie do dawnego wkr^ć 

zaufania, wszedł pokorny; domyślał sig, 2e pokorą 

z człowiekiem tak damnym jak kasztelan, wiele w chwili 

. opuszczenia i zaparcia przez wszystkich zrobić można. 

Skłonił się po staremu bardzo nizko, począł go 
ćciskać, wpatrywać sig w jego zbladłe lice, użalać nad 
wymizemieniem. 

— O miły Boże! jakże to pan kasztelan wyglą- 
dasz! zawołał łamiąc ręce; doprawdy, aż^ mi stiach 
o jego zdrowie... Trzebaby się prz^echać, rozerwać. 

— Nie tylko przejechać, ale wyjechać, odparł 
kasztelan. Jak tylko pokończę co tu jeszcze mam do 
czynienia, wyruszam. 

— No! a nie możnaby wiedzieć pokornemu słu- 
dze—dokąd? 

— To moja tajemnica. 

— Al jeżeli tajemnica, nawet dla oddanego mu ca- 
łą duszą człowieka, to się już nie śmiem domagać. 

Mimo tego zapewnienia p. Floryan wyglądał na 
dziecko, które dla tego się tylko nie napiera i mówi 
o swćj grzeczności, aby mu upragnione dano cias- 
teczko. 

Oczy jego błądziły po papierach rozrzuconych na 
atoliku kasztelana, i padły zaostrzone ciakawością na 
ów numer gazety, zawierający ustęp, o którym wspo- 
minaliśmy. 

— ' Al al widz§, ie i pan to już masz, rzekł bio- 
rąc w rękę. Dużo o tćm mówią w mieście. Coż pan 
sądzisz? 
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— Kozamiesz, iż za nadto interesowno^ jestem w t^ 
sprswie, nie mogę bezstronnego dać zdania; ale c6i 
mówi% ludzie? 

• — Różnie różni. Świat jest zawsze rad skanda- 
lom.- to łakocie. 

— Wywołano to zaczepką nieprzyzwoitą, rzekł 
kasztelan. Musieli się wyzwani bronić jak mogli... 
Nie trzeba było wilka wywoływać z lasu. 

— Najwięcej wszystkich intryguje ta w koóca 
obietnica — dodał aSmiecliając się p. Floryan — owój 
książki calćj o... wypadkacłi już zapomnianych... Mia- 
lożby to w istocie przyjść do skutku? 

— Dla czegożhy nie? 

— Więc to nie próżna groźba tylko? 

— A ua cóżby się ona przydała? 

Maluta chodził po pokoju, zaglądając po wszystkich 
. kątach niespokojny. 

— Skazałeś się kochany kasztelanie na taką sa- 
motność... rzekł w końcu. Tego, jeżeli przyjmiesz 
moją głupią, ale serdeczną radę, nie pochwalę. Chcąc 
walczyć potrzeba, czoło nastawić, a nie kryć się w ką- 
cie. To zła rachuba i rzecz sama z siebie denerwu- 
jąca. Ludzie zawsze łacniój obwiniają tych, których 
nie widzą, którzy się im nie bronią, słuchają jednćj 
strony tylko. Łatwiój ich nakłonić niż się zdaje, ale 
potrzeba na to popracować. 

— Wiem ja to wszystko, rzekł pan Adam, alem 
jeszcze na sobie wymódz nie potrafił 'powrócić nieCo 
do tych ludzi, którzy tak łatwo obeszli się i obchodzą 
bezemnie... Żywój duszy nie widziałem, nikt się na- 

. wet o mnie dowiedzieć nie przyszedł. 

— Al przepraszam, przerwał Floryan: komandor 
sam mi mówił, źe tu parę razy kartę wyrzucił. 
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— Nic o tćm Die viem. 

— Zdaje mi się, że ten nieokrzesany niedźwiedź 
litewski, którego kasztelan trzymasz na straży, od- 
prawia wiele os6h, nie dając nawet o nich znać panu 
kasztelanowi. 

— To być może, i wdzicczen mu za to jestem, bo 
ten jeden niedźwiedź mnie kocha- 

Pan Floryan sif uśmiechnął. 

— Szanowny panie — rzekł słodziucbno — jesteś 
niesprawiedliwym, nie mówiąc już o innych, choćby 
dla swojego sługi wieriiego, jakim ja mam być zaszczyt... 

Kasztelan odpowiedział ust skrzywieniem dwuznacz- 
nym, skłonił głowę, wiedział co trzymać o tćm przy- 
wiązaniu. 

— Nie śmiałem być zbyt natrętnym, ale w sercu... 

— O! dziękuję, dziękigę ci, kochany panie Flo- 
ryanie. 

— No! a do komandora też nie myślicie choć zaj- 
rzeć? Mnie się zdaje, że należałoby, wypadało i po- 
trzeba... rzekł Malata widząc, że oświadczenia i czu- 
łości nie idą. 

— Juźcić zapewne będę z pożegnaniem... 

— Chodźmy dziś, jest mały wieczorek przyja- 
cielski... 

— Jakoś nie mam ochoty... 

— Namawiam, rozrywka, dystrakcya, potrzebne, 
konieczne. 

— Nie chee mi się. 

— Potrzeba się przemódz. 

— Późnićj... kiedyś... zobaczymy. 

— Będę natrętnym, rzekł pan Floryan: przyjadę 
pod wieczór i zabiorę pana gwałtem, Leunina zaśpie- 
wa, a tęskni biedaczka po panu. 
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— Ja po niój nie. 

— Osobliwsza obojętność! tak śliczna, urocza dziew- 
czyna. 

— Serce mam żałobą okryte. 

— Kwiatek na czarnćm tle, doskonale się. wyda- 
je, szepnął z uśmiechem Maluta i odchrząknął zna- 
cząco. 

— Nie Inbię kwiatkiiw, więdną zbyt prgdko. 

— Ale pachną i bawią oko. 

Rozmowa się przerwała, ale po kilkakroć oparcie 
na jeden przedmiot naprowadzając, p. Floryan tak zmę- 
czył kasztelaDa, że w końcu wymógł na nim obietnicę, 
pojechania tegoż dnia do komandora. Słowo, ktÓre 
nareszcie wyrwał gwałtem prawie panu Adamowi, 
zdawało się go cieszyć niepomału, jakby wielkie 
otrzymane zwycięztwo. Zacierał rgce, całował kaszte- 
lana, dowcipowal, uśmiechał się, oświadczał z przy- 
jaźnią, niezłomną i wybiegł nareszcie, zapowiadając 
po kilkakrotnie, że wieczorem zajedzie po kochanego 
kasztelana. 

Nie z wielką ochotą wybierał się na ten wieczór 
pan Adam, nie chciał się na świat pokazywać, wie* 
dział ile mu to nieprzyjemności sprowadzić może, 
ile osób nieżyczliwych spotkać będzie musiał; ale sło- 
wo się rzekło, zresztą dziwna jakaś na drobne sprawy 
objęła go obojętność- 

Gdy o nmówioDĆj godzinie przybył pan Floryan 
z wysoko i starannie ułożonym tupetem, szpadką 
u boku, w aksamitnym fraczku, w trzewikach na wy- 
sokich obcasach, wyglądający jakby wzięta z dzienni- 
ka francuzkiego karykatura, kasztelan dał ma się po- 
ciągnąć, nie opierając się więcćj, nie myśląc prawie 
co czyni. 
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Przed mieszkaniem komandora stał; ja2 mnogie 
powozy, wieczór zapowiadał się bardzo świetnie. Gos- 
podarz powitał przybyłego bardzo grzecznie i uprzej- 
mie, troskliwie dopytując o jego zdrowie, poczćra od- 
ciągnięty zaraz odszedł na stronę. Kasztelan ujrzał 
się otoczony od dawna mn obcym tłumem, którego oczy 
zaostrzone ciekawością, ze wszech stron zy^racały się 
na niego. Przybrał minę prawie pogardliwa, obojętną, 
nie myśląc się narzucać nikomu. Może tój postawie 
był winien, że parę figar mniśj wybitnych, zbliżyło 
się do niego przez ciekawość. Kasztelan mówił głośno 
i odegrywal dosyć dobrze rolę człowieka, któremu 
sprawy i ludzie dosyć są obojętni, — odzywał się 
o nich niemal z lekceważeniem. 
. Po fizyognomiach poznać było łatwo, że jednych to 
iziwiło, drugich rozdrażsiuło; szeptano po kątach 
z przekąsem, spoglądano na niego wyzywająco. Prze- 
pływając wszakże po kilkakroć te tłumy, kasztelan 
szczęśliwie się przez nie przebijał, niezaczepiany wy- 
raźniej po drodze;' zdawało mu sig nawet, że ten wie- 
czór przejdzie dosyć spokojnie i zostawi tytko po so- 
bie wspomnienie pierwszego wystąpienia o swój sile, 
po dłuższćj żałobie i odosobnieniu. 

Wśród dosyć licznych gości, szczególnićj odznaczał 
się jedeo, około którego najwięcćj skupiali się przy- 
tomni, przy którym najpilnićj zabiegał gospodarz, — 
cudzoziemiec ogorzały, niepiękny, niezbyt już mło- 
dy, ale ubrany wytwornie, śmiały i gadający za trzech. 
Spojrzał on kilkakroć z akosa na kasztelana z wy- 
raźną niechęcią 1 wzgardą- Wzrok jego nawet zbyt 
może często zatrzymywał się na nim. Ten człowiek, 
którego twarzy dawnlój gdzieś widzianój przypomnieć 
tobie nie mógł paa Adam, jątrzył go i wyzywać się 
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zdawał. Napróźno usiłował przywieść na pamigć, kę- 
dy go i kiedy mógł widzieć? Drażnił go sobą jak za- 
gadką, nie było się kogo zapytać o aiego. Paa Flo- 
ryau wprowadziwszy na pokoje kasztelana, zaraz się 
jakoś zaszył w kątek i odszukać go ju2 nie było po- 
dobna. 

Wzrok 4)ana Adama niespokojnie badał tg twarz, 
którćj oczy nawzajem szukać go i mierzyć się zda- 
w^. 

Po kilkakroć usiłował spytać o tego cudzoziemca, 
którego obejście, śmi^ość, głośne przechwałki i dow- 
cipy zwabiały nieustannie ciekawych do koła. Po 
stanowiwszy wreszcie mordującą go przebić tajemnicę, 
począł kasztelan szukać pana Floryana, i znalazł za- 
myślonego, w cieniu, smutnego, z miną stworzenia, 
ktćre popełniwszy psotg jakąś, czuje, że go za nią 
czekają razy. 

— Dobrze— rzeki— żem ci§ przychwycił nareszcie. 
Mów2e mi, co to jest za figura nieznośna, ten — ten, 
widzisz go tam, ogorzały jakiś Gaskoóczyk? Przy- 
siągłbym, że go już gdzieś widziałem. 

Francuz stał bardzo blizko, ale Maluta ad<«ł na- 
przód, że go nie zna, co byio zupełnćm niepodo- 
bieństwem, bo pan Florynn znał wszystkich. Było to 
jego powołaniem. 

— Jak to! ty? tybyś kogo tu nie znał i siedział spo- 
kojnie? zaśmigJ się pan Adam. 

— Ale to nowy jakiś przybysz... dalipan, nie wiem, 
chyba pójdę, na wzwiady. 

To mówiąc wymknął się pan Floryan, ale już wię- 
cćj nie wrócił, a kasztelan zniecierpliwiony, musiał 
zadać pytanie jednemu ze znajomych, który, nazwiska 
cudzoziemca nie pamiętał, wiedział przecie, że od 
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niedawna jest w Warszawie, że chce wstąpić w słnź- 
bę Ezeczypospolitój, i że król JM. niezmiernie go po- 
lubił. 

Na tśm badaniu przeszedł czas do wieczerzy, któ- 
ra na chwilę tylko poprzedziła grg, wkrótce rozpoczęć 
tą w salonie białym. 

Kasztelan, który tu parę razy wyszedł wygranym, 
nie mógł aig teraz przyzwoicie uwolnić od gry choć 
niewielkiij, i przystąpił z iunymi do stolika. 

Z razu gospodarz sam ciągnął bank, ale po niejakim 
czasie dozwolił przybyłemu Francuzowi zastąpić sie- 
bie, aby mógł pokazać pewną w grze modjfikacyę 
świeżo przyjętą we Francyi. Hr. de St.-Gćron (gdyż 
on to był nie kto inny) wyrzucił na stół tysiąc czer- 
wonych złotych i rozpoczął grg. 

Kasztelan, który st^ przy stole, wyzwany urągli- 
wóm spojrzeniem Francuza, nie mógł się powstrzymać 
od walki. Pierwszy raz w życiu żyłka w nim do gry 
zadrgała, obudziła aig chgć upokorzenia tego impcr- 
tyneuta, który go widocznie swym wzrokiem i po- 
stawą zaczepiał i wywoływał. Obliczył myślą to 
co raiał w domu, i rzucił na kartę 500 czerwonych 
złotych. 

Nieznajomy przypatrzywszy się stawce dziwnie 
przymrużonemi oczyma, uśmiechnął si*g szydersko, co 
jeszcze bardzićj rozjątrzyło kasztelana. Zarumieniony 
ręką drżącą podsunął swą kartę, ale St.-G6ron udawał 
jakoś, że jćj nie widzi. Po kilku przeciągnieniach, 
kasztelan nie miał przy sobie więećj gotówki, zerwał 
sig i pobiegł do gospodarza. 

— Nie spodziewając się grać— rzekł do niego— 
Hje wziąłem z sobą więcćj nad pięćset czerwonych 
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złotych, które już przegniłem; Będziesz łaskaw zrobić 
mi kredyt na drugie tyle? 

— Al z największą chęcią, zawołał komandor, 
śpiesząc do trzymającego bank, któremn coś począł 
szeptać na ucho. 

Z wielkióm podziwieaicin pana Adama, St.-GćroD 
zmierzył go wzrokiem dumnym i potrząsl głową, wy- 
raźnie odmawiając kredytu. Komandor pobladły przy- 
biegł do kasztelana. 

— Jestem w rozpacsy, rzekł; mój chwilowy wspól- 
nik odmawia kredytu, nie pauu, ale z zasady wszyst- 
kim; a ja... U croiriez-vovs, w tćj chwili jestem agec... 
Go tu począć? 

Kasztelan zadrżał dotknięty boleśnie, ale się 
zbliżył do stołu, szukając około niego paua Fłoryana, 
aby go do domu posłać po pieniądze... Maluty nie 
było, i nikogo lepićj znajomego, do któregoby się 
można zwrócić; jechać sam nie mógł, boby to i zbyt 
wiele czasu zabrało, i wyglądało na jakąś ncieczkę.^ 
Opierając się więc o stół, odezwał się głośno do 
Francuza: 

— Za pozwoleniem... przegrałem, pięćset czerwo- 
nych złotych. Moggż pana prosić o godzinę kredytu 
na summę równą pierwszćj przegranój? 

St.-Góroa zd'awał się z razu nie chcieć nawet zro- 
zumieć, że pytanie do niego się stosowało, potom usta 
ułożył pogardliwie, potarł czoło i rzekł sucho: 

— Nie mam zwyczaju przy grze dopuszczać kre- 
dytu, to za daleko prowadzi, Tóm mnićj kredytuję tym, 
których nie znam... lub— dodał ciszój— co mi są nadto 
znani. . 

Ostatnie słowa, wyrzeczone zniżonym głosem, wszys- 



jNGoogIc 



DOLA I NIEDOLA. 381 

cy wszakże usłyszeli. Była to wprost obraza -honoru; 
kasztelan nie mógł tego puścić bezkarnie. 

— Mości panie, rzeki; za takie słowa krwią sig 
płaci. Ja także nie myślę mu kredytować. 

— Krwią? — podchwycił Francuz obojętnie — dest 
selon^ jeżeli się ma do czynienia z ludźmi, których 
krew naazśj jest warta. 

Adam zawrzał, i jak ;tał, garścią kart rzucił Fran- 
cuzowi w oczy; ale w tśjże chwili St.-Gćron rękawiczką 
drasnął go po twarzy. 

Rozruch w mgnieniu oka powst^ niesłychany, ale 
tłum natychmiast rozdzielił zwaśnionych, nie dopusz- 
czając starcia, które się gotowało. Francuz krzyczał 
i śmiał się odgrażając, kasztelan miotał sig jak opętany, 
chcąc go rozedizeć natychmiast. 

^ Co mi tam WPanowie mówicie o pojedynkul 
krzyczał St.-Gćron: są ludzie, z którymi się prze- 
cie nie pojedynkuje... Wyzwaniell nie pojmuję wy- 
zwania tego jegomości. Kijem go pachołkom obić 
każę na rynku, i będę miał aatysfakcyę, ale bić się 
z uiml 

Słowa te dosyć głośno wyrzeczone, do wściekłości 
przywiodły Adama, który już sam potćm nie wiedział 
jak się znalazł w powozie, i pędem odwieziony został 
do domu w stanie ducha, którego odmalować niepo- 
dobna. Był na pół szalony. Wyrywał sobie włosy 
z głowy, pienił się, rzucał, nabijał pistolety, mierzył 
niemi w piersi własne, wybiegał na ulicę, nie wiedząc 
co czyni. JermaszŁa ledwie go od ostateczności jakiśj 
potrafił utrzymać. 

Nierychło potrafił oprzytomnieć, i choć noc była, 
namyśliwszy się pojechał do mieszkania jednego z tych 
ludzi, którzy z pojedynku czynili rzemiosło, i czekali 
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tylko jakiegoś zajścia, aby w nićm graź rolg pośred- 
ników i popleczDików więcćj dającego. 

Człowiek, do którego udał się kasztelan, słyDOf 
był sam z szermierki t strzelania, sługiwał dawnićj 
wojskowo we Francyi i w Saksonii, ^ oa starość z od- 
wagi swćj i znajomości praw honorowych uczynił pro- 
fessyę. Nie było spotkania, w którćmby półkownik 
Ballandier nie miał jakiegoś udzif^u. Z powierzchow- 
ności i obyczajów był to pospolity bardzo awantur- 
nik, z czerwonym nosem, z wąsami pół-łokciowemi, 
suchy, barczysty, ogromny, trzymający się prosto, 
z rękami jak dwie 'patelnie. Pokorny z możnymi, Bal- 
landier nie robił ceremonii z tymi, dla których worka 
i stostjiików nie czuł poszanowania. Historya kaszte- 
lana już jakimś cudem do niego była doszła, tak, że 
gdy pan Adam dobił sig do niego prosząc o radę, zna- 
lazł go choć udającego niewiadomość, ale ju2 widocz- 
nie uprzedzonego. 

Ballandier przyjął go siedząc na łożu, rozebrany, 
z krótką fajeczką w ustach, okryty tylko kołdrą 
wełnianą, z pod którój wisiały nogi obnażone, musku- 
larne, okryte bliznami i niedźwiedzim włosem— Wy;- 
glądał zupełnie na Don Kichota. 

— Co począć? pytasz mnie panie kasztelanie,— 
■ rzekł zimno— tu nie ma co robić: jutro pójdę do hra- 
biego, spytać, czy przyjmuje pojedynek? a jeśli od- 
mówi... 

— Jeśli odmówi? podchwycił ka3z.telan. 

— Możesz go pan kazać obić na ulicy. 

— A on? 

— A OD broniąc się. może panu w łeb strzelić. 

— Jednak2e. odmówić nie powinien, nie może... 
zmusimy go, jest przecie trybunał honorowy, przed 
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który go pozwać mam prawo, aby się tłómaczył dla 
czego mi odmawia. 

— Tak jest; mógłby być urządzony' podobny try- 
banał honorowy, rzekł Ballandier. Ale wprzódy 
trzeba się z nim rozmówić. ' Więc jutro. 

— Nie jutro, ale natycbmiastl odrzekł kasztelan, 
kładąc ruloD studukatowy na kolanach pułkownikowi, 
bo z niot iadnćj uie było ceremonii co do oznak 
wdzięczności. Brał co mu liawano, nie marszcząc się 
wcale... z tego żył. 

Ballandier podjął rulon, zwaiył go w dłoni, wsu- 
nął pod podui>zkę i powoli rzekł zimno: 

— A no, to i zaraz, jeżeli każecie. 

— Czekać bęiłg na odpowiedź u siebie, naprzeciw 
zamku... Jeźelibyście nie zastali go w domu,, poje- 
dziecie szukać; je2eli się zamknie, każecie wybić 
drzwi na mój rachunek, ja odpowiem... Sprawa nie 
cierpi zwłoki... trzeba się obmyć, aby brud nie 
przyrósł. 

Kzuciwszy fajeczkę . na stół, półkownik wsun^ 
ogromne swe łapy w pantofle, obwinąłsię kołdrą i począł 
natychmiast odziewać naprędce. 

— Pólkowniku — zawołał odchodząc kasztelan — 
spraw się tak jak proszę, a będziesz ze mnie rad. 

— Nie wątpię o panu, chciejcie nie wątpić o mnie. 
Kasztelan przynagliwszy jeszcze o pośpiech swego 

wysłańca, odjechał do domu, ale tu nie spoczął, cho- 
dzi od okien do drzwi, od drzwi do okien, wysyłając 
sługi, wyglądając z najżywszą niespokojnością powro- 
tu półkowntka. 

Nierychło go się doczeka, a usłyszawszy ciężki 
i powolny chód jego, wybiegł naprzeciw niemu aż na 
wschody. 
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— Coieś zrobił? zakrzyknął. 

— Czekaj pan, odrzekł Ballandier: chwila cierp- 
liwości; należ; mi sig najprzód szklanka wina. 

Zadzwoniono o wino, Ballandier siadł w fotelu, 
nogi wyciągnął, głowg spuścił oa piersi. 

— Czekam, co2eś pan zrobił? 

— Otóż nici odezwij się po długićm milczeniu 
półkownik: ten szaleniec stanowczo odmawia nam 
pojedynku, w sposób taki, że nawet słów jego powtó- 
rzyć nie mogę. Pozostaje więc kij, nic wigcćj. 

— Ale przyczyna? 

— Mówię, że nie potraBę powtórzyć przyczyny. 
Kasztelan zaciął usta. Ballandier siedział, pił, ale 

już rozmowy nie było. Do kogo się udać? co począć? 
Adam nie wiedział już, w głowie mu się mąciło i za- 
wracało. Z kąta ciemnego patrzał na te boleści Jer- 
maszka i szarpał sobie włosy z głowy, nie umiejąc nic 
na to poradzić. 

Po długich gorączkowych rozmysłach, kasztelan 
nagle otworzył szkatułkę, wysypał z nićj złoto, które 
brzękło w pole jego snkni, i podszedł niosąc je de 
Ballandier'a. 

— Patrzl zawołał drżący: jest to wszystko cg 
mam— Chcesz mi dopomódz, abym się pomśdł... da- 
ję ci... 

— Jest to bardzo piękna rzecz — odparł awantur- 
nik, mierząc kupę okiem cbciwćm, — ^jest to rzecz bar- 
dzo piękna, ale gdy idzie o datek i pieniądze, potrze- 
ba rachunku, kochany panie... Ile mi tedy pan dać 
możesz? 

— To co mam, jest tu przeszło tysiąc dukatów. 

— Cóż to jest tysiąc dukatów? odparł Ballandier. 
Tysiąc dukatów?... Procent od tysiąca dukatów łry- 
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nosi, jeteW sig ńie mylę, pięćdziesiąt, sześćdziesiąt... ja 
potrzebuję najmniej pięćset, żebym żył; a jeieli panu 
pomogę przeciwko temu człowiekowi, stracę całą klientelę. 

— Dla czego? 

— Dla tego, ie tu nie o tego jednego kiepskiego 
Francuza chodzi — odparł rozgrzany winem i pobu- 
dzony do szczerości półkownik, — tu idzie o całą fa- 
milię rozjątrzoną na pana, którćj szampionem jest ów 
Francuz... A jeżeli panu było trudno się jśj oprzeć, 
cóż mnie?... Pozabijać icb wedle reguł, wszystkich do 
nogi nie mogę. Schowaj pan te pieniądze... 

— Cóż mi radzisz? rzekł kasztelan, dolewając 
dr2ącą ręką wioa machinalnie, a doto wysypując po 
stole i po podłodze. 

— Co radzę? Kadzę mu jak psu w leb strzelić; 
a że to kryminał, zwłaszcza pod bokiem króla i sej- 
mu, więc potom z tćm złotem, którego niewiele jest, 
uciekać w świat... Ja od pana już grosza nie wezmę 
więcśj, bo mifJbym na sumieniu. Trzeba to zebrać 
skrzętnie... na złą godzinę. Szczerze mi żal. żem nic 
nie zrobił, że z tćj sprawy z honorem i czysto wyjść 
nie można... Adieu! 

To mówiąc, dopiwszy wina do ostatniój kropel- 
ki, Ballandier włożył czapkę na głowę i powoli od- 
szedł; a kasztelan pozostał jak wryty w ziemię. Jer- 
maszka pełzając po podłodze, po jednemu zbierał du- 
katy. 

W parę godzin potom kasztelan otulony płaszczem 
wymknął się z domu, kryjąc dwa pistolety pod połą. 
Jermaf>zka niespokojny wybiegł za nim, śledząc go 
z dala mimo zakazu. 

Pan Adam błądził z razu po ulicach bez celu, po- 
tom aiadl gdzieś w progu kamienicy trąc czoło, i cho- 



.vGooglc 



łS6 WTBÓB PISM J. I. KRASZEWSKIEOO. 

dził znowu i zagl^i^ w różne miejsca, aż na ostatek 
nie wiedząc dobrze co czynić, zapukał do drzwi Leo- 
niny, która mu na myśl przyszła .. jak? sam nie ro- 
zumiał. 

Godzina była bardzo spóźniona, ranek prawie, 
niełatwo dostukał się do bramy; bicie wszakże 
- gwałtowne rozbudziło stróżów, a pieniądze pootwie- 
rały drzwi i doprowadziły aż do mieszkania Włoszki. 

Sługi poprzestraszane niełatwo sig zgodziły dać 
wiedzieć paoi o tak niespodziewanym gościu, które- 
mu z razu odmówiono przyjęcia. Kasztelan napisał na 
kartce, że. sprawa gardłowa, że idzie o życie, i zmu- 
sił Leoninę, aby wyszła do salonu. Gała ta scena prze- 
ciągnęła się do białego rana, bo Włoszka, gdy już 
postanowiła wyjść, musiała sig ubierać, a ubiór ko- 
biety, którćj sen przerwano, która cbce być pigkną, 
trwa długo. 

Po nieskończenie długióm oczekiwaniu, ukaz^a mu 
si^ nareszcie. Pan Adam żywo podbiegł do nićj. 

— Przychodzę do ciebie z dziwną prośbą— rzekł;— 
ale powiem ci wszystko w dwóch słowach, aby cię 
długo nie męczyć. Jestem śmiertelnie obrażony przez 
człowieka, który mi najpodlój odmawia zadosyćuczy* 
nieaia... Byłaś dla mnie zawsze dosyć przychylną... 
chcesz mi dopomódz do zemsty? tyś Włoszka, ty ją 
musisz rozumieć? 

-~ Do zemsty? — spytała drżąc kobieta — ja panu? 
w jaki sposób?... 

— Najłatwićj — rzeki kasztelan, który widocznie 
był na pół obłąkany, co z samćj myśli, jaką po- 
wziął, najlepićj się okazywf^o, — oto tak: tyś cu- 
downie piękna, twym wdziękom nikt się oprzeć nie 
potrafi... 
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LeoDina połechtana uSmiechDgła ai$. 

— A wy?... spytała. 

— Al i ja niemi jestem zncbwfcony, oszalały... ale 
cóż z moich zachwytów i szałów! Ja kochać nie mogg, 
a miłość moja Da nicby sig nie zdała kobiecie... 
Chcesz mieć we mnie sługę, przyjaciela, opiekuna... 
a być moim dobroczyńcą? 

— Chc§! ale jak? odparła Leonina. 

— Ja ci wska2ę człowieka — odrzekł pośpiesznie 
kasztelan,— ty go przywabisz, a ja... zabijęl. 

Mówiąc te słowa, błysnął dziko oczyma. Włoszka 
wzigła go za szalonego, .porwała si§ z kizesła wy- 
straszona. 

W rozpaczy, z jaką to wyrzekł jako rzecz najnata- 
ralaiejszą, z niewinnością dziecka lub waryata, było 
coś przerażającego; przytomny, chłodny czł<iwiek ni- 
gdy tak dziko, tak surowo nie śmiałby wypowiedzieć 
swój myśli. 

— Jak to? chcesz mnie uczynić wspólniczką swćj 
zbrodni? 

— To będzie kara nie zbrodnia! odparł kasz- 
telan... 

— Chcesz, by ta krew prysła na mnie, człowie- 
cze! wzdrygając się zawołała Włoszka- Jaliąż ja rolę 
w tfm grać będę? Zastanów sig... 

Kasztelan rozśmiał się dziko. 

— Nie chcesz więc? spytał. 

— Nie mogę... 

— Prawda, chciałem rzeczy niepodobnej. Niel 
zrobimy to inaczćj: ja go nie zabiję, ale go zmu- 
szę, aby się bił ze mną... a wówczas on mnie zabić mo2e... 

Leonina przerażona tym szałem, poglądała na nie- 
go przestraszona, usiłując się go pozbyć. 

Piima Krasżewthitgo. T. III. 17 
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— Uspokój sig pan na Bogal rzekła. Pan mó- 
wisz od rzeczy... 

Kasztelan obejrzał sig, dzień juany bit jui w okna, 
ru3zył ramionami, czuł sig znużonym. W płaszczu, 
jak stal, rzudł się na kanapę, i "a chwilę jakby 
omdlały i zdrętwiały pozostał tak milczący. Włoszka 
przemawiała do niego kilka razy, ale napróJno: stra- 
cił był, pogrążony w myślach, słuch, przytomność, 
niemal życie. Litość poruszyła serce kobiece; otarła 
mu skroń, podała wody, poczęła usługiwać jak umiała 
biednemu, i dwie łzy błysły najój powiekach. W nie- 
zepsutych zupełnie sercach widok nieszczęścia bndzi 
miłosierdzie, w złych szyderstwo tylko i gniew jakiś 
zwierzęcy. 

Ale pan Adam ale czuł i nie wiedział, co się z nim 
działo. Po długióm osłnpieniu, nagle obudzony blas- 
kiem jasnego dnia, jak przerażony porwał się i wj-^ 
biegł nie spojrzawszy na Leoninę. Jermaszka, który 
H drzwi na niego czekał, postrzegł jak się przemkn^, 
i nagonił go dopiero zaczajonego w kątku bramy Era- 
kowskićj, wpartego w ciemny załom muru, z oczyma 
wlepioneni w postacie, które się tędy ku zamkowi 
przesuwały. 

Chciał on wyciągnąć ztąd pana, ale Adam ode- 
pchnął go, i na tych czatach spędził kilka godzin. 
Warszawa rozbudziła się ze snu, ruch żywy w tój 
części miasta zastąpił ranną ciszę. Piesi, jezdni, po* 
wozy, przeciągali Dieustannie mimci kasztelana, któ- 
rego oczy jednego tylko człowieka szukały. Twan 
jego stała przed nim ciągle, widział ją jeszcze takąi 
jak u stolika gry mu się ukazała. 

Około godziny dwunastej, od Krakowskiego -Przed- 
mieścia jiadjechała kareta dosyć znana panu Adamo- 



jNGoogIc 



DOLA. I ZHEDOŁA. 359 

wi, bo go nieraz woziła. Zobaczywszy powóz, konie 
i lodzi 3w6j 2ony, zadrżał i rzucił si^ naprzód. 

W środku, wjświeźony, z kapelusikiem pod pachą, 
siedział sam jeden Francuz, uśmiechnięty, z min^ 
zwycigzką, widocznie rad z siebie, zdając 8i§ marzyć 
o przyszłych powodzeniach... Poglądał w stronę zam- 
kową kręcąc wąsika, gdy nagle świsnęło mo coś 
żartko koło ucha; wstrząsnął głową, a wtćm drugi 
strzał dał się słyszeć, i kula czerwoną plamę zosta- 
wując na czole, na miejscu go nbiła... Padł krwią 
oblewitjąc powóz, głową na przednie szyby, które roz- 
trzaskał... 

Strzał Adama był trafny, przebił czaszkę i uwiązł 
w mózgu... Śmierć jak piorun szybka przerwała różo- 
we marzenia. 

Wielka kupa ludzi otoczyła powóz, który konie 
spłoszone unosiły aż na plac Zamkowy. Tymczasem 
zabójca niepostrzeżony wymknął się, i gdy marszał- 
kowska straż i pachołkowie nadbiegli, już nie było 
nikogo w bramie. Domyślano się łatwo sprawcy... oto- 
czono mieszkanie, ale tam nie było go od wieczoru, 
i nikt o nim nie wiedział. 

Jermaszka znikł także. 

Na pokojach królewskich z trwogą rozpowiadano 
sobie na ucho o wypadku. Strzał pod bokiem króln, 
tak blizko zamku, był zbiodnią, która bezkarnie ujśĆ 
nie mogła. 
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Tego wieczoru gdy hrabia St.-Gśroii miał na grę 
jechać do komandora, jadł obiad u Krystyny. Rzeczy 
jut były ułożone z góry w ten spos<ib, aby kasztelan 
także się tam znajdował, aby go do kart wciągnięto, 
i starano sig o kłótnig, pojedynek lub publiczne upoko- 
rzenie, któreby go zmusiło Warszawę opuścić, . 

Hrabia St.-Gćron bił się doskonale i nie obawiał 
pierś nastawić dla pięknćj Krystyny, która za dopeł- 
nioną zemstę ofiarą snćj ręki nagrodzić go miała. Wi- 
dzieliśmy jak rzeczy poszły. Francuz był pewien, 2e 
mu ujdzie bezkarnie; zdawało się, 2e Adam nie będzie 
poszukiwał obrazy i ustąpi. Krystyna czekała dosyć 
niespokojna wieści o obrocie całćj sprawy, została 
u siebie w domu, i przechadzając się wielkiemi kroka- 
mi po salonie, wyglądała posłańca, oznajfnienia, listu 
przyobiecanego. 

Nie kochała ona Francuza, ale go lubiła bardzo: 
dowcip jego, chłód, praktyczDość doskonale się godzi- 
ły z jćj pańską obojętnością, zamiłowaniem szyder- 
stwa i wystygnieniem. Nie obawiała się wcale o nie- 
go; lękała się tylko, żeby ofiara z rąk jego w jaki spo- 
sób się nie wyśliznęła, żeby St.-Gćron nie osłabł, nie 
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przyjął jakiego przeproszenia, układu, nie uląkł się 
a ot>c;ch tćj roli zaczepnej, żeby ktoś nie ujął się za 
Adamem przeciwko zuchwałemu cudzoziemcowi. Wszel- 
kie możliwe przypuszczenia czyniąc, spędziła wieczór 
niespokojnie. 

Godziny płynęły leniwo, nikt nie przychodził. Oko- 
ło północy wreszcie nadbiegł młody kuzynek Krysty- 
ny, któremu zleciła przyniesienie wiadomości o wie- 
czorze u komandora; był zdyszany i blady. 

— Mówże, co sig tam stało? zawołała biegnąc 
przeciw niemu. - 

— Stało sig— rzekł paniczyk, który sig zasługiwał 
kuzynce nie bez pewnych młodzieńczych nadziei,— sta- 
ła Big rzecz okropna... Hr. de St.-Góron śmiertelną 
obelgg wyrządził kasztelanowi... Kasżti^lan rzucił mu 
w oczy kartami, on na niego rękawiczką, ledwie ich 
tam TOzjąó potrafiono, i kasztelana do domu gwt^tem 
wyprawić... Wyniesiono go na rękacb wściekłego, sza- 
lonego. 

— Było dużo osób? zapytała Krystyna. 

— Wigcój niż potrzeba na świadków awantury. 

— Nikt sig za kasztelanem nie ujął? 

— Nikt, ale na Francuza oburzeni wszyscy. 
, — Cóż sig z hrabią strfo? 

— Nie wiem, odjechał zmieszany, ale pojedynku 
odmówił w sposób okrutny. Krystyna zamyśliła sig 
cbmuTDO. 

— Błegniśj mi zaraz dowiedzieć sig, co sig z nim 
stało? zawołała. Nie powracaj mi bez niego: niecb 
tu przyjedzie, potrzebuję sig z nim widzieć. 

Chłopak, którym pigkna kuzynka miotała jak chcia- 
ła, znając nad nim swą władzg, poleciał na skręcenie 
karku, chociai ani wiedział gdzie Francuza po nocy 
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wśród Warszawy, jak igły w stogu siana szukać bę- 
dzie i zDalećć, potrafi. Ale młodość ma iostynkta 
szczególne i jakąś opiekę losu nad sobą: kuzynek nie- 
daleko odjechawszy, zetku^ sig zaraz w ulicy z hra- 
bią St.-Gćron'em, przyczepił się do niego jak pijawka, 
i nie dal mu pokojo, dopóki go do Krystyny nie przy- 
wiózł. 

Zastali ją jeszcze ubraną, choć noc była późna, za- 
wsze chodzącą po sali i niespokojną. Hrabia wszedł 
sam, a młody chłopak, na dany znak, posłuszny zbiegł 
na dół do wyznaczonego mu pokoiku, oczekiwać na 
rozkazy swój pani. Biedny wyrostek był niewolnikiem 
j^ wdzigków, ona robiła sobie z niego po^uszne swych 
intryg narzędzie'. 

Gdy się i^rzeli sami, hrabia zbliżył się do Krysty- 
ny i rzekł: 

— Spełniłem twe .rozkazy, sprawa była gorąca, 
ale po niój kasztelan ocza ju2 nigdzie pokazać nie 
mo2e, 

— Jakże si§ to stało? mówi 

Usiadła, wskazała mu miejsce tai przy sobie, a gdy 
St.-Gćron opowiadał z przecfawł^kami, słuchała go 
z zaromienionemi policzkami, radość malowała się na 
jój twarzy, zdjęła powoli pierścionek z ręki i podała 
mu go gdy dokończył. 

— Oto mój pierścień i ręka— rzekła;— jestem two- 
ją, dziękuję. 

Hrabia upadł do nóg z Żywością wielką, i na dany 
znak powstał równie szybko. Krystyna nie mtała cza- 
su na czułości, których zresztą znała formę i wartość, 
nie smakowała w nich, uważając je za stratę czasu; śpie- 
szyła badać dalćj, nienasycona będąc szczegółów naj- 
drobniejszych wypadku; Twarz jćj promieniała. 
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Francuz też coraz byl widoczaićj tryumfijjący, choć 
popisując się i przechwalając, tym wielkim czynem, 
czuł trochę niepokoju o dalsze następstwa, ale si§ 
z tćm krył i brawował. 

— Ale kasztelan? jak uważałeś? przerażony? przy- 
bity? spytała żona. 

— Nie tyle Oem Big spodziewał, ale wściekły... 
Zdaje mi się, i taić nie potrzebuję przekonania, że na 
tćm nie koniec; będzie się pewnie próbował podnieść 
lub zemścić: czekam na to. 

— 01 nie, znam go — odparła ze wzgardą kobie- 
ta: — uciecze jak tchórz i podły... a zgody żadnćj pro- 
szę' nie przyjmować. 

Po krótklćj rozmowie rozstali sif: Francuz poje- 
chał do swego mieszkania z dodanym sobie dla straży 
młodym chłopcem, który odraportował, że ^o zdrowe- 
go i całego do domu odwiózł. 

Wkrótce po odejścia kuzynka, ^awił się przemocą 
wcisnąwszy do hrabiego Ballandier. Krystyna nic 
o tćm już nie wiedziała. 

Nazajutrz rano, z jćj rozkazu, St.- Gćron miał żą- 
dać u króla audyencyi, przed którą przyjaciele powin- 
ni byli przygotować Stanisława Augusta i uprzedzić 
go; tu Francuz miał się wytłómaczyć ze swego postę- 
powania. Właśnie na drodze do zamku, spotkała go 
kula kasztelana, którćj się wcale jakoś nie zdawał 
spodziewać. 

Krwawego trupa z powozem razem zawieziono 
z przed zamku do domu, w którym stał. 

Krystyna po bezseńnśj nocy już była obrana i go- 
towa wyjeżdżać na miasto dla dalszego popierania 
iprawy nienbłaganćj zemsty, gdy z włosem rozczochra- 
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Dfm, W sakoi&ch naprędce narzuconych, wpadł do jćj 
salona młody kuzynek. 

— Giociul zawołał z daleka z pośpiechem dzie- 
cięcia: Dieszcześciel 

— C6t takiego? spytała; pewnie stłukłeś wazon 
japoński? 

— At nie godzi się żartowaćl Coś okropnego sig 
stało, słowa mi mr) na ustach — ze łzami w oczach 
dodał chłopak, załamując dłonie,— coś okropnego, naj- 
okropniejszego. 

— No to mów, a nie cedź po kroplil c6i sig sta- 
ło? tupiąc nogą spyti^ Krystyna. 

— Ciociu, nie śmieml 

— Po cożeś przyszedł? Nie- męcz mnie, mówi 

— Hrabia St.-G6ron... 

— Co hrabiemu? 

— Zabityl 

Nsd wszelkie przewidywania, ten piorun, który po- 
winien był ją uderzyć ciosem śmiertelnym, nie spra- 
wił żadnego prawie wrażenia. Krystyna pobladła Die- 
GO i spytała żywo: 

— Czy schwytano zabój eg? 

— Nie. 

Stała chwilę zamyślona, zagryź wargi, zmarszczy- 
ła czoło i zadumała sig głęboko jakby niepri^ytomna; 
spojrzała na palec, z którego wczoraj jeszcze zdjgła 
dla niego pierścionek, podniosła głowę powoli i spytała: 

— Gdzież i jak się to stało? 

— Hrabia St.-Gćron jechi^ do króla, gdy w Era- 
kowskićj bramie spotkał go strzał celny. Kula ugo- 
dziła w sam 'środek czoła — padł na miejscu. Draga 
strzask^a okno i ścianę w* powozie. 
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— Nigdym się nie spodziewała, żeby tak dobrze 
strzelał... odpowiedziała zimno Krystyna. Szkoda te- 
go poczciwego Fraacaza... Ale cóź mówią? czy szu- 
kają,? czy gonią zabfijcg? 

— Szukano i nie znaleziono... Mówią, te widziano 
kasztelana w zasadzce, że to on strzelił, te potćm 
uszedł zaraz w oczach wszystkich, ale go nikt wstrzy- 
mać nie Smiałl 

— Tchórze! zawołała kobieta ruszając ramionami 
z pogardą. Cóż mówią? co mówią? 

— Przyznam si§ cioci, że ci, z którymi rozraawia- 
. lem, wszyscy zgodnie powiadają, iż kasztelan był w swśm 

prawie, bo Francuz pojedynku ofiarowanego mu nie 
przyjął. 

Kasztelanowa potrzgsła głową; znać było gniew, 
który. na twarz jćj wytrysnął rnmieńcem. 

— Giupcylzawołahi— biedny St.-Góronl żal mi go... 

Tyle było słów mowy pogrzebowej po zmarłym słu- 
dze i przyjacielu. Kasztelanowa zniosła tę śmierć bar- 
dzo stoicznie- 2al jćj było nieco pięknego solitera, 
który był oprawny w pierścień oddany wczoraj Fran- 
cuzowi, klejnotu familijnego ofiarowanego z pośpie- 
chem wdzięcznego serca, ale póżnićj mającego się za- 
mienić. Teraz z trupa i trumny trudno go było wy- 
rwać nazad. 

£atwićj było zresztą o drugiego St.-Gćron'a, niż o ta- 
ki piękny brylant. 

Zamyślona wyszła do swego pokoju. 

— Bądź co bądź, rzekła w duchu po namyśle: 
wszystko to jeszcze nie tak bardzo źle się skła- 
da. Francuz na męża mógł być nie bardzo dogodnym. 
Kasztelan j:yje, ale jest już tak jakby go na świecie 
nie było... szkoda tylko, że przy ukrywaniu się jego, 
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rozwód mo2e się przewlekać. Zbytniej cztiłości dla 
zabitego okazywać oie mogg: tćm lepićj, byłoby mnie 
to mgczyło... Izy nadto widoczną uczyniłyby moją ro- 
Ig i jego... Pojadę do miasta... posłucham. 

Zadzwoniła o powóz, i konie stanęły na zawołanie. 

Wsiadła do karety z twarzą prawie pogodn%, i ka- 
zała sig wieźć z kolei po znajomych sobie paniach; 
ułożyła nawet po drodze, jak tg całą liistoryg w opo- 
wiadaniach przedstawiać mi^a. 

Chciała dać do zrozumienia, że St.-Gćron z panem 
Adamem znał sig jeszcze z Francyi i mieli do siebie 
dawną urazg... o jakąś tancerkg,'sławDą piękność teat- 
raloą... 

Na wieczerzy u pani hetmanów^ polnój, gdzie ca- 
ły czas o tśm tylko jednćm mówiono, była i kaszte- 
lanowa. Dopilnowała się dobrze, aby w oczach cieka- 
wych widzów wszelkie posądzetie o jaki udział w tćj 
sprawie odepchnąć — i wyszła z próby zwycięzko. 
W istocie patrząc na nią, niepodobna się było domy- 
ślić, że straciła narzeczonego ; śmiała sig szczerze, 
a białe jój ząbki z koralowych ustek świeciły tak 
wdzięcznie! Gały zresztą wieczór służył jćj ładny 
aiostrzeńczjk, dla którego okazywała wielką, może 
przesadzoną czułość i troskliwość. Chłopcu paliła sig 
głowa; nie domyślał sig nawet, £e był konduktorem 
do odciągnienia podejrzeń użytym. 
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Na wybrzeżu lasów, które naówczas dokoła niemal 
otaczały Warsz&wg szerszym daleko pasem zielonym 
niż dziś, atsła jedna z rzadkich porządniejszych gos- 
pód „pod Kogutkiem," na trakcie ku Siedlcom wiodącym. 

Otaczający ją krajobraz nosił t$ cechg smutku, 
którą w naturze przybiera każda okolica płaska, ciaś- 
nieJBzym horyzontem zamknigta. Jest w ni^ coś klasz- 
tornego, więziennego, tgsknego, co dla skołatanych ły- 
ciem wystarczyć może, ale młodszą wyobraźnię prze- 
raża niewolą i ciąiy oad nią całćm brzemieniem za- 
wodów, zapór i trudności żywota. Patrząc na ten 
kraj tak ciasny, tak szczelnie zewsząd zaparty, taki 
niemy i ponury, mimowolnie przychodzi na myśl, iż 
taka jak on, będzie i być musi dola człowieka, choćby 
tam stały pidace, zamki i świątynie. W istocie nic 
tćj tęsknoty rozwiać nie jest w stanie: ani dzieła ręki 
ludzkićj, ani praca nad przeistoczeniem tego kraju 
na wspomnienie weselszych, na ich odbicie. Owa Pla- 
cencya pod Koduiem i Arkadya w Sochaczewskióm są 
tego najlepBzemi dowodami. Napróżno tu gromadzić 
wszystko co przypomina Włochy: bez słoćca włoskie- 
go, bez tamtego powietrza, bez gór i morza, bez tych 
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barw, które tysiąc zwierciadeł odbija, urnowy i miesza 
w paletę niesłychanego bogactwa i rozmaitości — nikt 
nie stworzy włoskiego krajobrazu. Wśród gór, skat, 
przy szumie fal rozbijającjdi sig o brzegi, wszystko 
wyzywa do życia, do rucliu, do szukania czegoś cłio6 
by po za szrankami dróg powszednich. Tu wszystko wig* 
zi, przykuwa i mówić sig zdaje: „Nie masz iść po co, 
wszędzie jedno cię spotka— grób... a tu spoczniesz ci- 
szćj i nikt twycb kości nie poruszy."' 

Pomimo że dokoła austeryi murowanej wycigto już 
wtedy sporo lasu, wytrzebiono wiele pola obrzuconego 
płotami z kołów sosnowych, choć przy murze świecił 
się ogródek, wśród cebuli i kartofli jaśniejący mal- 
wami i astrami, nie było tu wiele weselój niż w lesie. 

Szedł tędy trakt wielki, i gospoda j,pod Kogutkiem" 
równie jak uprzejmy jćj gospodarz, stary siwobrody 
Mejer, dobrze byli i daleko znani, na wiele mil doko- 
ła. Wszystkie furmanki dążyły tu na nocl^i, i ślady 
ich szeroko pod gospodą były widoczne w wygasłych 
ogniskach, w szczątkach siana i słomy, które kozy 
i krowy po odjeździe gości skrzętnie dogryzały. Zie> 
mia ubita szeroko, drzazgi połamanych kół i osi, pozo- 
stałości wozów i popasów świadczyły, że wiele więcśj 
przybywało tu gości niż się w gospodzie pomieścić 
mogło. Arendarz też opłacał kilka tysięcy rocznie sn- 
chćj raty, oprócz cukru, kawy i mięsa, które tytułem 
por^kawicznego do spiżarni i apteczki jćjmościnćj do- 
starczał. Dobrze jeszcze wychodził na dzierżawie i mia- 
no -go za bogatego. 

Pańskie też dwory ciągnących z Warszawy i do 
Warszawy magnatów, dążyły zawsze „pod Eogutiia" na 
noclegi, rachując na parę porządnych stancyj osobnych, 
umyślnie utrzymywanych dla gości, na niektóre za- 
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pasy gospody, i u^ioość starego Mejera, który znał 
niemal całą arystokracyg polską osobiście, nieraz 
z ksigciem generałem rozmawiał, nieraz pana lietmana 
przyjmował, a nawet miał szczgjcie podawać JKMości 
cłileb i sól na srebrnćj tacy, gdy Stanisław Aagust 
zaproszony do Siedlec, przeje2dżał tgdy i tu sobie ka- 
wg podać kazał „pod Kogutkiem." 

Owe dwie izby gościnne, w których Stanisław Po- 
niatowski przez pół godziny odpoczywał, zwano nawet 
pospolicie pokojami kpólewskiemi, a Mejer dostawszy 
sobie sztycbowany przez Foligna wizerunek króla, 
oprawił go za szkło i zawiesił w pierwszym pokoju, 
uprosiwszy sekretarza p. hetmanowój, aby mu datg 
bytności u spodu pięknie wykaligrafował. 

Każdy z gości dowiadywał się z tego, 2e miał 
szczęście spoczywać pod dachem uświęconym pamiątką 
wielkich odwiedzin.- Pod ścianą stał nakryty serwetą 
wzorzystą ten sam stolik, ua którym JKU. pił kawę; 
rozlana trocha czarnego płynu pozostała wspomnie- 
niem przyjemnćm, o autentyczności faktu świadczą- 
cóm. Wszystkie szczegóły tego pamiętnego poranku 
Mejer, pani Mejerowa, syn jego Dawid, córka Ruchla 
(którą krót pod brodg pogłaskał, bo była bardzo ład- 
na), po czgści nawet ^użba gospody, umieli na pamigć. 
'Redaktorem urzędowćj relacyi był sam p. Mejer, któ- 
ry najmniejszego szczegółu nie pomin^: mówił nawet 
jaki był stan powietrza... zkąd wiał wiatr, gdzie kró- 
lewskie stanęły powozy, jak król nieco sig wysiadając 
na ślizkim stopniu ośliznął, jak wszedł schylając gło- 
wg przezedrzwi dla ostrożności zbytecznćj, w ezćm 
był tego dnia nbrany, o co pytał i jak ma odpowia- 
dano. 

Powtarzając to opowiadanie wszystkim po tysiąc 



.vGooglc 



no wyBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

raz;, Mejer nanczył sig go na pamięć, i stało się ono 
tradycy^ miejscową, któ^ćj tekst zupełny na nieszczęś- 
cie zaginął, a doszły nas tylko nieforemne ułamki, 
tak jak Cyceronowskich ksiąg de Republiea, 

Mejer bjł człowiekiem uczciwym, poważnym i roz- 
sądnym, *yi życiem kraju, ajflśniój może w jego spra- 
wach widział, niż wielu, co od niego wyżćj stali; mn- 
sial wszakże swą mądrość zachować przy sobie, bo 
nie było bezpiecznie dawać rady, ani być rozsądDią- 
szym nad drugich. 

Dnia tego, gdy zajrzeliśmy „pod Kogutka," chmurno 
było i wilgotno, właśnie jak owego ranku, gdy król 
JM. raczył tu zstąpić na kawę; horyzont cf^y zaciąg- 
nlony był szaremi chmurami, zabierało się na długi 
deszcz, bo to jakoś miało się ku pełni. Mejer po śnia- 
daniu wyszedł na próg, ręce włożył za pas, i myśl^ 
czegoś zadumany, patrząc na drogę od lasów i War- 
8!:awj, gdy ujrzał dwa powozy zbliżające się ku gos- 
podzie. Jednym z nich była żółta bomba bardzo pa- 
radna i świe£a, drugim koczyk lekki musztardowy. 
Gospodarz znał na okół wszystkie ekwipaże sąsiedz- 
kie, ale ten widział po raz pierwszy, i napróżno starfd 
się odgadnąć, kogoby mu one niosły? 

Wiedział dobrze, iż z tćj strony jadąc, pominąć 
go nie mogą, bo od „Kogutka" do najbliższo karczmy, 
w którćj jako tako odpocząć koniom było można, 
liczono cztery dobre mile drogą w części piaszczystą. 
Jakoi oba powozy zatrzymały się przed wrotami, a lo- 
kaj impetycznie przyskoczył domagać się pokojów. 

— Jest tylko jeden— rzekł Mejer wskazując ręką 
w głąb gospody. 

— Jaki tylko jedenl powinno być dwa? 

— Nu, a jest tylko jeden.' 
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— A kiedy w karczmie niczyich koni i powozu nie 
■widać? 

— Nu, ale pokój jest tylko jeden! rzekł flegma- 
tycznie Żyd. 

— Ja potrzebuję dwóch. 

— A cóż ja na to poradzg? 

— Któż zajmuje drugi pokój? 

— A wal kto! to moja rzecz, ale jest tylko jeden, 
zawołał raz jeBzcze arendarz. 

— To pojedziemy dalój. 

— A no! to jedźcie z Bogiem dalćjt odpowiedział 
Mejer, ruszając ramionami i wcale nie zdając się ża- 
łować ani żółtćj bomby, ani musztardowego koezyka. 

Sługa pobiegł do powozu nic nie rzekłszy, a wkrót- 
ce z pierwszego z nich wysiadła czarno ubrana kobie- 
ta, z drugiego dwóch mgżczyzn. 

Eazem poszli ząj%ć jedyny pokój z portretem króla 
JM., a słudzy wzigli sig natychmiast do praygotowy- 
wania śniadania dla jaśnie państwa. Widocznćm było, 
że to wszystko jechało z Warszawy, bo przybory ku- 
chenne, zapasy śpiżarniane wykwintne, różne wymyślne 
przysmaki pochodziły ze składów stołecznych i zna- 
mionowały ludzi przywykłych do wygód, którzy się 
obawiali, aby im na wsi nie zabrakło nałogowych tych 
pieszczotek. 

Drzwi tylko drewniane, dosyć nieszczelne, przedzie- 
lały t§ izbę obszerniejszą, królewską zwaną, od bocz- 
nego o jednżm oknie alkierzyka, który był szczelnie 
wewnątrz na zaszczepkg zamknięty. 

duście, którzy tu weszli, obejrzeli najprzód cały po- 
kój, skarżąc się na zatęchłe w nim powietrze i na ja- 
kiś zapach dziwny lekarstw, który tu panował; potćm 
poszli aż przez szczeliny drzwi zaglądać do alkierza, 
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ftle do nich przypierał właśnie tapczan zusłany kilim- 
kiem, a przez Bzpary widać tylko było ciemności 
drugiój izby, z którój oddech ciężki i stękania do- 
chodziły. 

Ten bolesny jakiś głoa, powracający jak bicie pulsa, 
cig^ki jakby symptom diespokojnego snn gorączkowe- 
go w wielkićj boleści, okazał się u drzwi domyślać 
cbor^o.-. Przybyli wpadli oa domysł, te to by£ mo- 
je jaka słabość zaraźliwa, i jeden z nich zaraz poszedł 
do gospodarza rozpytywać, bo się naówczas lękano 
morowego powietrza, które grasowiJo na Ukrainie 
około Bałty. 

Mejer ruszył tylko ramionami i nic nie odpowie- 
dział nawet. , . 

W chwili gdy powozy zasdy i krzątać _się żywi^ 
po karczmie poczęto, ze drzwi alkierza nagle otwar- 
tych wyjrzała głowa z dziwnie rozczochranym, sterczą- 
cym na nićj włosem; ale rzuciwszy spojrzenie bardzo 
szybkie, zamknęła za sobą i na haczyk je zaryg- 
lowała. 

W przyjezdnych — o których Mejer; częstt^ąc szaba- ■ 
sówką ludzi, zręcznie a powoli rozpytywał się woźni- 
ców i lolmjów — łatwo nam będzie poznać piinią kasz- 
telanową, pana Floryana Malutę i młodego kuzynka, 
nieodstępnego jśj towarzysza. Jechali oni wszyscy do 
dóbr pani, więcćj dla uniknienia na czas jakiś War- 
szawy, w którój od zniknienia pana Adama jakoś 
z ukosa i kwaśno na panią Krystynę patrzano, niżeli 
dla interesów, choć sama pani tak utrzymywała. 

Chciano się też nieco rozwiedzieć o panu kaszte- 
lanie, który po zabiciu Francuza wpadł. jak w wodę. 
Krystyna choć niewiele ucierpiała na tych wszystkich 
przygodach, mimowolnie jednak była niemi dotknięta. 
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Wiele miała zmartwień z tego powoda, straciła dużo 
świe2ości,^-nie wyrzekła się wszakże projektu z&mąk- 
pójścia, a właśnie staj na przeszkodzie znikły małżo- 
nek, którego potrzeba było koniecznie odszukać, bo 
bez niego lub dowodów jego śmierci rozwód był nie- 
podobieństwem. 

Kasztelanowa zostawiła w tćm jakiómć wątpliwćm 
położeniu ni wdowy, ni rozwódki, ni .mgżatki. To 
szczególniej skłaniało j% do zarządzenia pilnych po* 
Bzukiwań męża, których podejmował aię p. Floryan, 
i dla tego on pani Krystynie towarzyszył. Młody chło- 
pak zawsze mocno zakochany w cioci, która wyśmie- 
nicie mogłaby była być jego matką, pgdził za nią; 
misi w nićj ide^ piefwszój wcale nie platonicznój mi- 
łości, i ofiarował się na u^agi w wiejskićm zacisza, 
pod pozorem odwiedzenia dalszćj rodziny. 

Pani kasztelanowa jech^a ani smutna, ani wesoła. 
Drażniło ją nieznośne położeAie i nienasycona jesz- 
cze zemsta; ale z pogodą na twarzy godziła si§ 
z nieodzownemi ciężarami żywota, i nie straciła aui 
apetytu, ani 'snu dla tych fraszek^ 

Gdy w królewskiój komnacie zastawiono śniadanie, 
przezedrzwi owe w alkierzu, w^ród ciszy i mroku od- 
grywała się Inna wcale scena tegoż samego dramatu. 

W ubogiój izdebce, któt^ całym Sprzętem były: 
stół, tapczan i ława, z oknem na wpół okiennicą 
przymkniętym, szare tylko światło dnia niepogodnego 
przepuszczającym, na tapczanie stanem i płaszczem 
narzuconym, leżał człowiek chory z głową w górę 
zwróconą, z otwartemi, gorączką spalonemi ustami. Ka 
kominku palił się maleńki ogieuiek, przy którym słu- 
ga siedząc w kuczki coś z wielką troskliwością w gar- 

Fima .Eratttuikiego T. III. 18 
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- Daszku gotowaŁ Na stole, na ławie, na podłodze roz- 
rzDCone były drobne tłomoczki i węzełki podróZoe, 
świadczące, 2e niespodzianie chorolM wędrowca wśród 
drogi schwyciła. 

Czytelnik łatwo się domyśli, ie chorym tym był 
pan Adam, który po dokonaDĆm zabójstwie na brsbi 
de St.-Gćrcn, uszedł pieszo ze stolicy, razem ze swym 
nieodstępnym Jermaszką,. Kozgrzany gorączką, z po- 
czątku biegł nie wiedząc dokąd i gdzie idzie, czuł w so- 
bie niesłychaną siłę; ale t^ąkanie się po lasach, głód 
i chłód, niedostatek, trudność ukrycia się, złamały go 
prędko, i gdy w ko&cu dobili się do karczmy „pod 
Kogutkiem," kasztelan już daUj iść nie niógł. Jer- 
maszką wyprosił mu tn kątek dla spoczynku. 

Zaledwie legł na łożu, z któr^o za kilka godzin 
wstać się spodziewa już z niego powstać nie mógł 
pan kasztelan. Dostał silnój gorączki, trzeba go było 
dzień i noc pilnować, zdając kuraćyę na naturę, gdyż 
wzywać doktora nie zdawało się rzeczą, bezpieczną Jer- 
maszce. h^kai się ściągnąć oka 1 zdradzić zbiega, 
na którym poszukiwano pod bokiem króla popełnione- 
go morderstwa. 

TiÓ^n^ wszakże dłuższe przed gospodarzem było 
niemożliwe. Jermaszką zeznał uczciwemu . Mejerowi 
przykre pt^ożenie i nazwisko kasztelana, gdyż inacz^ 
gospodarz nie byłby się zgodził na przyjęcie pod śnij 
daeb nieznanego i podejrzanego włóczęgi. Szczęściem 
M^er dobrze zn^ niegdyś ojca kasztelana, a całe opo- 
wiadanie taką było napiętnowane prawdą, 2e Żyd uli- 
Łowawszy się, odstąpił alkierza i ofiarowi^ pomoc, jaką 
tylko w tćm ustronia znaleźć było podobna. Co więk- 
sza, Mejer wziął na siebie sprowadzenie lekarza (który 
przejeżdżał właśnie z Warszawy do pani hetmanów^ 
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do Siedlec), splótłszy mu jakąś bajeczkę dla pokrycia 
istotaego połoienia chorego. Lekarz ów, jeden ze 
slawDych praktyków stolicy, raczył zajrzeć do alkie- 
rsa, obejrzał cborego i zawyrokował, że wypoczynek 
i dyeta będ% dostateezDĆm lekarstwem, że choroba 
mogłaby być śmiertelna, lecz tak jeszcze nie jest, a po- 
moc lekarska nie jest nieodbita, gdyż w uzdrowienia 
siły natury największą tu rolg graf maszą. 

Ka zdanie to wpłynął może ubogi tapczan i odziej 
chorego; bo natura w ogóle leczy bardzo dobrze tylko 
tych, którzy za inne leki płacić nie mogą: na nią więc 
zdaje sig pacyentów niezdatnych do troskliwszćj ku- 
'racyi fakultetu. 

Pomimo tych pocieszających, obietnic starego Niem- 
ca, kasztelan od dni już kilkunastu leżał bez wielkie- 
go polepszenia, ledwie biorąc w usta trochę roaołn, 
który dlań sam Jermaazka gotował; leżał, w pól śpiący, 
a ciągle przez seu domagał się wody, palony jakąś 
wewnętrzną gorączką. Niekiedy w nocy trochę maja- 
czył, zrywał się i miew^ jakieś widzenia ojca i matki, 
Julii, zabitego Francuza, porzucono] żony; odzywał się 
do nich, oburzał, gniewał, i nlerycbło potćm, ukołysa- 
ny przez Jermaszkę, uspakajał się i usypiał znowu. 
Paroksyzmy tych krzyków i widzeń stawały się coraz 
rzadsze w miarę jak słabł, a ostatnich dwóch dni koń- 
czyły si§ na niewyraźnóm bełkotaniu, w któróm co 
chwila powracało jedno:— pićl — gorejęl— pi^!— wodyl 

-Jermaszka miał przegotowaną wodę, bo ówczesna 
medycyna nawet popularna wzbraniała czystćj i świe- 
żo; poił go więc przestała, ciepłą, która nie koUa 
pragnienia, ale tei zaszkodzić nie mogła. Moina so- 
bie wystawić przestrach poczciwego sługi, gdy usły- 
szawszy w sieniach szelest, wyjrzał i pozn^ ludzi 
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kasztelanów^, Bwoich prześladowców, p. Florjana, ko- 
nie i powozy... Zamknął co najrychlćj drzwi, zaszczep- 
D^ je i przysiadł Jriący u komina, modląc się, aby 
przytomność ich w karczmie jakim przypadkiem sig 
nie wydała. Kasztelan mógł krzyknąć ze snu, po 
głosie łatwoby go poznano, a wówcsas... Bóg wie co- 
by mu zagrozić mogło. Na wszelki przypadek Jer- 
maszka postawił przy sobie kij podróżny okuty, z któ- 
rym do Warszawy przywędrował; władał zaś nim 
potgSnie. Postanowił nie otwierać ani się odzywać, 
ani wychodzić przez cały ciąg trwania popasa. 

Na nieBZGzgście kasztelan leiiał przy samych drzwiach, 
a najlżejszy okrzyk jego mógł być w sąsiednićj izbie 
słyszaoy, gdy z dragićj strony znany i nienawistny 
ma głos żony dojść go mógł, obudzić i przywieść do 
szału. Nie dziw wigc, ie Jermaszka przed garnkiem 
rosołn klęczący z zało2onemi rękami, cały we łzach 
się modlił, spoglądając to na pana oddychającego 
ciężko, to na kjj ów okuty. 

Ale od drzwi, przez które słychać było jęki, odsu- 
nęli się podróżni ze strachu morowćj zarazy i choro- 
by jakićj niebezpiecznój, a kasztelanowa dotąd jakoś 
dosyć cicho gadda. Że jednak posłyszany ów ciężki 
oddech przerażał zwłaszcza p. Floryana, oraz kuzynka 
troskliwego o życie i zdrowie swego bóztwa — wezwano 
do śledztwa gospodarza Mejera. 

Obyczaj też wymagał, aby arendarz dostojniejszych 
gości osobiście witał. Wszedł wezwany starzec w atła* 
sowym żupanie okładanym aksamitem, z ztdożoną za 
czarny pas chustką barwistą, w jarmulce wysokićj no- 
wój, którą zdjął witając piękną panie. 

— Uówiono mi—odezwała się kasztelanowa, zbli- 
żając się do Diego— że tu u WPaua goście znakomici 
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stają; a widzę, że jedaą tylko masz staocyę, i to jesz- 
cze przezedrzwi jakiś tam cliory jgczj... 

Mejer już był wszystko zbadał, a wielu sig rzeczy 
domyślił; odkłooił sig pięknie i poczuł, uie odpowiada- 
jąc z razu na pytauie: 

— Proszg jaśnie pani, wszakże i samego króla 
JMości miałem tu szczęście mieć u siebie...—! wskazał 
na portret. — JW. hetmanowa odpoczywa tu zawsze; 
książg generał, ile razy jedzie, nie pominie starego 
Mejers; księżna wojewodzicowa mśdsławska, kśi%£ę 
marszałek litewski... 

— Ale zapewne dla nich masz WPan obie izby 
wolne, a dla mnie jest tylko jedna... Któ2 tam zajmu- 
je tę-.dnigą? 

— W drugićj leży znajomy mój szlachcic abogi, 
który z przeziębienia w drodze ciężkićj febry dostał. 

— Ale czyż tylko febry? zapytał kuzynek niespo- 
kojnie. 

— Jnż proszę wierzyć, że tu żadn^ innćj choroby, 
broń Boże jakićj niebezpiecznój, nie ma, — odpowiedział 
Mejer, Idadąc rękę na piersi. Mamci ja też żonę i dzie- 
ci, tobym się przecie o własną, skórę troszczył. 

— Ale bo ten człowiek dyszy Jak w najwiękezój 
gorączcel przerwał pan Floryan. 

— Nol bo ma ciężką gorączkę — rzeki Żyd — co dziw- 
nego? 

— Więc po 00 go tu trzymacie? spyti^ kasztela- 
nowa. 

— Albo to się godzi chorego wyrzucić? zapytał 
Mejer. Tego ani u was, ani a nas nie wolno. 

Zawstydzona nieco kasztelanowa, wzgardliwie od- 
dęła piękne usteczka, kuzynek się namarszczył, a p, 
Floryan głową pokiwał. Rozmowa na tćm się skoń- 
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czyła. Mejer sWonil 3ic i wyszedł poważnie, uchylając 
jarmułki; towarzystwo siadło do przygotowaoego obia- 
du, który w pól gotowy przywiozło już z sobą. 

Był nawet dosyć wytworny, a wino co się zowie 
dobre, gdyż kasztelanowa nieobojętną być psczyo^ 
na kucbnig. Wpół uczty też humory zaacznie sig po- 
prawiły, usta rozwiązały, i śmiano sig dosyć ochoczo, 
gdy— nagle z za drzwi dal 8i§ słyszeć krzyk i wes- 
tchnienie razem tak straszliwe, tak bolesne, tak głośne, 
źe wszyscy porwali się z miejsca. Kasztelanowa po- 
bladła i trząść sig poczgła, Floryan skoczył do drzwi, 
a kuzynek rgce rozciągnął, jakby chciał skarb swój 
otoczyć i ratować. 

^^ A! to ten chory, uieznośnyl zawołała ochło- 
nąwszy nieco kasztelanowa, spoglądając na p. Florya- 
na, który stał jeszcze w progu drżący i wylękły,— to 
ten szlachcic chory... 

Diwigk tego głosu dziwny przypomniał Krystynie 
mgża, a p. Floryanowi znajomego i przyjaciela tak 
Bibie, iż Malnta wyszedł zaraz na wzwiady. Miał wiel- 
kie podejrzenie, a choć sig z nićm kasztelanowej nie 
zwierzył, porozumieli sig oczyma. 

Wszedł Maluta naprzeciw do izby gospodarza 2 moc- 
nćm postanowieniem dobadania sig prawdy, ale tra- 
fił na człowieka równie jak on kutego na cztery nogi 
i wytrawnego. 

— Jakąś to Łam dziwną febrg ma ten człowiekl 
rzekł do Mejera: bo krzyczy z gorączki. Ja się tro- 
cbg na medycynie zoam, możebym mu co poradził, a te 
jgki nam obiadu spokojnie zjeść nie dają. 

Mejer zwąchał o co chodzi. 

— Al co nam Łam do tego starego szlacbcical 
rzekł obojętnie. To człowiek już wcale niendody 
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i schorzały; kto wie co z niego bidzie? Jema jat po< 
dobno ani wy, ani żaden doktor nie pomoSe. 

— Co? tak stary? spytał ciekawie Malata. 

— Dosyć stary, a jeszcze gorzej schorzały — od- 
parł żyd ponfuie — i biedny. Ma przy sobie tylko je- 
dnego młodego chłopaczka... Posłałem ju2 do familii, 
aby go ztąd wzigli, żeby mu si^i tu nie zmarło, bo 
trap w karczmie na długo odstrgcza gości. 

Kłamstwa te z taką pozorną naiwDością, wypowie- 
dział stary Żyd, że pan Floryan zupełnie strapiony 
odszedł, pewien bgdąc, ii sig omylił, 

Tymczasem kasztelan pod jego niebytność drugi 
raj! zakrzyczał. 

— Wodyl wodyl 

Glos był tak znany, 2e kasztelanowa porwała 
sig z krzesła, przerażona straszliwie. Jermaszka tak- 
że uląkł się, i nie myśląc już o przygotowanej ciepł^', 
podf^ zimnćj czerpakiem z wiadra, byle tylko co nig- 
prfidzćj niebezpieczne wołanie przerwać. 

Powracający uspokojony Maluta, spotkał we drzwiach 
kasztelanową bladą i wylękłą. 

— Na miłość Boga! odezwała się po cichu, aby 
kuzynek nie słyszał: w tym alkierza jest oni Słysza- 
łam tylko co po raz drugi głos jego. Ja sig mylić nie 
mogę— to ont to oni 

— Ale i mnie sig tak z początku zdawało, rzekł 
p. Floryan. Chodziłem śledzić, pokazało sig, że stary 
jakiś szlachcic niedołęga. Gałą jego historyę opowie- 
dział mi Żyd: imagioacya! 

— Żyd kłamie! jest w zmowie^, to on! zawołała 
Krystyna. 

— Ręczę pani, że nie. 
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— Ja czqjg, widzg, pewna jestcmt ja sig nigdy nie - 
inyl{|1 odpowiedzida kasztelanowa, trzgsąc sig cała. 

P. Floryan zachwiał sig, poszeptał coś z ni% i po- 
wrócił do gospodarza. 

Tym razem dał ma znak, by wyszedł z izby, i cboć 
drobny deszczyk kropił, wyciągnął go z sob% aż na 
przyźbg. 

— Jakie panu na imig, mości gospodarzu? rzekł 
słodziucbno. 

— Mnie? Mcjer Richtie— odparł kłaniając się sta- 
ry — do usług pańskicłt. 

— Panie Mejer, panie Mejer! odezwał sig Floryan: 
pan mi prawdy nie powiedziałeś, gdym go z troskli- 
wości o tego podróżnego wypytywał... Pojmojg, 2e nie 
znając mnie, ufać ml nie możesz, i może masz powo- 
dy słuszne a uczciwe do obawy; ale ja daję WPanu 
Bzlacłieckie ^owo honoru, że sig go pytam o to nie 
w chgci szkodzenia, ale w intencyi służenia temu, któ- 
rego sig domyślam ukrywającego w alkierzu. Mów 
mi WPan prawdg. 

— Jaką prawdg? co za prawdg? odparł Mejer 
alhoż jćj nie powiedziałem? 

— Ale tam jest wcale kto ianyl 
Majer oburzony, mszył ramionami. 

— Proszę już mi dać pokój, kiedy mi pan nie wie- 
tzy... rzekł i chciał odchodzić. 

— Bardzo przepraszam, ale tu są ważne okolicz- 
ności. 

— Któż to ma być? co to ma być? zawołał Mejer 
nieco gniewnie — kogo ja mam tu chować? co JPanu 
sig przywidoje? na coby sig to mnie przydało? proszg 
mi powiedzieć. 

P. Floryan heroicznie zdobył sig na wyciągnienie 
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Z zielonćj klesM dukata oberznigtego, za któr^ spo- 
dziev&i sif odefirać trzy od kasztelanowej. Wybrał 
zręcznie palcami taki, który mu się wydaw^ naj- 
cieńszy i najmniejszego wzrostu a nieco pogiętym sta- 
ruszkiem, i szacowny ten zabytek numizmatyczny pod- 
sunąć chciał arendarzowi. 

— Za popas? spytał Mejer. 

— Nie, nie, proszę to przyjąó, a być mi przyjacie- 
lem — z uśmiechem dodał zdrajca. 

Mtyer sig skłonił. 

— Bardzo dziękuję — rzekł — ale jak to rozumieć? 

— No, już mówcie mi prawdgt 

Żyd zabrawszy dukata, zaczął sig okrutnie śmiać. 

— A wej! zawołał: ja tego nie rozumiem, co JPan 
chcesz odemoie? co ja mam powiedzieć? co tu ma być? 
Al al czy to żart jaki, czy zakład? 

— Ale panie Mejer, tam się ukrywa ktoś, pozna- 
liśmy go po glosie. 

— Na uczciwość ja nie rozumiem: starego szlach- 
cica znam jak siebie... dajcież temu pokój! 

Pan Floryau tćm mocnićj dotknięty, 2e sądził, iż 
darmo owego kulfona stracił, miał już odchodzić, gdy 
Mejer obejrzawszy dukata, oddał mu go kłaniając się. 
Ale tuż przypadła sama kasztelanowa, blada, drżąca 
rozgorączkowana. 

W czasie niebytności Maluty chory krzyknął po 
raz trzeci, i wybełkotał słów kilka. Easztelanowćj 
zdawfdo się że usłyszała nawet imię swoje; wybiegła 
więc structlała, sama badać gospodJarza. Mejer od- 
bywszy parę indagacyj, już był aa dalsze przygotowany. 

— Kto tam jest? kto się tam ukrywa?! na Bogal 
zawołała, przypadając do Żyda. 

— Co to takiego? stary szlachcic, któż ma byćl 
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odparł żyd spokojaie. Niecb2e się JPaństwo przeko- 
nają sami, proszą ml tyllio pozwolić wejść zobaczyć 
co slg u chorego dzieje, a będziecie mogli wejść 1 zo- 
baczyć sami. 

Ta nagfła determinacya Mejera zachwiała p. Flo- 
ryana i kasztelanową. 

— Już ja muszg państwa przekonać — rzekł Żyd, — 
abyście państwo wiedzieli, że stary Mejer nie kłamie, 
tylko proszg o kilka minut. 

Plan w -głowie poczciwego arendarza był osnuty. 
Z alkierza wychodziły drzwi do trzecićj izby zajmo* 
waaćj przez jego syna; wynieść przez nie chorego ła- 
two było z tapczanem, a starego Żyda belfera owi- 
nąwszy odzieżą i kołdrą na jego miejscu położyć. 
Myśl ta przyszła Mejerowi, któremu żal się zrobiło 
prześladowanego, bo o całych jego losach wiedzii^ od 
Jermaszki. 

Dobry kwadrans upłytiął, nim powrócU do kasztela- 
nowej. 

— Musirfem— rzeki — chłopaka, który przy chorym 
giedzi, uprzedzić, a niełatwo go było namówić, 2eby 
drzwi otworzył, aż dopiero gdym mn przyrzeld, 2e 
państwo może co na tg chorobg poradzicie. 

Psn Floryan i kasztelanowa poczuli się zawsty- 
dzeni swą podejrzliwością, poszli jednak powoli, za- 
częli stukać do drzwi, nierychło im je powoli otwar- 
to. Zaduch przykry bił z izby. Maluta obawiał się 
nawet bardzo zbliżać do chorego; ale kasztelanowa 
weszła śmiało, zbliżyła się do tapczana, i pop&trzała 
długo na twarz nieznaną sobie, starego bladego czła- 
Trieka, przykro wykrzywioną i dziwnego wyraża... 
Odeszła potćm razem z Malutą co nsjprędzćj. Konie 
stały już zaprzężone; siedli więc i ruszyli milczący 
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•W dalsza podróż. U komiuka tylko, przechodząc; 
Sdaluta machinalnie spostrzegłszy jakiś papierek na 
ziemi leżący, podniósł go i schował do kieszeni. 
Przypomniał go sobie aż nocą w drodze, i oddał kasz- 
telanówćj, która żadnćj do niego nie przywiązując 
wagi, wrzuciła jedDak do woreczka. Spoczywał tam 
ten świstek &i do przybycia na miejsce. Dopiero gdy 
rzeczy swe porządkowała Krystyna, wyrzucić go my- 
ślą, spojrz^a przypadkiem: — wzdrygn^a się i za- 
trzęsła, poznawszy dobrze sobie znane pismo pana 
Adama. 

Przypomniawszy głos, który słyszttfa w karczmie, 
najmocnićj już teraz była przekonana, że ją oszu- 
kano, że nie omyliły j^ przeczucia, że kasztelan 
w istocie w tój karczmie leżeć musiał chory 1 ukryto 
go przed nią. W godzinę po tóm odkrycia, wezwany 
p. FloryaD, pewnie nie na ratunek pośpiesiiył z se- 
kretnemi poleceniami do ówój karczmy; ale mimo 
wielkiego pośpiechu, dniem jadąc i nocą, dobił się już 
za późno „pod Kogutka." Tym razem z ludźmi, któ- 
rych wziął z sobą, zwiedził gospodę od strychu do 
piwnic, ale nikogo tam nie znalazł. 

Mejer ręce wziąwszy za pas, śmiał się prawie z tych 
próżnych zabiegów, ani przecząc już, ani potwierdza- 
jąc domysłów o bytności kasztelana, nie wypierając 
się wreszcie nadto udziału, jaki miał w jego ukryciu 
i ucieczce. 

— Mój panie, rzelił do Maluty: kiedy kto dru- 
giego człowieka z niebezpieczeństwa wybawi, nigdy 
się tego wstydzić nie powinien, jeżeli to przez poczci- 
wość, nie dla zysku uczynił. Gdybym ja mu dopo- 
mógł schować się albo ujść... no to co? 

— Ale to jest zbrodniarzl zabójca! rzekł p. Floryan. 
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— Al al niecb jego Pan Bóg s%dzil odparł Żyd. 
Słyszałem ja o tym wypadku: zabił człowieka, co go 
pokrzywdził... a to a was tak idzie przecig... ale nie 
był podobno dosyć bogaty. 2eby bezkarność opłacić- 

— Zresztą — poprawił się Maluta — ^ja mu też nie 
tyczę £le; chcieliśmy mu tylko ncieczkg do obcych 
kr«jów ułatwić. 

Żyd Big uśmiecbD%ł. 

— Nol to już teraz może i niepotrzebne; on so- 
bie mo£e sam dat radę. 

Gdy Malnta z relacy% o wyprawie powrócił, kaszte- 
lanowa cbmarno go przyjęła. Nigdy ona tyle energii 
w. mężu nie przypuszczała. Znalazłszy jćj daleko wię- 
cćj nit sądziła, zaczynała się niepokoić o siebie, a cliof 
z t% myśl) nie zwierzyła się nikomn, jakaś dziwna 
bojaźó owładywała nią chwilami, i wpłynęła może na 
zmianę usposobień jćj dla p. Adama. 

Kasztelanowa odzywała się kilkakroć półgębkiem, 
że gotowaby była do jakiejś zgody, przejednania, ukla-^ 
dów, byle rozwód otrzymać; ale o kasztelanie nigdzie 
powziąć języka nie było moina. 

P. rioryan, który w porze latnićj mnićj miał snadi 
zajęć dyplomatycznych i potajemnych robot w mieście, 
pojechawszy z panią Krystyną na wieś, ofiarował jćj 
swoje usługi, zawsze je zarazem ubarwiając przyjaźnią 
dla pana Adama, któremu, jak mówił, życzył dobra 
i ' spokoju. 

Po niejakim czasie, gdy się dobrze rozpatrzył i roz- 
gadał na wsi, przybył raz pod wieczór do pani kasz- 
telanowćj, którą już kuzynek tak był znudził, że go 
codzieó na polowanie wysyłać musiała, aby się go 
trochę pozbyć. 

Życie Krystyny płynęło jednostajnie, smutnie, a droh- 
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Dostkowe zajęcia interesami, którym aig coraz wig- 
cćj oddawca, nie Bt&rczyłj rnchawemu umy^owi 
i przywykaieniu do intrygi. Była zmęczona, zamyślo- 
na, znękana. • 

Fan Floryan z jakąś mink^ wesołą wszedł zacie- 
rając ręce, siadł z dala na krześle, i począł rozmowę 
od pogody, ale ze szczególną żywością, która zwiasto- - 
wała, że po za tym kommuoałem coś sig ukrywa waż- 
ni ejszego. 

— Pani kasztelanowa dobrodziejka — rzeld — nu- 
dzi się na wsi. Istotnie, patrząc najój pracę, na to po- 
święcenie dla familii, człekby pragnął, aby się JPani 
i dla siebie jeszcze tak jćj przyn^eżnego szczęścia 
doczekać mogła... A tu te węzły dla obojga ciężarem 
będące... 

Kasztelanowa westchnęła, patrząc w okno. 

— Wie' pani, co mi na myśl przyszło? spytał pan 
Floryan. 

— A! cóż tam nowego? 

— Kasztelan, przynajmniój jak mi się zdaje, nie 
mógł gdzieindzićj się ukryć tylko w domu, za Bugiem, 
w tój wioseczce, w którćj żyła i żyje podobno jego 
matkit. 

— To byfi bardzo może... odpowiedziała obojętnie 
kasztelanowa. 

— Należałoby to sprawdzić. Wie pani? dodał po 
chwili milczenia: ja gotów jestem tam jeszcze sam 
pojechać Dawne stosunki łączą mnie z panem Adamem: 
ofiarując się chętnie za pośrednika, obu stronom przez 
to uczyniłbym może przysługę. 

— Nie jestem tema przeciwna, żebyś pojechał, 
nekła; ale mnie się zdaje, że to będzie nadaremne. 
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Kasztelan nie mo2e sif tam ulcrywać, gdzie wie, ii go 
uąjłatwićj SiUikać będą. 

— A któżby go tam miał szukać? 

— Jal zawołała kasztelanowa: między mn% a nim 
racbnnek nieskończony. Ma także do zdania sprawie- 
dliwości kalkulacyę z krwi przelanćj. 

Malata zamilkł. 

— Ate cóżby to szkodziło, gdybym Ja pojech^ 
rzekł po chwilce. 

— Jedź WPan, dadzą mu konie; ale w razie gdy- 
byś go znalazł, to go spłoszysz i nic więcćj. 

— Mo2e mi pani da jakie zlecenie, upoważni? 

— Żadnego, ja nic nie żądam;., odparła znown za- 
cinając sig Krystyna. Niech on prosi o przebaczenie 
i nkłady, jeśli obce. 

W parę dni po tćj rozmowie, pan Floryan wyje- 
. chdł za Bug na Podlasie, i ciche jakieś miał instrnk- 
cye do Wólki Brzozowej, do którśj my go poprze- 
dzić musimy. 
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Słońce zachodziło jaskrawo; dzień cichy kończył 
się jak zwykle w czasie 2niw, śpiewem powracających 
z pola robotników. W Wó]ce na ganeczku siedział 
pan Baltazar i półgłosem nócił piosenkg. 

Na twarzy jego i włosach znać było nbiegle lata; 
trochę nawet za pośpiesznie postarzał. Zostało mu coć 
jeszcze żołnierskiego w obejściu, resztka żywości, ocbo' 
ta do pieśai i do polowania. Ale pieśń, któr^ dawnićj 
tak głośno nócił, teraz kończyła si$ da mruczeniu 
i odchrząklwaniu, w ostatku na uznaniu, 2e tego daia 
ńie ma głosu; na polowanie też wybierał sig . co rano, 
czyścił fazyę, kaziU: się budzić, potom rozmyśliwszy się 
jakoś, znajdowt^ powód odłożenia nadzień inny. 

Trafiało się jeszcze, że gdy ma zając wszedł w dro- 
gę, strzelił do niego i nie chybił; ale jn2 za kusym 
nie ctłodził daleko, nie upgdzał sig za nim, a rankami 
cbłodnemina toki ctężtto mu wstać liyło. Spowolniał, 
sypiał dużo, mówił m^o, ponure myśli z dymami faj- 
ki ulatujące trzymały go całemi godzinami na jed- 
DĆm miejscu. 

- W Wólce zresztą mało co się zmieniło. Płoty 
gdzie niegdzie postawiono nowe, młode laski popodra- 
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stały, na starych drzewach i na starych ludziach nie 
bardzo znać było lata ubiegłe. Jak owe zegary wie^ 
żowe, które id^ wieki, 2ycie w tym zakątku szło sobie 
powolnie, nietknięte obrotem rzeczy ludzkich, zmie- 
niających sig dokoła. 

Wiadomości z zewnątrz rzadko tu dochodziły. Cza- 
sem w ńwięto jeździł pan Baltazar do kościoła, a czego 
ai$ na plebanii dowiedzie, stanowiło zapas na długie 
Czasy do wniosków, damań i przeżuwania. 

Pomimo starań o dobry byt wioski i gospodarstwa, 
wszystko po trosze podupadtdo. Są tajemnice niezba- 
dane nawet w rzeczach powszednich; nic się czasem 
na pozór nie odmienia na oko w robocie, w staraniach, 
w pilności, a upadek przychodzi powoli, gdy jednego 
zabraknie człowieka. 

I tu nie brak było gorliwości, a wszystko scło Ja- 
koś leniwo i opacznie. Ale któż sig tam mifd ząjmo' 
wać gospodarstwem zbyt pilno i dla kogo? 

Teraz tylko ua Wólkę patrzali stryjeczni Melchior 
i Kasper, z pewną nadzieją, że ona się im kićdyś do- 
stać powinna. A 2e Baltazar był najbliżej wdowy, 
robiono mu grzeczności i nadskakiwano. Melchior zu- 
pełnie był 3WĆj kłótni z nim zapomniał; pani mnsis 
uśmiechała wcale zalotnie. Kasztelana, z tego co o nim 
wiedziano, miano za straconego; nie sądzili, by ci^o 
wyszedł z tarspat. 

Położenie pana Baltazara tćm sig stało przykrzej- 
sze na tóm cudzćm gospodarstwie, że od roku prawie 
wdowa po panu Krzysztofie niezupełnie jakoś zda- 
w^a się być przytomną. Nie możua tego było na- 
zwać obłąkaniem, ale z pełna dawnego rozomn też 
nie było. 

Zaoz^o się to nie wiedzieć jak. 
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Jednego ranka wst^ pan Baltazar do dnia, gdy go 
przeciwko obyczajowi na kawę do siebie zaprosiła pa- 
ni Erzysztofowa. Nie wiedział coby to miało znaczyć. 
Zastał j% wystrojoną, w czapeczek odświeżony, 'w suknig 
jedwabną, uiśmiecbnigtą i o2ywionii nad spodziewanie. 
Kawa była podana wykwintniej; filiżanki cbińskie 
otarte z kurzu, ktdre zwykle tylko nudziły sig niebo- 
raczki na komodzie, teraz wystąpiły na tacg; w pokoju 
było weselśj, bukiet z kwiatów, okna otwarte. Ale 
nad wszystko dziwiła go twarz odmłodzona, spokojna 
Anusi, jakiój pan brat dawno nie oglądał. Wyszła 
przeciwko niemu promieniejąca jakićmś weselem uta- 
jonym. 

Pan Baltazar ledwie jćj nie posądził, &e sig w jego 
siwych wąsach zakochała; ale mu to przypuszczenie 
tak zdawało się nieprawdopodobne, że je jak szatań- 
ski podmuch odepchnął. 

Fani Erzysztofowa wskazała mu miejsce. 

— No, cóż? jakie? odezwała się: nie prawdaż, że 
dziś, albo najdalej Jutro Erzyś z Adasiem' pewnie 
przyjadą? Ależem się na nieb wyczekałal Rachuję, że 
jai są w drodze i niedaleko. 

Fan Baltazar otworzył usta, osłupiał, nie wiedzif^ 
co odpowiedzieć. 

— Tak, dziś, jutro— rzekła pani Erzysztofowa— je- 
stem tego pewna-. I potrzebaby pomyśleć, panie bra- 
cie, gdzie pana Adama postawimy; bcć to teraz wielki 
pan z niego: a gdzie ja go pomieszczę? Właśnie po to 
ta kochanego brata wezwałam, abyśmy się naradzili, 
jak go tu ulokujemy? gdzie? Fan Erzysztof zajmie 
swój pokój, ale pan Adam?-. Toć to mu potrzeba, że- 
by było i obszernie, i porządnie co się zowie: człek 
już do wygód przywykły... i taki to dygnitarz... 

Pitma KnuKWfkiego. Tom III. 1) 
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Uśmiecbn^a się sama do siebie jak anioł niewin- 
nćm weselem macterzyńskićm, i spojrzała niebieskie- 
mi oczyma wyplakanemi na brata, który stał gryząc 
w%sy.... 

Pan Baltazar, cboć żołnierz stary i z niedźwiedziem 
a z dzikiem gotów był jeszcze dziś w potrzebie pójść 
za bary, okrutnie się wszakże obawiał waryaŁów.... 
Wstrząsł się c^y i pobladł, pomiarkowawszy, że pasi 
bratowćj zmysły się pomieszały. CoM srę nieco ku 
drzwiom, pogl%daj%c na nią. Ona sig- uśmiechnęła ła- 
godnie, i to go nieco uspokoiło, że da żadućj furyi 
nie widział podobieństwa- 

— Ale siadajże, mój Baltazarze — rzekła— siadaj 
i radźmy, gdzie my go tu postawimy, tego pana kasz- 
telana naszego... KasztelanaJ!! hal hal Ja zawsze mó- 
wiłam, że go to nie chybi; jemu z oczu patrzało, że 
sig do tego urodził. 

Pan Baltazar siadł z przeciwnej strony stolika, ale 
blady, drżący, kawy mu się odechciało, a po grzbie- 
cie ciarki chodziły. Jak w tęczę patrzał w bratową, 
gotów na najmniejszy znak gwałtowniejszego poru- 
szenia . drapnąć z miejsca. Pot zimny oblewał mu 
skronie. 

— Więc jak myślisz, panie Baltazarze? 

— Ja? ja? ja jeszcze nic nie wiem, ja sądzg — bą- 
kał staryj rzucając spojrzenia bojaźliwe— ja myślę, ja 
nie jestem jeszcze pewien czy on przyjedzie? 

— Ale jakże nie przyjedzie, kiedy ojciec po niego 
pojechał, kiedy już pewną mamy obietnicęl 

Pan Baltazar pokręcił wąsa, ruszył ramtonaHii, ale 
postanowił potakiwać jćj, aby nie jątrzyć. 

— Więc jak tam pani bratowa myśli? 

— Ja tu nie widzę dla niego stosownego pomiesi- 
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ezenia; byłabym za tćm, żeby naprędce domek zbudo- 
wać w lasku: ot powiem ci! taki Przypominam sobie, 
że oglądając niegdyś rezydencyę w Siedlcach, widzia- 
łam w ogrodzie tak% cudowoą chatę, co to po wierz- 
chu wyglądała niby prosty dworek chłopski, a we- 
wnątrz była pałacem, pieścidełkiem... Gdyby to co . 
podobnego zbudować dla kasztelana? 

— Ale to rzecz kosztowna, przerwał p. Baltazar, — 
a i czasuhy na to potrzeba, gdy bratowa go się spo- 
dziewa tak prgdko. 

— Widzisz, odrzekła spokojnie pani Krzysztofowa: 
na wszystko są sposoby. Co się tycze pieniędzy, wiem, 
źe pod starym dębem za ogrodem jest kociei miedzia- 
ny pełninteńki złota; pilnuje go tylko jeden stary kot. 
Mo2naby go zabić... ty.tak doskonale strzelasz. Mnie 
się te^ zdaje, że Św. Józef jako z rzemiosła cieśla, 
gdybyśmy się do niego pomodlili, jednśjby nocy to 
zrobił ze swymi robotnikami.'.. Wiadomo ci, że ma 
pod swoją władzą wszystkich bogobojnych cieśli, któ- 
rzy pomarli od Narodzenia Chrystusa P&na, wigc gdy- 
by z nich przyprowadził stu... półtorasta... 

W ostatnich słowach tak widoczne było pomiesza- 
nie, choć łagodne i pewnćj jeszcze logiki własn6j sig 
trzymające, że pan Baltazar nie wiedział już co od- 
rzec, i począł smutnie potakiwać głową. 

— Jakże się pani bratowa czuje? rzekł po chwili, 
odwracając rozmowę, 

W istocie, na twarzy pani Krzysztofowćj, pominso" 
nieco obłąkanego wejrzenia, był spokój i zdrowie osob- 
liwsze. Piła kawę z apetytem, zajmowała się, krzą- 
tała, kilka razy wspomnit^ o mężu jako o niebosz- 
czyku, ale to nie przeszkadzało jćj wkrótce potom, 
w tśjie chwili mówić o nim jako o mającym powrócić. 
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Odzywała sig nawet w ten sposób: „Qdj św. pami^d 
m%t miSj przejedzie..." 

Po długiój dosyć rozmowie, którćj skutkiem było, 
2e uprosiła Baltazara, iżby drzewo na budynek da 
lasku wożono koniecznie, odszedł stary żołnierz, i po- 
leciał natychmiast do proboszcza poradzić sig co ro- 
bić. Frzyjecb^ proboszcz, rozpłakał się, powzdychał, 
ale widząc j^ z tćm obłąkaniem tak Bzczędliwą, we- 
sołą, spokojną, tak prawie rozsądną, rzekł tylko: 

— Dąjże WPan pokój biedaczce! Bóg litościwy 
zesłał jój tę pociecha, nie odbierajmy jćj... zostawmy 
ją jak jest. 

Mimo tajemnicy, jaką z tego czyniono we dworze^ 
przez ludzi rozeszła sig wieść po sąsiedztwie, a pan 
Melchior i Melchiotowa zaraz objawili zdanie, ażeby 
staruszka w klasztorze gdzie osadzić, Wólkg zaś za- 
garnąć pod swój zarząd. Myśl ta wszakże z Łakióm 
oburzeniem została przyjgta, że się jój wprgdce wy- 
przeć musieli, dziwując sig tylko po cichu, że tak natu- 
ralna rzecz tak źle zrozumiana została. 

KrzyszŁofowa tak nieustannie dokuczała bratu, że 
wreszcie chcąc nie chcąc, musi^ trochę drzewa zwieiĆ 
na domek w lasku, nie myśląc go wcale budować; ale 
si§ omylił sądząc, że tóm bratową zaspokoi. Pilnowała 
sama roboty, chodziła, napędziła, trzeba było na seryo 
wziąć się do budowania o kilku pokoikach folwarczku. 
Budynek ten mógł sig zawsze przydaó, bo i nieboss- 
czyk jeszcze myślid o oficynie: zdecydowano sig wi^ 
postawić ją w laskn. 

Codzień rano wdowa chodziła na obrane miejsce, 
siadała na kłodzie przy cieślach, odmawiała modlitwy 
do Sw. Józefa patrona dobrój śmierci i ciesielstwa, kar- 
miła ludzi, poiła, prosiła, aby pośpieszali, a domek ten 
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wielce ją zajmow^. Ale cbodaS budowa ciągnęła sig, 
zaws/e jednak nazajutrz oczeliiwała mgża i syna; nie 
zrażało j6j to, że jutro nie przybywali, przywyltia była 
nie dziś ich mieć, ale spodziiiwnć &\^ jutro. 

Talf 82czgśliwa zmiana w jij twarzy, zdrowiu, hu- 
morze dokonała się przez to obłąłianie, że ledwie jój 
nie winszować i cieszyć się było potrzeba. Pan Bal- 
tazar nawet widząc, 2e jest zupełnie spokojna, oswoił 
sig z tćm i potakiwał, ale niekiedy patrząc na bie- 
daczkę wystrojoną odświętnie, uśmiechniftą do tego 
szczgścia, którego nigdy kosztować nie miała, łza mu 
wilżyła źrenice, i wzdychał ocierając ją rgkawem. 

— OJ] Indzka dolał mówił do siebie: alu któż wie 
gdzie szczęście? czasem w utracie rozumu i pamięcil 
Ot! jak Bóg zechce, czasem i utrapieniem pocieszyć 
potrafi, zsyłając jakby sen ciągły nn człowidia... Dolol 
dolol.. powtarzał p. Baltazar -oto są sztuki twojel.. 

Już się ów domek dobrze podnosił i zrąb stał 
prawie pod dach gotowy, z porządnie na mech kła- 
dzionych kłód gnibych sosnowego drzewa... gdy jed- 
nego' wieczoru, kiedy sobie Baltazar podśpiewywał 
a .dumał, psy podwórzowe wybiegły za bramę i dziw- 
nie ujadać zaczęły. 

Próżno je z ganku przywoływał pan Baltazar, świs- 
tał, wołał, nic nie pomogło; ile ich było, aż do sta- 
rój ulnbienicy pana Erzystofa nieboszczyka, która się 
zwida „Wierna" (a była już od wieku podeszłego głu- 
cha i niemal z włosów wypiła,, i sypiała zwykle 
w piekarni pod piecem, w popiele, żyjąc na łasce) » — 
wszystko wysforowido się za bramę, stanęło w rząd, 
i nii2 szczekać a wyć. 

— Ani chybi, wilka gdzieś czitją nieopodal, rzekł 
Baltazar. 
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Ale psy pozwracały się w Btroaę wioski, posiftdi^, 
1 zawodziły straszliwie. 

Poszedł nareszcie sam Baltazar. Popatrzał, izotur 
czył dwóch ludzi pieszo idących powoli od wioski.. 
Wziął ich z dala za dwóch Żydów z kramikami. 

Gdy się wigcćj zbliżyli, jedeo zatrzymał się pod 
krzyżem, około którego bywało pan Krzysztof modlił 
ńę wieczorami, drugi pośpieszał do dworu. 

Psy wybiegły aż ku temu miejscu, ze starą Wierną 
na przedzie; ale o cudo( Wierna podszedłszy, pową- 
chała, i przychodniowi zaczgła się łasić. Reszta młod- 
szych, z dala idąc, nie śmiała przystiipić, naszczekiwała, 
gderała, ale dając do zrozumienia, że przez gorliwość 
popełniła omyłkę. 

Niezmiernie to zaciekawiło Baltazara, który już 
w bramie' pozostał i czekał. Ktoś szedł do niego 
wprost czapkę zdjąwszy, ale trudno go jakoś było 
poznać przeciwko światła, aż się ozwał: 

— Niech będzie pocliwalony... 

— Na wiekil 

Ale Baltazar choć rękę do czoła przyłożył," nie 
nie zobaczył. 

— Ej! czy pan mnie nie poznał?, 

— Al toć ty! Jermaszkal Jezus, Marya! a ty tu 
co robisz? krzyknął Baltazar, dopiero go rozeznawszy. 
Jakeś ty tu przyszedł? 

^uga ruszył ramionami, odwrócił się do krzyża, 
i wskazał milcząco na stojącą tam postać. 

— No? a toż kto? 

— A! kasztelan.... 

Pan Baltazar załamał ręce. 

— Jak to? pan Adam? 

— A on-ci to sam! 
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— Cóż? pieszo? jak może byiS? 

— Czyi nie nie wiecie? 

— A cóż mamy wiedzieć? 

— A nol co aię stało, to się stało! zawołi^ Jer- 
maszka, kiwając głową. Krótko mówiąc: rtizwód, prze- 
śladowanie; zabił Francuza, i musieliśmy uciekać. 

— Jakiego Francuza? spytał Baltazar. 

— A no! ono to tego, co na nas Jejmość nasłała. 
Stary żołnierz nic nie rozumiał. Mało tu wiedzia- 

Q0 o sprawach kasztelana^ potrzeba było dłuższego 
opowiadania, aby te zmiany losu stały sig im zrozu- 
miałe. Nie troszcząc sig wcale o to, co i jak zaszło, 
pocztił Baltazar, że należało co rychlćj pójść przy- 
garnąć pana Adama. 

— Al a! zawołał: co to bgdzie z nią? z matką? 
jak to jśj powiedzieć? co tu poczuć?.. Ona sig ich spo- 
dziewa... ale inaczćjl inaczćjl 

Jermaszka nic znowu o stanie umysłu atarćj jej- 
mości nie wiedział; nie zrozumiał obawy pana Balta- 
zara, który atat, czapkg zdjął, i włosy sobie targał 
na głowie. 

— Do jutra go potrzeba ukryć, a t§ niessczgśliwą 
przygotować. Tak go od razu wprowadzić niepodobna... 
mogłoby ją to zabić. 

Pośpieszył Baltazar z Jermaszka do stojącego opo- 
dal jeszcze kasztelana. Znalazł go pod krzyżem za- 
dumanego, z usty zaciśnionemi, do niepoznania zmie* 
nioaego i strasznego -po przebytćj chorobie. Niewczas, 
D^abieuie, podróż pełna niewygód i długa, okrutne 
ślady wyryły na tćm pigknćm, młodćm jeszcze, & już 
zwigdlćm obliczu. Gdy stryj zbliżył aig, uścisngli się 
w ponurom milczeniu. 

— Matka? spytał krótko pan Adam. 
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— Żyje, zdrowa, odparł Baltazar, ale — to się nie- 
co wstrzymał— potrzeba jćj cierpteoie, jćj stau posza- 
Dowai. Nie możecie wnijśi talr nagle, musimy ją przy- 
gotować. Do jutra odłożymy widzenie się z nią. 

— Dajcie mi więc kąt jaki— rzekł kasztelan- byle 
łoże i spoczynek... TrzebaS było, abym po latacb 
tylu wrócił tu obcym, pieszo jak żebrak! Tak cheifUa 
sprawiedliwość... tak by6 było powinno... 

Szczęściem, że gdy ta scena odbywała się przed 
wrotami, Krzysztofowa była już w swoim pokoju; moż- 
na więc było przeprowadzić pana Adama do izby 
w oficynie, którą zajmował Baltazar, chętnie mu jćj 
odstępując. Kasztelan rzucił się na posłanie, a że był 
bardzo znużony, nie ściągnął nawet sakni, i z gorz- 
kićm uczuciem, jakićm go poiło to przybycie do domn 
rodzicielskiego, pozostał w pół osłupiały, łzy jednćj 
nie mogąc uronić. Jermaszkg otoczyli ludzie dworscy, 
badając, rozpytując; od nich dopięto dowiedział się 
o stanie samćj pani. '^Yłosy mn powstały na głowie; 
począł biedny płakać i rgce łamać. 

— Ale nie, nie, to być nie możel gdy go zobaczy, 
oprzytomnieje .. zawołał pełen nadziei — pozna... 

Namówili się więc z panem Baltazarem, aby kasz- 
telanowi nie mówić nic o obłąkaniu juatki, przygoto- 
wać ją powoli, i potćm wprowadzić go do nićj. Nie 
bez obawy jednak to przedsiębrano. Etóż mógł prze- 
widzieć, jakie wrażenie miał uczynić widok syna na 
blednćtj staruszce? 

. Koc upłynęła na radach. Baltazar wzdychał, nie- 
bardzo wiedząc co począć; ranek mu dodał otucłiy, ale 
że oka nie zmrużył, czał się straszliwie zmęczonym... 
Zwykle teraz, od czasu jak budować poczęto, zapra- 
szała go na kawę pani Krzysztofowa,-— i tego dnia też 
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przysłano po niego. Czek^ tylko tój chwili; przeże- 
gnawszy sif, wszedł do jćj pokoju. 

— No, mój kochany Baltazarze — rzekła — dom dla 
pana kasztelana si§ kończy; dziś, jatro, aniołowie go- 
towy dach przyniosą i postawią. Niezadługo i on bgdzie. 

— Al bratowo dobrodziejko! zmienionym głosem 
rzeki Baltazar. Bardzo to być może, ale on podobno 
przybędzie sam... Słychać, źe nazwiecie go tam jakieś 
kłopoty spotkały, i powraca dosyć biedny. 

— Co ci Bię śnił rozumiała sig Erzysztofowa. On bied' 
ny? Jak możesz takim plotkom ludzi niechętnych da- 
wać wiarg? Jak Adamowi może być źle na świecie? dla 
czego? Wstydź sig! on pan, magnat, ulubieniec królat 

— Aleć to, bratowo, ta łaska i to szczęście na 
pstrym konin jeździ. 

— Nol do! jq2 sig ty o niego nie obawiaj; da on 
sobie radg. 

— Obawiać się nie tna czego— rzekł Baltazar— boć 
to wszystko w rgku bożych. A choćby i biednym był, 
to go tu przytulimy. 

— Ale co mi WPan prawisz o jakićjś tam biedziel 
ofuknęła Erzysztofowa. Go to jest? dodała z gniewem 
widocznym— zkąd te plotki do waazmości doszły? kto 
ci niemi głowę nabił? Wstydź sięl to jakieś złych lo- 
dzi szczekania. 

— Powiem więc bratowśj, ie ja coś więc^ niż 
gawędy słyszałem — nekł Baltazar— bom sam pana 
Adama widział. 

— Gdzie? co? kiedy? porywając sig, zawołała sta-" 



— Muszę już wyznać prawdę: on przybył i jest ta 
od wczoraj— jest tu.... 

Pani Erzysztofowa pobladła, ale szybko dodała: 
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— Gdzież konie? ludzie? dwór? 

— Co tu mówić już o ludziach, dworze i koniach! 
Przywlekli się obaj pieszo z Jermaszką; ou mizerny 
i chory... 

— Ale co się waszmości śni! oburzyła się starusz- 
ka, i krzyknęła: To bajkil to wierutne bajki! 

W Łćj chwili właśnie gdy to wymawiała, otwarły 
sig drzwi, i pan Adam się ukazał. 

Matka patrzała na niego długo, długo, ale zupeł- 
nie obojętnie. Było widoczne, że wyobraźnia jćj śniła 
innego syna, i 2e ten biedny, blady, znękany, ubogo 
odziahy człowiek, nie był wcale do tamtego we snach 
dłngich widzianego podobny. 

Fan Adam powoli począł sig zbliżać. 

— Któ2 to toki? spytała zimno Krzysztofowa. 

— To ja, ta ja, matko! rzekł kasztelan. 
Ale i głos go jćj nie przypominał. 

— Któż to, ten ja? zacinając usta, odezwała się, 
odsuwając z krzesłem wdowa. K,to to, ten ja? 

— ^dam twój! 

Milczenie trwało kilka sekund. Krzysztofowa mie- 
rzyła go zimno oczyma, z pogardą prawie, i kiwała 
głową. 

— Mój paniel rzekła w końcu: to jest prawdzi- 
wie albo bezwstyd niepojęty, albo żarcik bardzo 
głupi... Między waćpanem a synem moiiu panem 
kasztelanem, nie ma nawet najmniejszego podobień- 
stwa... Takie szalbierstwu udać się nie może. Prawda, 
że go nie widziałam od dawna, ale serce matki po- 
zna i poczuje dziecię swoje... Jeżeli waćpan żądasz 
jakiój pomocy, jałmużny, to mu się daj ale proszę tu 
nie przybierać wcale tych fałszywych pozorów, bo 
się mogę pogniewać. Syn mój jest wielkim panem, 
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kasztelanem, starostą — a nie jakimś tam odartym 
włócsęgą. 

I uśmiecbD§ł& się tr;umfiy'ąco, pogl;tdaj^ po twa< 
Tzacb przytomnych, gdy p. Baltazar stai blady i trząsł 
8i{. Jermaszka ukryty za drzwiami ręce łamaŁ Sam 
Adam, spuściwszy giowf na piersi, stał jak posąg, 
skamieniały. 

— Panie Baltazarzel odezwała się po chwili pani 
Erzysztofowa: proszę wziąć tam tego jegomości na 
folwark, dać mu wygodę, wspomódz, ale Diech2e mi 
nie śmie na mocy tego, żem dawno syna nie widziała, 
brać na siebie jego roli, bo za przybyciem ś. p. moje- 
go męża i pana Adama, mo2e być srodze za to uka- 
rany—i wartl o wartt Proszę, co za zochwalstwo! to 
nie do wiary... czego to się ludzie dopuszczająl 

Przytomnym słów brakło. Pani Krzysztofowa zda- 
wała sig cbłodua, zimna, rozważna, patrzała w oczy. 
synowi, rusz^ ramionami, śmiała się, a w końcu 
wskazała ma drzwi dosyć rozkazująco. Od Die miał 
siły się ruszać... Baltazar i Jermaszka, bojąc się 
rozdrażnienia biedn^ wdowy, wzięli go za ręce i wy- 
wiedli. 

Erzysztofowa dopiero teraz gdy wszedł, postrzegła 
Jermaszkg, I natychmiast go poznała. 

— A ty tu co robisz? zapytała. 

Ten milcząc, padł jćj do nóg, i wskazał na syna. 

— No! nol dosyć tych tam głupich żartów! od- 
parła. Toście sobie widzę ułożyli mnie starą chcieć 
zwodzić; ale mówię wam, jak nieboszczyk powróci 
z Adamem, dadzą wam za to! Ale żebyś też i ty, 
mój Jermaszko, do takich spisków naleZał! Fatrzajż< 
lam — dodała— gdzie tu jakie najmniejsze podobień 
stwo do Adama, do mojego ślicznego chłopaka, do 
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tego pana, co calema światu głowę zawraca! Co wy 
oai pledeciel 

To rzekłszy, żywo do ogrodu odeszła z kluczami. 

Wrażenie, jakie ta przykra scena uczyniła na przy-' 
tomsycb jćj, szczególnićj na samym kasztelanie, nie 
daje sig opisać- On jeden nie był uprzedzony o stanie 
matki, dla niego wydało sig to niepojętą, ale spra- 
wiedliwą karą boią. Gdy pani Krzysztofawa oddaliła 
si§, pozostał jak wkuty w ziemig, nie wiedząc co po- 
cząć z sobą. Nalegać na nieszczęśliwą nie było po- 
dobna; trzeba było wszystko zostawić czasowi. - 

Baltazar starał si§ dla pocieszenia go wmówić 
w kasztelana, 2e ione usposobieoie powoli przyjść 
musi, ale odżywić sig do słupa; pan Adam nie słyszał 
nic, nie widział. Nie rzekłszy słowa, dał sig uprowa- 
dzić Jermaszce, który sam rozpłakany, nie znajdował 
wyrazów, by mu jego cierpieaie osłodzić- Jeszcze nie 
byli w dziedi-ińcu, gdy pani Krzysztofowa przez slu- 
2ącą kazała do siebie przywołać Jermaszkg. 

Biedne czleczysko z jakąś nadzieją pobiegł laczój 
niż poszedł do pani. Zastał ]ą z twarzą surową, sie- 
dzącą na kłodzie przy budującym sig domku. 

— Cóż to tam za komedyę gracie ze mną? po co 
ty do ni^ należysz? odezwała sig do niego surowo 
pa>ni Krzysztofowa. 

— Panil rzekł powoli sługa: na nieszczgście, to 
nie jest komedya, to nie udanie, to szczera prawda... 
Nikt to iony, tylko twój syn, pani moya; ale syn nie- 
szczgśliwy, wygnaniec biedny, bannita... Tyś go sig 
spodziewała ujrzeć inaCzćj, ale Bóg tak chciał... Cóż 
my poradzimy przeciwko woli Jego? Czyż możesz go 
pani nie pozoać? 

Pani Krzysztofowa aż wstała na te słowa. 
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— Co ci sig Śni? Oszukali ci{ ludziel Gdzież to 
mój Adam?., to stary, blady jakiś oszost, któremu źle 
z oczu patrzy.... Ale to być nie może, to nie jest.... 
Zobaczycie, gdy przyjedzie nieboszczyk... 

I pogroziła mu palcem na ustach. 

— Dać mi z tĆm pokój, i wigcćj nie wipominać 
Tylko co ule widać, jak oni nadjadą. Ja ci to prze- 
baczam, ale już dość, dość... bo sig gniewać będg.... 
Nie pokazywać mi sig więcój z nim na oczy. 

Jermaszka westchnął, wstt^ z ziemi, i stał jak wi- 
nowajca z rakami z^ożonemi, ze spuszczoną głową. 
Widział teraz, 2e na to obłąkanie nie ma ratunku — 
odszedł powoli. 

Cały ten dzień prawie przesiedziała u robotników 
pani Krzysztofowa, trochę smutniejsza ni2 zwykle. Pan 
Adam leżał na łóżku milczący i pogrążony. Baltazar 
sądząc 2e zaśnie, zostawił go samego. 

Słońce już zachodziło, gdy kasztelan porwf^ się, 
oglądając wkoło, i wybiegł na podwórze. Znał z dzie- 
ciństwa jeszcze* pamiętne sobie kąty; wpadł do domku 
i przetrząsł cały, napróżno tu szukając matki. Nie 
znalazłszy jśj, wybiegł do ogródka, ale i tam jćj nie 
było. Ubitą ścieżynką trafił do budującego się domku 
przy lasku. Robotnicy już się byli rozeszli,, staruszka 
z różańcem w ręku sama jedna modliła sig zaduma- 
na na kłodzie, gdy pan Adam powtórnie zbliżył się 
do niój. 

Widać, że mało mu sig przypatrzyła z rana, lub 
go już była zapomniała, jak zwykle obłąkani, gdyż 
wcale go nie poznała; a gdy się przybliżyła wstawszy ' 
dygnęła mu jak obcemu, któregoby po raz pierwszy 
spotkała. 

P. Adam wzruszony, rzucił się przed nią na kolana. 
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— Matbol matko! zawołał — matko mojal.. czyż 
ani głos, ani twarz... twego nieszczęśliwego syna ci nie 
przypomną? Matko! czyż i ty mnie nie poznasz? 

Pani Krzysztofowa cofnijla sig nieco nastraszona; 
ale mszyła ramionami, nie okazując, aby poznała 
Adama. 

— Cóż to się WPann Dobrodziejowi stało? od- 
parła. Jakież jest podobieństwo migdzy nim a synem 
moim panem kasztelanem? Syn mój jasny był jak 
^ońce, wesoły, świeży, młody, niepodobny do niego 
ani z twarzy, ani z głosu. Jeśli nie oczy, to poznałoby 
go pewnie serce macierzyńskie... Ale proszgż sobie ze 
mnie nie żartować- 

-~- Matuniu! rzekł z wyrazem rozpaczy p. Adam: 
to ja! to jal twoje dziecię jedyne, nad którego głow^ 
tyś śpiewała piosnkę nadziei.... który uszedłem od 
ciebie niewdzięczny... Winienem, występny byłem i sro- 
dze nkarany zostałem. Przychodzę do ciebie wygnań- 
cem, ubogim, biednym, cierpiącym — czyż podobna, 
abyś ty mnie nie poznała? 

— To jakiś biedny waryat! szepnęła do siebie po 
cichu Krzysztofowa. Potrzeba z nim być ostrożnie 
i nie drażnić. ' 

Pokiwała głową, nic nie odpowiadając; po chwili 
tylko przebąknęła: 

— Taki taki mogło być coś podobnego... zobaczy- 
my,..- Ale proazęż WPana Dobrodzieja do pokoju... 
chłód wieczorny... 

To mówiąc, powstała z wyrazem przestrachu na 
' twarzy, i powoli posunęła ścieżką ku domowi. Kasz- 
telan zamilkł, i zaciąwszy usta, powlókł się za nią 
nie śmiejąc się już odzywać. W duszy jego było tak 
czarno, jak niegdyś w sercu tćj kobiety, gdy jechała 
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zobaczyć syna utracODego... a zastała obcego Jćj pra- 
wie człowieka. 

Na pól drogi niespokojny dognał ich p. Baltazar, 
dopatrzywszy, że mu uszedł liasztelan. Pani Krzysz- 
tofowa nmignęła na niego, pokazując mu idącego za 
Bobą, i ruszyła ramionami, jaltby mu dawała do zco- 
zumienia, żeby go sobie zabrał. Ale kasztelan pozo- 
stał w dali, nogi mu drżały, padł na ławkg u płota 
ogrodowego, i glowg w dłonie ująwszy, nie płakał, ale 
krwawo bolał. Gdy ujrzała, że go już blizko nie ma, 
p. Krzysztofowa odezwała się po cichu do Baltazara: 

— Ale to jakiś waryat, mój bracie! Weźcież go 
sobie..: bo ja się go boję. Uroił sobie nieborak, że 
jest synem moim. Trzeba go pilnować biedaka, wy- 
raźnie ma zmysły pomieszane. Gdy jegomość niebosz- 
czyk z p. Adamem przyjedzicr przykrość im to zrobi. 
Pilnujcież go proszg, aby mnie nie nachodził. 

Pan Baltazar nic na to nie odpowiedziawszy, skło- 
nił się tylko i zwrócił do kasztelana. Znalazł go na 
ławie, w pól żywego ledwie, z suchemi oczyma, po- 
grążonego w jakićmS strasznćm, niemśm dunianiu. 

— Panie kasztelanie, rzekł; nie zrażajmy się tśm. 
Jestem pewien, że to przejdzie, — to lekkie pomieszaniet 
skutek dotkliwych długich cierpień.... trzeba znosić 
mężnie i czekać. Po niejakim czasie, jestem pewien, 
sama się spyta, oprzytomniawszy — ale trzeba być 
cierpliwym. 

Kasztelan nic nie odpowiedział. 

— Jest rzecz druga, poniekąd gorsza, z którą przy- 
chodzę, dodał pan Baltazar. W tćj chwili proboszcz 
przysyła do mnie z przestrogą, abyśmy, jeśli się tu 
kasztelan znajdąjesz, starali sig go ukryć, gdyż zdaje się, 
że go poszukiwać mogą. Wydane są listy gończe; 



.■V Google 



S04 WYBÓR PISM J. L KRASZEWSKIEGO. 

nieprzyjaciele lacDO sig domyśl), gdzie najprędzej 
i nąjprawdopodoboićj go znajda. Trzeba się ukiyć 
lub uciekać. 

— Dla czego? zapytał kasztelan. Czy myślisz, 2e 
mi tak życie drogie? że mi jeszcze pozostało co, cze- 
gobym żałował? Niech mnie pochwycą; cóż mnie gor- 
szego czekać może nad to, co jest? Zybie mi obrzydło, 
mogą je sobie wziąć. 

— To chwila, kochany kasztelanie, to chwila! Ja- 
koś się wszystko zmienić może i musi. Zycie zawsze 
ochraniać potrzeba, bo los poprawić się może, a śmierć 
zamyka wrota wszelkiej nadziei, prócz..:, niebieskich... 
Zresztą, choćby to życie stdo się tobie obojętnćm, 
obowiązkiem jest drugich starać się je tobie ocalić. 

— Róbcie ze mną co chceciel 

— Poszukiwać was mogą tylko tu— rzekł Balta- 
zar — lub u moich braci; wątpię, żeby śledzili zbyt 
ściśle... po okolicy. Jermaszka zaprowadzi was do 
strzelca w borze, który niezoając kasztelana, przecho- 
wa go, dopóki nie rozpoznamy niebezpieczeństwa. 
Ja tymczasem będę się starał matkę powoli wywieść 
z tego przykrego stanu. 

Stało się tedy, że tegoż jeszcze wieczoru, kasztelan 
w towarzystwie nieodstępnego Jermaszki, manowcami 
przedarł się w lasy do cliaty strażnika. Nocą zjechali 
sądowi z pachołkami do dworu, i śladów jego nie od- 
kryli nigdzie. 

Pani Krzysztofuwa przy wieczerzy już ani wspo- 
mniała o tym mniemanym syna, ani spytała o niego, 
wróciła do pierwszego humoru, zaczęła mówić o prgd- 
kićm przybyciu nieboszczyka z synem, o dokończenia 
dla niego domku, i pożegnała pana Baltazara pełna 
najweselszych myśU. 
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Stan ten jćj umysłu i serca tak był dziwny a przej- 
mujący, Se brat nie mógł na ni% patrzeć bez łez 
i wzruszenia. Ocierał ciągle twarz pod pozorem krę- 
cenia wąsów, a im wesołość biedaćj obłąkanćj była 
wigksza, tćm pan Baltazar częścićj z wąsami miał do 
czynienia; odwrac^ twarz zasępioną szepcząc: 

— Palec bożyl palec boży! Przebaczże mu Panie 
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w kilka dni peŁćm, przybył dobrze teraz podsta- 
rzały, ale zdrów DyogeDes Kapnstyński, który przez 
poszanowanie boleści pani Krzysztofowćj chowf^ tu sw^ 
skrzypkg i od śpiewania eig wstrzymywał. Potćm oad- 
jechał proboszcz, d)a rozpytania sig o to, jak sig odbyło 
poszukiwanie kasztelana w Wólce Brzozowćj. 

Właśnie im' z żywością całą tg przygodę spowia- 
dał pan Baltazar, gdy przed ganek bardzo niespodzia- 
nie zatoczyła się kolaska siekryta, porządną czwórką 
małycli, ale tggich i zwinnych koników ciągniona. 
Wyskoczył z niój małego wzrostu, ale bardzo wytwor- 
nie przyodziany męfczyzna, z wielkiemi drygami 
i ukłonami pytając o gospodarza. 

Pan Baltazar chowając swą fajeczkę po za siebie, 
wystąpił, jakby pytać chciał, co tego nieznajomego tu 
za licho przyniosło? 

Po kilku tancerskich ukłonach i ustawienia się 
w pozycyi bardzo wymuszonój, Maluta, którego łat- 
wo nam pozDa(!, zaprezentował sig jako przybyły 
z interesem poufnym do pana kasztelana. 

— Ale niestety! — odezwał się pan Baltazar po- 
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dając mu krzesło— pana kasztelana nie ma ta... i nie 
było. 

— Jak to? nie ma? moźeż to być? Nie ma tu ko- 
chaoego mego kasztelana dobrodzieja? a ja sądziłem... 
Jak to? więc i nie był? spytał pan Floryan, patrząc 
w oczy Baltazarowi. 

— I nie byi! rzekł przełykając, z trudnością kłam- 
stwo stary żołnierz. 

— A gdzieżby się podział? 

— Ubolewamy nad t^m, że nie wiemy... rzekł Bal- 
tazar chłodno. 

Gdy ten początek rozmowy półgłosem się między 
nimi odbywał, Dyogenes z l;ąta ponuro i szydersko 
przyglądał się gościowi, kiwał głową, a nsta kręciły 
mu się śmiechem jakimś .bolesnyni, ledwie powstrzy- 
mywanym. 

Oczy Maluty latały tymczasem niespokojne doko- 
ia, jakby wyszpiegować chciały, co się w sercach i gło- 
wach zgromadzonych osób działo. Przeleciały one raz 
i drngi po twarzach wszystkich, i z dziwną w ostatku 
zawziętością zatrzymały się na Dyogenesie, który tak- 
że z oka przybysza nie spuszczał. 

— No, jakże ci się zda... panie Flory anie?— ode- 
zwał się długo milczeniem go wytrzymawszy Dyoge- 
nes — nie prawdaż, że to siurpryza zastać tu, zamiast 
kasztelana, takiego jak ja wujaszka? Albo ja, czym 
sig spodziewał takiego wiercipiętę siostrzeńca tu zo- 
baczyć... przerobionego na lalkę niemiecką? 

— A! jak mi Bóg miły... to wyl ale na honor... 

— Stój, stój! nie rzucaj sig w moje objęcia, mógł- 
byś popsuć fryzurę i tupet, a ja cię chcę w pełni twe- 
go blasku oglądać i nasycić sig obrazem twćj wiel- 
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kości, sldadającćj sig z korków i czuba... Stój z daleka! 
ćliczDie wjgl^dasz. 

Pod Floryan posłuszny, kryjąc pod uśmiechem nie- 
pokój, wstrzymał si$ na pół pokoju. Dla przytomnych 
ta scena niełatwo zrozumiana, zaczynała być mocoo 
zajmującą. Dyogenes przypatrywał się, smutnie kiwa- 
jąc głową. 

— Co sig to z waszed stałoi westchnął. Zamiast 
orać domową skibę, poszedłeś w rynsztokach łowić 
brudy. Pauie Floryanie, proh hot-rort patrzg i oczom 
nie wierzęt 

— Ależ kochany wujul 

— Stój! Wuja twego zwą Dyogenesem, nie dla tego, 
że stary, przygarbiony i łachmaaowaty, ale źe prawdg 
surową mówi bez przyprawy. Ostrożnie wigc: wuj je- 
gomości rodzony, choć wieśniak peregrynujący o kiju 
ze skrzypka, tak dobrze wie gdzie się co dzieje, j^ 
gdyby siedział w pewnym domu w Warszawie, do któ- 
rego się zbierają wiadomostki ró2nemi mnićj więcej 
brudnemi rynsztokami. Wiy twój zna cię panie Flo- 
ryanie na wylot, choć ty go nie znasz nawet z łupiny; 
a że mamy świadków, możebyśmy &milijną rozmowę 
odłożyli sam pa sam. 

Floryan się mocno zarumienił, ale nadrobił śmie- 
chem. Dyogenes mu pogroził, i z powagą wujowską 
rzekł: 

— Czegoś ty tu przyjechał? Nie kłam, mów 



— ^owo honoru — odparł Maluta szybko— w in- 
teresie pana kasztelana, dla jego dobra, bo go ko- 
cham, szanuję i nad losem jego boleję- Słowa 
uczciwe! 
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^- Zkądże to słowo wziąłeś? trzebaby je obetrzeć, 
■ gdy z twoich ust wycliodzi — dodał wuj ciszśj. — No, 
dalćjl 

Pan Baltazar podsunął krzesło, sam nieco z pro- 
boszczem usuwając się na stronę, za co Maluta trze- 
ma ukłonami i ściśoigciem rgki gorącćm mu podzię- 
kował. 

— Rzecz się tak ma, rzekł pan Fłoryan:— Kaszte- 
lanowa syta zemsty... ale wuj mo2e nie wie całćj hi- 
storyi? 

— Wuj wie wszystko — odparł Dyogenes, — nawet 
to, czegoby aie rad wiedzie*^. Mów asindzi^' bez ob- 
jaśnień. 

— Kasztelanowa ani wdowa, ni rozwódka, ni mę- 
żatka, a między nami mówiąc, pragoie pójść jeszcze 
za m%2. 

— Który raz? zapytał Dyogenes. 

— Dopiero trzeci. 

— Tak, kanony nie bronią, a dla możnych to dys- 
pensy się znajdą. Do trzech razy sztuka, zresztą... 
Mów dalśj. 

— Oto2 pragnie ona stanowczo uło2yć się z pa- 
nem kasztelanem, wywieść go z tego niebezpieczeń- 
stwa, w jakićm się obecnie znajduje, i raz skończyć 
zgodnie. 

— Tak, aby nie obawiając się jźj kasztelan wpadł 
w łapkę. 

— Sądzę, że nie. 

— A ja sądzę, że tak. Ale czegóż ona chce? 

— Zgody, za którą gotowa zapłacić, jak myślę. 

— A WPan panie Floryanie podejmujesz się fak- 
torstwa, i myślisz znękanemu człowiekowi rzucić w twarz 
workiem złota, kupić go sobtel chał chał 
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Pokiwa] głową. Fan Floryan spojrzał na mankietki 
u rękawów. 

— I WMości tu przysłano? spytał Dyogenes. 

— Jako przyjaciela domu. 

Eapustyńaki, którego g^te brwi zaszły były na 
oczy, poczuł spuściwszy głowg tęskno wzdyctiać, obej- 
rzał się, chwycił wreszcie Malutę za rgkc. 

— Słuchaj-nol rzekł: poszedłeś złą drogą, złą, 
złąt Ja wiem wszystko: możesz zajść prościuchao do ... 
szubienicy. A. na zagonie WMość, spokojniejszy byłbyś 
i szczęśliwszy. To sromotni ołtydal 

Pan Floryan cały drżał, i tak mu to humor po- 
psuło, 2e milczał, wargi tylko dygotały, a słowa wy- 
mówić nie mógł. 

— Widzisz waćpan siostrzeńcze, jak to ile być 
gałganemt dodał Dyogenes. Stój daleko odemnie, 
bo choć brudny jestem, boję sig powalać od twych 
elegancyj i zasmrodzić twojemi wonnościami. Wszyst- 
ko to kupiono za gotowe sumienie. 

Niewysłowione było zakłopotanie człowieka, który 
wpadł na tego wujaszka nieokrzesanego jak na gaiaz- 
do os, 

— Ale proszę WP. Dobrodzieja — odparł po chwili— 
to są wszystko potwarze! Jabym sig ze wszystkiego 
wytJómaczył, gdyby nie to, że wuj jest uprzedzony. 
Kalumnie nieprzyjaciół... Przyjmuję to od brata matki 
moj^ jako przestrogę... Ale co się tycze pana kasz- 
telana, dalibógl przecie stając tu jako pośrednik, nie 



— Do takiego układu? spytał Dyogenes. Prawda, 
że to sig jeszcze u was za zasługę uwa2a kusić 
hrata pieniędzmi, bo wam byle pieniądz, to już nic nie 
braknie. 
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— Ale słowo honoru... 

— Nie pli^2« mi tym honorem siostrzeńcze... dość 
tego! Kasztelana tu nie ma, aniśmy go widzieli; ru- 
szaj sobie, jakeś przyjechał, z kwitkiem, i nie waż mi 
się wifcój zaglądać do tego domu. Ja tu stojg na 
straży. Jest to dom uświęcony wietkićm cierpieniem, 
śmiercią mego przyjaciela, który zmarł z rozpaczy, 
obłąkaniem matki strutej tęsknotą... samą niebytnoś- 
cią dziecka, kt<łre tuła się bez dachu i schronienia... 
Ja^ie ty możesz z myślą jakichś targów przestępo- 
w&ć te progi? 

— Ale w najlepszej intencyi, niechże wuj łaskawie 
rozważyć raczy. Maż on na wieki zostać tułaczem, 
prześladowanym, a ona?— 

— Niech ją weźmie szatan, któremu duszg sprze- 
dała! przerwał porywczo Dyogenes. O nią mi nie 
idzie. JesŁżeś choć pewien, 2e ona chce zgody? 

— Najpewniejszy, bo to jest jśj interesem: chce 
wyjść za mąż. 

Dyogenes się z&myślił. 

— Cóż na to radzić— rzekł — kiedy go tu nie mai 
Fan Floryan skromnie się uśmiechnął, nabrawszf 

nieco ducha. 

— On tu muffl być — odparł— tu a nie gdzieindziej, 
bo gdzieindziej być nie może. 

— A no, to azukajże go sobie. 

Właśnie tych słów domawiał, gdy weszła pani 
Krzysztofowa, strojna, uśmiechnięta, grzecznie witając 
gościa. Fan Floryan, na widok sukni kobiecćj, popra- 
wił tupeta i bardzo się jćj zgrabnie ukłonił. Ona dłu- 
go, długo patrzała na niego. 

— Al wieml odezwała się: pan zapewne jesteś 
marszałkiem dworu mojego syna? 
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Maluta obraził sig nieco, &le załatał gniew popra- 
wując 2&boty. 

— Kiedyż oareszcie doczekam się jego i niebosz- 
czyka mego mę2a? 

Pan Floryan na to wyrażenie szeroko oczy otwo- 
rzył. Był bez przesądów, jak na ów wiek przystało; 
ale jednakie wspomnienie o nieboszczyku, o którego 
przyjeździe od miał wiedzieć, jako złe praesagium go 
dotknglo. Ci, co w ośmnastym wieku nie wierzyli 
w Boga, wierzyli w przepowiednie i czary. 

Uśmiechnął sig tylko, ale pani Krzysztofowa po- 
wtórzyła pytanie: 

— Domyślam . się już wszystkiego, rzekła: cłicf 
mi zrobić sinrpryz^.,. WPana nieboszczyk wysłał na 
wzwiady... tak? Nie wolno ci mówić kiedyś, p. mój mąż 
przyjedzie, ale wolno może powiedzieć, jak 8i§ ma syn 
mój pan kasztelan? 

— Mów co chcesz, ale gadaj zaraz! pódszepn^ 
trącając go łokciem Dyogenes. Winniśmy poszano- 
wanie d!a wielkich boleści i ich skutków. Czołem 
przed nią... mości patiiel 

— Ale cóż powiem? . 

: — Mów co ci się podoba, bylebyś ją pocieszył. 

— No, jakże? zapytała Krzysztofowa — tajem- 
nica? 

— Tak jest. Pani Dobrodziejko, odezwał aię wresz- 
cie p. Floryan: nie wolno mi o tćm mówić. 

— Może chcesz WPan obejrzeć dom, który na- 
prędce kazałam wybudować na przybycie pana kasi- 
telana. Wcale będzie wygodny. 

— Wierzę zupełnie, i nie potrzebiyę się o tćm 
przekonywać. 

— Ponieważ kasztelan będzie mif^ zapewne z sobą 
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Z dziesięć koni, nie zapomniałam i o stajni — dodała 
matka — i o izT),ie dla jego dworu. Co się tycze WPana 
Dobrodzieja, który musisz być marszałkiem dworu je- 
go, postawimy go na lamusiku; wcale tam jest nieźle... 
trzeba ubogićj szlachcie wybaczyć... Powiedz tylko 
pan, proszg, nieboszczykowi mg2owi memu, niech się 
śpieszą, bo oczy wypatrzyłam oczekując na nich. 

— Panu kasztelanowi powiem to przy pierwszym 
widzeniu sig — odpowiedzią! Floryan, który zaczynał 
wierzyć, że istotnie kasztelana nie ma. 

I dygnąwszy z wielką powagą, jak przystało na 
matkę dygnitarza, pani Krzysztofowa posuwisto, po- 
wolnie wyszła z pokoju. Przez dosyć długi czas pa- 
nowało milczenie. 

— Przekonałżeś się choć z tego, że kasztelana tu 
nie było? zapytał Dyogenes. 

— Nie ma! wierzę! odparł pan Floryan, którego 
widok obląkanśj poruszył i zmieszał, — wierzę już 
we wszystko co chcecie! ale to rzecz okropna... na to 
niepodobna patrzeć! 

— Tak! taki wy pieszczochy, na żadną wiel];ą 
a świętą boleść patrzeć nie moieciel rzekł Dyoge- 
nes, Czułe serca! wolicie zabawki i fatalaszki wasze... 
psuje wam to apetyt! Bieduki! chcielibyście, żeby 
wszystkie biedy zwieźć do jednego szpitala, aby się 
wam na o:zy nie narzucały, nie prawdaż? 

— Cóż odpowiem pani kasztelanowćj? szepn^ 
Floryan. Istotnie nic państwo o nim nie wiecie? 

— A gdybyśmy i wiedzieli — przerwał p, Baltazar, 
jakoś nabierając odwagi,— chceszże WPan, abyśmy byli 
Judaszom podobni i wydali tułacza w ręce tćj zaenćj 
pani, którćj zemsta go ściga? 
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— Ale tu O zemście ju2 mowv nie ma, potrzeba 
go ratować. 

— Kto WPanu zaręczył, że ta kobieta nie udaje, 
że pod pozorem układa nie myśli o zdradzie? nie 
znaszże jćj? 

Floryan zadumał się nieco. 

— Nasadziła na niego Francuza, może nasłać zbi- 
rów, nie ma nic niepodobnego, rzekł Dyogenes. Wigc wi- 
dzisz, że gdybyśmy nawet coś i wiedzieli, to ci powiedzieć 
nie możemy. Na dowód zaś, że go tu nie ma, obej- 
rzyj k%ty, pytaj ludri. 

— Bądź co bądź, cóż poczniemy? spytał Maluta. 
Chować się tak całe życie nie może, ona też jest nie- 
szczęśliwa, trzeba to raz skończyć. 

— Nie mamy żadnój rękojmi jśj sumienności... 
odparł pan Baltazar, — słowo u nićj nic nie zna- 
czy, przyrzeczenia łatwe, ale nie ciągną za sobą do- 
trzymania. Nienawiść trwa; musimy więc to za- 
stawić Bogu i losowi, aby rozwiązali jak się im podoba. 

Maiuta widząc nareszcie, że tu nic nie dokaże, za- 
bieral aig do odjazdu, gdy go w ganku jeszcze Dyoge- 
nes zatrzymał. 

— Miejże odwagę być szczerym— rzekł— i powiedz 
jćj, że słowu danemu pjzez nią nikt nie wierzy; mo- 
że się przyczynisz do poprawy. A tobie jeżeli mam 
dać jaką radg — chcesz? powracaj do Warmii, wdzi^ 
kubrak, órz zagon, a rajfurem być zaprzestań. Żad- 
ne złe tajemnicą nie pozostaje, a sprawiedliwość bożka 
i ludzka prędzćj lub późnińj ściga winnych... Dixi. 
Życzę ci tego na co zasłużysz, — bywaj zdrów! 

Gdy pan Floryan powrócił za Bug do wdowy i roz- 
gościł się znowu w oficynie, długo nie było go widać 
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na pokojach. Frzysył^a po niego pani domu par§ 
razy, ale sig namyślał, nim nareszcie poszedł powol- 
nym krokiem do kasztelan o wćj.- Przestrogi woja, 
heroiczne lekarstwo, poskutkowały mocno. Pan Flo- 
ryan pomiu'kował się, i rad był istotnie dwór, stolicg 
i ich ])iepra\tości porzucili. Jakaś niespokojność go 
opanowała. 

Spojrzawszy na niego, kasztelanowa zmiarkowała 
zaraz, 2e wyprawa nie poszła nąjlepićj. 

— Już WPana nie pytam, odezwała aig: bo widz§ 
z twarzy, żeś albo zniczćm, albo ze złćm powrócił. 

— Ani jedno, ani drugie, odparł pan Floryan. 
Nie mogę powiedzieć, by z niczćm, a trudno mi wy- 
znać, że z dobrom... At— ni to ni owO, złego też nie ma. 

— Cóż tam przecie przynosisz? bądź WPan szcze- 
rym. 

— Kasztelana nie ma w Wólce, sama tam tylko 
matka, obłąkana, która sig go spodziewa. Widzenie 
j^ przejglo muie strachem, i prawdę mówiąc, litoś- 
cią. Spodziewa się codzied męża, który zmarł przed 
kilku laty, i pana kasztelana. Dla syna buduje 
dom, roi o jego losach świetnych i wielkości. Zdaje 
mi się, że familia o nim wie, ale mówić nie chce. 

' Gdym zaproponował układy, odpowiedzieli mi tak ostro 
istotnie, że nawet powtórzyóbym tego nie śmiał. 

— Mów WPan wszystko; wiele słyszałam w ży- 
cia — rzekła kasztelanowa z uśmiechem, — nie zlęknę się 
i nie zmartwię. 

— Odpowiedzieli mi. Że w dobrą wiarę tych ukła- 
dów ufności nie mają, że chcesz pani tylko dowie- 
dzieć się o nim, aby go łatwiój zgubić... i że z panią 
w traktaty wchodzić niepodobna... 

Kasztelanowa zarumieniła się. 
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— Może mieli ałnazność, rzekła. Cóż więcej? 

— Reszta — odpowiedział pan Floryan — była dla 
mnie; miałem i ja kąsek smaczDy do przełknięcia. 

Kasztelanowa szydersko prawie spojizała na niego, 
i zrozamiała, że tym razem nie kłamał. 

— Ciężka to była miBsya, dodał pan Floryaji; 
drngi razbym si$ jćj nie podjął, zwłaszcza wiedząc, 
że tam wuja mojego znajdę, który jest najstraszniej- 
szym weredykiem jakiego ziemia nosi. Niech go kaci 
porwąl 

— Nie powiedzi^eś im też WPan, że odrzucając 
układy, zmuszą mig do jeszcze prędszej zemsty, bo 
się przecie z położenia fałszywego wyzwolić potrzeba. 

— Przyznam się pani, żem języka w gębie zapo- 
mniał, tak mi tam głowę myto. 

— O biedny panie Floryaniel... Wi^e koniec koń- 
ców, co? 

— Zdają na losy i Boga rozwiązanie sprawy... 

— Niechże ją Bóg i losy rozplącząl marszcząc 
brwi dodała kasztelanowa. A la guerre comme a ta 
guerre, przecież są ludzie, co szukać umieją i znaleźć 
potrafią. 

Słowa te jakićjś tajemniczej groźby pełne, tak prze- 
raziły pana Floryana, że odsiedziawszy tydzień w ofi- 
- cynie milczący, pożegnał kasztelanową i wybrał si; 
pod pozorem pilnych spraw do Warszawy. 
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Kilka miesigcy upłyogło od opisanych wypadków; 
w położeniu osób należących do naszćj powieści nic 
się prawie nie zmieaiło; stan tylko pani Krzysztofo- 
wi] nieco się pogorszył. Od niejakiego czasu widocz- . 
nie pochmurniała, niecierpliwiła sig, a] 2e dom byl 
już z grnba dokończony, codzień dopytywała p. B^- 
tazara, kiedy goście nadjadą. 

P. Baltazar milczał, lecz w końcu postanowił po- 
woli próbować wywieść ją z błędu. Zwykle potakiwał 
jćj milczący; teraz począł stopniami starać się o spro- 
stowanie jćj wyobrażeń. Nie było to łatwe, ani na- 
wet tak bardzo potrzebne, ale p, Baltazar czul, ie 
sam zwaryuje jeżeli dłuż^ tak rzeczy zostaną. Wziął 
się wi£C do tćj niewdzięcznej pracy,~niew(iziccznći, 
gdyż pani Krzyeztofowa uśmiechając się, zostawała, 
przy Bwojćm, a jeśli na chwilę zamyślona umilkła zda- 
jąc się być przekonaną, nazajutrz nie było śUdu, oie 
pamiętała nic — powracida do swych marzeń. 
P. Baltazar się nie zrażał. 

— Kochana bratowo— rzekł jśj jednego rana — pa- 
ni z tego przywiązania do syna roisz sobie, że on jest 
szczęśliwy, a tak wcale się nie ma. Ożenienie ze złą. 
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kobietą zgubiło go. Całą t§ historyę ukrywaliSmy 
przed paDią, ale nareszcie trzeba, żebyś pani wszystko 
wiedziała, aby tego nieszczęśliwego człowieka po- 
cieszyć. 

— Jakiego nieszczęśliwego? 

— A no, syna, pana Adsma. 

— Co mi WPan mówisz? on musi być szczęśliwy, 
na tośmy go oddali O... 

— Ta pani, co sig nim opiekowała, zmarła — rzekł 
Baltazar;— ta, z którą się ożenił, zerwała z nim; musiał 
aciekać, tuła si^ biedny, sierota. 

P. Erzysztofowa pogniewała się mocno. 

— Idź mi WPan przecz z oczu z takiemi kłam- 
stwami! zawołała. 

- P. Baltazar zamilkł i odszedł. 
Ale w kilka godzin służąca przybiegła do niego, 
oznajmując, 2e pani jest chora, że czegoś płacze 
i że mo2eby należało postać po lekarza do Kodnia. 
Pi Baltazar pobiegł i zastał ją na modlitwie, ale się 
przeraził zmianą twarzy straszliwą. W kilka godzin 
stała się niepodobną do siebie; nadzieja, która ją trzy- 
mała przy życiu, została zachwiana; uśmiech, spokój, 
blask oczu, pogoda czoła, wszystko to zmieniło się 
i zgasło; twarz była znękana, blada, oczy wypłakane, 
kobieta zgarbiona, drżąca, biedna... Baltazar posko* 
czył ku nićj z uczuciem litości i przestrachu. 

— Co to bratowćj? zapytał. 

— Nic, mój bracie— odpowiedziała — nie wiem, ot 
coś; ale mi się jakoś mąci w głowie... czuję, że mi cze- 
goś bardzo źle. 

— Możeby bratowćj essencyi, co uspakajającego? 

— Modlitwa, mój bracie, to najlepsza esseneya. 
Głos, którym te słowa wymawiała, był tak różny cd 
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przybranego w ostatnich czasach, te przestrach Bal- 
tazara wzrósł jeszcze bardziśj. Łzy nabiegały jśj cią- 
gle do oczu. 

— Nie wietn, dodała, dobrze nie pamiętam, cod mi 
to WPan z rana mówił, 2e pan Adam, m<3j syn, jest 
nieszczęśliwy bardzo, że sig tuła... czy mi sig to mo2e 
przydało tylko? powiedz? mialażby to być prawda? 

P. Baltazar w cigikićm się znalazł położeniu. Bo- 
leść ta tak go zmieszała, że nie wiedział czy ją w po- 
cieszającym utrzymywać błędzie, czy mówić prawdę 
całą. Wyrzucał już nawet sobie, że jśj mówił o synu... 
że pragnął jćj tę szczęśliwą zdjąć z oczu ślepotę. 
Zmieszał sig i milczał. 

— Itfów, mów mój bracie — dodała— ja chcę wiu- 
dzieć prawdę. Mnie się zdaje, żem ja przez jakiś czas ' 
bałamuciła... darujcie mi: wiecie co cierpiałam... Mów 
mów, śmiało. 

— Kochana bratowo, rzekł nieśmiało stary żoł-. 
nierz: powiedzcie wy mi najprzód, ile wiecie o synu? 
na czćm się kończy dla was jego historya? potćm ja 
wam resztę choć łzami dopiszę. 

— Otóż to bieda, rzekła smutnie p. Krzysztofowa, 
spuszczając oczy: że ja jakoś teraz niewiele przypo- 
mnieć sobie mogę. Zdaje mi się, jakbym długo spała, 
roiła o czćmś, i dopiero się pbudzila... Chodzą mi po 
głowie jakieś czarne i białe postacie, nie mogę sobie 
nic uporządkować. Przez litość nad starą... pomóżcie 
mil nic dobrze nie pamiętam. 

Wyciągnęła kn niemu białą swą maleńką rączynę, 
chudą, drZącą, a p. Baltazar ucałowawszy ją ze łzamii 
poczuł, że mu tchu do mówienia zabrakło. Tak mu 
się teraz wydawała inną, tak zmienioną, smutną, że 
przed własnćm dziełem cofał się przerażony i trwożył. 
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Co tu było począć? Uamać czy mówić prawdę— nie 
umiał sobie poradzić. Pia fraus zdawała mu się ko- 
niecznością i występkiem razem; na świętą prawdę 
brakow^o odwagi. 

— Kochana bratowo — odezwał sig — uspokójcie sig 
tylko, połó2cie, nabierzcie sił, a ja wam tg bistoryę 
całą opowiem, ale przynajmni^ nie, dziś, nie dziś, na 
to potrzeba więcej zdrowia i mcztwa. 

— To tak jakbyś rzekł, ie tam jest dażo do prze- 
cierpienia. 

— Nic dziś nie powiem. 

— Powiedzi^eś już wszystko... szepnęła cicho. 
Niech Bóg ma miłosierdzie nad nim 1 nademną! 

I rozpłakała się biedna. 

— Jeśli bratowa cznje się źle, możeby kaziła po- 
słać po doktora? 

— Po doktora, nie, odpowiedziała; ale ksi^dzabym 
zobaczyć rada. 

— Ksiądz jutro i sam przyjedzie, rzeki Baltamr, 
1)0 co wtorek ze mszą świętą przybywa, a jutro... 

— No, to poczekamy. 

Widoczne było nagłe jćj oprzytomnienie, ale im 
bardzićj się jćj przypatrywał • p. Baltazar, tćm się 
nićm więcćj przerażał. Jakieś przeczucie mówiło mu, 
ie po długićm obłąkaniu, mogło to byĆ znakiem nie- 
dobrym. C^ą noc spędził chodząc, dowiadując się, 
śledząc co robiła. Położyła się w łótko staruszka, ale 
siedząc w nićm odmawiała pacierze, i dopiero nad ran- 
kiem usnęła. 

Nazajutrz chciała wstać, ale siłjój brakło; dach, co 
ją trzymał dotąd, nszedł, a sztuczne podbudzenie 
i życie to f^szywe wyczerpało ją tak, 2e teraz od 
razu, bez przejścia, uczuła się całkiem bezsilną. 
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Przed południem nadjechał proboszcz. Przywołano 
go do ło2a, gdyż żądała się spowiadać; a gdf dopeł- 
niła tego obowiązku, znacznie sig uspokoiła. Proboszcz 
także był wylękniony tćm uzdrowieniem umysłu tak 
nagłćm i osłabieniem niezmiemćm cii^a. 

P. Baltazar smutny przypadł do niego na radę, 
obwiniając się o niegodziwe przyczynienie sig do straty 
złudzeń, które ją przy życin trzymały. , 

— Mówić prawdę, czy kłaniać? zapytfU. 

— Jako duchowny nie mogę nigdy poradzić falazo, . 
rzekł ksiądz; ale jako człowiek życzyłbym milczenie. 
Dziś już może za późno,— wola boża, bądź co bądź, niech 
wie jak rzeczy stoją; osłodć tylko o ile się da ten 
kielich goryczy. 

Po południu wezwano do łoża p. Baltazara. Przy- 
wlókł się jak winowajca smutny i pogrążony. 

— Otóż mój bracie — rzekła zobaczywszy go — usi- 
łowałam sobie wszystko przypomnieć o ile sił. Wiem, 
że Adam był nieszczęśliwy z żoną, że się rozstaÓ mieli, 
ale dalćj nic już sobie nie przypominam. 

— Kochana bratowo — odparł Baltazar— krótko ci 
tylko powiem, że się z tą kobietą rozstali, że ona go 
prześladuje, że uciec musiał i musi się ukrywać przed 
jćj zemstą, że jest w istocie bardzo biedny. 

Umyślaie zamilczał o zabójstwie Francuza. 

— Gdzież on jest? gdzie jest? spytała matka zry- 
wając się. , 

— Był nawet tutaj, rzekł p. Baltazar; ale jakoś, 
ale... Tu uczuwszy potrzebę niewyjawiaaia cal^ prawdy, 
dodał:— Ale się nie śmiał pokazywać. 

— Tak... oszczędzaliście mnie, bo byłam chora; ale 

Pitna Kratawskiego. Tom III. 21 



K,,Goo<^le 



333 WYSÓR PISM J. I. EBASZEWSEIEGO. 

teraz, gdy jestem już zdrowa— bo jestem zdrowa, nie 
prawdai? — wszakżehym go mogła zobaczyć? 
Pan Baltazar się zawałiat. 

— Gdy bratowa odzyazczesz nieco siły... spodzie- 
wamy si$ go tutaj... 

— Ale niechby to było zaraz... ja mam siły, wiele-, 
zobaczycie, ja wstanę. 

Przestraszony Baltazar powstrzymał ją obietnicą. 
— ! Poszlę po niego natychmiast— rzekł — ale po- 
trzeba cierpliwości i uspokojenia. 

— Al będę cierpliwą, poszlśjcie, niech go zobaczg. 
Al póki był szczęśliwy, mogłam go nie widzie*?; te- 
raz gdy biedny... jam jedna, co go przytulić powinnam 
1 osłodzić niedolę. 

Stary żołnierz wyszedł, ocierając oczy i przyrze- 
kając. t.e poszle zaraz po Adama. 

Posłano w istocie po kasztelana z kartką pewne- 
go posłaćca. 

Tymczasem zbliżał się wieczór, — a gdy w parę go- 
dzin przywołano znowu pana Baltazara, chora miała 
widocznie bardzo silną jakąś gorączkę. Jedna myśl 
snuła się jćj ciągle po głowie i powtarzała na ustach: 

— Ja się go muszę doczekać, ja go muszę zobaczyć... 
Ilekroć drzwi skrzypnęły, przeszedł ktoś, pies na 

podwórzu zaszczekał, zrywała się i pytała o niego, 
patrzała rozpaczliwie na wchodzących. Ale przy n^- 
większym pośpiechu kasztelan ledwie mógł byĆ nad 
rankiem, bo z chaty leśniczego, około której uwijało 
się wiele ludzi, radzono mu się przenieść do szlachec- 
kićj osady o mil trzy od Wólki. 

Noc była ciężka do przebycia; stan chorćj się po- 
gorszał, o północy przyszło znowu toż samo obłąka- 
nie, z tą różnicą, że co chwila już spodziewała się 
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iD§2a i syna, ale nie tryamfiijących i szczęśliwych 
w orszaku dworzan, ze świt%, tylko prześladowanych, 
gonlonycli i ściganych przez nieprzyjaciół. Ksiądz, 
który pozostat na noc na wielkie i usilne prośby pa- 
na Baltazara, wezwany około drugićj po północy przez 
samą panie Krzysztofow%, pośpieszył z modlitwa, któ-, 
ra si§ zmieniła wkrótce na nabożeństwo przy konają- 
cych i zakończył ją Anioł Pański... 

Świtało, gdy z uśmiechem na ustach, pytając o^mę- 
ża i syna, staruszka Bogu oddała ducha. 

Leżała juź z krzyżykiem w dłoni, na tapczaniku, 
gdy wózek się zatoczył i kasztelan nadjechał. 

Nikogo nie zastawszy w ganku, wszedł do izby 
pierwazój, i z progu ujrzał głową do obrazu Chry- 
stusa zwrócone ciało, przy którśm kilka świec jarzę- 
cych płonęło, a ksiądz stojący w komeżce i stule czy- 
ta! nad nićm modlitwy. 

Pochylił się p. Adam i padł jak stał w progu na 
kolana; przybył za późno po ostatnie błogosławieństwo 
matki, ale mógł choć twarz jśj, uświęconą wyrazem 
spokoju, jaki wkłada śmierć na ludzkie oblicze, zoba- 
czyć raz jeszcze. 

Dziwna rzecz, że rysy, które choroba tak szybko 
była zmieniła i uczyniła blademi, wyniszczonemi, zgon 
znowu przywrócił do pierwotnego stanu, do pogody 
anielskićj, ubrał je w uśmiech, otoczył aureolą mę- 
' czeńską. Nie było na nićm śladu cierpień; był wy- 
raz błogiego spoczynku jakby po ciężkim znoju; zda- 
wała Sie sp*^ lekko i marzyć błogo. 

W chwili gdy p. kasztelan upadł na kolana w pro- 
gu, szmer się zrobił jakiś, kilku ludzi niepozornych 
weszło w ganek, Łilkunaetu otoczyło domowstwo. Pan 
Baltazar przerażony postrzegł, że pachołkowie za- 
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bierali sig 1^6 pana Adama, którego ktoj zdradzić 
musiał. 

Dekret zaocznie ferowany skazywał go za zabój- 
stwo popełnione na Francuzie, na karg głÓwoą; ale 
Bp^iony dotąd być nie mógł... Gdy kasztelanowi 
fAugtt sadowy wręczył papier z pieczgcią i oznajmił, 
że go przytrzymuje, p. Adam wielką zdjgty boleścią . 
nie drgnął nawet, życie zdawało mu sig rzeczą obojgtną. 

— Weźmiecie mnie sobie po pogrzebie — rzekł — 
jeśli gwałtu nie chcecie robić. Potćm wszystko mi 
jedno, co sig ze mną stanie... 

Ludzie mieli trochg litości, a może trocbg względu 
na nieszczęśliwą rodzing. Otoczono tylko dwór, pilnu- 
jąc pana kasztelana, który przy ciele matki pozostał 
aż do wyprowadzenia go z Wólki. 

Gdy orszak pogrzebowy ruszał z podwórza, pa- 
chołkowie na drugim powozie wywieźli p. Adama do 
grodowego więzienia. 

Baltazar i Kasper pośpieszyli za nim z kościoła 
^araz, nie kryjąc przed sobą niepokoju o los nie- 
szczgśliwego, nad którym dekret mógł być spełniony, 
nimby potrafiono o zmianę jego i nowy sąd należyte 
poczynić starania. Nieprzyjaciele mogli wymódz ten 
pośpiech, aby sig go pozbyć i ułaskawienie niemożli- 
wym uczynić. 
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Katwo sig dorozumieć, cz^pćm staraniem kasztdan 
był ścigany i ujgty. Krystyoa nie zasypiała; pragnie- 
nie zemsty z każdym dniem w ni^j rosło i niecierpliw- 
BZĆm sig stawało nasycenia. U2yła ona wszelkich 
Środków dla odkrycia pobytu mgże, rozsyłała zrgez- 
nych szpiegów, wyśledziła naostatek -sclironienie jego, 
i zmusiła prawie władzg wykonawczą do uwięzienia. 
Jakkolwiek skazany zaocznie, bannita, kasztelan jak 
wielu innych, mógł mieć wszelką nadzieję zmiany wy- 
roku i ułaskawienia. Przykładów podobnych było wiele* 
Sprawa odsądzona była bez obrony z jego strony, 
pod naciskiem nieprzyjaciół i wpływem przemołnćj 
rodziny; ale wcale inaczćj mogła sig wydać sądziom 
bezstronnym, przy pilniejszym rozbiorze towarzyszą- 
cych jój okoliczności, które popełnienie zabójstwa po- 
przedziły. Nikt go też [10 tym wyroku ścigać nie my- 
ślał, ani sig upominać o Jego spełnienie, oprócz za- 
jadłćj na zgubg jego żony; nikt nawet z razu przypusz- 
czać nie chciał, aby dekret ten mógł być wykonany: 
do ostatniój chwili niebezpieczeństwo nie było widocz- 
ne. Bzadko podobny wyrok spdni^ sig na szlachcicu, 
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& tćm mnićj na dygnitarza, człowieku imienia głoś- 
nego, za przewinienie w sprawie iionorowśj, w obro- 
nie czci wtasućj. Znajdowały sig zawsze wpływy, instan- 
cye, poparcie silne, które albo przesądzenie sprawy, 
albo ołaskawienie królewskie wyrobić mogły. 

W niektórych okolicach kraju nie pamiętano już 
kary gtówn^ wymierzanej na szlachcicu, a wigzicnia 
nawet przeznaczone dla szlachty, st^y pustkami od 
d&wna. Nie żeby zbrodnie bezkarnie uchodzić miały, 
ale w istocie żuchwie wystgpki stały sig rzadkie, a boje, 
wyzywania, rany a nawet zabójstwa migdzy szlacht%, nie 
mogły sig awa2ać za rozmyślne morderstwa, racz^' za 
walki, które były wszgdzie w obyczajach czasu, w zwy- 
czaju, który im wcale inny nadawał charakter. 

Podstgpnych zaś czyhań, zasadzek i mordów na 
bezbronnych, można powiedzieć nie było przykładu, 
szczególniej za Stanisława Augusta, gdy coraz do spo- 
kojniejszego nawykano życia. 

Gdy takim jak tu wypadkiem trafiło sig, że więźnia 
przywieziono do grodu, czgato nie wiedziano co z nim 
począć. Szlacheckie wieże wszędzie winny być były 
oddzielne, odsiadywano je gdziekolwiek, bo to co się 
dawniój zwało niemi, mało gdzie już było mieszkalne. 
Jedne zajgto na archiwa, drugie infamio wody zalały 
lub gruz zasypał. 

Staraniem potajemnćm kasztelanowej zawieziono 
pana Adama do Brześcia; ale tu'też zamczysko stare 
u ujścia Muchawca i Buga wystawione, dawno było 
upadło, a wieża, w ktorój sadzano szlacłitę, obaliła sig. 
Wcześnie jednak zapobieżouo teinu niedostatkowi, wy- 
prosiwszy izbg sklepionąi w wieżyczce uarożnćj klasz- 
toru kks. Dominikanów. 

Rodzina Krystyny należała do fundatorów miej- 
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scowych; mieli dla nićj duchoWDi obowiązki dawne: 
choć ze wstrętem więc musieli uledz naciskowi, ustępu' 
jąc na więzienie komnaty z dawna niezajętćj, opusto- 
szałej, ale położeniem swćm watownój, z którćj więź' 
niowi wymknąć się nie było łatwo. Sam klasztoi 
w pośrodku miasta, od przypadkowćj napaści i gwfj' 
townego odbicia bezpieczniejszy był niż inne miej' 
sca ustronne. Wszystko zdawało się zręcznie, za wcza' 
su obmyślane; szeptano nawet z cicha między miesz- 
czany, że kata umyślnie pocztowemi końmi sprowA' 
dzono z Warszawy (co było dot%d bajką), że urz%d 
ąjęto i z wykonaniem wyroku nie miano się ociągać, 

aby nie dać czasu do starań i zabiegów rodziny O 

która dla uniknienia wstydu, jaki na ni% te2 spadło, 
mogłaby ująć się za imiennika swego. 

Gdy z jednćj strony stała mściwa i nieubłagana ko- 
bieta, chcąca się pozbyć człowieka nienawistnego, 
mająca za sobą całą rodzinę swą w kraju prawic 
wszechmocną wpływami i stosunkami, — z drngićj stal 
on sam, opuszczony od wszystkich, nie mając za sobą 
nikogo prócz kilku ubogich krewnych. Jedno imię, 
które nosił, słabą czyniło nadzieję, że familia, co je 
z nim dzieliła, cośby dla niego mogła uczynić. Na 
nieszczęście składała się ona podówczas z kasztelana, 
którego znamy, zdziecinniałego i umiejącego tylko 
kłaść pasjans i słuchać dworskich plotek,— z dwóch 
jego synowców, zbyt młodych, by jakie znaczenie 
mieć mogli, obu zresztą żyjących za granicą, — nareszcie 
ze starego bardzo stryja, pana wojewody, który liczył 
jut lat dziewięćdziesiąt kilka wieku, i z łóżka prze- 
chodził tylko na krzesło, a z krzesła na łóżko. Obroń- 
ców więc honoru imienia prawie nie było, gdy wro- 
gowie liczyli się na seciny. 
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Krystyna, którćj wiejska rezydeocya o mil tylko 
dziesięć od Brześcia oddalona była, zbliżyła aic po- 
dobno do miasta skrycie, w zamiarze czuwania nad 
ew% ofiarą, aby sig jćj z rąk nie wyśliznęła. Tak przy- 
najmni^ w miejcie rozpowiadano. 

Gdy pana Adama wywieziono z Wólki pod silną 
strażą, pan Baltazar odmłodzony niebezpieczeństwem 
krewnego, mszył konno do Kodnia za pogrzebowym 
orszakiem. W sąsiedztwie nieboszczyk Krzysztof i je- 
go rodzina między szlachtą mir mieli wielki, powa- 
żano stoloikowicza, kochano Baltazara, ceniono pocz- 
ciwego Kaspra, użalano si^ nad losem pana Adama 
nieznając go. Dzieje nieszczęśliwćj rodziny jeszcze 
bardzićj ku nićj serca wszystkich skłaniały. Wiedzia- 
no, że Adam był prześladowany przez możną familig, 
a serca szlacheckie oburzały si§ przeciwko przemocy 
gniotącćj bezbronnego człowieka. Nie pierwszy to był 
przykład podobny. 

Pogrzeb pani KrzyszŁofowćj, z powodu wypadku, 
który go poprzedził, stał sig ^azdem burzliwym 
i naradą w obronie Adama, więcćj niż pobożnym obrzę- 
dem. Cif^o nieszczgśliw^ matki na kata&lku, zimny 
ten trup przemawiał wymownie za synem, broniąc 
jeszcze dziecka swojego. Gdy w czasie nabożeństwa 
w kościele, ksiądz Innocenty, przyjaciel dawny domu 
państwa Erzystofowstwa, wziąwszy assumpt ze świe- 
żego wydarzenia przemówił do obecnych i gwfdtownie 
wystąpił przeciwko magnatom uciskającym biedniej- 
szych, prześladowaniom i przemocy tych, co się pana- 
mi bracią zowiąc, w istocie panami tylko być chcieli,— 
wszystkie piersi zawrzały i dłonie zadrg^. Wycho- 
dząc z kościoła, postanowili już przytomni nie dopuścić 
gwt^tu, użyć środków, ażeby mu zapobiedz. Szło nie 
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O jednego cdowieka, ale a całą szlachtg drobną, 
skrzywdzoną tą procedurą wyjątkową i doraźną w jego 
osobie. 

W zajezdnym domu oczyszczono stajnię, i przy- 
brawszy ją w gałęzie sosnowe, posypawszy piaskiem 
podłogę, urządzano stypę pogrzebową. Gospodarzyli 
oa DiĆj Baltazar i Kasper, ugaszczając jak mogli 
i umieli panów braci. Ale wkrótce dla piloćj potrzeby 
Baltazar odjecbi^ do Brześcia, a Melchior go zastą- 
pił przy tćj smutnćj uczcie. Potrzeba było stać na 
straży, aby wyroku nie spełniono nagle... dla tego je- 
den być musi^ w Brześciu i czuwać, gdy drudzy na- 
radzali się co dalój począć, i kilku zaraz wysłano na 
trakty różne dla pilnowania, aby mistrz, którego wieźć 
miano z Lublina lub Warszawy, nie był dopuszczony 
do Brześcia. 

Popłakawszy nad nieszczęśliwą Krzysztofową, od- 
dawszy ^szną cześć zacnemu jćj mgżowi, szlachta 
wzięła sig na seryo do rady, co począć, aby egzeku- 
eyi dekretu nie dopuścić. 

Najstarszy wiekiem, najpowszechnićj szanowany 
JMPan starosta Hański, prosił tedy o głos w sprawie 
i otrzymał go. Uciszyli się wszyscy. Wstał poważnie 
kłaniając sig do koła, pogładził wąsa, odchrząknął, 
i tak rzecz wytoczył: 

— Miłościwi panowie a bracial Smntny nas tu 
obrząd sprowadza, ale smutniejszy jest jeszcze los 
syna tćj nieszczęsnej matki, którąśmy na ramionach, 
naszych na wieczny spoczynek odnieśli. Nie bgdg się 
rozszerzał nad nim i żywotem jego, ri^ecz to wedle 
mnie podrzgdna. To pewna, że na haniebną karg główną 
nie zariużył, że dekret na niego ferowano pod nacis- 
kiem familii możnćj, zaocznie, i sądzono go niespra- 
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wiedliwie. Zanosi się na to, że ucisk Ów, który wy- 
wołał Bąd, cbce zmusić do wykonania go i rozlać krew 
niewiDuą. Nie pierwszy to casus t&ki\ ale jednak dawno 
prepotcncya magnatów na nic się już podobnego nie 
ważyła. Nie idzie tu o jednego O.... kość z kości 
naszych, ale w nim o nas wszystkicfa. Miecz, co ma 
zetnie głowg, każdy z nas na karku poczuje; bronić 
jego, jest to bronić siebie od sromn. Zatćm wnoszg 
primo, że tu nikt obojętnym pozostać nie może, ani 
się wymawiać, i że necessitas urtjeł, aby chwili jedaćj 
nie tracić. Widać to z ruchów i chodów prześladow- 
ców pana Adama, iż nie chcą dać czasu do rozmysłu 
i działania, ale ich machinacye prędkością naszą zwal- 
czyć powinniśmy. Niechże szlachta podlaska pokaże, 
iż si§ panów, nie lęka, i jako niegdyś za Zygmunta 
Starego przeliczy się a powie, iż z jćj zastępu żarto- 
wać sobie nie wolno. Zwą nas szarakami, ale sprosta- 
my karmaizynom, mości panowie, gdy o poszanowanie 
praw naszych idzie, ani się damy bezbronni rzezać 
i wlec na rusztowanie dla pańskicb fantazyj. 

— Górą. nasi! — zawołał glos z głębi — święcie mówi 
starostal... wszyscy za jednego)... każdy z nas obowią- 
zany... a tu się prawo łamie dla prywatyl Nie dać 
się mociumpaniet 

— Nie dać, powtarzam— rzekł starosta, — nie dla 
tego, aby się z prawa wyłamywać, bo kto winien ten 
pokutować powinien, ale że tu prawo kończy się dla 
zbytków niewieścich. Niech sądzą jak należy, ale nie 
podchwytkowo. Więc, wszyscy jako stoimy jedziemy 
do Brześcia, legniemy obozem pod Dominikańskim 
klasztorem, i zobaczymy, czyli śmieć będą w oczach 
naszych swćj chciwości na krew naszą dogodzić. 

— Święte ^owa pana starosty! Nie tracąc chwi- 
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li, — przerwał drugi — na koń, na bryczki i do 
miasta. 

Hałas wszczął się wielki tedy i ławy runęły, bo sig 
wszyscy rzucili do drogi; ale gdy przyszło pod noc 
jechać niejlobremi ścieżkami, ten i ów do ranka od- 
kładać myślał, niektórzy chcieli wstgpować do domów, 
aby sig żonom oznajmić, inni projektowali ksigżyca 
czekać, inni aż ranka, tych konie były pomgczone 
lub ludzie popici. O mało z wielkiój chmury na ma- 
łym nie skończyło sig deszczu. Widząc to poczciwy 
Kasper, wlazł na ławg i przemówił do braci; 

— Mili panowie a bracial nie zapominajmy, że tu 
o żywot chodzi, że każda gtidzina opóźnienia może 
być niepowrotu^ zgubą dla nieszczęśliwego wigźnia, 
£e mamy ratować opuszczonego od wszystkich, na 
którego sig wysila zemsta niewieścia. Wigc kto brat 
szlachcic, '.a ma serce, siądzie czy na wóz, czy na koń, 
i wymawiać się nie będzie niczćm, verbam nobiie. 

Ozwało się verbum noóite, i teraz już spokojnym być 
było można, że go każdy dotrzyma, choćby pieszo iść 
miał. Infamią bowiem pachło zamknąć, gdy się rze- 
kło ałowo- Jakoż poradzouo sobie, i pozabierali się 
wszyscy po kilku na wózek, inni konno, lub służąc 
sobie sami za woźniców, a droga do Brześcia przez 
całą noc pełna była gwarnie i tłumnie płynącćj tam 
szlachty. 

W liczbie stypowych gości, domyślając się może 
tego wypadku, kasztelanowa miała kilku swych za- 
uszników. Gi z początku zmiarkowawszy, jaki obrót 
biorą rzeczy, wysunęli się za wczasu i pobiegli dać 
znać pani kasztelanowćj, jak groźno szlachta stawić 
Big myślała. 

Krystyna bawiła na folwarku o parę mil tylko odleg- 
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lytn od Brześcia, gdzie sig jćj nikt nie domyślał. 
Klient icb domu trzymał te dobra od dawna od Sa- 
piehów, Skryła się u niego, będ^c zaledwie jemu i żo- 
nie znaną; inni ją tam mieli za daleką krewną z Ukrai- 
ny. Nie wychodziła prawie z kilku pokojów, które jćj 
ustąpiono na mieszkanie; ale z t6j kryjówki kierowa- 
ła wszyBtkićm co sig działo w Brześciu. Wysyłała 
swych dworaków na wzwiady, i mi^a wiadomość o naj- 
mniejszym ruchu w okolicy. 

W niedostatku pana Floryana i kuzynka, którego 
porzuciła, uważając go za niedogodne do tćj roboty 
narzędzie, pani Krystyna innych dobrała sobie po- 
mocników, w istocie stosowniejszych do tego rodzaju 
roboty. 

Stary, zaschły prawnik, Rusin imieniem Platon Boz- 
warski, którego zwano z powoda jakiegoś przysłowia 
powtarzanego przez niego: Serduszko, oraz olbrzymiego 
wzrostu rębacz sejmikowy, osiwiały w usługach partyi 
rodzinie ^żącĆj, Maciej Zabrzycki, pospolicie znany 
pod imieniem Matyasza, wreszcie kilku zawadyaków pod 
jego rozkazami zostających, składali teraz dwór kasztela- 
nowej, nie licząc w to adherentów w samym Brześciu, 
różnemi sposoby pozyskanych. 

Prawdą było, że kasztefanowa nagląc o wykonanie 
wyroku, spotkała wielką trudność w braku człowieka, 
któryby się podjął krwawego wymiaru sprawiedliwośd. 
Potrzeba było w istocie posyłać do Lublina lub do War- 
szawy, co znacznie mogło opóźnić, a nawet zachwiać 
dekret, o którego kassatg si§ domagano. Starania 
poczynione były w wielkiój tajemnicy, posłańcy wypra- 
wieni, a Krystyna niespokojnie oczekiwała wiado- 
mości o skutku swoich zabiegów, gdy ze stypy q'awił 
sig wyprawiony szlachcic, i późną nocą przybywszy. 
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wpnszczoDjr byt do pokoju, w którjtn przy jarzgcych 
świecach, przechadzała się samotna kobieta trawiona 
nienawiścią. 

Ofttatni rok, ze świeićj jeszcze i wdzięczaćj pani 
nagle uczynił }% podstarzałą, żółtćj cery, wycłiudłą 
i zwigdłą, tak, ie nawet rozpłomieniony kuzynek 
w końcu stygnąć w zapałach dla nićj poczynał, choć 
go jeszcze dowcipem i zalotnością przy sobie trzy- 
m^a. Ale skoro ją opuszczał ulubieniec, i ona te2 
zaniedbywała Big, a naówczas ślady przychodzącój 
Btarości, coraz wyraźniśj wypiętnowywaly się na j4j 
licu zDiszczonćm namiętnościami. W tćj chwili jedną 
zemstą pałała, twarz jćj miała wyraz groźny i strasz- 
liwy. Świeciły oczy rozognione wśród oblicza zżół- 
kłego troską, a marszc^ki przerzynały czoło i fałdo- 
wały policzki wypalone dwoma jakby wykrojonemi 
na nieb rumiećcami. Strój mało okazywał starania 
o podobanie się... cała postać malowała dumg obra- 
toną, podnieconą aż do wściekłości. 

Gdy* szlachcic wszedł kłaniając sig do kolan, Krys- 
tyna podeszła ku niemn 2ywo. 

— Cóż nam WPan przynosisz? spytała z miną 
królewską. 

— Badbym co najlepszego, odpowiedział szlachcic 
z nowym ukłonem; ale nie zawsze sig to wiezie, coby 
człek pragnął... ot i teraz... 

— Cóż sig tam stało? rzekła kasztelanowa dumnie. 

— Nic dotąd chwała Bogu, ale sig Igkam mocno, 
by z tego eonie arosło niedobrego. Szlachta, JWPani, 
zgromadziła się t^mnie na pogrzeb i stypg nieboszczki 
matki pana O.. . Wszystko to krewni, kolligaci, przy- 
jaciele. Ksiądz przemówił gorąco z ambony, porwało 
sig to wszystko jak wicher lecieć do Brześcni i sta- 
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Dąć W obronie brata, zasłaniając go od ucisku... Gdy 
ja ta, ooi tam zapewne miasteczko zalegają i klasz- 
tor otoczyć musieli... Sprzysięgli się, że go nie dadzą. 

Kasztelanowa zagryzła nsta, chusteczkę, którą trzy- 
mała w rękach, zaczęła miąć i szarpać, spojrzała bys- 
'tro oa sztaclicica, jakby wymiarkować chciała, czy ją 
zrozumie, potćm pomiarkowala się, że z nim w roz- 
prawy wdawać się byłoby dla nićj rzeczą uwłaczająca, 
i rzekła: 

— No, to nic jeszcze. Przywołaj tam WPan do 
mnie pana Platona i Matyasza, naradzimy się z nimi 
co począć, a sam bądź pogotowia do podróży, gdyby 
potrzeba wypadła... Dziękuję za pilność. 

Nie zdradziwszy swćj myśli, odprawiła go tak, a po 
odejścia westchnęła ciężko i zadumała się. Po chwili 
jednak wstrzęsła głową, jakby z ni£j zrzucała ciężar 
jaki, i gdy suchy maleńki Platon z ogromnym Matya- 
szem weszli do izby, wypogodziła twarz na ich przy- 
jęcie. 

Platon przezwany Serduszkiem, był drobny czło- 
wieczek w kabłąk zgięty od pracy nad piórem i sto- 
likiem, niemłody już, niepozorny i pokorny... Czy na- 
wyknienie, czy choroba sprawiły, że lewo oko prawie 
ciągle trzymał zamknięte, drugićm także niewesoło 
i niezbyt śmiało poglądając. Ręce trzymał na wy- 
garbionym grzbiecie lub w tylnych kieszeniach fał- 
dzistćj kapoty, wązkim pasikiem njętćj. Matyasz miał 
postawę swego rzemiosła, ramiona szerokie, pieri 
wydatną, nogi ogromne, ręce olbrzymie czerwone i jakby 
napęczniałe, łysinę świecącą, wąs wyczerniony ster- 
czący... Z pod brwi nawirfych wpół siwych błyska- 
ło oko wypukłe, nie bystre, ale nużące wejrzeniem 
twardym i upartćm, które ścigało nieprzyjaciela. Ma- 
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tyasz Stawał jak kolos rodyjski, a jedoą. ręką zwykle 
pod bok się ujmował. 

Cicho przysunęła sig do uicb kasztelanowa. 

— Słyszeliście panowie — rzekła — co sig to dzieje? 
Zncliwała szlachta chce się opieiać spełnieniu wyroku 
sprawiedliwości. Hurmem, słyszę, rzucili sięPodlasia- 
Cy na Br?eść, i maj% opanować miasteczko, aby nie 
dopuścić kary nad zabójcą... Cót to? czyż jut prawa 
nie mają poszanowania u nas? czy wracają te czasy, 
gdy mordować po drogach i miastach wolno było 
bezkarnie? 

To rzekłszy, zatrzymała się ebwilg. 

— Za pozwoleniem JWPani — rzekł Berduszko — 
nie trzeba rzeczy brać gorąco, ale z flegmą... z flegmą. 
Jeszcze się nic nie stało... Szlachta moie się rewizyi 
dekretu domagać... a my możemy starać się o jego 
spełnienie; mocniejsi jesteśmy od nićj, bo stoimy na 
prawnym gruncie i wszystko mamy za sobą. 

— Ale przemoc? 

— A hałasowali mocno? spytał Serduszko. 

— Zdaje się — odparła kasztelanowa— lecą tłumnie. 

— To dobrze, szepnął prawnik: wykrzyczą się, wy- 
hałasują i po jednemu cicho do domów popowracąją. 
Potrzeba tylko wytrzymać ich, wolno rzecz prowadzić, 
znudzić, ręczę, że skorci ich do duszyczek powrócić, 
a my naówczas swojego dokonamy-.. Juściż rok 
w Brześciu nie będą stali na straży, a my możemy 
czekać...- wypatrzyć chwilę. Oni rachują na natych- 
miastową robotę, przeszkodziliby jśj gdyby .zaraz do 
tego przyszło, zwleczemy et 'oidebimus serduszko. 

Pogłaskał się po twarzy jakby się za swój ro- 
-zumek pieścił pan Platon, a Matyasz odchrząknął 
i dodał: 
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— Dobrze mówi, jak mego Fana Boga kocbamt 
poczekać; przyczćm i iafloencyi uż;ć oie zawadzi na 
szlachtę i ubocznych, bo i ci oie b% do pogardzenia. 
Jedoycb czarką, dragich polowaniem, innych muzyka 
i groszem można śdągn^ć z placu, ni^ednego od- 
pgdzić strachem... a gdy się oczyści z tćj hałastry, do- 
brać dnia... i wykona sig co świgta sprawiedliwość 
każe... jak mego Pana Boga kocham! 

— Dobrze radzi Herkules — rzeki Platon śmiejąc 
sig — głowa nie dla proporcyi.» Mie od rzeczy bg- 
dzie użyć wszelkich środków ku odciągnięciu. Nade- 
wszystko zaś powoli, z flegmą... nie śpiesząc. To 
nam da czas braehium justittae, vułgo mistrza sprowa- 
dzić... Fotom gdy sig dzionek upatrzy, niech sig wi- 
nowajca wyspowiada i idzie rachunek oddać Panu 
Boga za swe zbrodnie- 

— A zatćm — odparła Krystyna — zwlecze sig to 
znowu nie wiedzieć jak długOj i ja bgdg, musiała w nie- 
pewności pozostawać- A nuż w Warszawie poskoczą do 
króla o glejt i wyjednają!... 

— WPani Dobrodziejka — rzekł Platon, — wiedzieć 
o tćm powinnaś przynajmuiój na dwadzieścia cztery go- 
dziny wprzódy, to sig egzekucya przyśpieszy, aby glejt 
przybył jak łyżka po obiedzie- Zresztą — dodał praw- 
nik — znając naturg ludzką, można śmiało rgczyć, że 
nad parę dni owo oblężenie szlacheckie nie przeciągnie 
sig. Ogłodzeni, wytraciwszy sig z grosza, zatgskaią 
do domu, do dobrodziejek swych, do gospodarstwa... 
i pojada. 

Kasztelanowa nic nie odpowiedzif^a. 

— Ja summo mane jadg do Brześcia — rzekł pan 
Platon— aby tam kierować całą sprawą- Pan Matyasz 
zostanie ta na wszelki przypadek, straż trzymając... 
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boć O wszystkiśm i o bezpieczeństwie pani myśleć nam 
należy. Eilku szlachty z Herkulesem nie zawadzi. 
W Brześciu mamy Źeleźnickiego... i resztę... 

Na tćm skończyła się narada, a kasztelanowa do- 
pełniła ją myślami, które snuła do późDĆj nocy. 

Wieść o porwaniu i przewiezieniu Adama O.... do 
Brześcia poprzedziła w miasteczku jego przybycie. 
Humy mieszczan, Żydów iobywateli okolicznych cze- 
kały już u bram klasztoru Dominikańskiego na przy- 
bycie więźnia, ale przewidując tg ciekawość, zatrzy- 
mali się przewodnicy do mi;oku, i gdy już ciżba się 
rozchodzić poczęła, bryczka pędzona 2ywo wpadła 
w otwarte wrota na dziedziniec klasztorny, który na- 
tychmiast zamknięto. Jermaszka, który postanowił 
nie odstępować pana swego do ostatnićj chwili, wcis- 
nął się do wozu i z nim przyjechał na miejsce. Nie 
śmiano go odpędzać, a raz będąc przy kasztelanie, 
jużby się był bez ubycia gwałtu nie dał od niego 
oderwać. Czekał także pan Baltazar na przyjazd sy- 
nowca, zetknąwszy się wprzódy z przeorem Domini- 
kanów i kilku osobami, na cał% sprawę tę nieszczęś- 
liwą mieć wpływ mogącemi. Przeorem był uaówczas 
O. Hjacynt, litóry glosami zgodnemi mnichów wybie- 
rany ju2 był od lat dwudziestu, i urząd ten piasto- 
wał z wielką powagą i zadowoleniem konwentu. Zna- 
ny w okolicy ze swćj uprzejmości, łagodności i dob- 
rego humoru, ulubiony szlachcie i magnatom, w po- 
życiu łatwy, wymowny, O. Hyacynt umiał i klasztor 
utrzymać porządnie, i funduszami zarządzać z ekono- 
miką, i nie narazić się nikomu. Tćm to właśnie^ce- 
lowftł on, że nikogo nie odepchnął, wszystkiego wy- 
pchał cierpliwie, każdą rzecz zrozumiał, a równie 
z m^yml jak z wielkimi poradzić sobie zawsze tak 
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potrafił, że go dobrćm okiem widzieli. Gdy czego 
uczynić nie mógł, przynajmnićj odmowę osłodził, 
i wygciskał tego, htórego z aiczćm odprawić musiaŁ 
I tym razem nieprzyjemnie mu było bardzo, że klasztor 
jego za wieżg dla bannity obrano, ale zadrażnić ac 
z możną rodziną fundatorów nie było sposobu. Wie- 
dział ksiądz przeor, że ta powolność narazi go 8zla<dL- 
cie i będzie powodem do bałasów na klasztor, ale 
sig spodziewał burzg zażegnać łagodnością i znanem' 
sobie sposoby. Et haec facienda et alia non omitłenda, 
było to ulubione jego przysłowie i prawidło postępo- 
wania. 

Izba w wieżyczce narożnćj, przeznaczona dla więź- 
nia, z dawna była opuszczona; ale d^ sig wprędce 
urządzić i uczynić mieszkalną, boć dla takiego smat- 
nego gościa niewiele wymagano. Była to komnatka 
dość smutna, z jednemi tylko drzwiami od klasztor- 
nego korytarza, okrągła, z okienkiem wysoko umiesz- 
Gzonćm i wązkićm a kraciastćm. Na pigtrze w odpo- 
wiedniej nad nią izdebce mieścił s\% skład sprzgtów zapaś- 
Dych i różnych rupieci; w dolnćj niegdyś zamykano 
więźniów klasztornych za przekroczenia reguły, w wy- 
padkach pomieszania i t. p. Od dawna wszakże nie 
była zajęta, i zrzucano w nićj rÓźne zapasy śpiżamiane. 
Oczyszczono ją jako tako, wymyto podłogę popaczo- 
ną, wniesiono stół, stołek, łóżko, dzban, misę, drzwi 
były zamczyste, otwór jedyny o cztery łokcie nad 
ziemią,, wychodził na podwórze klasztorne, wpraw- 
dzie od muru niedaleko, ale nie na zewnątrz. Dawniój 
drugie drzwtczki z baszty wiodły do innego kory- 
tarza, ale te były zamurowane i zatynkowane, tak, 
że z izby się ich nawet domyślić nie było można. 
Postawiwszy jedną straż w podwórzu u okna, dra- 



■,G<,)oyle 



DOLA I NIEDOLA. sa9 

g% przy drzwiach w sieni, o więźnia rnoJSna być było 
bezpieczDym znpdoie. Ksiądz przeor znajdował, że 
sctitoDieuie ta za smutne było, za snrowe nawet 
dla skazanego na śmierć szlachcica; ci wszakże, 
co je wybrali, uznali je za odpowiednie celowi. Łagodząc, 
ich zbytnią w tym względzie ścisłość, Ó. Hyacynt 
postarał się o to, aby był wilk syty i koza cała — 
o przyczynienienie wygód więźniowi. Obić kazał tę 
ścianę właśnie, która miała niegdyś drzwi w sobie 
na inną sień wychodzące, kilimkiem, ntestetyl używanym 
nieraz do przybierania katafalków w kościele; na łó2' 
ko dał materac i posłanie wygodne; wniósł nawet ko- 
módkg starą z jednćj celi zabrana, aby cokolwiek tę 
pustkę podobniejszą do mieszkalnćj kooiiaty uczynić. 

Ale pomimo tego izba w baszcie miała fizyognomię 
posępną, a mała ilość światła, jaką cedziło okienko, 
zwiększała smutne wrażenie, które czyniła. 

Gdy pana Adama tu przywieziono i wprowadzono, 
Jeriflaszka aż do drzwi mu towarzyszył. Myśl^ zrazu 
dać sig z nim zamknąć, ale pomi&rkował zaraz, iż 
korzystniój dla niego być mogło zostać na zew- 
nątrz, a dokołatać sig tylko pozwolenia wchodzenia i wy- 
chodzenia do celi, co zresztą odmówionćm mu bez 
zbytniego okrucieństwa być nie mogło. Chciał poza- 
wierać stosunki w klasztorze, obejrzeć miejscowość, 
i gdyby się tylko na czasie zyskało, szukać środków 
wydobycia pana z więzienia. P. Adam tak był z gnę- 
biony w tćj chwili swą niedolą, iż sam o sobie myśleć 
nie czuł się zdolnym; biernie poddawi^ się temu, co 
z nim czynić chciano, nie stawiać oporu, milcząc 
i okaząjąc jawnie zupełny na duchu upadek. Jermasz- 
ka, jakkolwiek i na nim znać było także ucisk i prze- 
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ra2eDie, zachował cał^ przytomność umysłu, i nie stra- 
ctt zupełnie nadziei. 

W godzinę po przyjeździe pana Adama, przeor 
ks. Hyacynt sądząc, że obowiązkiem jest klasztoru, 
gdy dał komnatę na więzienie, przynajmniój los itieszczęś- 
liwego osłodzić, poszedł zaraz sam domagać yię, aby 
go wpuszczono do nowego gościa. Nie czyniono zt6m 
wiele trudności; wiedzieli wszyscy, że byle nie dać 
uciec więźniowi, srożyć się nad nim nie ma obo- 
wiązku, a myśl ta, że lada dzień miał być stracony, 
litość dla niego obudzała. 

Poszedł więc Ojciec przeor, i drzwi otworzył z przy- 
witaniem zwykłćm: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystusl 
Znalad pana Adama rozciągoionego na łożu, pra- 
wie nieprzytomnego. Przystąpił bliżśj, a że serce 
miał dobre i z powołania jako duchowny pocieszać 
umiał, ujął za lękę więźnia, wpatrując się w jego twarz 
z ciekawością i zajęciem. Zdziwił się wielce, gdy zamiast 
srogiego oblicza mordercy ujrzał bladego, białego, 
delilcatnego, pięknych rysów, zmienionych tylko cier- 
pieniem,, mężczyznę. Serce mu się ścisnęło, widząc go- 
tak młodym, tak grobu bllzkim. Wiedzie bowiem 
dobrze ks. Hyacynt co prześladowanie możnych goto- 
wało panu Adamowi. 

— Nie traćcie-no ducha, a westchni6jcie do Boga, 
izekł powoli. Deus mirabilis, fortuna variabUis: jesz- 
cze-ć pono rzeczy nie tak stoją, aby rozpaczać przy- 
szło. 

— A mogąż być gorzćj? spytał głosem słabym pan 
Adam. 

— ' Mówię wam— dodał przeor— módlcie się, a nie 
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traćcie ducha. Póki w człeku jeszcze itycie, poty na. 
dzieją. Widzę, żeście osłabieni Da ciele — rzeltł po 
chwili O. Hyacynt,— pewnoście ani jedli, ani pili. Mo- 
2eby ubogi nasz klasztor mógł wam czćm służyć? Po- 
silić sig potrzeba... szklanka wina, kawał mięsa nie za- 
wadzi. Podnieście-no si§, podnieście. 

— Dziękuję, odparł nie wstając pan Adam. 

— A ja przecież zadysponuję, aby wam co poda- 
no—rzekł przeor, — i powiem wam co' mi na sercu naj- 
bardziej leży, abyście się na klasztor nie gniewali, 2e 
z niego wam więzienie uczyniono. My ubogie mnichy ' 
nie możemy się oprzeć tym, z których łaski żyjemy; 
ftle kto wie... Deus scit, czy nie na lepsze to wyjdzie 
WMości, panie kasztelanie, 2e was indziój nie osadzo- 
no... Mnichy też i dla was wszelkićj pomocy nieodmówią... 

Tu odchrząknął znacząco. 

— Na co się to wszystko mi przyda — rzekł kasz- 
telan^^kiedy tuż, tuż śmierć za pasem, a czasu po- 
myśleć o sobie nie maml 

— Macie czas, macie czas! odezwał się żywo przeor, 
pochylając ku niemu. Nie ma jeszcze nic. musicie tu 
posiedzieć dni kilka, nim oni swe krwawe zamiary 
do końca doprowadzić potrafią... Myślcie jeno o so- 
bie, myślcie... 

Pokrzepiony nieco pan Adam, podniósł sig z po- 
dania, a przeor go krzyżem świętym przeżegni^, po- 
patrzał długo, długo, i poitegnał. 

— Przyszłe wam co na pokrzepienie... a wy sig tu 
rozglądnićjcie dobrze i czasu nie traćcie... nie traćcie. 

To rzekJszy, poczciwy księżyna przystąpił do ściany, 
która była obita kobierczykiem, i dodał: 

— A to tędy WMości na łóżko wiać może, bo to 
tu niegdyś były drzwi, lekko zamurowane, przypo- 
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mioam sobie, wychodzące na drugi Icorytarz, i w dru- 
gie podwórze od kośtńoła... Mo2eby wam przesta- 
wić? h§? 

— Ale nie — rzelił Itaaztelan, uderzony temi sło- 
wy,— bardzo dziękuję... Ojcze przeorze, o jedno was 
prosić bfdę tylko, przyszlćjcie tu poczciwego sługę, 
który mi z domu towarzyszy... 

— A jak sig on sługa wabi? spytał ksiądz. 

— Zowie sig ^ermaszka, niewielkiego pozoru, ale 
wielkićj cnoty człowiek. 

— Dobrzel dobrze! rzekł przeor wychodząc chyżo, 
z uśmiecbem na ustach. 

Fan Adam orzeźwiał nieco... Wkrótce te2 iJermasz- 
ko wszedł, niosąc na tacy drewniani' butelkg wina, 
przekąski i parę świec woskowych, bo wieczór nad- 
chodził. Pachołek, któremu strzedz drzwi przykazano, 
aby wigzień nie umknął, popatrzał dobrze w twarz 
Jermaszce, ale mu przeszkody do wnijścia nie czynił. 
Wyglądał na klasztornego po^ugacza. 

Poczciwy sługa nie tak też miał przygnębione i spłaka- 
ne oblicze jako gdy tu przybył, bo zaledwie wyszedł, 
pochwycili go braciszkowie i księża starsi do re£ekta- 
rza, napoili i nakarmili; a że wypadek niesłychany 
wszystkich ciekawił, a prześladowanie oburz^o, wleli 
w niego jakąś otuchę. 

Jermaszka czuł, że w klasztorze mnogich mają 
przyjaciół, i byłe na czasie d^o się zyskać, pomoc go- 
tową i serdeczną. Jak przeor panu Adamowi, tak O. 
kanafarz szepnął mu, £e drzwi lekko zamurowane 
na niestrzeżony korytarz wiodące, pokryto kobiercem 
umyślnie, aby tamtędy więźniowi ucieczkę ułatwić. 

— Ino czasu nie traćcie! rzekł stary księżyna. 
Kasztelan, byle się na korytarz dostał, pójdzie sobie 
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W Świat jako zechce, nikt mu drogi nie zastąpi, a O. 
klucznik wrota choć o północy otworzy. 

Oburzenie było tak wielMe w klasztorze, it młotka 
i żelaznego drąika dostarczono Jermaszce, ktćry je 
za cholewy włożył, i tak wyprawiono go do baszty. 
Dla tego wszedł z promieniejącą twarzą do pana kasz- 
telana i z wielką w sercu pociechą, a pierwszym wej- 
rzeniem padł zaraz na ową ściang okrytą kobiercem, 
przy którśj łóżko atało. , 

— Aby nam do ranka czasu dali — rzekł cicho — 
to sig z ich szpon wydobędziemy; ale chwili tracić 
nie trzeba. 

Jakby naumyślnie klucz nawet od środka izby był 
zostawiony, aby straż tam zaglądać nie mogła. Zresztą 
kks. Dominikanie nie zapomnieli i o niój, przyniósłszy 
dla pachołków podostatkiem wódki i piw.a. Uraczyli 
się też wartownicy zaraz z wieczoru, i obaj prosili 
o garść słomy, aby spocząć sobie nieco mogli. 

Gdy się to działo w klasztorze, szlachta zdążała 
do Brześcia; ale drogi zie i późna pora nie dały prę- 
dzój pośpieszyć, aż koło północy. Zaraz u wroŁ mia- 
sta wzięli języka, że wigzieia żyw, że mistrza z Lu- 
blina lub Warszawy oczekują dotąd, ale go poco 
jeszcze nie oia... a nie wiedziano kiedy może przybyć. 
Szły więc rzeczy pomyślniśj niż się spodziewano. 
Przyjezdni naradziwszy się, pojechali do miasta, usta- 
nowiwszy swe straże do kola klasztoru, aby gma&b 
mieć na oka. Tymczasem choć późno już było, 
pan starosta Hański zadzwonił do furty, żądając wi- 
dzieć się z O. przeorem. Klasztor był jeszcze nie- 
uśpiony, bo i regułę i obyczaj zwykły przerwał ten 
wypadek, który niejedno czoło potem oblewał. O. Hya- 
cynt przechadzał się zadumany po swój celi, wżdy- 
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cbając cigiko, gdy mu ozDajmiono o przybycia sŁip 
rosty. 

— Jest tedy— rzekł smutnie— pewnie z wymówka- 
mi, ale cośmy winnit 

Kazał prosić. Na wszelki wypadek stała butelka 
wina i dwa kieliszki na stoliku. Przeor się spodziewał 
najścia. 

Starosta wszedł kłaniając się do ziemi, ale pona- 
nury« kwaśny, i gdy O. Hyacynt zbli2^ si§ ku niema 
z wielkim pośpiechem i otwartemi rękami, cofnął się 
nieco krokiem, ręce także roztworzył, ale w tył je 
rzuciwszy. 

— Do nóg upadam — rzekł — do nóg upadam księ- 
dza przeora!... Có2 to się u was dzieje? Z klasztorn, 
schronienia pobożności i spokoju, zrobiono carcer, wie- 
ję, tarmę... a Ojcowie pozwoliliście? 

— Aniśmy pozwolili, ani zabronić mogli... Stój 
starosto — odparł przeor kładąc palec na ustacti — 
nie potępiaj sprawy, nie wysłuchawszy. 

— Fakt, nie ja was potępiam. Więźnia osadzono 
w klasztorze, służycie Ojcowie prywacie możnych... 
O hańbol o wstydzie! 

— Jezu, Maryo! starosto, czekaj, czekaj... i jeszcze 
raz mówię; czekaj a nie zabijaj! rozśmiał się pnseor. 
Powiedz mi najprzód, czy lepiejby było, gdyby go osa- 
dzono... (tu się ol)ejrzał...) Słyszałeś jegomość hi- 
storyę o szczupaka? 

— Go znówi o jakim szczupaku! krzyknął sta* 
rosta. 

— Et to stara, ale ciekawa dykteryjka... Dostał 
się szczupak do dziurawego kosza i narzekał... a tym- 
czasem zapomniał się obejrzeć, że mu do rzeki było 
niedaleko... hmt hml Mości starosto... czy lepiejby 
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było, gdyby szczupaka do nowego a całego kosza wsa- 
dzono? 

— Juściż to klasztorowi niemiło, niemiło— rzekł— 
że go uczyniono turmą; ale c6t. poezji, gdy te niegdyś 
niepogwałcone ochronienia dziś lada kto najeżdża i po 
swojemu zażywa do ziemskich potrzeb! Przyjedzie sej- 
mik, odbywacie go w klasztorze; dajecie ucztę, poży- 
czamy refektarza; najdzie wojsko, pakują go do nas, 
choćby moidiów powyrzucać miano,,, aż do tego przyszło, 
że i winowajców nam sadzą. Samiście to nauczyli 
drugich tego nieposzanowania miejsc, które jak aa 
pustyni przytuliska ascetów powinny być przez wszyst- 
kich respektowane. 

Starosta stał, słuchał, wąsa kręcił, nareszcie siadł 
milczący, a przeor nic nie mówiąc, lampkę mu z wi- 
nem podsunął. 

— Wiecie, że szlachta z pod Kodoia wszystka tu 
ze mną przybyła za kasztelanem, i nie dopuści prc- 
potencyi magnackiej... Całe obozowisko mieć będzie- 
my pod klasztorem, księże przeorze, i straże wedle 
murów. 

— Ani mnie to dziwi, ani frasuje... odezwał się 
O. Hyacynt. Jakbym to ja sam niegdyś szlachcicem nie 
był i fkntazyi szlacheckićj we krwi nie miał, póki mi 
jój suknia Ojca naszego Dominika Świętego nie odjęła 
i Psem Bożym nie uczyniła.'.. A no — dodał — i psy 
też szczekają, gdy się gwałty dzieją... 

Tu nalał lampkę staroście i ciszój szepnął: 

— Jeżeli ma rozum kasztelan, jeszcze dzisiejszej 
Docy może się przewietrzyć. Jest ich tam dwóch... 
i chyba glupibybyli, gdyby sobie rady nie dali. 

Starosta musnął czuprynę. 

— Powiedzcie panom braciom, że 00. Dominika - 
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nie nie są przecie takimi sługusami magnatów, a nie- 
przyjaciółmi szlachty, jak się im zdaje. 

Wstąpił tedy ducli w starostę i orzeźwiał. 

— A no, teraz tylko cierpliwie czekać, rzekł pao 
Hański. 

— I konia mu lub bryczkę przygotować, dodał 
O. Hyacyut. 

Wtćm gdy t!ik rozmawiają, nowy stukot do drzwi, 
i wparł się do celi jeden z pomocników kasztelano- 
wej, kolega dobry pana Platona, pan-Burczak, sługa 
familii, któremu w samym Brześciu powierzona była 
straż pana Adama i całe owo dzieło nieprawości. 

Pan Burczak uchodził za bardzo chytrego i prze- 
biegłego człowieka, miał ming lisią, ale nie był wiel- 
kićj głowy, a serca był m^ego i bojaźliwy bardzo. 

Człowiek co nad papierami życie trawi, nigdy zbyt- 
nićj odwagi mieć nie może, bo ts praca i wycieńcza, 
i do zbytku przemyślnym czyni na wszelkie wypadki, - 
a kto się zbytnie ogląda, do kordą nie rwie się bardzo. 

Grzeczny też był pan Burczak jak mało ludzi 
Znał go starosta z daleka, a ks. przeor bardzo dobrze, 
ale go nie lubił, bo z chytrymi przestawać nie umiał 
i podstępa się zawsze obawiał. 

Spojrzawszy na niego, zmienił nagle ton rozmowy 
O. Hyacyut, i dodał jakby kończąc poczęte: 

— Panie starosto dobrodzieju, nie gniewajcie się 
i nie srożcie, klasztor nic nie winien, wezwała go wła- 
dza świecka, musiał być posłuszny... Nie nam mni- 
chom wojować z nią. 

— Niechże będzie pochwalony... przerwrf Bur- 
czak. Ja tu starosty szukam. 

— Mnie? a do mnie co waść masz za sprawę? 
rzekł groźno pan Hański. 
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~- Żado^ sprawy, ale uskarżać si^ myślę. 

— Cożeśmy to waści uczynili? 

— Mnie nic, ale imieniem pana wojewody i pod- 
wojewodziego przychodzę... 

— A im co? spytał starosta. 

— Przecig2 ichmość najazd czynicie na miasto? 

— Albo to nam joż przyjechać tu niewolno? rzekł 
paD Hański. 

— Na co tu udawać, że się nie rozumiemy! zawo- 
łał pau Biircsak. Szlachta za swoim tu przyleciała, 
aby się stawić migdzy sprawiedliwością a winowajcą. 
Pełne ulice przyjezdnych, klasztor obstąpiony dokoła. 
Cóż, myślicie siłą go odbijać? To i pod woje wodziemu 
stanie na obronę... 

— Któż to waści powiedział —przerwał starosta— 
po cośmy tu przybyli, i co czynić mamy? Czyńcie 
swoje... a my Bwoje. 

— Jakby— dokończył Burczak— miał się tu stać 
jakowyś gwałt czy co? 

— Ja nic nie wiem^ i o niczćm z waćpanem mówić 
nie będę, rzekł starosta. 

Burczak zniżył nieco tonu. 

— Cóż to się tutaj stało lub dziać ma tak znowu wiel- 
kiego a niesłychanego? rzekł powoli, popijając wino, 
które mu ksiądz podat. Schwytano banaitę, który się 
nawet ukrywać nie raczył, tak bezkarności był pewien: 
czy to go ju2, myślicie, zaraz egzekwować będziemy?., 
chcę mówić, będą? Przecież może protestować i appel- 
lować; s% akta, są sędziowie, jest forma prawna... 
a kto wam ich broni? Uroiło się szlachcie widać, że 
go tu zaraz zetną... 

— Kie mówcie nici odparł starostą: wiedzą sąsiedzi 



■jh'Goo^le 



WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

jak kto siedzi, i co sl§ święci. Posiano do Warszawy 
i LubliDa po mistrza. 

— Jako żywo, fałsze to sąl zakrzyknął Barczak. 

— A DO, to już i mówić nie ma o czćm, skoro 
fałsze... rzekł starosta, i podniósł się z siedzenia żeg- 
nając przeora; ale mn prawnik drogę zaszedł. 

— Panie starosto — rzeljl — Kmitygnjcie szlachtę, 
proszg. Sprawy tu nie ma prawie, a burda niepotrzebna. 

— Dajże mi acan pokójl Gdzie burda? i co my tu 
z sobą rozprawiać będziemy? Każdy swoje mosanie: 
my burdy, a wy prawa pilnujcie. 

I rozgniewany trzasnął drzwiami i wyszedł. 

— O źlel— rzekł głaskając czuprynę Burczak, który 
spoglądał na przeora, nie mogąc nic w twarzy jego 
ostygłćj nagle wyczytać. — Głupio się do rzeczy wzięto, 
mówiłem to. Mogąc mieć ptaszka w ręku kiedyby się 
iądało, nietrzeba było go łapać, pókiby mistrza nie było, 
topora wyostrzonego i przygotowanego kloca. Nimby 
się szlachta opamiętała, juiby mu byli makówkę ucięli 
i kwita: appelligcie do Pana Boga... A teraz drzćj2e 
się tu z panami bracią!.. Baba po babsku niecierpli- 
wie do rzeczy się wzięła, nic nie zrobi, a na nas bę- 
dzie wina całal 

Westchnął. Przeor wina dolał. 

— Mój panie mecenasie— szepnął — co ci to tam 
tak bardzo gorąco za cudzą zemstą gardłować? co ci 
z tego? A na sumieniu krew, to zawsze plama. 

— Jam go nie sądził, ani go ścinać będę, odparł 
Burczak; ale panom służąc, to się zawsze powalać 
w końcu przyjdzie, i guza złapać, i gniewu ich się doro- 
bić. Na człowieku się krupi. 

Smutnie spuścił głowę. 
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— I Die dotrzymuj) co obiecalil dodał cicho. 

— Widzieliście ojcze więźnia? 

— Tylko z dala... rzeki przeor. 

— Piękny mciczyzna? młody? lig? 

— I pifikny, i młody... ale co mu już dziś z tego! 
westchnął ksiądz. 

— Szlachta się bierze za nim mocDO, gotowa i do 
naszych grzbietów się dobrać — dodał Burczak. — Ja 
z nią do czynienia mieć nie lubię. Ludziska gwałtow' 
ue i zapalczywe nad miarg, a gdy im raz co w czu- 
prynie zaswędzi, ani z nimi gadać! w szable dzwonią, 
i to u nich ullima ratio... Gdyby chcieli poargu- 
meDtowa6.. 

Dopił lampki wina, i wysunął się po cichu, mocno 
zadumany. 

W koło klasztoru w istocie w uliczkach przecha- 
dzali się niecierpliwie przybyli, upatrując sobie miejsc 
na nocleg i strai; a przybycie ich wielkiego narobiło 
niepokoju między adherentami kasztelanowćj. 

Nie wiedziano jeszcze co ona tam postanowi. Do- 
piero około północy przybył posłaniec od Platona, 
oznajmający, że i on sam o brzasku nadjedzie. Tym- 
czasem noc sobie po cichu płynęła. Przed gospodą 
Abrahama, gdzie się zbierali ludzie kasztelanowej, 
czekał już na prawnika Burczak, ale z miną posępną 
i stroskaną. 

— A co? zawołał wysiadając z kałamaszki mece- 
nas. Co się tu u was Święci? 

— Nie najlepińj! rzekł Buiczak. Szlachty najechała 
kupa, i hałas robią straszny; na księży nasiedli, t.Q 
z tiasztoru więzienie zrobili; straże rozstawili dokoła, 
odgrażają się. 

Mecenas ramionami mszył. 
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— Dać się im wygadać— rzekł— nic lepszego: im 
głośnićj krzyczą, tćm mDićj zrobią; mamy swoje plsDj. 
Mistrza nie ma? 

— Nie, nie ma dotąd, i szlachta bodaj czy nie 
czatuje na niego po drogach. 

— Tak dalece?... ool nol 

Dniało już, gdy vę ta rozmowa toczyła. 

— Idźcie waszmość do miasta w kilka, a choćby 
w kilkunastu; potrzebanie zwalając na irrjtacyg pa- 
nów braci, zbliżyć sig do nich i porozumieć, uczęsto- 
wać, odciągnąć, to się to powoli rozlezie. Strachu nie 
ma... bądźcie asaństwo dobrćj myśli. 

Ody tak ludzie pani kasztelanowej na rozum biorą, 
my wrócić musimy do więzienia, gdzie poczciwy Jer- 
maszka dał się na noc zamknąć z kasztelanem... Jak 
skoro uciszyło się w korytarzu, i podpojony tęgim 
miodem dominikańskim strażnik pod ścianą zacbrapid, 
Jermaszka sam podniósł kobierzec osłaniający mur, 
podważył cegłę i począł wyjmować po jednćj, odkry- 
wając drzwi, po za któremi była swoboda i ocalenie. 
Z cegłami łatwo sobie począć było, gdyż je nieledwie 
tynk zewnętrzny trzymał tylko, a w środku prawie 
na sucho kładzione, dały się mszyć za pierwszćm do- 
tknięciem; ale owe drzwi grube okazały się na zamek, 
zaparte dawno, i trzeba je było albo łupać, lub szczer- 
bić około ryglów, by sig niemi wydobyć. Kasztelan 
patrzał zdrętwiały na tg całą robotę, wcale do niój 
ręki nie przykładając Jermaszka sam, spocony i zmg- 
czODj, wszystko wziął na siebie. Choć pośpieszał o ile 
mógł, nie potrafił wszakże zmuszony po cictm rady 
sobie dawać, tak rychło wyłupać zamka, Jak sobie 
życzył. Dobrych godzin kilka trwał ten kłopot Na- 
reszcie otworzyły się wrzeciądze.... Jermaszka przy- 
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mknął je chwilowo, wysan^ł si§ z pod kobierca, i po- 
biegł do pana drzemiącego Da krześle. 

— Faaiczul zawołał, po dawnemu go mówiąc: 
chodźcie, oto ju2 wszystko gotowe! Osłońcie sig moją 
opończą... i ruszt^cie. 

Pan Adam popatrzał na niego, jakby nie słyszał. 

— A gdzie? po co i na co będg uciekał? rzekł 
powoli. Albo mi to 2ycie miłe! Gdzie się sclironię, kg- 
dyby mnie zemsta tśj kobiety nie ścigała? Co pocznę? 
Lepićj ja2 raz ginąć, niiieli wlec takie 2yciel.. Dąj 
mi pokój poczciwy sługo, niech łeb zetną i krwią 
sig nasycą!-.. 

Jermaazce aż włosy kołem stanęły na głowie. Czas 
był krótki, śpieszyć się należało, a kasztelan obojętny 
ani myślał sig ruszyć. 

— Na miłego Bogal panie! zawołtd klgkąjąc przed 
nim: czy sig to godzi samemu sig gubić? czy sig to 
godzi? Na cienie .ojca i matki zaklinam pana, uchodź! 
uchodzi... Uczynisz z sobą co zechcesz, ale życie po- 
trzeba ocalić. 

Nierychło kasztelan dał sig namówić na to, by 
wdział opończę sługi, i dziurą w murze wyszedł w ko- 
rytarz. Bozpowiedział mu dobrze Jermaszka jak ma 
iść i kędy, aby do szlachty trafił, i gdz^e go Baltazar 
z drugimi oczekiwać będzie; chciał bowiem sam po- 
zostać w więzieniu, ażeby dłużćj straże zwodzić i nie 
dać poi^ochu, aby za nim nie goniono. 

Jakoś przecig odżył nieco pan Adam, ścisnął dłoń 
sługi, i orzeźwiony wysunął się ff korytarz. Nie mi^ 
jednak dosyć energii i pragnienia życia, aby się bar- 
dzo w ucieczce troskać o jćj powodzenie; powlókł sig 
prawie obojgtnie... Jermaszka tymczasem co rychlćj 
drzwi na nowo umocował, cegły" jako tako pozakładał, 
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Z butelki wioa sig napił, bo sig straszliwie umęczył 
prac), i legł w łóżko liasztelaiia, uśmiechając się 
sam do siebie. Mimo niepokoju o pana, gdy po pót- 
godzianćm wyczekiwaniu i nastawianiu ucba żadea 
hałas nie zwiastował nic złowrogiego, Jermaszka oczy 
przymrużył i kamiennym snem usnął. 

Kasztelan wyszedł powoli, i byłby może nie bar- 
dzo dał sobie rady w korytarzach, gdyby go w ciem- 
ności rgka jakaś, widocznie przyjazna, za dłoń ująw- 
szy nie doprowadziła do zewnętrznej furty, i Die wy- 
puściła na wolność Tuż za murami klasztoru widać 
było jeszcze nienśpioną koczującą szlachtę; ostrzeżo- 
ny widać Baltazar, wartował w tćj kupce z oczyma 
na furtę zwróconemi, a dostrzegłszy wychodzącego, 
pośpieszył ku niemu, i obaczywszy choć w ciemności 
synowca, ujął go w uścisk serdeczny. 

Ledwie sig on i panowie bracia potrafili powstrzy- 
mać od okrzyku radości i łiałaśliwych objawów tryumfu; 
ale ostrożność kazała jak najdłużćj ukrywać ucieczkę, 
dopókiby kasztelan nie był bezpieczny. 

Poszli natychmiast z panem Adamem do najbliż- 
szej stajni, kędy stały konie przybyłych; dobrano naj- 
lepszą czwórkę szkap, które już były obrok zjadły, 
a dla zgubienia poszlak, postanowiono w chwili od- 
jazdu pana Adama we cztery strony miasteczka wy- 
prawić cztery jednakowe wózki w przeciwnych kie- 
runkach. Tymczasem dano kasztelanowi polewki win- 
n^, ażeby się posilił, i naradzać się zaczęto, gdzie go 
tymczasowo ukryć. Właśnie konie zakładano do wóz- 
ków, gdy się rozmowa toczyła, którćj pan Adam słu- 
cłiał bez uczucia i nie mieszając się do nićj wiele, 
dawał z sobą robić co chciano, jakby już własnćj woli 
wcale nie miał. 
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Szlachta przez szpiegów doszła była, te o parg 
mil ukrywa sig sama kasztelanowa, i poszeptywaao 
o tćm, gdy pan Adam wstał nagle z krzesła. 

— Panowie a bracia najmilsi! rzekł nagle z deter- 
minacyą: pozwólcie mi też słowo rzec. Nie miałem 
dotąd siły ani pomyśleć o sobie, ani wam podzięko- 
wać za pomoc, ani oznaczyć sam co z sobą poczng.--. 
"Wiem jaż z kim teraz trzymać^, 1 co robić, wiem na 
kogo w nieszczęściu ractiować mogę. Zrywam z prze- 
szłością na wieki, alebym chciał... 

Tn sig zaciął. 

— A aol cobyś jeszcze chciał? spytał Baltazar. 

— H^l rzekł Adam: chciałbym zrobić niespodzian- 
lię tćj córce kata, i plnnąć j6j w oczy. Gdybyśmy po- 
jechali kupką orężną... a żebyście mi pozwolili z nią 
sig rozmówić i zawstydzić bezwstydnicgl 

Na to 2ądanie z razu długie odpowiedziało milczenie. 

— Rozwścieklisz ją tylko waśćl odparł Baltazar 
po chwili. Mało satysfakcyi, a wielkie niebezpieczeń- 
stwo. Gdybyśmy uzbroiwszy sig jak najlepiej w dzie- 
sięciu lub dwunastu ruszyli, jeszcze tam gotowi spę- 
dzić wioskę całą i nas pojmać. Na co leźć w paszczę 
bestyi? Dajmy pókójl 

— Ejl stryju, chciałoby mi się jój podziękować za 
dobrą kwaterę u kks. Dominikanów, rzekł nalegając 
kasztelan. Przyjedziemy i nikt nie będzie wiedział co 
za jedni? Ona tam teraz raz w raz ma do czynienia ze 
szlachtą swoją z powodu mojego uwięzienia; pomyślą 
2eśmy jćj adherenci, a nim sig kto dowie we dworze 
cośmy za jedni, będziemy daleko, bo się z jejmością 
długo bawić nie myślę. 

Szlachcie trochę zmgczooój nie bardzo ta wyprawa 
była na rękę, ale kasztelan rzekł nalegając: 
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— Paaowie a bracia, byliście mi istotDie bracią 
i dobroczyńcami, 2ycie moje salwując w krytycznćj 
chwili. Dajcież mi z onego życia, które z laski waszśj 
mam, korzystać, i cboć raz skosztować tryumfu, a upo- 
korzyć t§ harpie l^f^i chciwą. Należy alg to jeśli nie 
mnie, to jćj od losu, aby taką chwilę w życiu miała. 

Już mu sig oprzeć nie mogli więcćj. Posiodlano 
konie, gJyż wozem jechać nie zdało się bezpiecznie. 
Wybrało się ich piętnastu z szablami i krócicami na 
paskach, i natychmiast wyruszyli. 

Tymczasem w miasteczku i klasztorze tajemnica 
ucieczki dobrze była zachowana, ale szlachta migdzy 
sobą poszeptawszy, że się już nie ma czego obawiać 
o kasztelana, powoli przededniem poschodziła z po- 
steruaków dokoła klasztoru; i gdy p. Platon z Bur- 
czakiem poczęli zabiegać, aby ją pościągać do zajez- 
dnych domów a zgodzić, tak im to łatwo przyszło, 
aż się sami zdziwili. 

— Jam bo waszmości mówił— rzekł Platon cicho 
do towarzysza— ja braci szlachtę znam: zapalneiio jest, 
ale nie trwa długo ten ogień słomiany, buchnie i zgaś- 
nie zaraz. Nie trzeba mi nad dwa razy dwadzieścia 
cztery godziny, aby ich złamać i powoli do domów 
poodprawiać. A mądry ten będzie, kto drugi raz ich 
zgromadził 

W klasztorze było cichuteńko. Jermaszka zmęczo- 
ny spał wypiwszy wino; poszlak ucieczki nie zostało. 
Straż zmieniła się u drzwi, a więzień cbrapi^ tak, &ż 
w korytarzu aię rozlegało. 

— ' Etoby to rzekł — mówiła sobie straż — że śmierć 
ma pod nosem? Tak się wysypia, jakby snu wiekuiste- 
go nie spodziewał się prędko. 

Es. przeor z rana śniadanie bardzo starannie 1 wi- 
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docznie przygotowprał, ale czekano &ź wstanie ze snu 
kasztelan... Około południa wyszedł z celi sam Jer- 
maszka przecierając oczy, pośpieszył do refektarza po 
śniadanie, zabrał je z sobą i pociągnął do baszty.... 
Ks. przeor spytał go, jak sig ma więzień? 

— Niczego — odparł sługa — ono to i nieźle, ale ono 
się to zmęczyło i prosi, żeby dziś spokój dano i nie 
odwiedzano. 

■ "W godzinę potśm taca, na którćj było śniadanie, 
wyszła pusta z baszty. Jermaszka powrócił nazad, 
a resztę dnia straż słyszała świstanie i podśpiewywa- 
nie, dziwując się wielkićj rezygnacji skazanego aa 
śmierć człowieka... Gdy pana Platona to doszło, że tak 
' był wesół, rozśmial się chytrze. 

— Musi wiedzieć, że mu na odsiecz przybyli i tśm 
się cieszy— rzekł; — ale zobaczymy czy ma to pomoże. 
W istocie bardzo tryumfowali zausznicy kasztela- 
nowej, bo im si§ nad spodziewanie szlachtę rozproszyć 
udało. Ledwie kilku z niśj pozostało w mieście, reszta 
po znajomycti w sąsiedztwo i do domów się powysu- 
wała powoli. 

— A co? nie mówiłem — spytał mecenas Burczaka — 
że to ogień słomiany? Co było balasu wczoraj! a dziś 
gdyby przybył mistrz, jużby go można prowadzić pod 
pręgierz i nie byłoby czterech szabel na drodae.... 
Jutro będziemy panami placu... ^jujucrze przyjedzie 
kat, a za dwa dni rano do dnia sprawiedliwości się 
stanie zadość, i słuszna obraza kasztelanowćj będzie 
pomszczonal Ot jak to się rzeczy robią— dodał, za- 
cierając ręce... 

Kasztelanowa pisała listy do Warszawy do swoich, 
gdy w dziedzińcu tętent powstał, a pacholątko na 
usługach będące wbiegło, oznąjmując, że jacyś pano- 
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wie Z Brześcia przybyli, i domaKają sig widzenia z ni^ 
w bardzo piln^ sprawie. Sądziła jejmość, że Burczak 
z czćm przyjechał; nie dziwiła się czeredzie, bo wie- 
dziida o szlachcie, 1 mydlata, 2e w tak licznym pocz- 
cie dla bezpieczeństwa od nićj puścić sig musiał.... 
Szczęściem dla przybyłych, Matyasz i załoga dla - 
obrony kasztelanowej zostawiona, poszła ze daiem 
spać na siano do odryny, i całego tego hałasu nie 
^ydzała, a w ten sposób bójki i wrzawy sig uszło. ' 

Zaledwie pacholątko z dozwoleaiem wnijścia otwo- 
rzyło drzwi do pokoju kasztelanowćj, gdy zakaptutzo- 
ny, mężczyzna stanął w progu, podwoje za sobą, zam- 
knął, i powoli twarz odsłonił. 

Krystyna stała milcząca, w zaniedbanym wielce 
stroju, oczekując nowin— i oczy ciekawe zwróciła na 
przybysza. Nagle zadrżała, i stangła jak wryta, pozna- 
jąc męża. 

— Milczeć! rzekł groźnie pan Adam: jeśli mi pi- 
śniesz żmijo, to ci w łeb wypalg natychmiast, 

I dobył krócicę z pod płaszcza. 

StruchMa kobieta; bladośf śmiertelna pokryła jAj 
lica. Nie mogła przemówić słowa, usta jśj dygotały, 
czoło oblewało się potem; była z razu pewna, że po 
jćj życie przyszedł mściwy człowiek. 

Pan Adam patrzał, i nasycał się jćj przerażeniem. 
Była to pierwsza chwila zwycięztwa dla niego, rozkosz 
upajająca, jakićj nie kosztował w życiu. 

"Wytrzymawszy tak kilka minut, pan Adam ode- 
zwał się wreszcie: 

— Spodziewałaś się moie, że ci twoi słudzy głowę 
moją przyniosą! Toć przychodzę jeszcze sam żywy, po- 
Idonić ci się kobieto, i plunąć w twarz,' jakeś zasłu- 
2yła, pomocnico kata. 
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Obelga ocuciła kobietf: wyprostowała sig, spoj- 
rzała śmielćj. 

— Chciałam cię zabić— rzekła— zabijże mnie, ale 
się nie pastw... Cóż cig wstrzymuje? Tak... byłabym 
« wzięła życie, masz prawo mi je odebrać, wszakże 
nie uciekam... Bierz je... ale się ze swojśm pocieszysz 
niedługo. Nie zapominaj, że po za moą jest rodzina 
moja, co cię ścigać, prześladować i mścić się będzie 
nad tobą. 

— Albo myślisz — zawołał kasztelan — że się ja tćj 
śmierci, którąś mi zgotowała, obawiam? że dbam 
■o życie? że mi co w nićm pozostało jeszcze? Zabiłaś 
wprzódy niż mnie, nadzieje moje i wiarę... Nie stoję 
o głowę, bom ją dawno na klocu polo2ył... i dzisiaj 
nie ratowałbym jśj ucieczką, gdyby mnie do tego 
prawie nie zmuszono.... Owszem, wolałbym był, żeby 
krew ta spadła na ciebie, żebyś w nićj i z nią cbo- 
■dziła do śmierci, oblnzgana jak kat i z imieniem kata. 

— Czegóż cbcesz? spytała dumnie kobieta. 

— Nic... tylke ci plunąć wzgardą w to oblicze 
byeny, rzekł kasztelan; a potćm.... a potćm — dodał — 
zostawić cię na pastwę twemu sumieniu i wlasnćj 
słabości!... 

— Słabości?! śmiejąc się, odpowiedzit^a kobieta: 
wiedz, że ja dziś jeszcze, w Uj chwili, silniejszą je- 
stem niż ty.... Zabić mnie nie będziesz śmiał, mścić 
się nie potrafisz.... Skoro wyjedziesz za ten^próg, 
znowu wpadniesz w ręce moje, a ja ścigać cię nie 
przestanę, i zemsty nie porzucę.... Wiesz więc co 
■cię czeka... 

Odwróciła się do niego tyłem z pogardą. P. Adam 
podniósł pistolet.... wymierzył.... Widziała ten ruch 
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W zwierciedld, ale nie drgaęłai Od spuścił rękę i za- 
trzymał się. 

— Swiatby mnie rozgrzeszył, gdybym ci tg pierś, 
w którćj nie było serca, roztrzaskał, rzekł powoli...- 
Ale nie... nie chcę... zostawię ci życie zatrute... Bóg 
mnie pomści... Pójdę... skryć się od zemsty potrafię, 
a ty marnie przepadniesz w pogardzie i pośmiewisku 
u ludzi... 

Odwrócił się, by odejść, gdy kasztelanowa w dru- 
gich drzwiacb dostrzegła między uchylonemi podwo- 
jami twarz ciekawą pacbolątka zwabionego hałasem, 
który w izbie posłyszało. Skierowała się milcząca ku 
krzesłu, jakby osłabła, szukała sobie miejsca, by spo- 
cząć, aje jćj na myśl przyszedł Matyasz i jego towa- 
rzysze... i usty uczyniła znak chłopcu, który natych- 
miast zuikhął. Była pewna, te Herkules w kilku rę- 
baczy, których miał z sobą, podoła garstce najezdni- 
ków; postanowiła zwlec nieco w nadziei, że Adama 
pochwycą. 

— Słuchaj! rzekła do stojącego w progu: umkną- 
łeś śmierci... podpisz rozwód i uchodź z kraju; życie 
ci daruję i ścigać nie będę, a. na drogę dam... Mo? co 
ci zapłacić? 

Pan Adam podniósł zuowu pistolet i zmierzył; nie 
drgnęła, uśmiechnęła się tylko- 

. — Nie zabijesz mnie — rzekła — wiesz, że toby ci 
bezkarnie nie uszło. Nie strasz mnie, bo się nie boję. 
Mów, czego chcesz? Przyszedłeś jak zbójca, obedrzśj- 
że, to ci przystało. 

Adam się wstrząsnął, i byłby mo2e popełnił zbrod- 
nię, bo krew w nim zakipiała, gdyby w tćj chwili 
hałas na dziedzińcu nie odwrócił jego uwagi. Kasztę- 
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laDowa porwała się doijiyślaj^c M&tyasza; ale próżno 
szukała sposobu powstrzymania rogża, który z pogardą 
odwróci! sig od nićj, i powrócił spiesznie do swoich. 
Ciągnął go Baltazar co żywiój, gdyi obudzony Ma- 
tyasz z rębaczami i czeladź 'dworska już garstkg szlach- 
ty siedzącą na koniach obstępowali, wyzywając na rę- 
kg... Nie pora było się potykaf; co żywiśj dosiedli 
koni, które w pogotowia stały, i powoli zaczgli wy- 
jeżdżać z dziedzińca. Widząc ich uchodzących, Matyasz 
jął nacierać, Świsnęło parę wystrzałów, które nikogo 
nie raniły, a cała czereda wydobyła się szczęśliwie, nim 
potrafiono wrota zatrzasnąć, i dostawszy się w pnie, 
wolnym kłusem pojechała na gościniec. Tu już icti, 
dogonić było nie podobna; kule od dworu świstały 
w powietrzu, ale nie dosięgały nikogo. Szlachta jakby 
na szyderstwo, kłaniała sig czapkami stojącym ».; 
wrotach. Z okna otwartego widać było Krystynę z roz- 
puszczonym włosem, gniewną, wyrzucającą swoim o- 
brońcom niezdarność i opieszałość. 

— O! już sobie pani dobrodziejka mów co clices^, 
jam tu nic nie winien! zawołał Matyasz. Dyabeiby sig 
ieh mógł spodziewać! A czemu mi JPani nie powie- 
działaś, że go w pajęczynie zamknięto, nie w mu- 
rach, i że ma tu przyjść na „dzień dobry!" Bylibyśmy 
porządną uczynili zasadzkę, i do nogi icli W3rt]ukli... 
Trudnoż było taką niespodziankę odgadnąć! 

Scena ta mściwą kobiefę obeszła mocnićj, niż z razu 
jćj samćj się zdawało. Zostać tak zwyciężoną z nai- 
grawaniem, z pogardą, przechodziło siły cierpliwości... 
poczęła od gniewu, skończyła na płaczu. Złajawszy 
Bzlacłitę, która zaraz rozgniewana rozproszyła się 
przeldinając, kazała kasztelanowa konie zaprzęgać, 
aby do domn rychło powracać; ale nim tłómoki spa- 
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kowano, dostała spazmów, boleści dziwnych, konwal- 
syj. Chciała biedź pieszo za Adamem, aby mu oczy 
wydrzeć, iznciUa sig, łajała, rozpgdziła, co koło nićj 
było i legła bcrailna na łoże. Tymczasem Platon 
Serduszko, wszystko, jak mu sig zdało, w najlepszy 
spoBÓb urządziwszy w Brześciu, gdzie o ucieczce 
nkrywanćj nikt jeszcze me wiedział, z dobrą miną 
powrócił do kasztelanów^, zacierając ręce... Bryczka 
jego zatoczyła sig przed dwór, gdy Krystyna właśnie 
z płaczu i desperacyi położyła sig była, w gorączce, 
Bzląc po doktora... O tćin, co ta zaszło, mecenas nie 
wiedział wcale, i wszedłszy do pokoju uśmiechnięty, 
kłaniał sig wesoło; gdy słowa mu na ustach zamarły 
na widok pani, podobniąjszćj do furyi piekielnćj niż 
do kobiety. 

Nie wiedząc o niczćm, nie mógł wpaść na żaden 
domysł. 

— Cóż sig tu stało? zapytał. 

— Stary niedołggo, precz mi z oczul krzyczała 
kobieta. Wszyscyście zdrajcy, przekupieni... podli; 
daliście mu ujść, dozw(^i]iście mu pastwić sig nade- 
mną; ale ja sig na was wszystkich pomszczgi ja was 
zeŁrg na miazgę i proch... ja... 

Usta jćj okryły sig pianą i wpadła w śmiech 
serdeczny przerażający. Platon struchlał. Sądził, że 
oszalała. Był pewien, że wigżnia zostawił w Brześcia, 
widział jak od niego wynoszono śniadanie spożyte... 
najmniejszego śladu ucieczki nie było nigdzie. Dopie- 
ro nadchodzący sam jeden już w odzieży podróżnej 
Matyasz opowiedział ma co ta sig przytrafiło; prawnik 
załamał rgce i pobladł. 

— Mnichy nas zdradzili— rzekł— ani chybi! Do 
nićj Dieinajuż có gadać, baba oszalała ze złości; pono 
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trzeba sig wynosić. Ale o wynagrodzenie trudów, ba 
i obelg, swojego czasu upomnieć sig potrafimy... tylko 
sig jćj trzeba dać wysapać. Sama ona tg sprawg bg- 
dzie musiała zacierać. 

Jeszcze w Brześciu Jermaszka dochowywał tajem- 
nicy i zjadł obiad za kasztelana, gdy pod wieczór 
gwar powstał w klasztorze... Nadjechał Platon, po- 
biegł do starosty, zbiegli aig wszyscy do baszty strze- 
żonćj pilnie, aby sig przekonać co sig i jak z wigżniem 
stało. 

U drzwi pachołek ze starą, rusznicą chodził bardzo 
pilnie,., wewnątrz na ło2n zastali Jermaszka, który 
nogi na porgcz założywszy spał... Rozbudzono go 
w sposób niegrzeczny... śladu kasztelana nie było. 

— Co ty tu robisz?— ofuknął podstarości sługg— 
gdzie delikwent? 

— Albo ja wiem! rzekł Jermaszka. Od rana na 
niego czekam- wszak2e go straż wzigła i powiodła 
do sądu? 

— Kiedy? jak? 

— W Docyl... dodał sługus, udając głuptaska. 
Popatrzali mu w oczy, ale choć Jermaszka nie był 

zaiste dowcipny, i miał ming stworzoną na udawanie 
głupoty prostakowatćj, gdy chciał jeszcze z nią sig 
popisać, to go najpodejrzliwszy z ludzi nie posądził 
o kroplg chjtrości. Zaczgto go dopytywać,— on tym- 
czasem jadł chleb, odpowiadając trzy po trzy, źuł, gło- 
wą obracał, włosy targał... widząc go wigc całkiem 
obałamuGonym na umyśle, dali mu pokój. Spytał ich 
jeszcze, ciągnąc za rgkawy z kolei, czy może sobie iść? 
a dostawszy odpowiedź, żeby do licha ruszał, zabrał 
manatki i wysunął sig tak w duszy szczgśliwy i spokojny, 
2e mu sig «ż z tego szczgścla płakać chciało. 
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Po dozDaaych wrażeniach, kasztelan potrzebował 
spoczynku. 'Uwieźli go też przyjaciele w zgołaoiezDaDą 
okolicę i tam u znajomych na ustroni, zostawili, dając 
mu inne nazwisko i tytnł, pewni, iż go tam szukać, 
nie będą. 

Gorzćj bjlo z Krystyna. ktiJrą gniew, upokorzenie, 
zajadłość o mało na razie nie udusiły. Posłano po leka- 
rza do Kodnia, a tymczasem użyto wszelkich środków 
kobiecych na pohamowanie rozdrażnienia. Po gwi^- 
townym wybuchu, wpadła ona w rodzaj gorączkowego 
BDU ni^pekojnego, potćm w osłabienie, w którćm ją 
doktor zualazł; ale oprócz drobnych ostrożnoćci i ła- 
godzących napojów nic przepisać nie mógł. Trzeba 
było zostawić czasowi resztę. 

Kadbiegli krewni, którym dano znać spiesznie o sła- 
bości, przywieziono tylu lekarzy, iłu ich być powinno 
przy łożu zuakomitćj osoby, która ma ducha wyzio- 
nąć- Żaden z nich jednak nie mógł ani rozpoznać 
rodzaju choroby, aby ją uklassyfikować, ani domyślić 
sig coby na nią czynić wypadało... Większość utrzy- 
mywała, że wywiązi^a się gorączka tyfoidalna, oczeki- 
wano przesilenia, ale zamiast niego przyszło ostateczne 
przesilenie życia... śmierć. 

Krystyna umierała bezprzytomna, w gniewie i na- 
miętności dzikićj, z pianą na ustach, rzucając sig 
i usiłując jakby walczyć przeciwko przeznaczeniu, 
które ją ze świata pokonaną, upokorzoną ściągało 
przed czasem... 

Pomimo tego, na wspaniałym pogrzebie, dwie mowy 
przez najpierwszych kaznodziejów wyrzeczone sławiły 
jćj wielkie cnoty i rozum statysty, a publiczność, któ- 
ra nieboszczki nie znf^a, rozeszła się z przekonaniem, 
że kraj ponió^ stratę nieodż^owaną w jćj osobie. 
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O Bpadek po Krystynie rodzina miida spór 2wawy 
bardzo, który sig przecig Bzczgśliwie zgodą i podziałem 
majgtności dał ukończyć; został był bowiem w zapomnie- 
niu nieodwołany testament uczyniony w chwili ja- 
kiejś serdecznego uczucia dla kasztelana, który wigkszą 
część dóbr jemu przekazywał. Ta wola ostatnia, ' 
mimo zmian zaszłych w stosunkach małżeńskich i pry- 
watnych niweczących j% układów, była prawomocną, 
co gorsza w akta wniesioną i do obalenia truduą. 
Potrzeba było prowadzić proces skandaliczny, pa- 
mięci nieboszczki uwłaczający, aby obalić to rozporzą- 
dzenie; sam jednak kasztelan, jak si§ zaraz dowiemy, 
troskę tg zdjął z głowy familii, gotowćj już nawet na 
wystąpienie z krzywdzącą sprawą po trybunałach, 
byle dóbr z rąk nie puścić. Spadkobiercy budowali 
wspaniały grobowiec dla kasztelanowej z .łacińskim 
regestrem jśj cnot, ale woleli tym cnotom .przez pro- 
ces zaprzeczyć, niż majątku się wyrzec. 

Naiwniejsi z nieb tłómaczyli się, że to była pa- 
miątka ich rodu, którój pozbyć się nie godziło. Na 
ten raz wpzakże nie groziło tak wielkie, jak sądzili, 
niebezpieczeństwo. 

Pan Baltazar odwiózłszy na wieś i okrywszy sy- 
nowca, sam w towarzystwie Kaspra i kilku przyja- 
ciół udał się do Brześcia, wezwał prawników, i poczy- 
niono natychmiast kroki o przesądzenie na nowo spra- 
wy kasztelana o zabójstwo Francuza. Nie byłoby to 
poszło tak łatwo, gdyby nie słabość Krystyny, która 
właśnie na ten czas przypadła; można więc było naj- 
przód glejt otrzymać dla bannity, potćm zająć się rewi- 
zyą procesu. Nim to nastąpiło, kasztelanowa umarła 
i testament zapomniany na jaw wyszedł. Nie chdai 
z niego korzystać wcale pan Adam, a prawnik, któ- 
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remu cała robota powierzona była, uJożyl się w ten 
sposób, że rodzina' w zamian za rezygnacyg spadku, 
obowiązała sig dekret ferowany skassować, a nowym zU' 
pełnie z zarzutu rozmyślnego morderstwa kasztelana 
oczyścić. Byl tedy wilk syty i koza cala. 

Sam prawie nie wiedział pan Adam, jak go przy- 
wieziono do nieznanego mu szlacheckiego dwof u, i ro- 
zebrawszy położono na łóżko, aby spoczął... Po do- 
znanych wrażeniach, przebytych wypadkach, zajrzaw- 
szy w oezy śmierci, czuł sig złamanym i pognębio- 
nym— Przyszłości żadiićj nie widział przed sobą; ży- 
-cie nie miało dla niego ani celu, ani smaku. To za 
czćm się uganiał dawnićj, dziś wydawało si§ niedo- 
etgpnćm; nowe pragnienia zrodzić sig w sercu nie 
miały czasu: poddał się wigc machinalnie temu co 
z nim czynić chciano, bez myśli, bez uczacia, wr%c 
tylko jeszcze resztkami niedogorzałćj zemsty, która 
jak burza uchodząca niekiedy piorunem dalekim spo- 
kój odrętwienia mieszała... Niedobrze sig nawet roz- 
patrzył gdzie był, i gdy go niemego ze znużenia, ro- 
zebrano i kazano mn spoczywać, legł z razuuie mogąc 
usnąć, w jakimś półśnie gorączkowym, który sig wkrótce 
zmienił w głębokie letargiczne uśpienie. 

Nie zbudził się z niego, aż nazajutrz rano, i gdy 
oczy otworzył, z początku trudno mu było zebrać 
myśli i rozeznać gdzie sig znajduje. Musiał z kolei 
przypominać sobie wypadki przeszłe, aż nareszcie zro< 
zumiał, iż gdzieś w bezpiecznćm znajduje sig ukrycia. 
Czasu wszakże upłynionego rozracbować nie mógł, 
i nie zdawf^ sobie sprawy, czy dzień był jeszcze ten 
sam, którego ta przybył, czy noc go już od niego dzie- > 
lila. W pokoju było ciemno prawie, okiennice zawarte; 
przez wykrojone tylko w jednćj z Bich serce wpadał 
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promień szeroki światła, w którego jastiO'Ści tysiące 
ró2norodQfch pyłków igrały. Rozeznał po^i^ izbg 
całą porząditą, wiejską, skromnie, ale starćj zamo2' 
ności sprzgtami zastawioną. Widocznie była to goś- 
.cinna komnata dla przybyłych dostojniejszych prze- 
znaczoDB, łoże z kotarą, dalśj szafy staroświeckie mi- 
sternie wyrabiane, para kufrów gdańskich z błyszczą- 
cym okuciem, stół dywanem okryty^ kilka starych 
obrazów na ścianach. Chociaż powierzchowności domn, 
do którego był zawieziony, już sobie nie' przypominał, 
mógł sig domyślać po nieco wypaczonych ścianach 
drewnianych, dobrze zachowanego, ale już nie dzisiej- 
* szego budynku. Na pułapie gruby tram wychylony 
nieco miał wyrżnięty rok, na który padające światła 
dawało rozeznać datg 1694 i napis: 

„Benedictus qui aedifeat io Domino." 
Nad łożem wisiał Chrystus rgkami obiema otwiera- 
jący ranę bokn swego, jakby ją ludziom ukazywał; 
obraz ten mimowolnie przypomnii^ kasztelanowi Wól' 
kg Brzozową, rodziców, przeszłość i wszystko stra- 
cone... Cofnął się myślą, aŻ do chwili w któr^ 
tak płocho porzucił ich, aby gnać za marą jakiegoś 
szczęścia, składającego się z urojonych blasków. Zdało 
mu się aa chwilg, że całe pasmo ciężkich wspomnień 
jest snem, 2e stoi jeszcze u forty kościoła w Białćj, 
i uciec chce oa widok tego powozu, przywożącego 
mu zamiast szczęścia, upokorzenie i zgryzoty. Prze- 
suwały się z kolei przed jego oczyma wszystkie przy- 
gody lat młodości, a żadna z nich nie zagoiła ran 
zadanych, żadna nie przyszła z balsamem pociechy. 
Targały tylko i szarpały piersi. Gdy śladem prze- 
sriości dobiegł, aż do tych chwil ostatnich i groźby 
śmierci zawieszonćj nad swą głową, westchnął ciężko. 
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i zdziwi! się mocno, usłyszawszy po za sobą w stronie 
drzwi odpowiad^ące jego westclmieiiiu, drugie acz 
mnićj głośne i wyraźne. Porwał się z łoża, i podnosząc 
sif spojrzał w ciemności, w littirych nierychło rozeznf^ 
twarz ndmtectiDiętą poczciwego Jermaszlii. Zobaczyw- 
szy pana, litóry sig był podniósł, sługa przystąpił 
na palcach i począł go po rgicacfa i po nogach cało- 
wać, z talią radością, z takićm uczuciem, że i kasz- ' 
telanowi zasklepione otwarło się serce. Pochował go 
w głowę, szepnął cicho: 

— Tobiem winien swobodę... niech ci Bóg szczęś- 
ciem płaci... Czćm ja ci zawdzięczę? 

— Bylebyś ono panisko moje był sam szczęśliwy, 
to już mnie patrząc na cię będzie dosyć, bylebyśmy 
do Wólki powrócić mogti i spoczywać nie obawiając 
się niczego, mnie tam niewiele potrzeba. 

— Późno to już? spytał kasztelan. 

— Ano, około południa ma się, odparł Jermaszka. 

— Ani wiem gdzie jesteśmy, dodał pan Adam. 

— W przyjacielskim pokrewnym domu, u pana 
wojskiego Szeremy. 

— Nie znam go. 

— Tak, wy go nie znacie, ależ to babce jegomoś- 
cinćj krewny, niby dziad jegomości wypada... stary, 
zamy człowiek, innego czasu. Zobaczy go pan i po- 
kocha... Mnie on przypomina nieboszczyka. Wszyscy 
go szanują, domator, ale mówią, że taki rozumny 
i stateczny człek jak rzadko. Dosyć też spojrzeć na 
niego, aby szanować, taki to człek wspaniały. 

Tak rozmawiając, Jermaszka przemknął nieco 
okno, popchnął okiennicę, i światło jasnego poranku 
letniego wpadło nagle do pokoju, rozświeeają^ wszyst- 
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iie jego kątki. Izba wyd^a sig zaraz inaezćj niż 
w półmroku, weselej i milćj. Z nićj jednćj możoa 
było »i$ domyślać domu, w którym pokój niezamą- 
eony mieszkał. 

— Jakże to tu ciclio a dobrzel rzekł kasztelan 
ubierając sig co żywo. 

— I bezpiecznie jak uBoga za piecem, dodał słu- 
ga. Tu już nieprzyjaciele nie zwietrzą pana, i spocząć 
sobie możemy, póki lepsze dla nas nie nastaną czasy, 
co rychło nastąpić musi, bo tam już Baltazar i Kas- 
per i drudzy około tego zawzigde chodzą. 

Ubrawszy kasztelana, który w zwieiciedle wenec- 
kiśm przejrzawszy sig, ledwie sam sig mógł poznać, 
tak był blady i mizerny, Jermaszka pobiegł po ka- 
wg. Ledwie ją przyniósł, gdy w sąsiednim pokoju 
powolne kroki i stukanie laską po podłodze słyszeć 
sig dało. Kasztelan łacno domyślił się gospodarza. 
On-ci to w istocie pokazał si§ wkrótce we drzwiach 
otwartych, a był starzec wielce poważny. Nie owego 
wieku człowiek, innych czasów pamiątką i Świadec- 
two. Wojski urodził sig w tym roku, gdy Jan III na 
tron wstępował, miał z górą lat sto, czemu drudzy 
nie wierzyli, a jeszcze ani słuchu, ani wzroku, ani sił 
umysłu nie stracił. Postać to była jakby z obrazu 
zdjęta, mąż do stalowśj zbroi, ogromny, barczysty, 
choć wychudły, kośćmi wszakże olbrzymio wyglą- 
dający. 

Wisiała na' nich skóra pomarszczona jak pergamin 
połamany i wyżółkły, ale z oczu siwych, wielkich, 
zbielałych, jeszcze tryskało życie... Brodę miał bi^ą 
jak śnieg, długą do pasa, głowg łysą, pokrytą cza- 
peczką czarną, na sobie ubranie letnie płócienne, pod- 
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pasane rzemieniem ze 8przą2k% stalową i różań- 
cem. W dłoni potg2nćj i krzepkićj niósł kosztur gra- 
b;, którym się podpierał, bo mu ju2 nogi były posłu* 
Bzeństwo wypowiedziały i suwał niemi nieco. Na dłu- 
gićj szyi chwiała sig nieco głowa spiczasta z twarzą 
owalną, łagodnego, ale powabnego zarazeita wyrazu. 
Nad oczyma siwe brwi du2e; na wardze górnój wąs 
gruby, zawiesisty. Ludziom wypieszczonym owego wieka 
ten starzec wydać sig mógł jakby widmem z grobu 
powst^em. 

Wojski w progu otwarłszy drzwi zastanowił sig 
nieco, popatrzał, potćm podszedł parg kroków ku kasz- 
telanowi, który na jego spotkanie pośpieszył. 

— Witajże mi mój wnukul — rzekł — choć w nieszczg- 
óliwych okolicznościach do domu mojego zbiegły, do- 
brze, £e cig atare oczy zobaczą, a stare rgce pobło- 
gosławią. Dawno już nikogo ani z bliższćj, ani z dal- 
szój nie oglądam rodziny, żyję z nieboszczykami 
wigcój ni2 z żywymi, którzy już mnie, ani ja ich 
nie bardzo rozumiem. Ha! ha! nie dzisiejszegom też- 
wieku... 

Jermaszka podstawił krzesło, na którćm starzec 
usiadł. 

— Pij waszeó i jedz, rzekł do kasztelana: wy te- 
raz ludzi niemateryalnych udając, napojem i jadłem 
gardzicie: ale to fałszywa nauka, mości f^nioi Mens 
sana in corpore sano... trzeba jeść nie do zbytku, 
ale tyle, aby mieć siły. A waszeć pono dużo spo- 
czyuku potrzebujesz i odżywienia. Bfii jestem, żeś tu 
przytulił się do starego, u którego możesz siedzieć 
bezpiecznie i przeszłość wydychać. Nikt tu nie zaj- 
rzy do mnie, oprócz tycli, za których ręczyć mogę, że 
nie zdradzą. Oprócz mnie też, i biednój mojćj sierot- 
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ki Madzi, przy którćj panna Katarzyna, nikogo wig- 
GĆj w domu. Z mężczyzn jam tu sam jak stary dąb 
na pogorzeliskach lennych, osmalony, stoję' ptiki sig 
burzy nie podoba przyjść i wywrócić. Luzom prze- 
żył, a dla serca aż nadto: żonę, syna, córkę... ze wszyst- 
kich mi tylko jedna została Madzia, ostatnia latorośl 
zielona, która i mnie odmładza swoją świeżością. Zo- 
baczysz asindzićj to smętne gospodarstwo starca, gdy 
zechcesz, bo cię nudzić nie będziemy: możesz czynić 
co ci się podoba, a uważać się nie jak, w krewnym 
domu, ale jakby o siebie. Zapragniesz samotności, 
nikt ci jćj nie zmąci; zechcesz gaduły starego, bę- 
dziesz go miał, bo mnie i sen nie bierze, i roboty żad- 
nćj, wiecem szczęśliwy gdy kogo ułapię. 

Mówił tak, a kt^ztehtn wpatrując się weń, podzi- 
wiał tę krzepką starość i ciidowną powagę starca, 
w którym jeszcze przy niój wigcij było ognia niż 
w wielu ówczesnćj młodzieży. Starzec przemówiwszy, 
s nie rozpytując natrętnie, powstał, ujął swój kij 
i skierował się ku drzwiom. 

— Ale, ale! dodał: u nas za godzinę obiad, mo- 
żebyś przyszedł jeść z nami, to ci tu oznajmią. Ży> 
Gzg cię mieć razem, a po staremu powiem, że człek 
samotnie jak zwierzę jeść nie powinien. Nie darmo sig 
zawsze ludzie do pożywania darów bożych w kupkę 
u ogniska zbierali: tak ono przystojoićj, lepićj i zdro- 
wićj. Przyjdzieszże do nas? 

Kasztelan przystał na to, a wojski wysun^ się do 
swoich pokojów powoli. Pan Adam zbst^ z myślami. 
Ani sig spostrzegł potćm, jak zadzwoniono do obiadu, 
i Jermaszka mu oznajmił, że do stołu podają. 

Przy izbie, w którćj mieszkał pan Adam, była ob* 
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szerna sala, która moie niegdyś służyła na przyjęcie 
liczniejszych gości, cala zawieszona antenatów wize- 
runkami; dalśj byl pokój zaciszniej szy, do którego sig 
schodziło par§ wschodów, bo ta część domu starsza 
jeszcze była od owój, w którćj kasztelana pomieszczo- 
no. Sala i pokój zwały sig nawet przybudówką. 

Była to komnata dla gości, przybrana w sprzęt 
nieco wytworniejszy, kilka obrazów zczeraiałych i tro- 
chę kwiatów; za Di$ teraźniejszy pokój jadalny widać 
było... stół nakryty... miejsce dla starca krzesłem wy- 
godniejszćm oznaczone. 

Za drugiemi drzwiami otwartemi W pokoju sypialnym 
wojskiego, kręciło sig kilka osób... Tam at poszedł 
kasztelan. . i w progu zdziwiła go uroczćj pigkności 
dziewczynka młodziucbna, w towarzystwie pod2yłćj 
osoby, krzątająca sig około staruszka. Właśnie mu 
z uśmiechem podawała jego kosztur, gdy kasztelan 
sig ukazał. 

— Ot patrz aść, jak to ten trzpiot, panna Magda- 
lena... a ma niby lat już szesnaście, choć takie z ni^ 
dziecko... prezentuje sig panu... żartując sobie ze sta- 
rego dziadunia... Ślicznie! śliczniel co to ludzie po- 
myślą, widząc cig bawiącą się 2 podporą mojego nie- 
dołgztwa, z kijem?.. Dawaj-no acanna mój dziadowski 
kosztur, dawaj, bo bez niego nie wstanę. 

Madzia posŁrzegłszy wchodzącego kasztelana, o mało 
nie upaściła kija z rąk; zapłoniła sig strasznie, za- 
śmiała i uciekła do kącika. 

— Ponieważ już — rzekł wojski— ten trzpiot sig 
zaprezentował z c^śm swóm trzpiotowstwem od razu, 
dopełnig ceremoniału przedstawiając WPana pannie 
Katarzynie Smolskiśj, naazćj kuzynce i dobrodziejce, 
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któta oto tego ~wisusa dziewczynę tak źle wychowała... 
Ale ona temu nie winna, bo to sie już na łotrzyka 
urodziło. 

— Ale dziaduniu! szepnęła rumieniąc się jasnowłosa. 

— Tak! tak! chciałabyś sig acanna przed nieznajo- 
mym krewnym zamaskować i udać coś poczciwego; 
ale to nie uda sif... nie uda: od razu wie już co z cie- 
bie za rybka. 

Panna Smolaka, poważna do zbytku, sztywna, su- 
cha, żółta, straszna jak długo kwaśniejąca w panień- 
skim stanie osoba-., dygngła kasztelanowi; dzieciak 
zarumieniony zbliżył sig tak^,e, a wojski ująwszy kij, 
poprowadził do stołu, przed którym stal już Ojciec 
Anioł Bernardyn, kapelan domowy. Nastąipiia beńe- 
dykcya stołu, i wszyscy usiedli. Wojski w swojćm 
krześle, przy nim po prawej panna Katarzyna, po la- 
wćj pan Adam, przy pannie Smolskiśj Madzia, przy 
kasztelanie ksiądz, naostatek ekonom zamaszysty, si- 
wiejący, ale rumiany mgżczyzna. 

Bgdąc umieszczony naprzeciw Madzi, kasztelan mógł 
sig wielce wdzięcznemu dziecku przypatrzyć. W isto- 
cie, ładna była na podziw, ale tą pięknością wiejską, 
prostą, wonną, wiosenną, jakiśj pan Adam prawie do- 
tąd w życiu nie spotykał. Była ona dla niego nowością, 
dzikim kwiatkiem na łące, oblanym rosą poranną 1 wy- 
kwitłym na świeżćm powietrzu. 

piękne regularne rysy dziewczęcia oblewał wy- 
raz niewinnego wesela, który się nie spotyka w mia- 
stach nawet na twarzach czternastoletnich panienek, 
już bogatych w doświadczenie, już osmutniałych i po- 
bladłych, bez świeżości i krasy. Madzia wprawdzie 
przy swych latach szesnastu była na umyśle dojrz^ą 
i rozwiniętą, ale nie kosztem serca i uczucia, które 
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W nićj jeszcze pozost^o nietknięte. Umysłowi na- 
wat j^ ta młodocianość i naiwność nadawca pewn$ 
cechę oryginalna, wielce ujmąjącą. Ukryta w tym 
k^tku wiejskim, przywykła do dziadunia i swćj panny 
Katarzyny, nie znając świata i form jego, reszta też 
ludzi nawykła tak uwa2ać i tak sig z nimi obchodzić, 
jak z rodziną. 

Na kasztelanie to biało - różowe zjawisko uczyniło 
wrażenie dziwne, jakby nieprawdopodobna sielanka 
poety; patrzał na ni% zdumiony... Wkrótce jednak po- 
ważniejsze a smutniejsze myśli odciągagły go od tego 
widoka, przenoszącego w Świat dla niego nieznany, przy- 
pominającego mu jeszcze lata szkolne i te dziewczątka, 
które naówczas spotykiJ z uśmiechem na ustach na 
ulicach miasteczka. Począł przypominać sobie, ile prze- 
był? co nad nim cigżyło? i rany serca otwarły się na 
nowo. Obiad przeszedł w milczeniu, które tylko ga- 
węda wojskiego z Bernardynem przerywała. Mówili 
o tysiącu rzeczy obojętnych, powszednich, które sobie 
tysiąc ra<zy może w różny sposób powtórzyli, a które 
dla nich zawsze były zajmujące. 

Madzia jak w tgczg wlepione miała oczy w kaszte- 
lana... Doleciały do nićj dziwne wieści o tym człowie- 
ku, podsłuch^a szepty o nim staruszka i panny Smol- 
skiój, i patrzała nań z jakimś strachem, ale razem 
z zajęciem wielkićm. Fo obiedzie dziaduś sig zdrzem- 
ną, a' kasztelan cicho odszedł do swego pokoju... 
Wieczorem przyszedł na wieczerza... ale choć dziew- 
czg przypatrywt^o mu sig... ani on do nićj, ani ona 
do niego przybliżyć się aie śmiała. 

Spokój wiejski wkrótce wzburzoną ukołysał duszg... 
Kasztelan uczuł sig prawie szczgśliwym wśród t&j ci- 
szy; długie dni spędzał na myślach o życiu 1 
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a wreszcie wzi^ się do ksi^ek, których cała szafii 
stalą w jego pokoju. Ksiggi to były po wickszćj częś- 
ci stare p<riekie i łacińskie, do jakich oa nigdy w ży- 
ciu nie zaglądał, z rodzaju tych, które za Stanisława 
Augustą wyrzucauo z bibliotek modnych dla opróżnię- 
nia miejsca na Encyklopedyg i romanse francuzkie, 
a które dziś na wagę złota się opłacająr. Nie smako- 
wał w nich kasztelan, ale nuda zmusiła go zapozna- 
wać sig z niemi i pow&żnićj myśleć czytając. 

Tak przeszedł czas a2 do chwili, w którćj mu do- 
niesiono, że pani Krystyna zmarła, i 2e testament jćj 
czynił go cz^ci maj%tku pozostałego dziedzicem. Ani 
na chwilę nie zawahał się pan Adam z odrzuceniem 
tego daru, zgodził się tylko, aby w zamian za niego 
familia postarała się o nowe przesądzenie jego spra- 
wy i odwołanie wyroku wiszącego nad . jego głową. 
Rodzina ofiarowała sama przez pewną dośó znaczną 
summę dodatkową, niby wartość dóbr, które przy so- 
bie zatrzymać pragnęła, ale kasztelan podzigkow^, 
zapewniając, 2e nic od nich nie przyjmie. 

Tak odzyskawszy wolność, pan Adam, gdy ju2 mógł 
opuścić dom wojskiego, pozosttó w nim jednakże na 
dłażćj. Panna Smolska uśmiechając się czyniła uwagę, 
że spogląda bardzo na Madziunię. Chociaż był wdow- 
cem i różne o nim wieści chodziły, a panienka mo- 
gła się młodszego męża i kawalera spodziewać, jakoś 
na to nie zbyt niechętnie poglądano. Wojski milczał, 
gdy go o to zręcznie zaczepiała panna Smolska, tym- 
czasem człowieka badał. Nie wiem na jakich pod- 
stawach oparł swój sąd o nim; lecz jednego ranka, gdy 
panna Katarzyna, siadłszy blizko przy fotelu starusz- 
ka, szepnęła mu w ucho: 

— Mój mości dobrodzieju, niech-no pan dobrze 8i{ 
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przypatrzy, od i tćj dziewczyninie powoli głowę zawra- 
cał Widzę jak Bóg miły, że ona z niego oczu nie spusz- 
cza; pobladła, a dopytuje tylko kiedy myśli odjeżdżać? 
Nie zarzucę ja panu kasztelanowi, żeby się o bałamu- 
cenie starid, ale czasem od takich ludzi i spojrzenie 
niebezpieczne... 

— Co to asindika nazywasz: takick ludzi? ozwał 
się po chwili wojski surowo. Kasztelan miał mło- 
dość burzliwą, no tak, ale na mężów i gospodarzy 
często ludzie, co różne i ciężkie koleje przeszli, s% naj- 
lepsi: garnki to wygotowane, od pierwszego ukropa 
nie pękną. Nie jest też tak stary, sam wiek właści- 
wy do małżeństwa. Był trochę płochym, ale w oczach 
się zsiada. Patrz tylko asindźka z dnia na dzień, co 
dzień inny: pokazał się szlacłietnie z sukcesorami swćj 

nieboszczki żony. 

— Ale wdowiec mój mości dobrodzieju... a to dzie- 
weczka. 

— Dalipan to przesąd, moja dobrodziejko — rzeU 
wojski, — i gdybym się nie obawiał jćj zarumienić — 
dodał— powiedzi^bym, że wszyscy kawalerowie, co taę 

żenią, są nieraz po dwa i trzy razy wdowcami, choć 
wy o tim nie wiecie, i świat udaje, że nie wie. Zresz- 
tą—dorzucił stary — ani temu przeszkadzać, ani do te- 
go nakłaniać nie należy; stanie się jeżeli taka wola 
boża, lub się nie stanie. My możemy ignorować, 
i powinniśmy udawać, że się nic nie wie. Go się 
tycze Madzi, jeżeli to tylko fantazya dziecinna, to po 
wyjeździe kasztelana... zapomni. Śpij asindźka spo- 
kojnie. 

Po kilku dniach kasztelan serdecznie podziękowaw- 
szy za przytułek, wyjechał do Wólki Brzozowój, gdżi* 
go przeprowadził, przybyły po niego paa Baltaear, 
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s szlachta z całego sąsiedztwa zgromadziła się na 
przyjęcie. Pomimo tak mnogiego towarzystwa, smut- 
ny to był wjazd do tćj pustki pełnćj dotkliwych, bo- 
lesnych wspomnień; a gdy p. Adam wszedł do pokoju, 
w którym wisiał Chrystus, łzy mu pod powiekami za- 
błysły. Za niego i za siebie we^ był Jermaśzka, 
który jak utrzymują, dnia tego w dziedzińcu z kuch- 
cikiem obertasa dwa razy się okręcił- Stary przyja- 
ciel domu Dyogenes Kapustyński przybył tu także ze 
skrzypka, uśmiechnięty powabnie, ale mimo tego z tęs- 
knotą na czole, którą je wspomnienia powlekły. 

Dzień to był dla Wólki zaprawdę uroczysty i pa- 
miętny, ta iostallacya nowego dziedzica, niedawno ztąd 
wiedzionego na śmierć, teraz spokojnie zajmującego 
starą dziadowską siedzibę. Kasztelan w czasie całego 
dnia dziwnie był smutny, rozpłakał się do łez dzięku- 
jąc krewnym i przyjaciołom, którzy go ocalili, poczćm 
nalał kieliszek i poleciwszy przywołać Jermaszkę, 
odezwał się w te słowa: 

— Panowie a bracia, pozwólcie, abym oddawszy 
wam wdzięczność i cześć należną, wypił za zdrowie 
przyjaciela, który mnie nie odstąpił w nieszczęściu, 
który mi był bratem gdym brata nie miał, radą gdym 
został bez rady, dobroczyńcą, co dla mnie narażał 
się, cierpiał i któremum winien tyle co i wam... Spra- 
wiedliwa rzecz... 

— Sprawiedliwa i poczciwa! ozwali się wszyscy. 
Kasztelan podszedł do Jermaszki, ucałował go 

i uściskał, i do stołu na szarym koficn posadził. Nie 
potrzebuję mówić, że Jermaszka się upłakał, padł mu 
do nóg, a z miejsca wkrótce wstawszy, poszedł stać za 
krzesłem swojego drogiego panft. 

Przemawiał od kielicha i Kapustyński z długą pe- 
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ror%, i pan Baltazar, i starosta haóBld, a jak to u nu 
nieraz bfWiUo, ba i dziś sig dzieje, posdy kielidi7 
kołem jedne po drugich &i do biidego dnia. 

Pozostawszy sam kasztelan, po tygodniu smutnj^cli 
rekollekcjj, które tylko Jermaszka i Baltazar nieco 
otywiali, puścił sig za Bug do pana wojskiego, gdzie 
go z wielką przyjęto radością. 

— Szanowny ojcze, jeśli mi cig tak nazywać wol- 
no — odezwał się p. Adam do niego — pragn^bym mieć 
twe zdanie i radę do dalszego pokierowania sig na 
świecie. W Wólce, gdzie tyle wspomnień bolesnych 
mieszka ze mną, pozostać mi trudno. 

Starzec zwrócił ku niemu oczy. 

— Hm! ozwał sif— wszakże siedzimy na grobach, 
to dola człowieka. 

— Życie też — mówił dalćj p. Adam— nie w smak 
mi, Bie wiem co począć z sobą. Zda mi się, że kto jak 
ja nieszczęśliwie sobie poczynał, kierując się własną 
wolą, ten eig jćj wyrzecby powinien. Umyśliłem wstą- 
pić do klasztoru. 

Wojski uczynił taką minę, jakby go to dotkn^o 
niezmiernie. 

— Go asindzićj mi prawisz, panie kasztelanie? 
rzekł — co? co? Do klasztoru!.. Waćpan? 

— AU dla czegożby nie? rzekł p. Adam. Wiado- 
mo, że z takicłi to rozbitków złożone są monastery, 
i zawsze były schronieniem rannych na duszy. 

— Odo to taki ono to taki zawołał wojski stuka- 
jąc koszturem — ale... ale... nim się zakapturzy, po- 
trzeba się dobrze z siłami rozrachować. 

— Jam sig też rozmyślił, rozważył i zbadałem set- 
ce moje: nigdzie mi lepićj być nie może. 
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— Bal a ja myśMem— rzekł wojski — it się asin - 
dzićj o2Giiisz?... 

' — Nie, odezwał si^ kasztełan: nie cłice niewinnej 
kobiet; czynić współuczestniczką resztek 2ycia, czucia, 
zgryzot moich, smutku... Onaby poświędć sig mo- 
gła, ale byłaby nieszczęśliwa ze mn%. 

— Kto to asiudziąowi posiedział? 
-- Sumienie, panie wojski! sumieuie. 

— Chcesz WPan rady mij— przerwał starzec — 
prawda? a popchasz jej? 

— Poducham. 

— Oto2 u powiadam: rok masz czekać jeszcze, 
jeździć, patrzeć, z ludźmi żyć, — a po roku, gdy ci aig 
spodoba klauzura i tonsura... a no! niech sig stanie 
wola boża, ja ci oic nie powiem. 

Kasztelan przyzwolił na to railczeoie. 



Chocia2 czgść życia pana Adama O..., którćj doty- 
kamy teraz, jest nieco bliższif naszych czasów, braknitt 
nam jednak dokładniejszych o nićj wiadomości. Opo- 
wiadania, na których się opieramy, nagle przerywąj% 
się, staj) wątpliwe, nawet sprzeczne z sob^ 

Po mnogich latach widzimy Wólkę Brzozową w po- 
siadaniu innćj linii rodziny O... trzyma ją bratanek 
pana Adama, syn starszy pana Kaspra. O kasztelanie 
ani słychn. Tymczasem z dosyć pewnych źródeł wi- 
dzimy, źe się o2enił z panną, Magdaleną; ale jak wska- 
zują metryki kościelne, żooa mu bardzo prędko, bo 
w rok po ślubie zmarła; a w Berezie u Kartuzów 
wkrótce potom zjawił się nowicyusz, którego po cichu 
w okolicy wymieniano jako dawnego dygnitarza i kasz- 
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telana. Nie ma więc wątpliwości prawie, że to być 
musiał pan Adam, który w stracie młodćj tonj wi- 
dząc piJec boży, wybrał najsurowszą regułę zalsonną, 
aby za grzecby młodości odpokutować. Niedostatek 
szczegółów Die dozwala nam nic więcój o dalszych lo- 
sach rodziuy powiedzieć- Z podań, które na ruinach 
Berezy Earluzkiój jeszcze przed niedawnemi la^ 
obiegały, wiemy, że ojciec Bomuald w późnćj amarł 
starości, i że obok domku, w którym spędził lata ostat- 
nie, żył także drugi zakonnik jedoocześoie z nim 
przybyły, towarzysz doli jego i niedoli. Domyślamy 
sig w nim poczciwego Jermaszki. Grobowce obu ziel* 
skiem dziś i chwastami porosły; w okolicy wszakże krą- 
żą dotąd opowiadania dziwne o losach Ó. Bomualda 
i Brata Brunona, z których tg powieść skleciliśmy. 
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W tomie ^ierrszjm, W opowiadaniu Rzym za Nerona, na atr. 198, 
powtórzono przez omyłkę za pierwsz6tn wydamem; „TezeaBza 
i Andromedy," powinno zaś być: „Feraeoaza." Podobnież w liońca 
dzieła, zamiast mylnie powtórzonego za pierwHz§m wydaniem; k 
„Łacyusz," powinno bji: ,Jieliuaz." 
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